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Roz dział 1

So bota, 28 wrze śnia
22:45:07

Dys po zy tor: Cen trum po wia da mia nia ra tun ko wego, w czym mogę
po móc? Halo?

Al ly son: Halo, chcę roz ma wiać z po li cją.
Dys po zy tor: Co się stało? Jak się na zy wasz?
Al ly son: Mam na imię Al ly son. Zo sta łam po rwana.
Dys po zy tor: Ile masz lat, Al ly son?
Al ly son: Pięt na ście. Pro szę się po spie szyć. Nie wiem, gdzie je- 

stem.
Dys po zy tor: Co to zna czy, że nie wiesz, gdzie je steś? Nie znasz na- 

zwy miej sco wo ści?
Al ly son: To chyba na dal wy spa, ale nie je stem pewna. Było

ciemno… Nie wiem, gdzie do kład nie je stem.
Dys po zy tor: Wi dzisz co kol wiek, ja kieś punkty orien ta cyjne, które

po mo głyby nam cię zlo ka li zo wać?
Al ly son: N-nie, nie wy daje mi się. Tu jest ciemno.
Dys po zy tor: Ktoś jest z tobą? Je steś sama?
Al ly son: Tak. Te raz je stem w po koju sama.
Dys po zy tor: To dom czy miesz ka nie?
Al ly son: Dom. Sie dzę w gar de ro bie na pię trze. On cho dzi na dole.

Sły szę go. Nie długo wróci na górę. We zwij cie do mnie po li cję.
Szybko, pro szę.



Dys po zy tor: Okej, okej. Pro blem po lega na tym, że twój te le fon
nie po ka zuje two jej lo ka li za cji. To ko mórka?

Al ly son: Tak. Zna le ziona. Pew nie jego.
Dys po zy tor: To ten męż czy zna cię po rwał?
Al ly son: Tak… Po ja wił się… Idzie… Przy jedź cie szybko, pro szę!
Dys po zy tor: Zro bił ci krzywdę?
Al ly son: Tak, po bił mnie!
Dys po zy tor: Je steś ranna? Krwa wisz?
Al ly son: Tak, krwa wię. Pro szę, przy ślij cie po li cję!
Dys po zy tor: Zro bił bym to, gdy bym wie dział do kąd. Czy mo żesz

mi ja koś po móc? Czy wi dzisz ja ka kol wiek wska zówkę? Może za
oknem wi dać ta blicę z na zwą ulicy?

Al ly son: Ża lu zje są za mknięte. Nie mogę wyj rzeć na ze wnątrz.
Pro szę, pro szę, niech tu ktoś przy je dzie.

Dys po zy tor: Może gdzieś leży ja kaś poczta z ad re sem?
Al ly son: Nie. Pro szę. Sły szę go. Idzie po mnie. Boję się. Nie mogę

stąd wyjść. Bła gam!!!
Dys po zy tor: Ro bię, co mogę. Na prawdę. Czy mo żesz ja koś wy do- 

stać się z domu?
Al ly son: Nie. Za mknął drzwi, a w oknach są ża lu zje.
Dys po zy tor: Czy jest uzbro jony?
Al ly son: Po trak to wał mnie pa ra li za to rem. Miał na twa rzy ko mi- 

niarkę.
Dys po zy tor: Ale nie miał broni?
Al ly son: N-nie wiem. Ale coś pa mię tam. Wi dzia łam stru mień.

Prze je cha li śmy nad stru mie niem, za nim za wią zał mi oczy. Ma nie- 
bie ski sa mo chód. Tak! Przy wiózł mnie tu taj nie bie skim sa mo cho- 
dem.



Dys po zy tor: Okej, nie źle. A te raz po sta raj się ro zej rzeć, za sta nów
się, czy mo żesz mi po wie dzieć, gdzie je steś, po szu kaj cze goś, co
zdra dzi ci ad res.

(Długa ci sza. Krzą ta nina. Al ly son się skrada, sły chać ciężki od- 
dech).

Al ly son: Wy szłam z gar de roby i zna la złam coś w szu fla dzie. Wi zy- 
tówkę. Jest na niej ad res.

Dys po zy tor: Do sko nale. Po daj mi ad res, a ja wy ślę po cie bie pa- 
trol. Znaj dziemy cię, Al ly son, po sta raj się uspo koić, do brze? Znaj- 
dziemy cię, za nim on wróci po cie bie na górę. Tylko po daj mi ten
ad res.

Al ly son: Bre akers Drive d-dwa dzie ścia trzy.
Dys po zy tor: Ba kers Drive? Al ly son? To było Ba kers Drive?
Al ly son: (krzy czy)
Dys po zy tor: Po sta raj się za cho wać spo kój. Do sko nale so bie ra- 

dzisz, Al ly son. Łą czę się z po li cją. Już po cie bie jadą. Po zo stań na li- 
nii. Halo? Halo? Al ly son, je steś tam? Halo?



Roz dział 2

So bota, 28 wrze śnia
22:50:07

Dys po zy tor: Cen trum po wia da mia nia ra tun ko wego, w czym mogę
po móc?

Al ly son: Ra tunku!
Dys po zy tor: Al ly son?
Al ly son: Po spiesz cie się, pro szę! Czy po moc już je dzie?
Dys po zy tor (od dy cha z ulgą): Tak, Al ly son. Po li cja jest już w dro- 

dze. Zo stań tam, gdzie je steś. Jak się czu jesz, Al ly son? Czy coś się
stało?

Al ly son (od dy cha płytko): Bar dzo się boję. Ra tuj cie mnie.
Dys po zy tor: Po li cja już je dzie, Al ly son. Na prawdę. Bę dzie u cie bie

lada chwila. Spró buj się uspo koić. Sły sza łem twój krzyk. Za ata ko wał
cię? Znów cię skrzyw dził?

Al ly son (po ciąga no sem): Bar dzo się boję, pro szę, niech mi ktoś
po może.

Dys po zy tor: Pa trol bę dzie za kilka mi nut. Zo stań ze mną na li nii.
Al ly son (z pła czem): Do brze.
Dys po zy tor (nieco ła mią cym się gło sem): Nie martw się, słonko.

Już jadą. Mu sisz jesz cze chwilę wy trzy mać, dasz radę? Mu sisz być
bar dzo silna, mo żesz to dla mnie zro bić?

Al ly son (szlo cha roz pacz li wie): Tak bar dzo się boję… Czy oni już
jadą?



Dys po zy tor: Jadą, dziecko. Jesz cze chwi leczkę. Już jadą. Zo stań ze
mną.

Al ly son: Do brze.
Dys po zy tor: Weź parę głę bo kich wde chów, do brze?
Al ly son (od dy cha): Okej, to po maga. Dzięki.
Dys po zy tor: Od dy chaj równo, do brze?
Al ly son (szlo cha): Sły szę go. Po mocy!
Dys po zy tor: Mów do mnie, Al ly son. Co się dzieje? Gdzie on jest?

Na gó rze, tam gdzie ty?
Al ly son (zniża głos do szeptu): Chyba tak. Sły szę go… Sły szę kroki.
Dys po zy tor (ner wowo): Za cho waj spo kój. Nie wy da waj żad nych

dźwię ków, do brze? Trzy maj te le fon przy uchu, że bym sły szał twój
od dech. Po li cja jest już bar dzo bli sko. Jesz cze kilka se kund. Mu sisz
za cho wać spo kój, dziew czyno. Zo stań na li nii, ale poza tym się nie
ru szaj.

(W słu chawce za pada głu cha ci sza).
Dys po zy tor: Al ly son? Je steś tam? Al ly son? Halo?



Roz dział 3

So bota, 28 wrze śnia
22:52:03

Dys po zy tor: Cen trum po wia da mia nia ra tun ko wego, w czym mogę
po móc?

(Sły chać dy sze nie).
Dys po zy tor (wy daje ci chy okrzyk): Al ly son? To ty? Och, dziew- 

czyno, tak się cie szę, że cię sły szę. Wszystko w po rządku?
Al ly son (szep cze przez łzy): Jest w po koju. Za mknę łam się w gar- 

de ro bie. Sły szę go. O Boże, jest tuż za drzwiami.
Dys po zy tor (ze wzbu rze niem): Po li cja już po winna tam być, Al ly- 

son. Na pewno są już bli sko… (mam ro cze). Dla czego jesz cze ich nie
ma? To nie moż liwe!

Al ly son (z pła czem): Pro szę. Sta nął przed drzwiami gar de roby.
Klamka się po ru sza, o Boże. Idzie tu, idzie po mnie!

Dys po zy tor: Czy wi dzisz obok sie bie coś, co mo głoby ci po słu żyć
jako broń? Po trze bu jemy już tylko kilku se kund. Po sta raj się grać na
czas. Po roz ma wiaj z nim, je śli zdo łasz.

Al ly son: N-nie mogę. Jest bar dzo silny. On chce mnie za bić. Wi- 
dzia łam to w jego oczach. Zszedł na dół, żeby się przy go to wać. Za- 
bije mnie, o do bry Boże.

(Od głosy prze py chanki. Ktoś krzy czy. Al ly son wy daje okrzyk).
Dys po zy tor (przez łzy): Al ly son. O-oni już po winni tam być, po li- 

cja jest już pod do mem. To… to… Al ly son? Al ly son? AL LY SON?
(W słu chawce roz lega się cięż kie sa pa nie, a po tem za pada ci sza).



Li ceum Fer nan dina Be ach, Wy spa Ame lia 
Po nie dzia łek, 30 wrze śnia



Roz dział 4

Coś jest nie tak.
To prze czu cie drę czyło Lau ren od sa mego rana – przez trzy pierw- 

sze lek cje. Coś było nie tak. Nie wie działa, czy to in tu icja, coś w po- 
wie trzu, czy może o czymś za po mniała, o za da niu do mo wym na dzi- 
siaj albo o czymś zu peł nie in nym. Cały ten po ra nek wy da wał jej się
jed nak dzi waczny.

Ro zej rzała się po sto łówce, gdzie dzie ciaki ja dły, roz ma wiały i szu- 
rały ta cami. Wszystko na po zór wy glą dało nor mal nie, ale jej zda- 
niem były to po zory – a to bu dziło w niej zde ner wo wa nie.

– A gdzie Adam?
Pod nio sła wzrok na Chrisa, który usiadł na prze ciwko niej i wła- 

śnie roz pa ko wy wał swój lunch. Po krę ciła głową i lekko wzru szyła
ra mio nami.

– Nie wiem.
Wi działa Adama rano, przed lek cjami, ale tylko prze lot nie. Stał

przy szaf kach z ple ca kiem. Po ma chała mu, chciała do niego po- 
dejść, nie za uwa żył jej jed nak, a po tem za dzwo nił dzwo nek i mu- 
siała iść na pierw szą lek cję. Póź niej była druga lek cja, a on nie przy- 
szedł. Za zwy czaj sie dzieli ra zem na hi sto rii Sta nów Zjed no czo nych.
Była to jej ulu biona część dnia. Ko chała się w Ada mie od szó stej
klasy, o czym on nie miał po ję cia. Byli są sia dami i naj lep szymi przy- 
ja ciółmi. Lunch też za zwy czaj ja dali ra zem.

O to cho dzi. To ci nie pa suje. Smutno ci, bo nie ma Adama.
– Wi dzia łam go rano – do dała. – Ale na hi sto rię nie przy szedł.

Może źle się po czuł i wró cił do domu.
Chris wzru szył ra mio nami i od gryzł kęs ka na pki.



– Żeby tylko nie za po mniał, że ra zem ro bi li śmy za da nie na
matmę. Dzi siaj mamy je zło żyć, w prze ciw nym ra zie do sta niemy
zero, a ja nie mogę so bie na to po zwo lić. Może po wi nie nem do
niego za dzwo nić.

Się gnął do ple caka po ko mórkę, a Lau ren w tej sa mej chwili pod- 
nio sła wzrok i za uwa żyła, że Adam sta nął w drzwiach sto łówki. Roz- 
pro mie niła się na jego wi dok, jej puls przy spie szył.

– Jest – po wie działa i po ma chała do niego. Za czer wie niła się lekko
i prze klęła swoją zdra dziecką twarz, która za wsze ob na żała jej uczu- 
cia. – Adam! Tu taj!

Adam jed nak na wet na nią nie spoj rzał, a ona po czuła ukłu cie
w sercu. Ja koś dziw nie się za cho wy wał. Miał w oczach coś ta kiego…
jego spoj rze nie było ta kie obce, że za częła się za sta na wiać, czy go
przy pad kiem z kimś nie po my liła.

– Adam? – wy mam ro tała, a po tem prze nio sła wzrok na przed- 
miot, który trzy mał w dłoni, czę ściowo ukryty pod kurtką. Nie mo- 
gła uwie rzyć wła snym oczom. Nie chciała uwie rzyć. Nie moż liwe,
żeby to się stało. Nie w jej szkole. Nie z rąk chłopca, któ rego od tylu
lat tak mocno ko chała.

Nie moż liwe.
Wszyst kie te za sły szane hi sto rie wró ciły do niej w ułamku se- 

kundy. Ze zna nia na ocz nych świad ków, które oglą dała w te le wi zji –
o na past niku, który wszedł do klasy i za czął strze lać, o od gło sach
strza łów do cho dzą cych z od dali, o ba ry ka do wa niu drzwi do klas,
o ucieczce do wyj ścia, o przy ja cio łach i ko le gach, któ rzy pa dali mar- 
twi na zie mię.

Tyle razy wi działa na gra nia ze śmi głow ców, na któ rych dzieci wy- 
pro wa dzano na ze wnątrz, pod czas gdy inne tkwiły uwię zione w bu- 
dynku. Przy po mniała so bie te prze ra żone, trzę sące się głosy, za pła- 
kane oczy, zroz pa czo nych ro dzi ców. Tyle razy za sta na wiała się, czy



pew nego dnia przy da rzy się to jej, w jej szkole, ale w głębi du cha za- 
wsze wie rzyła, że to nie moż liwe.

Czło wiek ni gdy się nie spo dziewa, że coś ta kiego przy da rzy się
aku rat jemu…

Kiedy Adam wy jął ka łasz ni kowa spod kurtki i za czął strze lać, Lau- 
ren zdu miało to, że wszystko w sto łówce za marło, ona rów nież.
Jakby czas się za trzy mał. Nikt się nie ru szał, choć w głębi du cha
wszy scy wie dzieli, że wła śnie te raz nie mogą zmar no wać ani chwili.
Ich ży cie od tego za le żało. A mimo to na wet nie drgnęli. Jakby nie
mie ściło im się w gło wie, że to się dzieje, że to spo tyka aku rat ich. Że
to nie są ko lejne ćwi cze nia, które pla no wano kilka razy do roku, że
to nie jest coś, co oglą dają w te le wi zji wtu leni w ro dzi ców, któ rzy
my ślą, że na stęp nym ra zem to może być ich dziecko.

A to się działo. Działo się na prawdę.
To nie były ćwi cze nia.



Ty dzień póź niej



Roz dział 5

– Jak się trzyma? Jest po prawa?
Nie mo głam pa trzeć na męż czy znę, który stał obok mnie. Od- 

chrząk nął, uni ka jąc mo jego wzroku, po czym po krę cił głową.
– Nie.
To mój oj ciec. A chło pak w szpi tal nym łóżku był moim bra tem,

o któ rego ist nie niu nie mia łam po ję cia jesz cze dwa dni temu.
Nie wi dzia łam taty od trzy dzie stu sze ściu lat, od kąd po rwał moją

sio strę Syd ney i wy wiózł ją do Lon dynu, kiedy miała sie dem, a ja
pięć lat. Do ra sta łam, nie wie dząc, co się z nią stało, pod opieką nie- 
do stęp nej emo cjo nal nie matki i z prze ko na niem, że mu szę zo stać
pro fi lerką FBI, aby od ku pić swoją winę, bo nie zdo ła łam jej ura to- 
wać tam tego pa mięt nego dnia.

Tym cza sem oj ciec znowu za ist niał w moim ży ciu. Nie na sku tek
mo ich sta rań czy z po wodu tę sk noty, lecz z po wodu chłopca w szpi- 
tal nym łóżku, za któ rego od dy chała ma szyna. Mój brat miał na imię
Adam, o czym oczy wi ście nie mia łam po ję cia. Mój oj ciec w ogóle
nie od po wia dał moim wy obra że niom. Był drobny, tę gawy, miał ner- 
wowe nie bie skie oczy – wy glą dał, jakby się mnie bał.

W końcu zro zu mia łam, po kim odzie dzi czy łam rude włosy, ni ski
wzrost i inne ce chy ze wnętrzne.

Wiel kie dzięki, tatku!
– Przy nio słam kawę.
Ten głos na le żał do mo jej sio stry Syd ney. Mnie po dała je den ku- 

bek, a drugi wrę czyła ojcu. Ich re la cja wcale nie była lep sza. Choć
sio stra miesz kała z nim w Lon dy nie, po wie dział jej, że matka jej nie
chciała, że ode słała ją do niego. Syd ney do ro sła, opu ściła Lon dyn
i za miesz kała na Flo ry dzie, chcąc nas od na leźć, w czym nasz oj ciec



w ogóle jej nie po mógł, nie chciał na wet zdra dzić jej na szych praw- 
dzi wych da nych, dla tego też długo miesz ka ły śmy bli sko sie bie
i o tym nie wie dzia ły śmy. Udało nam się na wią zać kon takt do piero
pół roku temu, wszystko to było więc bar dzo nowe. Mimo to już czu- 
łam, że Syd ney ro zu mie mnie jak nikt. Le piej na wet niż mój chło pak
Matt, któ rego zna łam od przed szkola. Matt był de tek ty wem w Co coa
Be ach, gdzie miesz ka li śmy, nie dawno od na leź li śmy drogę do sie bie
po wielu la tach roz łąki.

Przy je cha ły śmy z Syd ney na Ame lię od wie dzić brata, który le żał
w śpiączce. To tata za dzwo nił do nas i o to po pro sił.

Wła śnie wtedy się do wie dzia ły śmy, że mamy brata.
I w za sa dzie nie wiele wię cej, bo Adam do tąd nie od zy skał przy- 

tom no ści. Oczy wi ście do sta ły śmy też in for ma cje znane wszyst kim:
że ma pięt na ście lat, a w szpi talu leży od ty go dnia… od tego dnia,
kiedy po sta no wił wnieść do szkoły ka ra bin sztur mowy i za czął
z niego strze lać w sto łówce. Funk cjo na riusz przy dzie lony do opieki
nad tą szkołą za re ago wał bły ska wicz nie i po strze lił go w klatkę pier- 
siową.

Nie mo głam prze stać my śleć o te le fo nie od taty, który ode bra łam
dwa dni temu. Z po czątku są dzi łam, że to po myłka, i się roz łą czy- 
łam. I tak kilka razy. Po wta rza łam, że nie mam ojca i żeby prze stał
do mnie dzwo nić, że to ja kiś chory żart.

To Syd ney prze ko nała mnie, że po win ny śmy je chać. Nasz oj ciec
miesz kał z matką – na szą bab cią – w domu na wy spie Ame lia, trzy
go dziny sa mo cho dem od Co coa Be ach. Po trze bo wali mo jej po mocy.

– On ma pięt na ście lat, na li tość bo ską – po wie działa Syd ney,
kiedy oświad czy łam, że ni g dzie nie jadę, że nie je stem ojcu nic
winna, że nie chcę wi dzieć ani jego, ani jego syna. Ni gdy. – To tylko
dziecko – kon ty nu owała upar cie. – Nie jego wina, że nasz oj ciec jest
dur niem. Nie pro sił się na świat, tak jak i ty. Nie wy brał so bie ro- 



dziny. A my mo żemy wła śnie stać się dla niego ro dziną albo przy naj- 
mniej po móc mu wy ka ra skać się z kło po tów.

Otwo rzy łam usta i wbi łam w nią wzrok. Nie wia ry godne. Czy ona
na po waż nie su ge ro wała, że po win nam temu chło pa kowi po móc?

– Przy niósł do szkoły AK-47 i za czął strze lać do ko le gów i przy ja- 
ciół. A ty mó wisz tak, jakby był nie win nym dzie cia kiem! Moim zda- 
niem jest ta kim sa mym głup cem jak nasz oj ciec. Je śli my ślisz, że po- 
mogę mu wy pić to piwo, któ rego sam na wa rzył, to je steś tak samo
głu pia jak oni.

– Leży w śpiączce, Evo Rae. Po strze lili go. Tata nie wie rzy w wer- 
sję po li cji. Mówi, że nasz brat ni gdy by tego nie zro bił.

– No wia domo, jak to oj ciec. Co in nego miałby po wie dzieć?
– A je śli ma ra cję?
Wsta łam, ale Syd ney mnie za trzy mała.
– To tylko kilka go dzin drogi stąd, masz brata, któ rego ni gdy nie

wi dzia łaś, masz bab cię, któ rej nie wi dzia łaś, pew nie od kąd by łaś
dziec kiem. Nie chcesz ich cho ciaż po znać? Nie je steś cie kawa? Nie
je steś ani tro chę cie kawa?

Upły nęła chwila, za nim zdo ła łam się do tego przed sobą przy znać,
ale pew nie, że by łam cie kawa. I tak to się stało.

Da vid Clarke, nasz oj ciec, nie wie rzył, że jego syn mógł zro bić to,
o co oskar żyła go po li cja, i chciał, bym po mo gła mu to udo wod nić.
Po dwóch dniach na Ame lii na dal nie by łam pewna, czy chcę mu
po móc. Je śli dzie ciak był na tyle głupi, by wnieść broń na te ren
szkoły, no to chyba sam się tak urzą dził, prawda?

– Le ka rze coś mó wią? – za py tała Syd ney. – Na dal ma go rączkę?
Opu chli zna ze szła?

Spoj rza łam na moją piękną sio strę, gwiazdę fil mową, którą ubó- 
stwiał cały świat. Nie mo głam uwie rzyć we wła sne szczę ście – od zy- 
ska łam ją po trzy dzie stu sze ściu la tach – i na dal by łam wście kła na



ojca za to, że nam te lata ukradł. Wła śnie dla tego nie mo głam spoj- 
rzeć mu w oczy, wła śnie dla tego mia łam ochotę go za bić. Nie na zy- 
wa łam go na wet tatą, nie chcia łam my śleć o nim jak o ojcu.

Dla mnie był tylko Da vi dem Clar kiem, ni kim wię cej.
– Nie. Ni kogo jesz cze nie było – od parł. – Cze kamy na ob chód.
Zer k nął na mnie ner wowo, a ja z wes tchnie niem usia dłam w fo- 

telu. Za mknę łam oczy i po tar łam skro nie.
Co ja tu w ogóle ro bię? Co mnie tu przy wio dło?
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– Jadę do domu. Już późno, mu szę uło żyć Eli jaha do snu.
Matt zaj rzał do ga bi netu ko men dantki po li cji An nie. Pod nio sła na

niego wzrok, po czym spoj rzała na ze gar na ścia nie.
– Nie wie dzia łam, że jesz cze tu je steś. – Wes tchnęła. – Trudno ci

znieść po nowną roz łąkę z Evą Rae?
Kiw nął głową.
– No tak, ale mu siała wy je chać. Cał ko wi cie to ro zu miem. Oj ciec,

brat, o któ rego ist nie niu nie miała po ję cia… Trudno jej się dzi wić.
– Ale i tak za nią tę sk nisz.
– Trudno by łoby nie tę sk nić. – Ski nął jej głową. – Do bra noc.
Pod szedł do sa mo chodu i wsiadł do środka. Przez kilka mi nut sie- 

dział w fo telu i wpa try wał się w ciem ność. Dla czego to prze cią gał?
Na prawdę tak trudno mu było wró cić do domu?

Za pa lił sil nik z głę bo kim wes tchnie niem. Na prawdę. W domu cze- 
kał na niego syn, Eli jah. Przez cały dzień opie ko wała się nim bab cia,
a te raz Matt miał go po ło żyć spać. Obie cał matce, że wróci do domu,
by to zro bić. Chciała, by trak to wał on syna prio ry te towo, by spę dzał
z nim wię cej czasu, a Matt przy ła py wał się na tym, że szuka wy mó- 
wek, by móc zo stać dłu żej w pracy. Dla czego? Bo Eli jah go nie na wi-
dził. Matt czuł się udrę czony tym, jak syn się do niego od nosi, jak go
igno ruje.

Matt nie uczest ni czył w jego ży ciu do chwili śmierci jego matki.
Chło pak kon se kwent nie wi nił za tę śmierć ojca, więc nic dziw nego,
że im się nie ukła dało. Matt co raz wię cej pra co wał, prze cią gał pracę,
żeby tylko nie mu sieć ra dzić so bie z chłop cem, kiedy wra cał do
domu.



Oczy wi ście wie dział, że nie jest to naj lep szy spo sób na upo ra nie
się z pro ble mem, Eva Rae w kółko to po wta rzała. Nie znał jed nak in- 
nego spo sobu. Miał wra że nie, że pró bo wał już wszyst kiego, ale nic
nie po pra wiło sy tu acji. A że Eva Rae wy je chała, nie miał już żad nego
po wodu, by wy cho dzić z pracy.

My ślał o niej, kiedy je chał A1A. Za trzy mał się w Su noco na rogu.
Chciał ku pić parę piw, może coś dla chłopca. Może zdoła ku pić jego
mi łość sło dy czami.

Za par ko wał, wszedł do środka, zro bił za kupy, a kiedy wy cho dził,
na par king wje chał wła śnie czarny lin coln na vi ga tor. Matt wes- 
tchnął, gdy z sa mo chodu wy siadł Chad, były mąż Evy Rae. Zna lazł
ja kąś su per płatną ro botę w sprze daży, a no wiutki na vi ga tor z 2019
roku był pre zen tem od firmy. Chad uśmiech nął się krzywo na wi dok
Matta i po ma chał do niego.

– Siema, stary.
Stary. Matt wzdry gał się, ile kroć Chad go tak na zy wał. Było to pro- 

tek cjo na lne, jak cały Chad. Matt nie ro zu miał, dla czego Eva Rae wy- 
szła za tego ko le sia.

– Przy je cha łem po sło dy cze dla dzie cia ków – oświad czył Chad. –
Wi dzę, że wpa dłeś na ten sam po mysł.

Zer k nął na torbę, którą Matt trzy mał w dłoni.
Dzie cia ków. Chad ni gdy nie omiesz kał przy po mnieć o tym Mat- 

towi. O tym, że jego i Evę Rae łą czy ro dzina, a Matta i Evę Rae nie.
Matt nie mógł znieść my śli, że ten fa cet oże nił się z Evą Rae i miał
z nią troje dzieci. Zno sił to jesz cze trud niej niż fakt, że Chad na po- 
wrót zja wił się w jej ży ciu. Było to do bre dla dzieci, ale nie dla Evy
Rae. Matt bał się, że Chad znów ją zrani. Ko leś zdra dzał ją przez po- 
nad rok mał żeń stwa. Zda niem Matta ta kich rze czy się nie wy ba cza.
Jak ktoś mógł zro bić coś ta kiego Evie Rae? Ob na żało to praw dziwy
cha rak ter ko le sia, a fa ceci tacy jak on się nie zmie niali. Przy naj- 



mniej zda niem Matta. Eva Rae miała nieco inne zda nie. Wie rzyła, że
każdy za słu guje na drugą szansę – tak po wie działa, kiedy o tym roz- 
ma wiali. Poza tym dla do bra dzieci mu siała wpu ścić go na po wrót
do swo jego ży cia.

Matt uwa żał, że za ła two Cha dowi po szło. I że pró buje od zy skać
Evę Rae.

– Tak, mu szę le cieć… – mruk nął.
– Ja sne, pew nie. Cóż, miło było cię wi dzieć, stary. Prze każę Evie

Rae, że na cie bie wpa dłem, kiedy za dzwoni po wie dzieć dzie ciom
do bra noc. Nara.

Noz drza Matta drżały lekko, kiedy od pro wa dzał Chada wzro kiem
do drzwi sklepu.

– Może sam jej to po wiem, kiedy będę z nią roz ma wiał… przed
tobą – mruk nął, po czym wsiadł do sa mo chodu i od je chał, ude rzyw- 
szy pię ścią w kie row nicę.
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– Kto po wie dział, że grze ba nie w śmie ciach ozna cza brak klasy?
Eve lyn z uśmie chem spoj rzała w ka merkę te le fonu. Miała na so- 

bie su kienkę w czarno-białe pa ski, na szyj nik ze sztucz nych pe reł, ta- 
kie same kol czyki i bran so letkę. Czarne włosy wy pro sto wała i ze- 
brała w ku cyk bia łymi pla sti ko wymi per łami. Wy sia dła z sa mo- 
chodu, trzy ma jąc te le fon tak, by wi dzo wie mo gli śle dzić każdy jej
ruch. Za wsze na gry wała się te le fo nem, a po tem wrzu cała to na
YouTube. Miała dwa na ście ty sięcy sub skry ben tów, któ rzy uwiel biali
do bre rady na te mat tego, co można zna leźć w cu dzych śmiet ni- 
kach.

– Pa mię ta cie, że w ze szłym ty go dniu zna la złam ze staw cał kiem
no wych ście re czek ku chen nych? To tu taj je zna la złam, z met kami
i w ogóle. Były w ide al nym sta nie, ktoś je wy rzu cił, bo mu się nie
spodo bały albo coś w tym ro dzaju. Kto wie, dla czego bo ga cze wy rzu- 
cają cał kiem nowe, nie uży wane rze czy?

Się gnęła po torbę na za kupy i po de szła do kon te nera, na dal się fil- 
mu jąc. Za trzy mała się przed wiel kim zie lo nym po jem ni kiem.

– Chyba już wspo mi na łam, gdzie naj le piej szu kać, ale po wtó rzę to
dla wszyst kich no wych osób, które są ze mną od nie dawna i nie wi- 
działy mo ich wcze śniej szych fil mów. Naj lep sze miej sca to przede
wszyst kim ele ganc kie dziel nice ta kie jak ta, gdzie obec nie je stem.

Ob ró ciła ko mórkę tak, by wi dzo wie zo ba czyli wy so kie apar ta men- 
towce ota cza jące park.

– Wszyst kie te bu dynki stoją fron tem do oce anu. Ich wła ści ciele to
za możni lu dzie z pół nocy, któ rzy przy jeż dżają na Ame lię i wy rzu cają
tu całą masę przy dat nych rze czy. A ja wam je po ka zuję. Pa mię ta cie
ob rus ban kie towy, ten srebrny, po ka zy wa łam wam kilka ty go dni



temu? Też z tego po jem nika. Ni gdy nie uży wany. Wy jęty z opa ko wa- 
nia, ale nie uży wany. Nie któ rzy lu dzie to świ nie, wy rzu cają tyle rze- 
czy. Ale wie cie, co za wsze po wta rzam: w śmiet niku można zna leźć
praw dziwe skarby. Dru gie naj lep sze miej sce na po szu ki wa nia to
kon te nery za ta kimi skle pami jak Be alls lub JJ Co oper. Wszyst kie
zwroty, któ rych nie można odło żyć z po wro tem na półkę, lą dują
w ko szach, wie dzie li ście o tym? Od dzie się ciu lat nie ku pi łam żad- 
nych no wych ubrań. Wszystko, co mam na so bie, znaj duję za skle- 
pami. Zo stań cie ze mną, to wam po tem po każę.

Ob ró ciła ka merę na kon te ner.
– No to sprawdźmy, co się tu dzi siaj przed nami ukryło.
Unio sła po krywę i sfil mo wała wnę trze.
– Na gó rze wi dać głów nie worki ze śmie ciami, część jest cał ko wi- 

cie bez u ży teczna, ale wy star czy któ ryś pod nieść, zaj rzeć głę biej i…
Aha, spójrz cie!

Wy jęła rolkę pa pieru do pa ko wa nia.
– Pa trz cie, cał kiem nowy. Na wet nie roz pa ko wany. Ide alny na zbli- 

ża jące się uro dziny mo jego syna. Od lat nie ku puję pa pieru do pa ko- 
wa nia. Cią gle znaj duję cał kiem nowe rolki. Zo baczmy, co jesz cze się
tu kryje.

Odło żyła rolkę na zie mię i znów zaj rzała do po jem nika. Się gnęła
po pla sti kowy wo rek i go roz wią zała. Zaj rzała do środka i wy krzy- 
wiła twarz w gry ma sie.

– Nie. Tu są same śmieci, fuj. No do bra, sprawdźmy tam.
Od su nęła cuch nący pa ku nek na bok i zaj rzała pod niego. Się gnęła

po szary wo rek i pod nio sła go.
– O, to wy gląda obie cu jąco. Wo rek jest duży, w środku jest coś

twar dego. I cał kiem spo rego. Za po wiada się praw dziwy skarb.
Spraw dzę, co to może być. – Spró bo wała pod nieść wo rek jesz cze wy- 



żej, ale był ciężki, mu siała się pod dać. Odło żyła go więc i roz chy liła,
by zaj rzeć do środka.

– Co tam jest? – mam ro tała, na dal trzy ma jąc ka merkę tak, by wi- 
dzo wie wszystko wi dzieli. – Co to ta kiego? Ma ne kin? Po co wy rzu cać
taki…

Na gle za mil kła. Jej puls przy spie szył, kiedy spoj rzała na kry jącą
się w worku głowę. Ob ró ciła ka merę, czu jąc, że po winna coś po wie- 
dzieć, ale nie zdo łała. Za bra kło jej słów. Wy łą czyła na gry wa nie i za- 
dzwo niła pod dzie więć set je de na ście.
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Wcze śniej

– Nie ro zu miem. Co ja tu ro bię?
Mar lene spoj rzała na dwóch przed sta wi cieli służb po rząd ko wych,

któ rzy sie dzieli na prze ciwko niej. Przy szli do niej rano i po pro sili,
by po je chała z nimi. Mieli od znaki, ale nie wie działa, czy są z po li- 
cji, bo byli ubrani po cy wil nemu. Przed sta wili się jako śled czy, czym
nie mal przy pra wili ją o atak serca. Nie po wie dzieli, dla czego za bie- 
rają ją na po ste ru nek ani na wet co się dzieje, choć po dro dze do py- 
ty wała wie lo krot nie.

– O co cho dzi? – za py tała po now nie. Miała wra że nie, że za cięła się
ni czym zdarta płyta. – Czy coś się stało?

Ten po pra wej po chy lił się w jej stronę i od chrząk nął. Nie mo gła
so bie przy po mnieć, czy on przed sta wił się jako Ri vers, czy może
jego ko lega. Była nie mal pewna, że je den to Ri vers, a drugi Walt- 
man.

Po krę ciła głową. Nie miało to zna cze nia. Chciała już tylko wy do- 
stać się stąd jak naj szyb ciej i wró cić do swo jej kuchni. Miała upiec
kur czaka na ko la cję, zo sta wiła go na bla cie, kiedy po nią przy szli.
Bała się, że pies się do niego do rwie i nie bę dzie miała co po dać dziś
wie czo rem.

– Cho dzi o pani syna – po wie dział ten nie mal na pewno Ri vers.
Miał ko zią bródkę, którą cały czas po cie rał.

Mar lene wbiła w niego zdu mione spoj rze nie. Jej serce za częło
moc niej bić na wzmiankę o chłopcu.



– O mo jego syna? Jest w szkole? Prze skro bał coś? Wpa ko wał się
w ja kieś kło poty? Coś mu się stało?

– Musi się pani uspo koić – od parł Walt man i wy cią gnął do niej
rękę, jakby to miało jej po móc opa no wać wzbu rze nie. – Pro wa dzimy
śledz two. Pani sy nowi nic nie grozi. Już jest bez pieczny.

– Co to zna czy, że już jest bez pieczny? Oczy wi ście, że jest. Mój syn
jest za wsze bez pieczny.

– To zna czy, że tra fił pod opiekę służb spo łecz nych, gdzie po zo sta- 
nie do za koń cze nia na szego śledz twa.

Mar lene zmarsz czyła czoło. O czym oni mó wią, na li tość bo ską?
To musi być po myłka. To wszystko. Jej przy jazd tu taj, to, co te raz
mó wią.

– Śledz twa? Ale… dla czego mój syn jest pod opieką służb? Nie ro- 
zu miem – burk nęła z fru stra cją. Zmar nuje cały dzień na to, na sie- 
dze nie tu taj, a prze cież oni za raz so bie uświa do mią, że to po myłka.
Że nie cho dzi o nią, że cho dzi o inne dziecko. Czy coś w tym ro- 
dzaju. – Czy ktoś może mi wy ja śnić, co się tu dzieje? Co to za śledz- 
two?

Ri vers znów od chrząk nął i upił łyk kawy z kubka. Upły nęła cała
wiecz ność, za nim go od sta wił, Mar lene miała ochotę na niego wrza- 
snąć.

– Pro wa dzimy śledz two w spra wie pani męża – oświad czył
w końcu. – Mamy po wody uwa żać, że znęca się nad wa szym sy nem.
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– Mamo, Chri stine i Alex w ogóle nie po ma gają mi przy kró li kach.
Sama wszystko ro bię.

Trzy ma łam słu chawkę bli sko ucha i słu cha łam mo jej córki Oli vii.
Była naj star sza z trojga ro dzeń stwa, miała pięt na ście lat. Chri stine
miała trzy na ście, a Alex sie dem.

– To zna czy? – za py ta łam. Te mat nie bu dził we mnie szcze gól nego
za in te re so wa nia, ale cie szy łam się, że sły szę głos córki. Chad za de- 
kla ro wał, że mogą mieć kró liki, mnie nie za py tano o zda nie, pew nie
dla tego, że wszy scy wie dzieli, co bym od po wie działa. Wie dzia łam,
że będą z tym pro blemy, i mia łam ra cję. Dzie ciaki bez u stan nie kłó- 
ciły się o to, kto co po wi nien przy nich ro bić.

– Sprzą ta łam klatkę trzy dni temu i znów trzeba po sprzą tać. Kar- 
mię je rano, daję im wodę, a Chri stine i Alex ni gdy tego nie ro bią.
Dla czego to znowu ja mam sprzą tać klatkę?

Sie dzia łam w po cze kalni, w ci chym ką cie, gdzie nikt nie mógł
mnie usły szeć, ro bi łam so bie prze rwę od tego, co się działo w szpi- 
tal nej sali. Dzieci zo stały z oj cem na czas mo jego wy jazdu.

– A jak się czuje ten chło pak? – za py tała Oli via. – Twój brat? Mój…
wu jek? Kur czę, dziw nie to brzmi.

– Zwłasz cza że jest w twoim wieku. – Po krę ci łam głową. – Tak
szcze rze to nie wiem. Le ka rze nie wiele mó wią.

Oli via mil czała przez chwilę.
– A… na prawdę wziął ka ra bin do szkoły i za czął strze lać?
– Mhm.
– Kto robi ta kie rze czy?
Wzru szy łam ra mio nami z wes tchnie niem. Mnie rów nież drę czyła

ta myśl. Ja kim czło wie kiem był mój brat?



– Za pewne ktoś chory psy chicz nie.
– On… jest chory?
– Nie wiem, je śli mam być szczera. Chyba nie ma dia gnozy. Nie je- 

stem pewna, czy w ogóle pró bo wano ja kąś po sta wić.
– A były ja kieś ob jawy? No wiesz… Za nim to zro bił?
– To zna czy?
– No wiesz… Sły szy się różne hi sto rie o spraw cach… że roz ma- 

wiali w sieci o tym, co za mie rzają zro bić, że pi sali o tym w me diach
spo łecz no ścio wych.

Wzię łam głę boki od dech.
– Nie… nie roz ma wia łam jesz cze o tym z jego tatą.
– Może po win naś – pod su nęła mi, jakby była to naj ła twiej sza

rzecz pod słoń cem. Nie roz ma wia łam z oj cem od trzy dzie stu sze ściu
lat, z tru dem zno si łam jego wi dok, jego obec ność w tym sa mym po- 
miesz cze niu. Dla czego więc po pro stu z nim nie po roz ma wiam
o bra cie, o któ rego ist nie niu do tej pory nie wie dzia łam?

– To nie ta kie ła twe, skar bie.
– Dla czego?
Wzię łam ko lejny głę boki od dech.
– To skom pli ko wane. Wiesz co, uca łuj ode mnie brata i sio strę,

do brze? Mu szę wra cać.
– Pa, mamo.
Roz łą czy ły śmy się, a ja spoj rza łam na wy świe tlacz. Wy szu ka łam

nu mer Matta i już mia łam do niego za dzwo nić, kiedy do po cze kalni
we szła Syd ney, na jej twa rzy ma lo wał się nie po kój.

– Coś się stało – po wie działa. – Chodźmy.
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Męż czy zna w nie bie skim sa mo cho dzie pod je chał pod sklep mo no- 
po lowy i zga sił sil nik. Po pa trzył w lu sterko na bli znę w kształ cie ali- 
ga tora na swoim po liczku i wes tchnął głę boko. Wy siadł z sa mo- 
chodu, obej rzał się przez ra mię, aby się upew nić, że nikt go nie wi- 
dzi, po czym wszedł do środka.

Kie row nik sklepu, który stał za ladą, na wet nie pod niósł wzroku
znad te le fonu. Sklep był pra wie pu sty, tylko ja kiś star szy fa cet stał
przed półką z pi wem, miał na gło wie czapkę, koł nierz kurtki za kry- 
wał mu pół twa rzy.

Męż czy zna się gnął po bu telkę wódki i wes tchnął na myśl, że po wi- 
nien to rzu cić, że ta bu telka na pewno bę dzie ostat nia. Za pła cił
i wziął pa pie rową torbę, po czym ob ró cił się i wpadł na fa ceta w brą- 
zo wej kurtce, który stał tuż za nim, a ten aż wy pu ścił te le fon.

Co za idiota. Nie za słu guje na to, by żyć.
– Prze pra szam, po mogę panu – po wie dział męż czy zna z bli zną.

Pod niósł te le fon i po dał go fa ce towi z sze ścio pa kiem w dłoni, który
uśmiech nął się pod dasz kiem czapki.

– Dzię kuję. To bar dzo miłe z pana strony.
– Nie ma sprawy.
Dla cie bie to tylko przed miot, śro dek do osią gnię cia celu. Za bij go

i od bierz na grodę.
Męż czy zna z bli zną uśmiech nął się i prze su nął, by fa cet w czapce

mógł za pła cić za piwo. Męż czy zna z bli zną wy szedł na ze wnątrz, za- 
pa lił pa pie rosa, a chwilę póź niej ze sklepu wy szedł ten drugi z pi- 
wem w pa pie ro wej tor bie. Za częło pa dać.

– Chyba to prze cze kam – rzu cił męż czy zna z bli zną. Spo mię dzy
jego warg uniósł się dym. Za trzy mał wzrok na nie zna jo mym, otwo- 



rzył bu telkę wódki ukrytą w pa pie ro wej tor bie i po cią gnął łyk, kiedy
nad ich gło wami trza snął pio run. – Prze moknę przez te parę kro ków
do sa mo chodu.

– W su mie ra cja – od parł fa cet w czapce. Spoj rzał na pa pie rosy. –
Mogę jed nego?

– Pew nie. – Męż czy zna z bli zną po czę sto wał nie zna jo mego i pod- 
su nął mu swoją za pal niczkę. Fa cet w czapce wy pu ścił dym z wes- 
tchnie niem ulgi.

– Za długa prze rwa, co?
To tylko ele ment ukła danki. Śro dek do celu. Za bi jasz z jed nego

tylko po wodu.
– Można tak po wie dzieć.
– Znam to uczu cie… Sam od lat pró buję rzu cić. To też. – Męż czy- 

zna z bli zną uniósł pa pie rową torbę do ust.
Męż czy zna w czapce po ki wał głową.
Żeby zdo być sławę.
– Tak w ogóle to Jeff je stem. – Męż czy zna z bli zną wy cią gnął dłoń.
– E.T. – od parł ten drugi z pa pie ro sem w ustach. Przy mknął po- 

wieki, żeby dym nie le ciał mu do oczu.
– E.T., tak? Nie ty powo.
Uści snęli so bie dło nie. Dwaj męż czyźni prze cze ku jący deszcz.

Dwaj męż czyźni, któ rzy spo tkali się przy pad kiem. Wszystko to by- 
łoby cał kiem zwy czajne, nudne wręcz, gdyby nie fakt, że je den
z nich był mor dercą, który już za czął fil mo wać swoją przy szłą ofiarę
ko mórką.
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– Za biję go!
Wy bie głam z po cze kalni, kiedy usły sza łam krzyki. Przed salą mo- 

jego brata zo ba czy łam męż czy znę po czter dzie stce, czer wo nego na
twa rzy. Trzy mał go za stępca sze ryfa Co rel, przy dzie lony do ochra- 
nia nia po koju Adama. Da vid stał przy drzwiach, miał prze ra żoną
minę.

– Co się tu dzieje? – za py ta łam, pod cho dząc do Da vida. – Kto to
jest?

Noz drza Da vida drżały, spoj rzał na mnie ze stra chem. W jego
oczach bły snęły łzy, z tru dem wy do był z sie bie głos.

– To oj ciec Al ly son – wy krztu sił w końcu.
– A… kim jest Al ly son?
Pa trząc na mnie, Da vid po krę cił głową. Oj ciec Al ly son przez cały

ten czas krzy czał i ję czał. Za stępca sze ryfa Co rel tłu ma czył mu coś
z na ci skiem.

– Mu sisz się uspo koić, Ry anie, w prze ciw nym ra zie będę mu siał
za wieźć cię na po ste ru nek. Sły szysz mnie? Mu sisz się uspo koić.

Ryan po ki wał głową i prze stał się wy ry wać. Za stępca sze ryfa go
pu ścił. Ryan spoj rzał na Da vida, wargi mu drżały.

– Za bił ją, ty by dlaku, twój syn za bił moją córkę!
– T-to… – wy ją kał Da vid, przy ci ska jąc dłoń do mostka. Oj ciec Al- 

ly son się gnął po te le fon, na któ rym wy świe tlał się ja kiś fil mik.
– Sam zo bacz. Rano tra fiło do in ter netu. Wy cią gnęli ją ze śmiet- 

nika. Twój syn ją za bił i wy rzu cił jak śmieć! Śmieć! Moja có reczka,
moja ko chana Al ly son!

– Zo stała za mor do wana w szkole? – za py ta łam z kon ster na cją, pa- 
trząc to na jed nego, to na dru giego.



Da vid po krę cił głową.
– Nie było jej tam tego dnia w szkole. Za gi nęła… dwa dni wcze- 

śniej, nikt nie wie dział, gdzie jest. Mo dli li śmy się, żeby wró ciła
żywa…

– Och, da ruj so bie – wtrą cił Ryan. – Nie chcemy wa szych mo dlitw.
Chcemy spra wie dli wo ści dla na szej córki.

– Spra wie dliwy wy rok za pad nie w są dzie, kiedy… – za czął za- 
stępca sze ryfa Co rel, ale Ryan prze rwał mu z gło śnym ry kiem.

– To ma być spra wie dli wość? Do sta nie parę lat, a ja i moja żona
do sta niemy… gówno, bo nic nie zwróci nam córki. Wiesz, gdzie wła- 
śnie by li śmy z żoną, wiesz?

Da vid po krę cił głową.
– W kost nicy. Żeby zi den ty fi ko wać dziecko. Wy obra żasz so bie?

Czy po tra fisz to so bie wy obra zić? Świa do mość, że to twój syn… twój
za srany syn jej to zro bił.

Da vid spu ścił głowę.
– Nie ro zu miem – szep nął i zer k nął na Adama, który wy glą dał,

jakby spo koj nie spał. – Ko chał ją. Ko chali się.
– Ko chał? – syk nął Ryan, a za stępca sze ryfa Co rel znów mu siał go

chwy cić. – To na zy wasz mi ło ścią? Twój sy na lek w dziwny spo sób
oka zuje mi łość. Za pa mię taj moje słowa, Da vi dzie. Za biję two jego
syna, je śli tylko nada rzy się oka zja. Sły szysz? Za biję go z zimną
krwią za to, co zro bił mo jej có reczce, i z ra do ścią pójdę po tem za to
do wię zie nia. Z ra do ścią!
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Ze szpi tala wra ca li śmy w cał ko wi tej ci szy. Syd ney sie działa obok
mnie, a Da vid z tyłu, że bym nie mu siała na niego pa trzeć. Już od sa- 
mej jego obec no ści w sa mo cho dzie cier pła mi skóra. Tak dużo
chcia łam mu po wie dzieć, tak wiele mu sia łam mu po wie dzieć, ale
bra ko wało mi słów. To nie była wła ściwa pora ani miej sce. Los po- 
wa lił go na ło patki – i do brze, to mi było po trzebne – ale nie za mie- 
rza łam ko pać le żą cego.

Za par ko wa łam przed do mem babci i zga si łam sil nik. Da vid wy- 
siadł pierw szy, my za nim. Kiedy we szli śmy na drew nianą we randę
w stylu wik to riań skim, usiadł na huś tawce i ukrył twarz w dło niach.
Sta ły śmy nad nim z Syd ney, nie wie dząc, co ro bić.

– Nie mogę w to uwie rzyć – po wie dział. – Nie wie rzę, że zro bił to
wszystko. Mój syn, mój Adam… nie moż liwe.

Szybko zro biło się nie zręcz nie. Zer ka ły śmy z Syd ney to na sie bie,
to na ojca, który za no sił się szlo chem. Żadna z nas nie miała ochoty
go po cie szać. Czu łam, jak wzbiera we mnie gniew, kiedy za sta na- 
wia łam się, dla czego nade mną ni gdy tak nie pła kał. Roz pa czał z po- 
wodu syna, który praw do po dob nie był mor dercą, a nade mną nie
uro nił ani jed nej łzy?

Sa mo lubne my śle nie, ale nie mo głam się po wstrzy mać. W kółko
się za sta na wia łam, dla czego Adam jest taki wy jąt kowy, że jego tata
chce pa trzeć, jak do ra sta, a na moje do ra sta nie nie chciał.

Na prawdę by łam zła, bo po rwał Syd ney, a nie mnie?
Naj wy raź niej.
– To był taki do bry chło pak – pod jął i za raz się po pra wił: –To jest

taki do bry chło pak – kon ty nu ował. – Ni gdy nie za biłby Al ly son. Ko- 



chali się jak sza leni. Wiel bił zie mię, po któ rej stą pała. To nie ma
sensu!

Pod niósł głowę i spoj rzał mi pro sto w oczy po raz pierw szy od
dwóch dni, od kąd tu przy je cha łam.

– Pro szę, Evo Rae. Pro szę, po móż mu. Tylko ty zdo łasz to zro bić.
Par sk nę łam śmie chem i po krę ci łam głową.
Te raz je stem ci po trzebna, co? Bo mogę się na coś przy dać?
– Pro szę cię, słonko.
Z gnie wem po krę ci łam głową.
– Nie masz prawa mnie tak na zy wać. Sły szysz?! Nie masz prawa!
Pa trzy łam na niego, noz drza mi drżały.
– To śmieszne – do da łam i cof nę łam się. Emo cje sza lały we mnie

ni czym bu rza. Krew się we mnie go to wała, nie mo głam od dy chać.
To wszystko mnie prze ro sło.

Drzwi do ga rażu były otwarte, od wró ci łam się więc od tej ża ło snej
pod róbki ojca i po szłam tam. Moja bab cia Eileen le żała pod swoim
har leyem z klu czem fran cu skim w dłoni. Miała osiem dzie siąt lat
i na dal jeź dziła na mo to rze, ani my ślała za cho wy wać się tak, jak wy- 
pada w jej wieku.

– Po two jej mi nie wnio skuję, że Adam się jesz cze nie obu dził – po- 
wie działa, po cią ga jąc no sem. Była z nami w szpi talu po przed niego
dnia, ale nie mal od razu wy szła, oka zało się to po nad jej siły. Sły sza- 
łam, że przez całą noc krą żyła po sa lo nie, a dziś rano oświad czyła,
że nie po je dzie z nami, wy bie rze się póź niej. Do dała, że ma dużo
pracy, ale wy czu łam, że nie mo głaby znieść wi doku Adama w ta kim
sta nie.

Spoj rza łam na nią i po krę ci łam głową. Ni gdy wcze śniej nie mia- 
łam babci. Matka mo jej matki wy rze kła się jej, kiedy ta po sta no wiła
uro dzić dzieci w mło dym wieku, ni gdy nie od no wiły re la cji, a że
praw dzi wego ojca nie zna łam, nie mia łam też po ję cia o ist nie niu



Eileen. Twier dziła, że od wie dziła mnie parę razy, kiedy by łam mała,
ale oczy wi ście tego nie pa mię tam.

Naj dziw niej sze, że kiedy po zna łam Eileen dwa dni temu, od razu
wy czu łam w niej ko goś, z kim mogę po ga dać. Na do da tek by ły śmy
do sie bie nie wia ry god nie po do bne. Obie mia ły śmy ta kie same ja- 
sno nie bie skie oczy i rude włosy – no tak, u niej już pra wie cał kiem
siwe, ale z ru da wym od cie niem – bladą cerę, obie by ły śmy ni skie
i przy ko ści. Łą czyła nas więź, ja kiej ni gdy wcze śniej nie za zna łam,
no, może z sio strą. Z Eileen było jed nak ina czej. Czu łam, że mnie ro- 
zu mie, że mnie zna, na prawdę zna. Jakby była star szą wer sją mnie.

Wy su nęła się spod mo toru, wy tarła ręce w ścierkę i po de szła do
mnie. Miała na so bie po darte, po pla mione sma rem dżinsy, biały
pod ko szu lek z logo Har leya i ban danę na gło wie. Po mimo wieku no- 
siła dłu gie, nie sforne włosy, co mi się bar dzo po do bało. Ni gdy nie
ro zu mia łam, dla czego ko biety strzygą się na krótko, kiedy koń czą
pięć dzie siąt czy sześć dzie siąt lat. Dla czego nie mo gły się cie szyć dłu- 
gimi wło sami?

Po de szła do lo dówki, wy jęła z niej dwa piwa i po dała mi jedno.
– Co tam, mała? Co się dzieje?
– Da vid…
– Twój tata – po pra wiła.
– No… Tak… Prosi, że bym po mo gła Ada mowi. Mówi, że nie wie- 

rzy, by Adam był zdolny do tego, co po do bno zro bił.
– Cóż, Da vid śle dził uważ nie twoją ka rierę. Wie, że je steś do bra

w tym, co ro bisz. Dla tego po cie bie za dzwo nił. Je steś je dyną na- 
dzieją Adama, czy ci się to po doba, czy nie.

To mnie za sko czyło. Tata śle dził moją ka rierę? Wcale jed nak nie
za czę łam my śleć o nim le piej z tego po wodu. Skoro wie dział, gdzie
je stem, mógł mnie od szu kać. Nie mu siał cze kać na mor der stwo.



– Ale… co kon kret nie mia ła bym jego zda niem zro bić? Prze cież
jest pełna sto łówka świad ków, któ rzy wi dzieli, że Adam wszedł
z bro nią i otwo rzył ogień.

Eileen po krę ciła głową, są cząc piwo.
– To do niego nie po do bne. Znam tego dzie ciaka od pięt na stu lat.
– Ale jed nak sprawa jest oczy wi sta… do wody przy tła cza jące. A te- 

raz sły szę, że za bił też swoją dziew czynę?
Eileen pra wie za krztu siła się pi wem.
– Al ly son? Do bry Boże. Zna leźli ją?
Po tak nę łam.
– W kon te ne rze na śmieci w ja kimś Pe ter s̓ Po int.
Eileen gwał tow nie wcią gnęła po wie trze, wi dać było, że jej oczy

na peł niają się łzami.
– Do brze ją zna łaś? – za py ta łam.
Po ki wała głową.
– Wiecz nie u nas prze sia dy wała. Do trzy my wali mi to wa rzy stwa

tu, w ga rażu, albo szli do domu od ra biać ra zem lek cje. Byli prze uro- 
czą parą. – Po krę ciła głową i upiła ko lejny łyk piwa. Od su nęła bu- 
telkę od ust i par sk nęła gniew nie. – Nie. Nie ku puję tego. Wra biają
go. Adam w ży ciu by jej nie skrzyw dził, w ży ciu!

Spoj rzała na mnie zna cząco.
– Mu sisz się temu przyj rzeć. Wiem, co my ślisz o ojcu…
– Nie wiesz na wet po łowy.
– Może nie, ale tu nie cho dzi o niego. Nie pro szę cię o to ze

względu na two jego ojca. Zrób to dla Adama. Jest nie winny, mó wię
ci. Nie zro bił tego wszyst kiego. Znam swo jego wnuka. Ko chał tę
dziew czynę. Był do brym chłop cem, za wsze był miły dla ko le gów
i ko le ża nek.

– Le czył się psy chia trycz nie?



Po krę ciła głową.
– Nie, nic w tym ro dzaju. Mu sisz mi uwie rzyć.
Wes tchnę łam, do pi łam piwo i od sta wi łam pu stą bu telkę. Mój

wzrok na po tkał wzrok Eileen.
– Wiesz co… Mo głaś mnie od szu kać – po wie dzia łam. – Mo głaś

przy naj mniej spró bo wać. – Od wró ci łam się do niej ple cami i ode- 
szłam, do rzu ca jąc: – Dzięki za piwo.
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– Ha aalo, lu dzie. Wró ci łem. Po przed nio wi dzie li ście mnie także dzi- 
siaj, kiedy do rwa łem fa ceta przed mo no po lo wym. Pa mię ta cie? Mam
na dzieję, że po do bało się wam, kiedy po bi łem go do nie przy tom no- 
ści w za ułku za ko szami na śmieci. Mnie się po do bało, trzeba przy- 
znać. Knyk cie mam na dal obo lałe i spuch nięte, pa trz cie.

Męż czy zna na zy wa jący sie bie E.T. pod niósł dłoń do ka mery. Ka- 
mera była pod łą czona do kom pu tera, trwała trans mi sja na żywo.
Czworo użyt kow ni ków: He in z45, Geo gi na 211, su per sta r333 i hu sh- 
now5 już się włą czyło, ko men to wało i ki bi co wało E.T. Nie mógł ich
za wieść. Włą czyli się, by go po słu chać i zo ba czyć, jak re ali zuje fan- 
ta zję, którą oni mo gli tylko snuć.

– Wiem, że obec nie nikt nie wie, jak się na zy wam, ale pew nego
dnia chcę być na prawdę sławny – kon ty nu ował. – A ten fa cet mi
w tym po może. Pa trz cie.

E.T. prze niósł ka merkę do sa mo chodu za par ko wa nego w ga rażu.
Otwo rzył ba gaż nik, żeby po ka zać śro dek swoim wi dzom.

– To jest Jeff – po wie dział, ro biąc zbli że nie na fa ceta z bli zną
w kształ cie ali ga tora. Męż czy zna pła kał pod kne blem, pró bo wał
krzy czeć, pew nie bła gał o ży cie. – Jeff, przy wi taj się z wi dzami.

E.T. dy go tał z sa tys fak cji, był prze ko nany, że wi dzo wie po dzie lają
to uczu cie. Liczba osób przed ekra nami uro sła do pra wie stu, co
ogrom nie go cie szyło. Tego wła śnie po trze bo wał, aby od nieść suk- 
ces. Mógł dzie lić się swo imi osią gnię ciami z ludźmi na ca łym świe- 
cie. Aż dziwne, jak ła two dzi siaj stać się sław nym. A w jego przy- 
padku był to do piero po czą tek.

Włą czały się ko lejne osoby, było ich już pra wie dwie ście. E.T. jesz- 
cze zro bił zbli że nie na fa ceta w ba gaż niku.



– Pro szę bar dzo. Uśmiech nij się do obiek tywu, Jeff. Ogląda cię
cały świat. Lu dzie ko men tują i laj kują tę re la cję w cza sie rze czy wi- 
stym. Patrz, jest ktoś z Fi li pin. I z In dii. Eks cy tu jące, prawda? Że wi- 
dzi cię cały świat. Ależ z cie bie far ciarz.

E.T. odło żył ka merkę na sta tyw, schy lił się, chwy cił męż czy znę
z bli zną za ra miona i wy cią gnął go z ba gaż nika. Cięż kie ciało z gło- 
śnym hu kiem wy lą do wało na be to nie. E.T. usły szał sko wyt do by wa- 
jący się spod kne bla i ten dźwięk na peł nił go po czu ciem siły.

Ko lejni wi dzo wie do łą czali do trans mi sji, po ja wiało się co raz wię- 
cej ko men ta rzy.

„Za bij go młot kiem – na pi sał hu go 789. – Wisi za nim na ścia nie.
Weź go i roz wal mu twarz na na szych oczach”.

„Ja bym wo lał, że byś go za dźgał” – na pi sał IWu nYu.
„A może do bre stare du sze nie? – za pro po no wał Ju lien P34. – Mnie

się po doba”.
– Pro szę was o cier pli wość. Jak za pewne wie cie, mam co do tego

fa ceta plany. Wiel kie plany. Plany, które da dzą mi sławę, spra wią, że
lu dzie za czną o mnie mó wić z drże niem w gło sie. Nie zna lazł się tu- 
taj po to, by zgi nąć szybką i straszną śmier cią, acz kol wiek to ku- 
szące. Nie, moim zda niem tu trzeba iść na ca łość. Nie mam ra cji?

Męż czy zna z bli zną le żał na be to no wej po sadzce, za wo dził mimo
kne bla i pró bo wał ze rwać po stronki, które krę po wały mu dło nie.
E.T. po zwo lił mu się wić, do póki nie zmę czył go ten spek takl.
W końcu chwy cił za le żące na półce cęgi i od wró cił się do swo jego
no wego kum pla Jeffa, ude rza jąc nimi we wnę trze dłoni. Kuc nął
obok nie zna jo mego i po gła skał go de li kat nie po wło sach, upew nia- 
jąc się, że ka mera to wszystko wi dzi. Co za szkoda. Jeff był taki
młody i jesz cze cał kiem ładny. Skórę miał gładką, żad nych zmarsz- 
czek.

Przy naj mniej ni gdy się nie ze sta rzeje.
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– Mogę cię o coś za py tać?
Wpa try wa łam się w ekran kom pu tera. Prze glą da łam konto brata

na In sta gra mie, szu ka łam cze goś, co tłu ma czy łoby, dla czego po sta- 
no wił otwo rzyć ogień do ko le gów i ko le ża nek z klasy i za bić swoją
dziew czynę. Szu ka łam ma ni fe stu, gniew nego po sta, wo ła nia o po- 
moc, cze go kol wiek.

Wi dzia łam jed nak tylko szczę śliwe zdję cia przed sta wia jące jego
i Al ly son, którą po do bno za bił. Nie był wiel bi cie lem broni, nie był
wście kły na cały świat.

W każ dym ra zie nie pu blicz nie.
– Evo Rae?
– Hm? Tak, ja sne, że mo żesz py tać.
W końcu za dzwo ni łam do Matta. Sie dzia łam przy biurku w po koju

go ścin nym, w któ rym Eileen ulo ko wała mnie i moją sio strę na czas
na szej wi zyty. Syd ney czy tała książkę, a ja prze glą da łam konta brata
w me diach spo łecz no ścio wych, stu ka jąc z iry ta cją w kla wi sze. Tak
bar dzo chcia łam, by oka zał się winny, bo to zwol ni łoby mnie
z wszel kiej od po wie dzial no ści, ozna cza łoby, że mogę wy je chać i nie- 
na wi dzić ich wszyst kich do końca ży cia.

Nie zna la złam nic, ab so lut nie nic. Do tego w głębi du cha też nie
wie rzy łam w jego winę. To nie da wało mi spo koju.

Nie na wi dzi łam tego domu, nie na wi dzi łam na wet jego za pa chu,
bo każda ko lejna se kunda spę dzona w nim przy po mi nała mi, że mo- 
głam znać tych lu dzi, że po do bno byli moją ro dziną, że nie pró bo- 
wali się ze mną skon tak to wać, choć do sko nale wie dzieli, gdzie mnie
szu kać.



Trzy go dziny cho ler nej jazdy sa mo cho dem. Tylko tyle. Trzy go- 
dziny.

– Co chcia łaś tam zna leźć, kiedy zde cy do wa łaś się na po dróż? Dla- 
czego tam po je cha łaś? – za py tał Matt.

Pod nio słam wzrok i od chy li łam się na opar cie fo tela. Mę czyła
mnie ta roz mowa.

– To zna czy? Po pro sili, że bym przy je chała. Da vid za dzwo nił, Syd- 
ney też tego chciała.

– Prze cież mo głaś od mó wić. Po co tam po je cha łaś, je śli nie po to,
by im po móc? Żeby na nich spoj rzeć i po zwo lić, by ki sili się da lej we
wła snym so sie? Żeby wy wo łać w nich cier pie nie? Po co?

– Nie ro zu miem – od par łam, choć ro zu mia łam. Po pro stu nie po- 
do bało mi się, co mó wił. Za bar dzo zbli żył się do prawdy.

– Pró buję po wie dzieć, że to nie w twoim stylu, Evo Rae. Nie wie- 
rzę, że po je cha łaś tam tylko po to, by ich do ci snąć, nie wie rzę, że zo- 
sta wisz ich z tym nie szczę ściem i wró cisz do swo jego ży cia. Nie je- 
steś taka. Po je cha łaś tam, bo w głębi du cha chcia łaś po móc. To wła- 
śnie ro bisz, na wet je śli nie masz na to ochoty, na wet je śli wku rzają
cię jak nikt na świe cie, na wet je śli cię ra nią, ty po ma gasz. Chcesz im
po móc, Evo Rae. Poza tym je śli okaże się, że to nie twój brat za bił Al- 
ly son, bę dzie to ozna czać, że gdzieś tam czyha praw dziwy za bójca.

Ode tchnę łam i po tar łam grzbiet nosa pal cami. Matt miał ra cję. Po
co to prze cią ga łam? Je śli Da vid i Eileen słusz nie wie rzyli w nie win- 
ność Adama, tuż za tymi sta rymi oknami, gdzieś na tej prze klę tej
wy spie, czaił się mor derca, któ rego na le żało zła pać.
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Śled czy od po wie dzialny za sprawę Adama urzę do wał w Biu rze Sze- 
ryfa Hrab stwa Na ssau w Yulee na sta łym lą dzie. Syd ney nas tam za- 
wio zła, ja po dro dze po dzi wia łam przez szybę piękno kra jo brazu.
Ame lia była ma low ni czą wy spą z licz nymi stru mie niami i mo kra- 
dłami, a także bez kre snymi pla żami o bia łym pia sku. Znaj do wała się
da lej na pół noc niż Co coa Be ach i po do bno zimą ro biło się tu chłod- 
niej. Nie była to jed nak jesz cze ta pora roku, te raz trudno so bie to
wy obra zić. Wy spa le żała nie da leko Jack so nville i gra nicy z Geo r gią.
Był to naj da lej wy su nięty na pół noc punkt Flo rydy, a mimo to w paź- 
dzier niku pa no wała tu upalna aura, tem pe ra tura się gała trzy dzie stu
stopni. Mia łam na so bie ele gancką czarną spód nicę i ja sno zie loną
bluzkę. Nie był to ty powy dla mnie strój, ale chcia łam zro bić do bre
wra że nie. Chcia łam, by po trak to wano mnie po waż nie.

Syd ney za par ko wała przed ni skim bu dyn kiem z czer wo nej ce gły.
Na pis nad wej ściem gło sił: Biuro Sze ryfa Hrab stwa Na ssau. Żadna
z trzech wy wie szo nych flag się nie po ru szała. Wiatr cał kiem ustał,
przez co zro biło się jesz cze bar dziej go rąco.

Uprze dzi łam te le fo nicz nie o swo jej wi zy cie i umó wi łam się na
spo tka nie ze śled czym McMil le nem, który po wi tał nas dość obo jęt- 
nie w holu, po czym za pro wa dził mnie do swo jego biura. Usiadł
i po ło żył na biurku sple cione dło nie.

– Co mogę dla pani zro bić, pani Tho mas? Bo tak się pani te raz na- 
zywa?

– Tak – od par łam, czu jąc ukłu cie w piersi. Na dal nie po go dzi łam
się z fak tem, że je stem roz wódką. Do tknę łam pal cem miej sca,
w któ rym kie dyś była ob rączka, po my śla łam o Mat cie, po czym po- 
sta no wi łam się sku pić. – Przy je cha łam w spra wie Clarkeʼa, Adama
Clarkeʼa.



Męż czy zna z wes tchnie niem od chy lił się na opar cie fo tela. Za bęb- 
nił pal cami w blat.

– Wiem, kim pani jest i jaki ba ła gan spo wo do wała pani w Miami
kilka mie sięcy temu. Po co pani przy je chała? Wiem, że ode szła pani
z FBI, więc to nie oni pa nią przy słali. Zbiera pani ma te riały do no- 
wej książki? Czy ta łem jedną z po przed nich i nie zna la złem w niej
nic no wa tor skiego… tylko pod stawy, każdy mógłby coś ta kiego na pi- 
sać moim zda niem.

No cóż.
– Mam kilka py tań – od par łam, nie da jąc się spro wo ko wać.

McMil len naj wy raź niej na le żał do tych, któ rzy nie wie rzyli, że mogą
się cze goś na uczyć od ko biet.

Spoj rzał na ze ga rek i wes tchnął.
– No do brze. Mam kilka mi nut, ale pro szę pa mię tać, że to śledz- 

two w toku, więc nie wiele będę mógł po wie dzieć.
– Ro zu miem. Wy star czy mi to, co zdo łam uzy skać. Przede wszyst- 

kim chcę wie dzieć, czy Adam Clarke zo stał oskar żony o za bój stwo
Al ly son Wo od land.

– Zo sta nie. Wie rzymy, że te sprawy są po wią zane.
– W ja kim sen sie?
– Cóż, była jego dziew czyną. Znik nęła dwa dni przed jego po ja wie- 

niem się w szkole z AK-47. Wpadł w szał za bi ja nia. Chce być sławny
jak inni sprawcy strze la nin w szko łach, jest wście kły na cały świat,
może to się łą czy. Naj pierw za bija swoją dziew czynę, po tem już nie
ma od wrotu. Po wstrzy muje go do piero przy dzie lony do szkoły funk- 
cjo na riusz Con roy cel nym strza łem w klatkę pier siową. Gdyby nie
Con roy tam, na miej scu, wszystko skoń czy łoby się zu peł nie ina czej.
Po wstrzy mać złego czło wieka z bro nią może tylko…

– Do bry czło wiek z bro nią. Tak, to znane po wie dze nie – wtrą ci- 
łam. – Po twier dzi li ście już, że zo stała za mor do wana, za nim Adam



Clarke wszedł do szkoły z bro nią?
– Nie mamy jesz cze pre cy zyj nie okre ślo nego czasu zgonu, ale je- 

ste śmy prze ko nani, że tak było. Wstępne oglę dziny su ge rują, że zo- 
stała za mor do wana po przed niej nocy, ale żeby mieć pew ność, oczy- 
wi ście mu simy za cze kać na ra port pa to loga.

Za pi sa łam so bie, żeby jak naj szyb ciej skon tak to wać się z pa to lo- 
giem. To po trwa kilka dni. Gdyby dziew czyna zgi nęła, za nim Adam
po szedł do szkoły, zna czy łoby to, że nie żyje od po nad ty go dnia,
a wia domo, że im szyb ciej po śmierci ciało zo sta nie prze ba dane,
tym do kład niej sze będą wy niki. Nie dało się okre ślić, jak długo le- 
żała w tym kon te ne rze, po nie waż opróż niano go raz w ty go dniu,
a czy ta łam, że zo stała zna le ziona w ten sam dzień, w któ rym wy wo- 
żono śmieci. Mo gła więc le żeć tam przez cały ty dzień w upale, co na
pewno przy spie szy łoby pro ces roz kładu i utrud ni łoby do kładne
okre śle nie czasu zgonu. W tym wy padku pre cy zyjne okre śle nie go
było klu czowe. Gdyby zo stała za bita po 11.47 1 paź dzier nika,
sprawcą nie mógłby być mój brat, który wtedy le żał już na pod ło dze
szkol nej sto łówki z raną po strza łową klatki pier sio wej. Pro ste.

– A ma cie już przy czynę zgonu? – za py ta łam.
– Rów nież nie. Na dal cze kamy na wy niki sek cji. Po winny być za

parę dni, do ty go dnia.
– Ja kieś ob ra że nia? Si niaki?
– Była nie źle po obi jana. Za ba wił się z nią, za nim ją za bił, chory

by dlak. Ze rwał jej wszyst kie pa znok cie. Do po bi cia użył ja kie goś na- 
rzę dzia, któ rego jesz cze nie zi den ty fi ko wa li śmy. Wie pani co, mam
ro botę…

– Już koń czę, jesz cze tylko jedno py ta nie. – Zaj rza łam do no ta tek,
które po ro bi łam po przed niego wie czoru, kiedy przy glą da łam się
spra wie i pod su mo wy wa łam, co jak do tąd ma sens, a co nie.



McMil len mla snął ję zy kiem. Syd ney cze kała w ko ry ta rzu. Po słał
jej po żą dliwe spoj rze nie, od któ rego prze szły mnie ciarki.

– Oczy wi ście.
– Jedna kwe stia nie daje mi spo koju. Przez całą noc się nad nią za- 

sta na wia łam i w kółko do cho dzi łam do jed nego wnio sku.
– Oczy wi ście. – Męż czy zna znów mla snął, po czym od chy lił się na

opar cie fo tela, a czarny but po ło żył na biurku.
– Po jej znik nię ciu me dia opu bli ko wały za pis kilku po łą czeń

z dzie więć set je de na ście, które wy ko nała Al ly son. We dług nich
dzwo niła z domu po ry wa cza. Za dzwo niła trzy razy i po wie działa
dys po zy to rowi, że ma kło poty, wzy wała po li cję. To wła śnie mnie
nie po koi. Nie wie działa, gdzie jest, nie znała ad resu. Je śli do brze ro- 
zu miem, Adam Clarke i Al ly son Wo od land od roku byli parą. Prze- 
cież zna łaby jego ad res.

McMil len wzru szył ra mio nami.
– Mógł ją do kądś wy wieźć, do ja kie goś pu stego domu za mia stem.

Pełno ich na wy spie. Może do let niego domku przy plaży. Po wie- 
działa prze cież, że miał na so bie ko mi niarkę, mo gła go nie roz po- 
znać.

– Ale wy wiózł ją tam nie bie skim sa mo cho dem. Adam ma pięt na-
ście lat, nie ma ani sa mo chodu, ani na wet prawa jazdy.

– Sa mo chód mógł ukraść. Wielu pięt na sto lat ków po trafi pro wa- 
dzić, nie po trze bują do tego prawka.

Przez chwilę mil cza łam, po czym pod nio słam wzrok na de tek- 
tywa.

– Na zy wała go w tych roz mo wach męż czy zną. Kiedy mó wiła, kto
po nią idzie, na zwała na past nika męż czy zną. Nie chło pa kiem.

Wzru szył ra mio nami.
– Moim zda niem pięt na sto la tek jest męż czy zną, zwłasz cza je śli

po sta na wia za bić. Wtedy prze staje być dziec kiem. Przy naj mniej dla



mnie.
– Nie są dzi pan, że na zy wa łaby go po imie niu? – za py ta łam z nie- 

do wie rza niem. To się w ogóle nie trzy mało kupy. Do świad cze nie
pod po wia dało mi, że je śli zbyt wiele spraw wy maga do pre cy zo wa- 
nia albo nie ma sensu, ktoś coś prze oczył. – Kiedy pa dło py ta nie, kto
po nią idzie – do da łam wzbu rzona tym, że mój roz mówca wo lał
igno ro wać wszystko to, na co zwra ca łam mu uwagę. – Czy nie po- 
wie dzia łaby, że to jej chło pak, nie na zwa łaby go po imie niu?

McMil len spoj rzał na ze ga rek, wes tchnął i po tarł twarz dłońmi.
– Miał ko mi niarkę.
– Ale prze cież po zna łaby wła snego chło paka, nie uważa pan?

Czło wieka można po znać nie tylko po twa rzy. Po zna łaby go po dło- 
niach, po sta wie, oczach.

– Wie pani co, nie mam na to czasu.
Wsta łam.
– Zajmę panu jesz cze tylko chwilę. Ostat nie py ta nie. Pro szę na nie

od po wie dzieć i bę dzie mnie pan miał z głowy. We dług za pi sów roz- 
mów z dzie więć set je de na ście biuro sze ryfa wy słało po nią pa trol na
ad res, który po dała dys po zy to rowi. Nikt się tam jed nak nie po ja wił,
prawda? Sły chać fru stra cję i zde ner wo wa nie dys po zy tora, że pa trolu
jesz cze nie ma, kiedy Al ly son dzwoni po raz trzeci. Roz mowa koń- 
czy się, bo na li nii po ja wia się ktoś jesz cze, a Al ly son krzy czy w tle.
Co się stało?

– To nie pani sprawa.
– Wy sła li ście pa trol pod zły ad res, prawda? Na wa li li ście i nie

chce cie, żeby opi nia pu bliczna się do wie działa. Nie wy ko rzy sta li ście
szansy, by oca lić Al ly son, bo po sła li ście cho lerny pa trol pod zły ad- 
res. Mam ra cję? O to cho dzi? Dys po zy tor źle usły szał? Czy może po li- 
cja? Zna leź li ście w końcu wła ściwy dom, ale było już za późno? Na- 
mie rzy li ście te le fon, z któ rego dzwo niła Al ly son?



McMil len wstał. Oparł knyk cie na biurku, jego noz drza drżały, za- 
czął ce dzić słowa przez za ci śnięte zęby.

– Nie ma pani prawa przy cho dzić tu taj i mó wić mi, jak mam wy- 
ko ny wać swoją ro botę. Nie ważne, że była pani w FBI. Ro bimy tu
różne rze czy po swo jemu i tego się trzy mamy. Poza tym my śli pani,
że nie wiem, kim pani na prawdę jest i dla czego tu jest? Ten chło pak
to pani brat, co nie? Adam Clarke to pani bra ci szek. Ta kie sły szę
plotki. Zgo dzi łem się z pa nią po roz ma wiać, bo żal mi pani i wa szej
ro dziny, ale to ko niec. Pro szę opu ścić moje biuro, drzwi są za pa nią.
Pro szę je za sobą za mknąć. Dzię kuję.
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E.T. spoj rzał na ru dzielca, który wła śnie wsiadł do sa mo chodu i od- 
je chał. Się gnął po nóż i za czął obie rać jabłko, jed no cze śnie otwie ra- 
jąc lap top i prze glą darkę. Zna lazł ty siące ar ty ku łów na jej te mat. Zo- 
ba czył ty tuły na pi sa nych przez nią ksią żek o se ryj nych mor der cach,
przej rzał ar ty kuły o tym, ilu z nich zła pała dzięki swoim wy bit nym
umie jęt no ściom pro fi ler skim, kiedy pra co wała w FBI. Po tem od pa lił
na YouTu bie film o jej za słu gach dla zde ma sko wa nia or ga ni za cji ter- 
ro ry stycz nej Że la znej Pię ści, od po wie dzial nej za ataki sa ri nem
w Miami. Prze ma wiała pod czas kon fe ren cji pra so wej, skrom ni sia,
utrzy my wała, że to nie jej za sługa, lecz po li cji z Miami i FBI.

Po tem lek tor zdra dził, że córka Evy Rae Tho mas była jedną z po- 
rwa nych, wy ko rzy sty wa nych do ata ków dziew cząt, a była pro fi lerka
od na la zła ją na wła sną rękę i osta tecz nie wy rwała ze szpo nów ter ro- 
ry stów, a przy oka zji oca liła setki ist nień, po wstrzy mu jąc za pla no- 
wany atak.

– Praw dziwa bo ha terka, co? – mruk nął do sie bie. – Przy je chała aż
tu taj? Dla mnie? Kto by po my ślał?

Oglą dał jesz cze chwilę, po czym włą czył prze wi ja nie i pu ścił koń- 
cówkę, kiedy to Eva Rae Tho mas wraca na łono ro dziny. Za pau zo wał
fil mik. Przyj rzał się uważ nie trójce dzie cia ków i fa ce towi, który po- 
do bno był chło pa kiem Tho mas i po li cjan tem jak ona. Po ło żył pa lec
na gło wie męż czy zny i ge stem udał, że go wy ma zuje.

– Ładną masz ro dzinkę, Evo Rae – po wie dział, po czym za mknął
lap top i od gryzł ka wa łek ob ra nego jabłka, sior bał. – Nie ma nic
pięk niej szego niż ro dzina, co? Skoro i tak już tu je steś, mo żemy się
za ba wić, jak my ślisz?

Z głę bo kim wes tchnie niem włą czył ka merkę w te le fo nie. Uru cho- 
mił trans mi sję na żywo, pod wi nął rę kaw ko szuli i prze su nął nóż na



skórę. Za mknął oczy i na ci snął, wy rył w skó rze sześć li ter. Krew ka- 
pała mu na spodnie.

Bez bólu nie ma przy jem no ści. W ca łym tym bólu jest ce lo wość.
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– Sto łówka jest jesz cze za mknięta, ale poza tym szkoła wró ciła do
pracy.

Opro wa dzała mnie pani Green, dy rek torka li ceum Fer nan dina
Be ach. Przy je cha ły śmy tu z Syd ney pro sto z biura sze ryfa. Stre ści- 
łam sio strze, co po wie dział śled czy McMil len, i przy zna łam się do
drę czą cego mnie uczu cia, że coś tu się nie zga dza.

– My ślisz, że tata może mieć ra cję? – za py tała w sa mo cho dzie.
– Tak da leko bym się nie po su nęła – od par łam – ale przy znaję, że

coś tu śmier dzi.
Dla tego po sta no wi łam je chać do szkoły. Mu sia łam na wła sne oczy

zo ba czyć, gdzie Adam po ja wił się z bro nią i za czął strze lać. Kiedy
czy ta łam ar ty kuły i oglą da łam wia do mo ści, za każ dym ra zem do pa- 
dała mnie ta sama myśl… Nikt nie zo stał za bity ani na wet ranny
w tej strze la ni nie. Ni kogo nie do się gła na wet jedna kula. Me dia roz- 
pa try wały to w ka te go rii cudu, dzię ko wały za niego po li cjan towi,
który za re ago wał bły ska wicz nie. Sy tu ację tę wy ko rzy sty wano te raz
w ra mach ogól no kra jo wej de baty o do stęp no ści broni i sen sow no ści
ze zwo le nia no sze nia ukry tej broni na te re nach szkół. Dla mnie była
to za gadka. Je śli Adam ostrze lał z ka ra binu tłum lu dzi, ja kim cu dem
ni kogo nie dra snęła na wet jedna kula?

Nie miało to żad nego sensu, cud czy nie cud.
– Te drzwi pro wa dzą do sto łówki – po wie działa dy rek torka, ni ska

ko bieta w czar nych spodniach i T-shir cie z logo szkol nej dru żyny. –
Za mknę li śmy je po tym wy da rze niu z po wodu po li cyj nego śledz twa.
Po siłki ser wu jemy te raz w pra cowni me dial nej, dzieci je dzą w sali
gim na stycz nej albo na dzie dzińcu. Wiele osób jesz cze nie wró ciło,
a my ich nie zmu szamy. Dzieci z taką traumą mają pro blem, żeby



w ogóle wró cić do szkoły. Trudno się dzi wić, bar dzo się prze stra- 
szyły. Ale lek cje na ja kimś eta pie trzeba wzno wić, prawda? A wielu
na szych uczniów znaj duje po cie chę w po wro cie do ru tyny i kon tro- 
lo wal no ści swo ich dni. W bi blio tece dy żu rują te ra peuci, je śli ktoś
chce się wy pła kać albo czuje się obez wład niony stra chem.

Okła ma łam tę ko bietę. Po wie dzia łam, że je stem agentką FBI,
która przy gląda się spra wie. Uzna łam, że mu szę to zro bić, w prze- 
ciw nym ra zie nie wpusz czono by mnie do szkoły i nie po zwo lono
roz ma wiać z uczniami. Wie dzia łam, że będę mieć kło poty, je śli ktoś
się do wie, ale li czy łam, że tak się nie sta nie. Dy rek torka wy znała, że
bar dzo chce, aby to nie była prawda… aby Adam oka zał się nie- 
winny.

– To taki ko chany chło pak. Wszyst kimi się opie ko wał. Zwłasz cza
tymi, któ rzy tego bar dziej po trze bują, z któ rymi nikt nie chce się za- 
da wać, jak dzie ciaki z Asper ge rem czy au ty zmem, czę sto ska zane na
sa mot ność. Adam się z nimi przy jaźni. Ma serce do ta kich spraw. To
dla tego to ta kie wiel kie za sko cze nie, że to był aku rat on. To szo ku- 
jące. Po ka zuje, że w dzi siej szych cza sach to może być każdy.

Nie zga dza łam się z tą tezą. Sprawcy szkol nych strze la nin zwy kle
pa so wali do okre ślo nego pro filu. I Adam Clarke w ogóle się weń nie
wpi sy wał.

– Wie pani, któ rzy ucznio wie przy jaź nili się z Ada mem bli żej?
Chcia ła bym za dać im kilka py tań – po wie dzia łam.

– Po py tam – za de kla ro wała. – Ale jak już mó wi łam, dzieci są bar- 
dzo strau ma ty zo wane i nie chcą o tym roz ma wiać.

– Oczy wi ście. Nikt nie bę dzie ich do tego zmu szać.
Dy rek torka uśmiech nęła się ze smut nym wes tchnie niem.
– No do brze. Za raz wra cam.
Znik nęła na końcu ko ry ta rza. Tak jak w więk szo ści szkół na Flo ry- 

dzie, i tu taj przej ścia po mię dzy sa lami znaj do wały się na ze wnątrz,



były tylko za da szone, żeby dzieci nie zmo kły pod czas ulew nych
desz czów w okre sie od maja do paź dzier nika. Na wet szafki umiesz- 
czono na ze wnątrz.

Po de szłam do drzwi sto łówki i po pchnę łam je. Świa tła były po ga- 
szone, pach niało sma żo nym kur cza kiem. Włą czy łam la tarkę, którą
za bra łam z sa mo chodu, i we szłam do środka. Syd ney szła za mną.

Omio tłam świa tłem drugi ko niec po miesz cze nia. Spoj rza łam na
dłu gie stoły i ławy. Tech nicy zo sta wili tu ślady swo jej dzia łal no ści,
pro szek dak ty lo sko pijny i pla kietki z nu me rami do wo dów. Oświe tli- 
łam prze ciw le głą ścianę, tę tuż koło mnie i tę po le wej.

– Hm.
– Co? – za py tała Syd ney. – Czego szu kamy?
– We dług ze znań na ocz nych świad ków Adam wszedł przez te

same drzwi co my. Stał w progu przez kilka se kund, za nim drzwi się
za mknęły, po czym uniósł ka ra bin i za czął strze lać, tak?

– Tak, zga dza się.
– Czyli stał do kład nie tu gdzie ty.
– Po wiedzmy. Do czego zmie rzasz?
– Dzie ciaki sie działy tam, na ław kach, ja dły, kiedy to się stało.
– Tak?
– Gdyby do nich strze lał, na ścia nach zo sta łyby ślady po ku lach,

prawda?
Syd ney spoj rzała tam, gdzie stru mień świa tła z la tarki pa dał na

białe ściany.
– Ale ich tam nie ma – po wie działa. – Ani jed nej dziury.
– Wła śnie. Ściany są nie ska zi telne, jakby je wła śnie po ma lo wano.
Zmarsz czyła czoło. Więk szość lu dzi wy gląda brzydko, kiedy to

robi, ale nie Syd ney. Za wsze była iry tu jąco miła dla oka, pod czas gdy



ja ze swo imi nie sfor nymi wło sami i bladą, pie go watą cerą wy glą da- 
łam, jak bym się do piero co obu dziła.

– Co się w ta kim ra zie stało, twoim zda niem?
Oświe tli łam po miesz cze nie, prze su nę łam snop świa tła po ścia- 

nach.
– Nie mam po ję cia. Ale wy gląda to tak, jakby nie padł tu ani je den

strzał.
– Na oczni świad ko wie utrzy mują ina czej.
– To prawda. – Unio słam la tarkę jesz cze wy żej i na prawo, na frag- 

ment ściany nie mal pod su fi tem, jak naj da lej od strefy ze sto łami.
– O, pro szę. Tam są ślady po ku lach.
– Dziwne – mruk nęła Syd ney.
– Bar dzo – po tak nę łam, po czym zro bi łam zdję cie.
– Dla czego strze lał w tamtą stronę? To nie ma sensu.
– Wiem. To za gadka. – Zro bi łam wię cej zdjęć i opu ści łam te le- 

fon. – Jakby usil nie sta rał się ni kogo nie tra fić, prawda?
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Wcze śniej

– Mój mąż? C-co… Nie ro zu miem. Skąd ten po mysł?
Mar lene spoj rzała na sie dzą cych przed nią męż czyzn. Jej serce ze- 

rwało się do ga lopu, kiedy uświa do miła so bie po wagę sy tu acji.
To musi być nie po ro zu mie nie.
– Czy za uwa żyła pani u syna ja kieś nie ty powe za cho wa nia w ostat- 

nim cza sie? – za py tał ten po pra wej, Ri vers.
– Nie ty powe w ja kim sen sie? On ma sie dem lat. Jego za cho wa nie

bez u stan nie się zmie nia.
– Na przy kład w szkole.
Mar lene przy gry zła wargę.
– Wiem, że przy spo rzył tro chę kło po tów, ale nie są dzę, by…
– Ja kich kło po tów?
Wy pu ściła po wie trze z płuc, już ją to mę czyło.
– Ode bra łam w tym ty go dniu dwa te le fony od na uczy cielki

w spra wie jego za cho wa nia – przy znała – ale to nie było nic…
– Co po wie działa?
– Po pro siła mnie o spo tka nie.
– Po je chała pani?
– Oczy wi ście. Nie zi gno ro wa ła bym ta kiej prośby. Żadna matka by

tego nie zro biła.
– Nie które jed nak ro bią – wtrą cił ten po le wej, Walt man.
– Ale ja nie. Po je cha łam do szkoły, spo tka łam się z na uczy cielką,

i tyle.



– O czym roz ma wia ły ście?
– Po wie działa, że syn na krzy czał na nią pod czas lek cji. Za dała mu

pracę na te mat Henry e̓go Fla glera czy coś w tym ro dzaju, na co od- 
parł, że tego nie zrobi, a po tem bez słowa wy szedł z sali. Nic wiel- 
kiego.

– Po do bno ob rzu cił in wek ty wami na uczy cielkę i inne osoby do ro- 
słe, które pró bo wały na kło nić go do po wrotu na lek cję. Był agre- 
sywny, bali się go.

– Cóż, nie mam po ję cia dla czego. Jack to ko chane dziecko.
– Jedna z na uczy cie lek chciała po roz ma wiać z pa nią na osob no- 

ści, prawda? – za py tał Ri vers. Za trzy mał na niej oczy wą sko osa- 
dzone w okrą głej twa rzy. Mar lene od czu wała ro snącą nie chęć wo- 
bec obu męż czyzn. Czuła się jak w po trza sku.

– Po pro siła pa nią o roz mowę, kiedy kilka dni temu od bie rała pani
syna ze szkoły, tak?

Mar lene wes tchnęła. O co im cho dziło? Że syn po prze kli nał tro- 
chę w szkole? Nie była to żadna zbrod nia.

– Tak, po wie działa, że syn oka zał jej brak sza cunku pod czas lek cji
mu zyki, uży wał brzyd kiego ję zyka, że jego za cho wa nie musi się
zmie nić, je śli chciałby da lej uczest ni czyć w jej za ję ciach. Od par łam,
że pra cu jemy nad tym z jego wy cho waw czy nią, zaj mu jemy się
sprawą.

– Ale do dała coś jesz cze, nie praw daż?
– Je śli to wszystko już wie cie, to po co mam to po wta rzać? – Mar-

lene pod nio sła głos. – Wszystko jest w pa pie rach, tak? Roz ma wia li- 
ście już z na uczy ciel kami, więc po co ja tu je stem?

– Chcemy to usły szeć także od pani – od parł Walt man. – Pro szę
kon ty nu ować. Co jesz cze po wie działa na uczy cielka?

Mar lene znów wes tchnęła i na mo ment za mknęła oczy. Jej dło nie
zwil got niały, wy tarła je więc w no gawki dżin sów. Cały czas my ślała



o kur czaku i o tym, czy się ze psuje, le żąc na wierz chu, czy może
pies go zje. Czym na karmi ro dzinę, je śli nie bę dzie miała kur czaka?

Otwo rzyła oczy i spoj rzała na męż czyzn.
– Po wie działa, że kiedy roz ma wiała z Jac kiem, kiedy pró bo wała

po roz ma wiać z nim o jego za cho wa niu, roz pła kał się.
– I co jesz cze?
– Po wie dział, że się boi, bo bę dzie miał z tego po wodu kło poty

w domu.
– Co do kład nie po wie dział? – za py tał Ri vers.
– Po wie dział… „Tata pew nie mnie za to zbije”.
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Z Lau ren i Chri sem spo tka łam się w pra cowni me dial nej, do kąd
przy pro wa dziła ich dy rek torka. Syd ney ode sła łam do sa mo chodu,
żeby nikt jej nie roz po znał. Miała oku lary prze ciw sło neczne i czarną
pe rukę, ale nie by łam pewna, czy dzie ciaki da się zwieść rów nie ła- 
two jak dy rek torkę.

Lau ren była wy soka i chuda, miała brą zowe włosy i zie lone oczy.
Ewi dent nie zde ner wo wana, usia dła i za częła się roz glą dać. Chris był
drobny, cho dził o ku lach. Uśmiech nął się do mnie uprzej mie, po
czym wy ja śnił, że cierpi na cho robę dzie dziczną, tak zwaną skórę
wiotką, i że nie prze szka dza mu moje uważne spoj rze nie, przy wykł
do ta kiego za in te re so wa nia. Wie dział, że wy gląda oso bli wie.

– Adam tego nie do strze gał. Wi dział mnie ta kiego, jaki je stem
w środku, bez tych głu pich pa ty ków – do dał, kiedy pod szedł do
mnie, opie ra jąc się na ku lach. – Na wet z tego żar to wał, mó wił, że
pew nie udaję, że wcale ich nie po trze buję, ale nie chce mi się cho- 
dzić sa mo dziel nie, bo je stem zbyt le niwy. Ni gdy nie trak to wał mnie
jak cała reszta, jak ko goś kru chego, kto może się w każ dej chwili po- 
ła mać.

Usie dli śmy na ka na pie w ką ciku czy tel ni czym.
– Opo wiedz cie mi o Ada mie – po pro si łam i spoj rza łam na

Chrisa. – By li ście ze sobą bli sko?
– Był… jest moim naj lep szym przy ja cie lem. Mu szę so bie cały czas

przy po mi nać, że nie umarł, ale na wet je śli się obu dzi, pew nie ni gdy
się nie zo ba czymy. – Urwał i wes tchnął. Wi dać było, że trudno mu
o tym mó wić.

– Nie mogę się oprzeć wra że niu, że trzeba było go po wstrzy mać –
do dała Lau ren. – Że ja mo głam go ja koś po wstrzy mać.



– Dla czego tak są dzisz? – za py ta łam.
– Ja też mam ta kie wra że nie – wtrą cił Chris. – Że mo głem to prze- 

wi dzieć, za uwa żyć, co się z nim dzieje. I może zdo łał bym coś zro- 
bić…

– Wi dzia łam ka ra bin w jego dłoni – do dała Lau ren. – Kiedy po
niego się gnął. Mo głam coś po wie dzieć. Mo głam go po wstrzy mać.
Może na wet kiedy go spo tka łam tego ranka, mo głam po wie dzieć
coś, żeby po czuł się le piej. W kółko o tym my ślę, nie mogę prze stać.

– A te raz mó wią, że za bił Al ly son – po wie dział Chris. – No to może
po pro stu mu od biło? Po rwał ją, a po tem za bił. Coś się z nim stało.

– Dla czego tego nie wi dzie li śmy? – Do oczu Lau ren na pły nęły
łzy. – Przy jaź ni li śmy się. By li śmy jego naj bliż szymi przy ja ciółmi.

– Nie mo że cie so bie tego ro bić – po wie dzia łam. – Nie mo że cie ob- 
wi niać sie bie. To Adam do ko nał wy boru, że przy nie sie ka ra bin do
szkoły. Nie po wstrzy ma łoby go nic, co by ście zro bili, nic, co by ście
po wie dzieli. Ale czy wy czu li ście ja kąś zmianę w jego za cho wa niu
w dniach przed strze la niną? Czy w jego ży ciu wy da rzyło się coś, co
mo gło spo wo do wać, że się za ła mał?

Chris i Lau ren spoj rzeli na sie bie, po czym nie mal rów no cze śnie
po krę cili prze cząco gło wami.

– Adam był… szczę śliwy – za pew nił mnie Chris. – Za wsze faj nie
się z nim ba wiło. Cho dzi li śmy na ryby, wy głu pia li śmy się ra zem.
Zna fa ceta, który ma łódkę, po ży cza li śmy ją od czasu do czasu. To są
moje ulu bione wspo mnie nia o nim. Nie za uwa ży łem w nim żad nej
zmiany, a ty, Lau ren?

Dziew czyna spoj rzała na mnie z na my słem.
– Nie, nic mi nie przy cho dzi do głowy.
– Kiedy ostat nio z nim roz ma wia li ście?
– Wi dzia łam go w ko ry ta rzu rano przed strze la niną, ale nie roz- 

ma wia li śmy. Wy da wał się za my ślony, a ja by łam już spóź niona na



lek cję. Mu sia łam więc roz ma wiać z nim w ten dzień, kiedy Al ly son
znik nęła. To była so bota. Na pi sał do mnie z py ta niem, czy chcia ła- 
bym je chać na plażę z nim i z Al ly son. Od pi sa łam, że mu szę zro bić
pro jekt na fran cu ski i nie mam czasu, a on, że będą tam cały dzień
i może na wet wie czo rem roz palą ogni sko. O ile wiem, zro biła się
z tego im preza z całą masą dzie cia ków z na szej szkoły.

– By li ście na tej im pre zie?
Po krę cili gło wami. Chris wska zał na swoje kule.
– Nie naj le piej so bie ra dzą na pia sku. Je śli nikt się nie zgłosi do

no sze nia mnie, trzy mam się z dala od plaż.
– Oczy wi ście.
– Ja nie mia łam czasu – od parła Lau ren – ale z tego co wiem, Al ly- 

son nie wró ciła do domu. Inne dzie ciaki po wie działy mi, że miała
wra cać z Ada mem. Po li cja po je chała po tem do niego, ale go nie
było. Wró cił nad ra nem, po li cja prze słu chała go w spra wie jej za gi- 
nię cia, ale go nie aresz to wano. O ile wiem, mó wił, że pod rzu cił Al ly- 
son do domu, po czym wró cił pie szo do sie bie. Nie mieszka jed nak
aż tak da leko, wszy scy za częli się za sta na wiać, co ro bił tyle go dzin.
Nikt by jed nak nie po my ślał, że Adam mógł skrzyw dzić Al ly son.
Z dru giej strony nie przy szło nam też do głowy, że przyj dzie do
szkoły nas po za bi jać.

Lau ren urwała, aby nad sobą za pa no wać. Po jej po licz kach pły- 
nęły łzy, ba wiła się swoją szkolną le gi ty ma cją.

– Te raz mamy je no sić w wi docz nym miej scu – do dała. – Żeby nikt
z ze wnątrz nie mógł wejść do szkoły. Nikt się na wet nie zbliża do sto- 
łówki. Wy star czy, że na ulicy ja kie muś sa mo cho dowi strzeli z gaź- 
nika i wszy scy w kla sie pod ska kują na krze słach. Cią gle się roz glą- 
damy, ob ser wu jemy się z po dejrz li wo ścią, je ste śmy go towi do nieść
o każ dej naj drob niej szej zmia nie w czy imś za cho wa niu. Mamy go- 
rącą li nię, przez którą mo żemy to ano ni mowo zgła szać. To pie kło.



A ja na dal nie po tra fię zro zu mieć, ja kim cu dem ktoś taki jak Adam
mógł zro bić coś ta kiego. My śla łam, że go znam. Znamy się od przed-
szkola. Jak to się stało?

Chris chwy cił ją za rękę.
– Oboje my śle li śmy, że go znamy, ale się my li li śmy.
– Nie ro zu miem. Po pro stu nie ro zu miem – po wtó rzyła Lau ren.

Łzy ka pały na po tar gane czarne dżinsy. Otarła oczy grzbie tem dłoni.
– Czy miał my śli sa mo bój cze? – za py ta łam. – W ty go dniach po- 

prze dza ją cych strze la ninę.
Lau ren po krę ciła głową.
– Nie. Ni gdy nie mó wił, że chce się za bić. Za wsze był taki we soły.

Za wsze pil no wał, że by śmy też byli we selsi, wiecz nie się wy głu piał.
– Czę sto to lu dzie z de pre sją wy dają się naj szczę śliwsi – za uwa żył

Chris.
– Ale on ko chał Al ly son. To nie moż liwe, by ją za bił. Nie ro zu- 

miem.
– Nikt nie ro zu mie. Prze cież on na wet nie lu bił broni. Nie na wi dził

broni, po ję cia nie mam, skąd wziął AK-47. – Chris spoj rzał mi
w oczy. Wy da wał się skon ster no wany, sfru stro wany. Wy czu łam, że
on rów nież w du chu po wąt piewa w winę Adama. Nie ra dził so bie
z tym, bo zdrowy roz są dek pod po wia dał mu, że to nie do rzeczne.
Wi dział Adama z bro nią, sły szał strzały i czuł strach.

– Opo wiedz mi o tym po ranku w sto łówce – zwró ci łam się do Lau- 
ren.

– Ja dłam i za sta na wia łam się, gdzie on się po dziewa – od parła ze
szlo chem – kiedy na gle drzwi się otwo rzyły i wszedł do środka. Ucie- 
szy łam się, my śla łam, że usią dzie z nami i wtedy to zo ba czy łam, zo- 
ba czy łam ka ra bin, za raz po tem pod niósł go, za mknął oczy i za czął
strze lać.

Aż po chy li łam się do przodu.



– Co zro bił?
– Za czął strze lać.
– Nie, wcze śniej. Po wie dzia łaś, że za mknął oczy?
Po cią gnęła no sem i ski nęła głową.
– Tak. To ostat nie, co za pa mię ta łam. Za raz po tem za czę łam krzy- 

czeć, bo Adam upadł na pod łogę, po strze lony przez funk cjo na riu sza
Con roya. Wszystko po to czyło się bar dzo szybko.

– Ale za mknął oczy, za nim za czął strze lać? – za py ta łam. – Je steś
tego pewna?

Za sta na wiała się przez chwilę, po czym ski nęła głową.
– Tak, je stem pewna.
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– Za mknął oczy. Wy obra żasz so bie?
Mó wi łam z peł nymi ustami. Po je cha ły śmy z Syd ney do cen trum

Fer nan dina Be ach i zna la zły śmy knajpkę z wi do kiem na ka nał,
w któ rej ser wo wano bur gery rybne.

– Nie brzmi to jak ktoś, kto chciałby za bić całą masę lu dzi,
prawda? Je śli chcesz za bi jać, mu sisz pa trzeć, gdzie strze lasz. To
oczy wi ste. To brzmi tak, jakby się bał.

– Wy ja śniło się też, dla czego ni kogo nie tra fił. Bo nie ce lo wał – do- 
dała Syd ney, się ga jąc po frytkę. Spoj rzała na nią i pod nio sła ją do
świa tła. – Wiesz, że daw niej ja da łam na prawdę zdrowo? Dużo wa- 
rzyw i kok tajli, żeby za cho wać szczu płą syl we tkę i pro mienną cerę.
Od kąd wró ci łaś do mo jego ży cia, jem same śmieci, nie wiem, czy
kie dy kol wiek we zmą mnie jesz cze do filmu… je śli będę tak wy glą- 
dać.

– Och, daj spo kój, wy glą dasz wspa niale – od par łam i ze śmie chem
od gry złam kęs bur gera. – Przy znaj, że ci sma kuje.

– Oba wiam się, że tak. – Wzięła na stępną frytkę, i jesz cze jedną. –
No to co ty na to wszystko?

– Nie wiem. – Prze sta łam prze żu wać. – Ale coś mi tu nie pa suje.
Adam nie wniósł tej broni do szkoły, aby za bi jać, to na pewno.

– Może w ostat niej chwili po czuł żal? Może nie zdo łał zre ali zo wać
swo jego za miaru?

– To jest ja kaś teo ria. – Upi łam łyk coli. – Ale jest też kwe stia tego,
że Adam w ogóle nie pa suje do pro filu sprawcy szkol nej strze la niny.
Żad nych my śli sa mo bój czych, ob se sji na punk cie broni, pro ble mów
ze zdro wiem psy chicz nym, ob ja wów de pre sji czy też lę ko wych. Nie



było żad nego kon kret nego kry zysu w po prze dza ją cych strze la ninę
ty go dniach i mie sią cach.

– Nie wiemy, czy kry zysu nie prze ży wał jego zwią zek z Al ly son –
za uwa żyła Syd ney. – Może ze rwała z nim w tę noc, kiedy od pro wa- 
dził ją do domu, i przez to się za ła mał.

– Być może, rze czy wi ście. Ale za zwy czaj za pla no wa nie ta kiej ak cji
wy maga czasu. Lu dzie nie bu dzą się pew nego ranka z moc nym po- 
sta no wie niem, że zro bią coś ta kiego. Wia domo, że więk szość spraw- 
ców bada spo soby dzia ła nia in nych za ma chow ców, szuka po twier- 
dze nia swo ich mo ty wów. W tym wy padku nie było żad nej fa scy na cji
strze la ni nami w szko łach. Przej rza łam jego hi sto rię wy szu ki wa nia
na kom pu te rze, przej rza łam me dia spo łecz no ściowe. Nic nie wska- 
zuje na ob se sję na punk cie strze la nin w szko łach, nie od wie dzał fo- 
rów, na któ rych dys ku tuje się o ta kich rze czach. To jest ce cha szkol- 
nych strze la nin: czę sto do cho dzi do nich se riami. Są za raź liwe.
Sprawcy stu diują za cho wa nia po przed ni ków i na tej pod sta wie pla- 
nują swoje czyny. Za zwy czaj ro bią to w sieci, szu kają po twier dze nia
ra cjo nal no ści swo jej chęci za bi ja nia. Czę sto mają skłon no ści sa mo- 
bój cze, do cho dzą do wnio sku, że ży cie nie jest już nic warte, że mor- 
do wa nie in nych to do bry spo sób, by odejść, a jed no cze śnie ze mścić
się na świe cie i zy skać sławę, zo stać kimś. Czę sto ro dzina i zna jomi
wie dzą o tym kry zy sie, za nim po jawi się wola dzia ła nia. Czę sto sły- 
szy się po tem: „Wie dzia łem, że coś jest nie tak, wie dzia łam, że coś
się dzieje, ale nic nie zro bi łam”. Te dzie ciaki i ich ro dzice mó wią, że
było to cał ko wite za sko cze nie. Na dal nie mogą uwie rzyć, że Adam to
zro bił, na wet je śli wi dzieli go z ka ra bi nem. Wiesz dla czego? Bo
Adam nie za mie rzał ni kogo za strze lić. Wszedł, uniósł broń i za- 
mknął oczy, a po tem wy ce lo wał pod su fit i cze kał, by ktoś go po- 
wstrzy mał, wie dział, że ktoś go po wstrzyma. Ja bym chciała się do- 
wie dzieć, dla czego to zro bił. My ślę, że nasz brat jest tu taj ofiarą i że



jest to po wią zane z za bój stwem Al ly son. Tylko nie mam po ję cia, jak
to udo wod nić.

– Brzmi to jak sza leń stwo – oświad czyła moja sio stra, do ja dła
ham bur gera i wes tchnęła z za do wo le niem. Przez wiele lat nie mo gła
tak jeść i choć za zdro ści łam jej urody i cery, sama bym tak nie po- 
tra fiła.

– Bo to jest sza leń stwo – od par łam. – Ale jest w tym coś wię cej,
wiem, że jest. I za mie rzam do trzeć do sedna tej sprawy, nie za leż nie
od wszyst kiego.

Syd ney się uśmiech nęła.
– Je stem fanką dys ku sji o sza leń stwach, zwłasz cza kiedy dys ku- 

tuję z tobą. Mo żesz na mnie li czyć.
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– Już do brze, słonko, o nic się nie martw. Ma mu sia jest obok.
E.T. przy tu lił się do niej i oto czył się jej ra mie niem, kiedy po ło żył

się obok niej na łóżku. Po wi nien spać, ale nie mógł zmru żyć oczu.
Ręka na dal go bo lała w miej scu, gdzie się po ciął. Skóra obrzę kła wo- 
kół ran. Li tery za ogniły się, by przy po mi nać mu o tym, o czym nie
mógł za po mnieć:

MI ŁOŚĆ
Prze su nął pal cem po na cię ciach, mru cząc do sie bie. Fan ta zjo wał

o Evie Rae Tho mas. Z po czątku prze ra ziło go nieco jej po ja wie nie
się w mie ście, zwłasz cza kiedy się do wie dział, kim jest i że sły nie
z de ma sko wa nia naj groź niej szych mor der ców w hi sto rii kraju.
Z dru giej strony po chle biało mu to.

Czy przy je chała do niego? Po niego?
Im dłu żej o tym my ślał, tym więk szą pew ność zy ski wał, że dzięki

niej wszystko sta nie się jesz cze bar dziej spek ta ku larne. Jej po ścig za
nim trafi na na główki, tak jak w Miami. Bę dzie sławny. W końcu sta- 
nie się kimś. Będą o nim mó wić z po dzi wem i krę cić gło wami ze
stra chem, jak kiedy mó wili o Że la znej Pię ści. Będą się go bać. Będą
się trząść na dźwięk jego imie nia. Bę dzie in spi ro wać in nych. Będą
się uczyć o nim i jego me to dach jesz cze dłu gie lata, a po tem będą go
na śla do wać. Może po wstaną o nim książki, może książkę na pi sze
sama Eva Rae Tho mas? Jak te, które zna lazł w sieci, gdzie opi sała
naj gor szych se ryj nych mor der ców, tak prze ra ża ją cych, że aż cier pła
skóra.

Wła śnie tak.
E.T. chciał być jak oni. Rów nie sławny. Eva Rae Tho mas bez wąt- 

pie nia mo gła mu po móc osią gnąć ten cel.



Tak, jej przy jazd na wy spę mógł mu się przy dać. Szcze rze mó- 
wiąc, sam le piej by tego nie za pla no wał. Bę dzie jak w tych kre sków- 
kach, gdzie kot ściga mysz, ale nie może jej do paść. Eva Rae Tho mas
wy musi na nim by cie naj lep szą – albo naj gor szą, za leży, jak na to
spoj rzeć – wer sją sie bie. Zmusi go, by wspiął się na wy żyny, by po- 
dą żył tam, do kąd nikt wcze śniej po dą żyć się nie ośmie lił.

Dzięki niej prze sko czy do pierw szej ligi.
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– Je śli mam być szczery, to brzmi jak sza leń stwo, Evo Rae.
Matt wpa try wał się w ekran kom pu tera. Sie dział przy swoim

biurku w nie mal pu stym bu dynku ko mendy. Był do piero w po ło wie
swo jego ra portu, kiedy wszy scy inni już skoń czyli pracę.

Otrzy mał w nocy we zwa nie do pi ja nego tu ry sty, który po sta no wił
po bić swoją żonę przed re stau ra cją Co co nuts on the Be ach. Po- 
stronne osoby zro biły zdję cia w ra mach zbie ra nia do wo dów i we- 
zwały po li cję. Służby zja wiły się w tej sa mej chwili, w któ rej sprawca
po sta no wił uciec, i rzu ciły się w po ścig. Męż czy zna spę dził noc
w celi, a Matt z ko le gami cały dzień prze py ty wali świad ków i sa- 
mego sprawcę. Żona wy lą do wała na kilka dni w szpi talu z po wodu
ob ra żeń ze wnętrz nych i wstrząsu mó zgu. Miała si niaki pod oczami
i roz bitą wargę. Była wy raź nie po ru szona i prze ra żona, kiedy Matt
z nią roz ma wiał.

Oczy wi ście nie był to pierw szy taki przy pa dek w tym mał żeń- 
stwie, ale Matt miał na dzieję, że ostatni.

Cie szył się, że zdo łali aresz to wać męż czy znę i do pro wa dzić do
oskar że nia. Jego zda niem nie było na świe cie nic gor szego niż fa ceci
znę ca jący się nad żo nami. To były praw dziwe za kały. Nie, go rzej.
Praw dziwe szu mo winy.

Był w po ło wie pi sa nia ra portu, kiedy za dzwo niła Eva Rae. Jako że
stę sk nił się za jej gło sem, słu chał uważ nie, kiedy opo wia dała mu
o swoim dniu, o tym, że po sta no wiła przyj rzeć się spra wie brata i że
na tej pod sta wie za częła wie rzyć w to, co mó wił jej oj ciec: że może
Adam jest nie winny. Może ta sprawa miała dru gie dno.

– Ej, to ty ka za łeś mi się temu przyj rzeć – od parła te raz. – Nie
mów mi więc, że to sza leń stwo. Do brze wiem, jak to brzmi, ale to



mnie nie ma po wstrzyma przed drą że niem te matu.
– Wiem. Wiem aż za do brze. Jak za mie rzasz do tego po dejść?
– Nie mam po ję cia… ale… okej… to nie do końca prawda. Mam

pe wien po mysł – wy znała, po czym za mil kła.
Wy obra ził so bie, że przy gryza wargę, jak to miała w zwy czaju,

kiedy się nad czymś za sta na wiała.
Boże, tę sk nię za tobą, Evo Rae. Dla czego cią gle coś nas roz dziela?
– Oczy wi ście, że masz.
– Ale to by ozna czało za an ga żo wa nie cie bie – do dała z wa ha- 

niem. – Mu siał byś coś dla mnie zro bić. My ślisz, że to moż liwe?
Z wes tchnie niem od chy lił się na opar cie krze sła. Czy tylko z tego

po wodu za dzwo niła? Bo po trze bo wała jego po mocy? Od ja kie goś
czasu była to dla nich norma, miał wra że nie, że Eva Rae wła śnie dla
niego jest zbyt za jęta, zbyt za afe ro wana ja kąś sprawą, by z nim być,
by zna leźć dla niego czas. Za wsze był ja kiś dzie ciak, który cze goś po- 
trze bo wał, jej matka albo sio stra. Do tego obok krę cił się Chad, oj- 
ciec jej dzieci, wiecz nie wtrą cał się w ich roz mowy albo wcho dził
Mat towi w drogę.

Kiedy znajdą czas, aby po być ze sobą jako para?
Ja też cię po trze buję, Evo Rae.
– Do bra – ska pi tu lo wał. – Wiesz, że nie po tra fię ci od mó wić. Co to

za po mysł?
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Świę to wali w ho te lo wym lobby.
– Udało się. Nie mogę uwie rzyć, że się nam udało!
Geo rge Reed rzu cił się na szyję Lia mowi Bel lowi, swo jemu part- 

ne rowi od pięt na stu lat. Kiedy go pu ścił, w oczach miał łzy… szczę- 
ścia.

– Mo żesz w to uwie rzyć, stary? W końcu nam się udało. Od kiedy
o tym ma rzymy? Od pię ciu lat? Dzie się ciu? Kurde, sam już nie pa- 
mię tam. A te raz w końcu się udało.

– To na prawdę wspa niałe – po twier dził Liam. – Sam nie mogę
w to uwie rzyć. Czy to się dzieje na prawdę? Na prawdę to zro bili? Czy
tylko śnię?

– Je śli tak, przy ja cielu, to pro szę, nie budź mnie. – Geo rge wy- 
buch nął śmie chem.

Ob jął Liama za szyję i spoj rzał na ko le gów. Wszy scy pra co wali
w fir mie od lat, też wal czyli o zisz cze nie tego ma rze nia. I też się te- 
raz uśmie chali, oczy mieli mo kre, po kle py wali się po ple cach.

– To trzeba uczcić szam pa nem – za de cy do wał Geo rge i za czął się
roz glą dać za kel ne rem.

Z par teru ho telu Ritz-Carl ton roz cią gał się wspa niały wi dok na
Atlan tyk. Był tam też bar i mnó stwo wnęk do sie dze nia, w któ rych
można było cze goś się na pić i coś prze ką sić. Geo rge czuł, że ręce
jesz cze mu się trzęsą. Trzę sły się, od kąd obu dził się tego ranka na
ósmym pię trze, a po gor szyło się to jesz cze, kiedy się gnął po dłu go- 
pis, by pod pi sać umowę sprze daży firmy, którą bu do wali z Lia mem
przez pięt na ście ostat nich lat.

Zro bili to. I te raz byli mi liar de rami.



Już ni gdy nie bę dzie mu siał pra co wać. Mógł ku pić dom na Aru bie,
prze nieść się tam, pić, im pre zo wać i spo ty kać się z pięk nymi,
kształt nymi ko bie tami, któ rym bę dzie za le żało tylko na jego pie nią- 
dzach. Mógł so bie ku pić wszystko, co chciał, do słow nie wszystko.
Sama ta myśl przy pra wiała go o za wroty głowy.

Po świę cił dla tej firmy wszystko, wiele stra cił po dro dze. Po sied- 
miu la tach żona za brała dzie ciaki i ode szła, nie była już w sta nie
tego zno sić. Dłu gich go dzin jego pracy, dni, kiedy na wet nie wra cał
do domu się prze spać, im prez, kiedy świę to wali ja kiś suk ces, po- 
nury na strój, kiedy coś się nie udało. Geo rgeʼa na prawdę ni gdy nie
było, a na wet kiedy był obecny cia łem, to nie du chem. Du chem
prze by wał w biu rze, wy my ślał co raz to nowe spo soby na roz wią za- 
nie tego czy tam tego pro blemu. Nie brał udziału w ży ciu co dzien- 
nym swo jej ro dziny, ni gdy mu ona nie wy star czała.

Odej ście żony zła mało mu serce. Tyle że wtedy było już za późno.
Nie zdo łałby tego na pra wić, choć skła dał obiet nice, któ rych nie
mógł do trzy mać, o czym oboje wie dzieli. Prze żył szok, kiedy spa ko- 
wała wa lizki i za wio zła dzieci do matki. Jesz cze wie rzył, że ja koś jej
to z cza sem wy na gro dzi, kiedy już bę dzie po wszyst kim, kiedy
w końcu mu się uda i zo sta nie mi liar de rem. Wtedy wszystko miało
się po pra wić, wtedy miał zna leźć czas dla niej i dzieci.

Nie mo gła jed nak cze kać tak długo.
– W ży ciu cho dzi o coś wię cej niż tylko pie nią dze, Geo rge – rzu ciła

mu na po że gna nie.
Wes tchnął głę boko i po czuł ukłu cie w żo łądku. Gdyby tylko Emily

go te raz wi działa… mo głaby z nim świę to wać jego suk ces.
– Sześć bu te lek wa szego naj droż szego szam pana!
Trzej kel ne rzy pod bie gli do nich z bu tel kami i kie lisz kami. Wrę- 

czyli Geo rge o̓wi jedną z bu te lek, żeby to on ją otwo rzył. Kiedy ko rek
od bił się od su fitu, wszy scy krzyk nęli z pod eks cy to wa nia.



– Dwa dzie ścia cztery mi liardy do la rów!
Roz lali szam pana, zde rzali się kie lisz kami, krzy czeli z ra do ści

i śmiali się. Kiedy opróż nili bu telki, ku pili sześć ko lej nych, a po tem
jesz cze sześć. Za pła cili kel ne rom za od gro dze nie strefy baru na par- 
te rze i im pre zo wali przez całą noc przy gło śnej mu zyce, pła wiąc się
w pysz nych i nie bez piecz nie ku szą cych bą bel kach.

Kiedy zo ba czyli, że Liam sie dzi w fo telu w ką cie ze zwie szoną
głową i białą pianą spły wa jącą z ust na gar ni tur, uznali, że za snął, że
wy pił za dużo jak oni wszy scy. Bądź co bądź Liam za wsze miał słab- 
szą głowę niż reszta. Po tem jed nak ktoś go do tknął, a Liam po chy lił
się do przodu i za raz spadł bez wład nie na pod łogę. Wtedy zro zu- 
mieli, że stało się coś złego. Geo rge po czuł, że jego puls przy spie szył
gwał tow nie, przy pra wia jąc go o za wroty głowy. Wy cią gnął rękę, by
się cze goś chwy cić, fo tela, sto lika, cze go kol wiek, ale się nie udało.
On rów nież osu nął się na zie mię, jego serce wa liło tak szybko, jakby
się miało ni gdy nie za trzy mać.

Aż na gle sta nęło.
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Wcze śniej

– Na szym za da niem te raz jest usta le nie, jaką rolę od gry wała pani
w znę ca niu się nad dziec kiem. – Ri vers od chrząk nął.

Ktoś przy niósł do po koju prze słu chań wodę, Mar lene rzu ciła się
na nią chci wie, jakby chciała wy płu kać z sie bie ten kosz mar.

– Znę ca niu się? Skąd po mysł, że ktoś się nad nim znę cał? Na czym
opiera się ten za rzut? Bo mój syn po wie dział coś swo jej na uczy- 
cielce? Po wie dział, że tata go zbije? Co z tego? Bruce ni gdy by tego
nie zro bił. Nie tknął go ni gdy pal cem. Nie wiem, skąd w ogóle ten
po mysł, poza tym że na uczy cielka coś usły szała. Może mój syn żar- 
to wał, może szu kał w ten spo sób uwagi. Dzieci tak ro bią.

– My to osą dzimy. Pani ma od po wia dać na na sze py ta nia, więc do
tego pro szę się ogra ni czyć.

Nie moż liwe. To nie mo gła być prawda. Co miała zro bić? Jak ich
prze kona, że to nie jest prawda?

Spoj rzała Ri ver sowi w oczy. Mu siała od te raz uważ nie do bie rać
słowa, wszystko mo gło zo stać wy ko rzy stane prze ciwko niej. Mu siała
pil no wać, by to, co mówi, nie zo stało błęd nie zin ter pre to wane. Naj- 
wy raź niej ona rów nież była po dej rzana. To wszystko brzmiało tak
nie do rzecz nie, że miała ochotę się ro ze śmiać. Tyle że nie było to ani
tro chę za bawne. Nic w tej sy tu acji nie było za bawne. Jak śmieli
oskar żać ją i męża o coś ta kiego? Skąd się to w ogóle wzięło?

– Wi działa pani ob ra że nia? Za uwa żyła pani ja kieś oznaki? Przy my- 
kała pani oczy czy brała w tym udział? – za py tał Walt man.



– Bra łam udział? – syk nęła Mar lene. – Co pró buje pan po wie- 
dzieć? Nie, za raz. Je stem do brą matką. Chcę, by pan wie dział…

– Wszyst kie matki tak mó wią – prze rwał jej Walt man.
Za ci snęła usta. Naj wy raź niej jej słowa nie miały zna cze nia. Już

osą dzono, że jest winna.
– Ja je stem do brą matką – pod kre śliła z par sk nię ciem. – Je stem

do brą matką. A Bruce jest do brym oj cem, który nie tknąłby syna
pal cem. Mo że cie za py tać na szych zna jo mych. Ze znają, że je ste śmy
naj bar dziej od da nymi ro dzi cami w oko licy. Nikt nie robi dla swo ich
dzieci wię cej niż my.

– Do brze. Je śli jest pani taką do brą matką, na pewno za uwa żyła
pani si niaki. – Ri vers za czął prze kła dać pa piery. Wy cią gnął jedną
kartkę, po czym spoj rzał na Mar lene zza oku la rów i uniósł obie
brwi.

– Ja kie si niaki? – za py tała skon ster no wana.
Na gle so bie przy po mniała. Były si niaki je sie nią, ale to nie tak, jak

oni my ślą. Na gle po czuła ulgę. O to im cho dzi? W końcu po jęła, co
się stało. To wszystko było zwy kłym nie po ro zu mie niem.

– Te na jego ple cach? Tak, pa mię tam. Po obi jał się od cho dze nia
po drze wach na po dwórku. Ro śnie tam wy soka ma gno lia, po któ rej
lubi ła zić i tak, spadł z niej je sie nią, na bił so bie pa skud nego sińca na
ple cach. Dwa razy mu się to zda rzyło i tak, miewa wtedy si niaki.
W ogóle ła two mu się ro bią si niaki. Wiem, że brzmi to jak głu pia wy- 
mówka, ale w jego wy padku tak jest.

Ri vers po ło żył przed nią kartkę. Było to zbli że nie roz la nego fio le- 
to wego sińca.

– Ta kie jak te? – za py tał, po czym pod su nął jej inne zdję cie. – Albo
te?

Mar lene wpa try wała się w od bitki, serce wa liło jej w piersi.



– Skąd je ma cie? Wiem, jak to wy gląda, ale mó wię wam, że to od
za bawy w ogro dzie. Ten na bił so bie na ple cach, tak jak po wie dzia-
łam. Spadł z drzewa, do brze to pa mię tam.

– Wi działa pani, jak spa dał? – za py tał Walt man.
– Słu cham?
– Czy wi działa pani, jak spa dał z drzewa?
Cała krew od pły nęła z jej twa rzy.
– Z-zna czy… N-nie. By łam w kuchni, kiedy to się stało. On ba wił

się na po dwórku.
– A gdzie był wtedy jego tata? – do py ty wał Ri vers. – Kiedy to się

stało?
– N-nie wiem… Pew nie pra co wał w ogro dzie.
Ri vers otak so wał ją po waż nym spoj rze niem, po czym za pi sał coś

w no te sie. Mar lene po czuła, że bra kuje jej po wie trza.
– Co pan tam za pi suje? Pro szę nie za kła dać, że skoro był tam

w tym sa mym cza sie, to… No nie, pro szę, to pa radne.
Walt man wska zał pal cem dru gie zdję cie, igno ru jąc pro te sty Mar- 

lene.
– A to? Ja kim cu dem tak so bie obił udo?
Wes tchnęła.
– To od ro weru, je stem nie mal pewna. Tak, już pa mię tam. Spadł

z ro weru.
– Wi działa to pani?
Spoj rzała na niego, wargi jej drżały. Szu kała słów, za sta na wiała

się, co po wie dzieć, aby zmie nili zda nie, ale nic nie przy cho dziło jej
do głowy. Prze cież nie mo gła ich okła mać. A po wie dze nie prawdy
tylko po gor szy łoby sprawę. Wie działa, jak to wy gląda. Wie działa, co
so bie my ślą. Miała wra że nie, że ile kroć otwiera usta, tylko po gar sza
sprawę.



– Pro szę od po wie dzieć na py ta nie – na ci skał Ri vers. – Czy wi- 
działa pani, jak syn spadł z ro weru?

Z roz pa czą po krę ciła głową.
– Nie. Nie, nie wi dzia łam. Nie wi dzia łam, jak spada z drzewa, nie

wi dzia łam, jak spada z ro weru, po nie waż za zwy czaj nie ma mnie
przy nim, kiedy się bawi. Go tuję, sprzą tam… Trzeba zro bić pra nie…

– Ale jest przy nim pani mąż, do brze ro zu miem? – za py tał Walt- 
man. – To on był z Jac kiem, kiedy po ja wił się ten si niec.

– T-tak… Tak, za zwy czaj to on pil nuje Jacka, kiedy ten bawi się
przed do mem. Pra cuje w ogro dzie albo bu dują coś ra zem, kiedy ja
zaj muję się in nymi spra wami.

– Jak czę sto pani zda niem Jack wraca do domu po si nia czony po
za ba wie z oj cem? – za py tał Ri vers.

Mar lene sze roko otwo rzyła oczy. Jak w ogóle od po wie dzieć na ta- 
kie py ta nie?

– N-nie wiem. To chło paki, zda rza im się po sza leć.
– Czyli od po wiedź brzmi: czę sto? – do my ślił się Ri vers.
– Ch-chyba tak.
Zwie siła ra miona, kiedy Ri vers znów za czął pi sać w no te sie. Czuła

ucisk w żo łądku, łzy ci snęły się jej do oczu, ale wie działa, że w ni- 
czym jej nie po mogą. Utknęła tu taj, nie mo gła zro bić nic, nic po wie- 
dzieć, aby wy ja śnić im, że nie są złymi ro dzi cami. Nie byli ta kimi ro- 
dzi cami, a jej mąż na pewno nie był ta kim czło wie kiem.

Na pewno, prawda?
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– Po sta no wi łam po móc. Nie to bie, Ada mowi. My ślę, że mia łeś ra cję,
kiedy mó wi łeś, że Adam ni kogo by nie skrzyw dził.

Wpa try wa łam się w Da vida, który le żał na ka na pie w domu babci.
Oczy miał czer wone, pew nie pła kał. Pod niósł się po woli.

– Nie ro bię tego dla cie bie – pod kre śli łam, żeby do niego do- 
tarło. – Chcę, by to było ja sne.

Prze łknął ślinę i po ki wał głową. Zer k nął na mnie ner wowo i ode- 
zwał się nie mal szep tem:

– Dzię kuję.
– Chcę też, byś wie dział, że tym sa mym dużo ry zy kuję. Mogę się

wpa ko wać w po ważne kło poty za to, co dziś zro bi łam.
Przy gry złam wargę, pró bu jąc po wstrzy mać gniew, nie oka zy wać

go. Na sam wi dok ojca mia łam ochotę krzy czeć.
Czy on miał w ogóle po ję cie, ile szkód na ro bił, jak bar dzo zra nił

mnie swoim po stęp kiem? Czy w ogóle zda wał so bie z tego sprawę?
– Ro zu miem. Dzię kuję ci, skar bie.
Po krę ci łam głową.
– O nie. Nie masz prawa tak się do mnie zwra cać.
Po krę cił głową.
– Prze pra szam. Cią gle to ro bię. Bar dzo prze pra szam.
Prze łknę łam ślinę, by po zbyć się uci sku w gar dle.
– Do brze. – Już mia łam wyjść z po koju, kiedy mnie za trzy mał.
– Jak się czu jesz?
Okrę ci łam się na pię cie i spoj rza łam na niego, za ci snę łam obie

dło nie w pię ści tak mocno, że pa znok cie wbiły się w skórę.



– Nie masz prawa za da wać mi ta kich py tań, ro zu miesz? Po rzu ci- 
łeś mnie, kiedy by łam dziec kiem, ode bra łeś mi sio strę. Nie masz
prawa te raz uda wać ojca, czy to ja sne? – syk nę łam, czu jąc, że krew
się we mnie go tuje.

– Je stem twoim oj cem – od parł.
Mia łam wra że nie, że stoję tu z wła snym dziec kiem, które py skuje

albo źle się za cho wuje. Wzbie rał we mnie ten sam ro dzaj gniewu.
Ale nie tylko.
– Nie je steś. Ni gdy nie bę dziesz. Od sze dłeś, pa mię tasz? Zo sta wi łeś

mnie. Nie pró bo wa łeś na wet się ze mną skon tak to wać.
– Tak po wie działa ci mama? – za py tał.
Wal czy łam ze łzami. Nie za mie rza łam dać mu sa tys fak cji zo ba cze- 

nia mo ich łez, po wstrzy ma łam je więc, ze braw szy do tego wszyst kie
siły.

– Bo to nie prawda – kon ty nu ował. – Pi sa łem do cie bie. Na po- 
czątku pi sa łem raz w mie siącu, ale kiedy nie było od po wie dzi, za- 
czą łem pi sać rza dziej, aż pi sa łem tylko z oka zji two ich uro dzin. Zga- 
duję, że ni gdy nie prze ka zała ci mo ich li stów. Tak wła śnie po dej rze- 
wa łem.

Wpa try wa łam się w niego, krew jesz cze we mnie wrzała, ale tro- 
chę się uspo ko iłam. Wła dzę nade mną prze jęło za gu bie nie. Czyżby
matka na prawdę ukry wała przede mną li sty od niego? By łoby to
w jej stylu, ale…

– To ni czego nie zmie nia – oświad czy łam. – Nie zmie nia tego, że
wró ci łeś tu pięt na ście lat temu i na wet nie pró bo wa łeś mnie od na- 
leźć.

Po krę cił głową, po cią ga jąc no sem.
– Po po wro cie do Sta nów szu ka łem cię, zna la złem w Wa szyng to- 

nie. Uważ nie śle dzi łem twoją ka rierę, po wta rza łem so bie, że po wi- 
nie nem od no wić kon takt, ale się ba łem. Wie dzia łem, że matka na- 



sta wiła cię prze ciwko mnie, tak jak ja na sta wi łem Syd ney prze ciwko
niej, bo nie chcia łem, by do niej wró ciła. Zmie ni łem jej na zwi sko,
da łem jej cał kiem nowe ży cie w Lon dy nie, by łem pe wien, że za po- 
mni o matce i sio strze, ale ni gdy nie za po mniała. A kiedy za częła
mó wić o po wro cie już jako do ro sła, kiedy się wy pro wa dziła i za częła
roz wi jać wła sną ka rierę, nie po wie dzia łem jej, gdzie zna leźć cie bie
i matkę. Nie je stem z tego dumny, nie był to do bry ruch z mo jej
strony, ale się ba łem. Ba łem się, że ją stracę, i osta tecz nie tak się
wła śnie stało. Te raz wiem, że to był błąd.

To mnie prze ro sło. Z tru dem od dy cha łam. Krę ciło mi się w gło- 
wie, mu sia łam oprzeć się o ka napę, żeby się nie prze wró cić.

– Do brze się czu jesz? – za py tał i wstał.
Po wstrzy ma łam go ge stem.
– Nie zbli żaj się do mnie, sły szysz? Nie waż się mnie tknąć. Ni- 

czego od cie bie nie chcę. Do sko nale ra dzi łam so bie do tej pory bez
cie bie. To się nie zmieni, nie ważne, ile wy mó wek usły szę. Już za
późno, Da vi dzie. Ten sta tek od pły nął.

Po tych sło wach od wró ci łam się i wy pa dłam z po koju jak bu rza.
Wy bie głam na we randę, sta łam na niej kilka se kund, pró bu jąc zła- 
pać od dech, kiedy na gle przed do mem prze mknęło dzie sięć ra dio- 
wo zów z włą czo nymi sy re nami.
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E.T. wpa try wał się w trzy ciała uło żone na ba ro wej ka na pie. Wo kół
ro iło się od umun du ro wa nych funk cjo na riu szy o po waż nych mi- 
nach, a on fil mo wał to wszystko ko mórką z ukry cia, nie zau wa żony.

Dla swo ich fa nów. Dla od da nych fa nów.
Część jesz cze żyła, kiedy przy je chały ka retki, by za brać ich do

szpi tala, inni le żeli na pod ło dze. Po li cyjny fo to graf ro bił zdję cia i fil- 
mo wał miej sce prze stęp stwa i ciała, je den z funk cjo na riu szy zbie rał
ze zna nia świad ków.

Trzy trupy to cał kiem nie zły wy nik, ale miał na dzieję, że grono
jesz cze się po więk szy. Może umrą w ka retce albo w szpi talu. Je śli
E.T. miał do rów nać by łym ce lom Evy Rae Tho mas lub też in nym
wiel kim na zwi skom z hi sto rii, mu siał po pra co wać nad wy ni kami.

Ted Bundy za bił trzy dzie ści ko biet… do tylu się przy znał. Mo gło
ich być wię cej. Naj bar dziej sku teczny współ cze sny se ryjny za bójca
Ha rold Ship man za bił dwie ście osiem na ście osób, o tylu wia domo.
Za kłada się, że ofiar mo gło być na wet dwie ście pięć dzie siąt.

O ta kich licz bach mógł tylko po ma rzyć, co nie ozna czało jed nak,
że nie bę dzie pró bo wać. Chciał być naj słyn niej szy. Chciał być naj- 
lep szy. Do piero się roz krę cał.

Wy mknął się z sali i zna lazł ła zienkę. Za mknął za sobą drzwi
i przej rzał się w lu strze. Z pod eks cy to wa nia ob lał się po tem. Ob wi sła
skóra pod jego brodą za ko ły sała się, kiedy ochla pał twarz wodą – to
przy po mniało mu, że jego czas jest ogra ni czony.

Się gnął do kie szeni po scy zo ryk i otwo rzył go. Uru cho mił ka- 
merkę w te le fo nie, pod wi nął rę kaw i za czął ciąć. Krew ze skóry ka- 
pała do umy walki, kiedy li tery na bie rały kształtu.

RA DOŚĆ
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– Co się dzieje?
Syd ney wy szła z po koju, który zaj mo wa ły śmy. Przez cały wie czór

czy tała. Spo tkała się ze mną na we ran dzie w wil gotną, go rącą noc.
Pa trzy łam w stronę, w którą po dą żały wozy stra żac kie, ka retki i ra- 
dio wozy. Wi dzia łam świa tła w od dali, rzu cały na palmy czer wono-
nie bie ską łunę.

– Nie wiem – od par łam – ale bio rąc pod uwagę liczbę ra dio wo- 
zów, nic do brego.

– To chyba coś przy plaży, tam, gdzie te wy so kie apar ta men towce
i ho tele. Chcesz spraw dzić?

Nie mu siała dwa razy py tać. Wsia dły śmy do mi ni vana i po je cha ły- 
śmy w kie runku plaży długą drogą, przy któ rej ro sły po ro śnięte
oplą twą drzewa. Mech zwi sał z ga łęzi, two rząc nad nami tu nel. Za
dnia wy glą dało to uro czo, w nocy na to miast, kiedy ro biło się
ciemno, sta wało się nie po ko jące, zwłasz cza kiedy ktoś zmie rzał ku
po wo dzi mru ga ją cych świa teł.

– To chyba Ritz-Carl ton – po wie działa Syd ney, wska zu jąc pal cem
wej ście do du żego ho telu.

Pod je cha łam bli żej i za trzy ma łam się tuż przed po li cyj nym kor do- 
nem. Za par ko wa łam, obie wy sia dły śmy i do łą czy ły śmy do tłumu ga- 
piów.

– Co tu się dzieje? – za py ta łam par kin go wego. Z pla kietki na jego
ko szuli do wie dzia łam się, że ma na imię Phil. Był blady i roz trzę- 
siony.

– W ba rze na dole dzie się ciu fa ce tów świę to wało do bi cie ja kie goś
du żego targu, kiedy na gle się po cho ro wali, a po tem za częli umie rać,
tu, na miej scu. Po dobno jesz cze tam leżą, na pod ło dze.



– Ojej – jęk nęła Syd ney.
– Część za brały ka retki – kon ty nu ował Phil. – Wi dzia łem jed nego

z nich. Był zu peł nie nie ru chomy. Le żał bez wład nie na no szach,
kiedy pę dzili z nim do ka retki.

– Wia domo, co się stało? – za py ta łam.
Phil po krę cił głową, ogry za jąc pa znok cie.
– A kto to może wie dzieć? Za tru cie po kar mowe?
Spoj rza łam na drzwi, w któ rych na gle po ja wił się śled czy McMil- 

len. Obok niego szedł mun du rowy. Roz ma wiali jesz cze przez
chwilę, po czym śled czy się od wró cił.

– McMil len?! – za wo ła łam i po ma cha łam na niego.
Przy sta nął na dźwięk swo jego na zwi ska, po czym uśmiech nął się

do mnie zimno.
– Pani Tho mas… Co pani tu robi? Wę szy?
Wzru szy łam ra mio nami.
– Być może. Co się stało?
– Za tru cie po kar mowe.
– Z ofia rami śmier tel nymi? Co to za za tru cie po kar mowe, które

za bija na tych miast?
– Wy jąt kowo nie bez pieczne – od parł. – Mu szę le cieć. Tro chę je- 

ste śmy za jęci.
– Pan krwawi. – Wska za łam pal cem jego rę kaw.
Opu ścił wzrok.
– Och, to nie ja. Jedna z ofiar zwy mio to wała na mnie krwią.
– Ja kie są szanse, że ktoś prze żyje?
– Nie wiem, panno Wścib ska, nie je stem le ka rzem. A te raz pro szę

wy ba czyć, mu szę iść. Tak na mar gi ne sie, pro szę prze stać bie gać po
wy spie, po da jąc się za agentkę FBI, bo już nią pani nie jest. Po dobno
pani ode szła?
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– Ra do sne świę to wa nie w ho telu Ritz-Carl ton na wy spie Ame lia za- 
koń czyło się ze szłej nocy tra gicz nie. Zmarło co naj mniej pięć osób,
które chciały uczcić tu pod pi sa nie umowy sprze daży firmy war tej
dwa dzie ścia cztery mi liardy do la rów. Na gle wszy scy się po cho ro wali
i za częli pa dać jak mu chy. Po li cja wciąż nie wie, co za biło pięć osób.
Pięć ko lej nych osób prze bywa w szpi talu w sta nie kry tycz nym. Po- 
dej rzewa się za tru cie po kar mowe, jak po wie dział mi wcze śniej sze- 
ryf Evans. Do dał też, że sprawa wy maga dal szego śledz twa, za nim
co kol wiek bę dzie wia domo na pewno. Joh nie, od daję głos do stu dia.

Wpa try wa łam się w te le wi zor w kuchni babci, która ro biła dla
mnie ja jecz nicę na be ko nie. Wła śnie skoń czy łam roz ma wiać z dzie- 
cia kami, które jak zwy kle kłó ciły się o to, kto po wi nien za jąć się kró- 
li kami. Osta tecz nie oświad czy łam, że po winni opra co wać z oj cem
ja kiś gra fik, a po tem go prze strze gać. Mia łam już dość tych kłótni,
oględ nie mó wiąc. Psu każdy nasz te le fo niczny kon takt, a mnie co- 
raz bar dziej to do skwie rało. Tak rzadko roz ma wia li śmy. Tę sk ni łam
za nimi jak sza lona.

– Okropna hi sto ria – po wie działa Eileen, po da jąc mi ta lerz. –
Wszy scy ci lu dzie się po cho ro wali, bo coś zje dli, tak?

– Może – od par łam bez prze ko na nia, po pi ja jąc kawę. Mocno za ci- 
ska łam palce na kubku. Syd ney brała prysz nic na gó rze. Tra ciła
mnó stwo czasu na przy go to wa nia, a ja mu sia łam cze kać, aż skoń- 
czy. Nie przy wy kła do ży cia w ty po wym domu i ko niecz no ści dzie le- 
nia się prysz ni cem, było to oczy wi ste. Do tego żyła w prze ko na niu,
że za wsze musi wy glą dać ide al nie, na wet je śli cze kało ją tylko śnia- 
da nie z ro dziną. Po wie dzia łam jej, że nie musi mieć nie ska zi tel nego
ma ki jażu ani za każ dym ra zem pro sto wać wło sów lub też za wi jać
ich w mi sterne loki. Sama ni gdy tego nie ro bi łam i moje włosy wy- 



glą dały do brze. Były ta kie… krę cone i pro ste jed no cze śnie… co
świet nie się spraw dzało w moim przy padku.

Tak przy naj mniej my śla łam.
Kiedy wró cimy do domu? Tę sk ni łam za dziećmi i za moją mi ło- 

ścią.
Da vid po je chał już do szpi tala, Eileen też się tam wy bie rała. Stan

Adama się nie zmie niał. Obrzęk nie ustę po wał, dla tego do tąd go nie
wy bu dzili. Mo dli łam się, by mu się po pra wiło. Wtedy mógłby nam
opo wie dzieć, co się na prawdę stało w dzień strze la niny.

Oczy wi ście nie mo gło to być jed nak ta kie ła twe. Jak za wsze. Przy- 
naj mniej nie w moim ży ciu.

Te le fon za wi bro wał mi w kie szeni, więc ode bra łam. Dzwo nił
Matt. Uśmiech nę łam się, prze szłam do sa lonu, przy trzy ma łam apa- 
rat przy uchu i usia dłam przy lap to pie.

– Ma rzy łam, że za dzwo nisz – oświad czy łam i stuk nę łam w kla wi- 
sze, aby wy bu dzić kom pu ter.

– Cześć, piękna. Miło sły szeć, że o mnie ma rzysz.
Wy pu ści łam po wie trze z płuc.
– Ma rzę o to bie, skar bie, prze cież wiesz. I tę sk nię za tobą. Tę sk nię

jak sza lona. Chcę roz szy fro wać tę dziwną sprawę i wró cić do cie bie.
Nie mogę się już do cze kać, kiedy cię zo ba czę.

Wes tchnął.
– Ja też tę sk nię. Bar dzo.
– Masz dla mnie to, o co pro si łam?
– Tak. Sprawdź pocztę. Wszystko już tam jest. Pa mię taj, nikt nie

może wie dzieć, że udo stęp ni łem ci te do ku menty, bo też będę mieć
kło poty.

– Jak to: też? Nie mam żad nych kło po tów – od par łam. – Jesz cze
nie.



Ro ze śmiał się, ale za brzmiało to tro chę fał szy wie. Wie dzia łam, że
wró ciły do niego wspo mnie nia z tego strasz nego lata, kiedy by łam
w Miami. To mu siało być dla niego kosz marne. Znik nę łam na trzy
mie siące, nie da wa łam znaku ży cia. Wiem, że się mar twił, nie mo- 
głam tego znieść. Czyż bym znów go na to na ra żała? Czyż bym na bie- 
rała ta kiego zwy czaju?

– To nie jest po wtórka z Miami. Obie cuję, że nie.
– Mam na dzieję – mruk nął.
– Tyle że… Cóż, nie mogę tak po pro stu od pu ścić. Skoro już wiem,

że dzieje się coś, czego nikt inny nie wi dzi.
– To zna czy?
– Hm… Sły sza łeś, co się wy da rzyło wczo raj w ho telu Ritz-Carl ton?
– Piąte przez dzie siąte. An nie po in for mo wała nas dzi siaj rano.

Mamy być wy czu leni na po dobne ob jawy i re ago wać bły ska wicz nie,
gdy by śmy o czymś ta kim usły szeli. Po dobno to było za tru cie po kar- 
mowe?

– Tak mó wią, ale nie je stem pewna. Coś mi tu nie pa suje. Nie wy- 
daje ci się to dziwne?

– Ale co?
– Za zwy czaj na sku tek za tru cia po kar mo wego źle się czu jesz, wy- 

mio tu jesz i tak da lej. Nie do sta jesz ataku serca.
– Je śli masz słabe serce albo cier pisz na coś in nego, to się może

zda rzyć.
– Fakt, ale w tym wy padku na miej scu zmarły trzy osoby. Trzy,

Matt. To dużo. Dwie ko lejne w szpi talu, a ofiar może być jesz cze wię- 
cej. To…

– Co? O czym my ślisz?
– Dziwny zbieg oko licz no ści.
– I?



– Wiesz, że nie wie rzę w zbiegi oko licz no ści. Coś tu śmier dzi.
– Lu dzie, ko niec świata, Eva Rae my śli, że coś tu śmier dzi. – Po- 

wie dział to żar to bli wym to nem, ale usły sza łam po wagę w jego gło- 
sie. To nie był tylko żart. Za dużo zmie ścił w nim sar ka zmu, a Matt
rzadko ucie kał się do sar ka zmu. Tro chę mnie to za bo lało.

– Mó wię po waż nie, Matt. Pięć osób nie umiera od za tru cia po kar- 
mo wego. Coś się tu dzieje. Tak samo jak w przy padku za bój stwa Al- 
ly son i sprawy mo jego brata.

– My ślisz więc, że ktoś ich za mor do wał? Tych pię ciu męż czyzn
w ho telu? – Jego ton wska zy wał, że ni gdy nie sły szał nic rów nie nie- 
do rzecz nego. Nie by łam przy zwy cza jona do tego, by tak się do mnie
od no sił. Czy o coś się na mnie po gnie wał?

Być może, ale nie mia łam te raz na to czasu.
– Wiesz co, dzięki za mail. Za raz go prze czy tam i póź niej po ga- 

damy, do brze?
Roz łą czy łam się, za nim zdo łał za pro te sto wać. Nie mia łam ochoty

dłu żej z nim roz ma wiać. Ba łam się, że po wiem cze goś, czego po ża- 
łuję. Mia łam już dość tego, że bez u stan nie ra nię naj bliż sze mi osoby.
Od no si łam wra że nie, że ostat nio nie ro bię nic in nego.
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– Je steś de bi lem, Matt!
Ude rzył dło nią w biurko w przy pły wie fru stra cji, po czym ści snął

grzbiet nosa i za mknął oczy.
Dla czego tak się za cho wy wał pod czas roz mowy z Evą Rae?

W końcu do niego za dzwo niła, chciała po roz ma wiać, a on ją zra nił,
bo jej nie uwie rzył.

Głu pio, Matt. Bar dzo głu pio.
Nie cho dziło na wet o to, że nie uwie rzył, po pro stu wku rzyły go jej

prio ry tety. Od dwóch dni cho dził wście kły, że znów go zo sta wiła, to
było jak po wtórka z Miami. Tyle że tym ra zem do niego za dzwo niła,
a nie było jej do piero kilka dni. Wie dział, że nie po trwa to trzy mie- 
siące jak wtedy, że Eva Rae nie po stawi się znów w tak ry zy kow nej
sy tu acji.

Mimo to nie zdo łał nad sobą za pa no wać. Mar twił się o nią, za sta- 
na wiał się, co znowu knuje. Je śli na Ame lii gra so wał za bójca, to mu- 
siał być sprytny, a po goń za nim na pewno wią zała się z ogrom nym
ry zy kiem.

Nie można jed nak przy mknąć oczu i nic nie ro bić, kiedy po dej- 
rzewa się, że po peł niono zbrod nię. Tak my śli Eva Rae, ty prze cież
też, pa mię tasz?

– Masz go ścia.
Pod niósł wzrok na sier żanta Ma sona.
– Słu cham?
– W re cep cji czeka ja kiś ko leś. Pyta o cie bie.
– Se rio? – Matt wstał i wy szedł z po koju. Na wi dok Chada po sta no- 

wił za wró cić, ale się roz my ślił. A je śli to coś waż nego? Je śli cho dzi
o Evę Rae?



– Chad! Czemu za wdzię czam tę przy jem ność? – Wy cią gnął rękę
na po wi ta nie.

Chad od wza jem nił uścisk, odro binę za mocny, kiedy obaj na prę- 
żyli mię śnie.

Kur czę, je ste śmy cho dzą cym ste reo ty pem. Cud, że ja ka kol wiek
ko bieta zdo łała nas po ko chać.

– Cześć – mruk nął Chad.
– Co mogę dla cie bie zro bić?
– Chcia łem cię pro sić o po moc.
– Mnie? O co cho dzi?
– Dzie ciaki strasz nie tę sk nią za matką, więc… no cóż… po sta no- 

wi łem za wieźć je tam na week end. Na Ame lię. Po nie dzia łek mają
wolny, więc uzna łem, że za sko czymy ich matkę wi zytą, bo nie za po- 
wiada się, żeby szybko wró ciła do domu. Matka Evy Rae też wy jeż- 
dża, więc chcia łem za py tać, czy po pil nu jesz kró li ków.

Matt wpa try wał się w sto ją cego przed nim męż czy znę z nie do wie- 
rza niem.

Po pil nu jesz kró li ków? Mam pil no wać kró li ków, kiedy ty po je- 
dziesz do mo jej dziew czyny? Pil no wać kró li ków, kiedy ty bę dziesz
ro bić to, o czym sam ma rzę?

O nie, nie ma mowy.
– Bar dzo chęt nie – od parł Matt, dra piąc się w czoło – ale też pla- 

no wa łem, że tam po jadę. Mam kilka dni wol nego, chcia łem je spę- 
dzić z Evą Rae. Po jeź dzić ra zem po wy spie, wiesz, ta kie rze czy…

Chad zro bił zdu mioną minę.
– O, se rio? Nie wie dzia łem. Eva Rae nic nie mó wiła, kiedy z nią

rano roz ma wia łem.
– Taa, chcia łem jej zro bić nie spo dziankę. No wiesz, ro man tyczny

gest. Tak więc wy bacz, stary. Mu sisz po szu kać ko goś in nego do



opieki nad kró li kami.
Przy ja ciel sko po kle pał Chada po ple cach, od wró cił się i od szedł.

Prze szył go zwy cię ski dreszcz. Uczu cie triumfu mi nęło, kiedy uświa- 
do mił so bie, że musi jesz cze wy bła gać wolny week end u sze fo wej.
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Po pro si łam Matta, by po mógł mi zdo być do stęp do ra portu Biura
Sze ryfa Hrab stwa Na ssau z dnia, kiedy mój brat wkro czył do li ceum
Fer nan dina Be ach z ka ra bi nem w dłoni.

Otwo rzy łam mail, na dal czu jąc fru stra cję po roz mo wie z Mat tem
i wal cząc z drę czą cym mnie po czu ciem winy. Trudno mi znieść ko- 
lejną roz łąkę. Nie było to uczciwe ani wo bec niego, ani wo bec nas
jako pary. Z dru giej strony prze cież to on po wie dział, że po win nam
przyj rzeć się tej spra wie, to on za chę cał mnie, bym coś z tym zro- 
biła, bym po mo gła bratu, je śli zdo łam. Dla czego więc na gle wku- 
rzało go to, że po szłam za jego radą?

Tę skni za tobą, a ty tę sk nisz za nim.
W su mie mo głam się wy ka zać zro zu mie niem. Fru stro wało mnie

to, że wy ła do wał się na mnie. Co mia łam zro bić? Nie je chać do
brata, kiedy za dzwo nił oj ciec? Nie słu chać prze czu cia, które ka zało
mi przyj rzeć się tej spra wie bli żej, skoro mnie o to po pro szono?
Prze cież Matt wie dział, że nie mam wy boru, stąd za pewne brała się
jego fru stra cja. Bo nie miał prawa zło ścić się z tego po wodu. Bo to
on mnie za chę cał, więc te raz nie mógł po wie dzieć, że to był zły po- 
mysł, na wet je śli czuł, że źle wpływa to na nasz zwią zek.

Dla czego wszystko mu siało się wiecz nie tak kom pli ko wać?
Wes tchnę łam i otwo rzy łam ra port. Prze czy ta łam go po bież nie, bo

część fak tów już zna łam, uważ niej przyj rza łam się ze zna niom na- 
ocz nych świad ków. Za po zna łam się z re la cjami Lau ren i Chrisa.
Serce mi się ści skało na myśl o tym, ja kie to mu siało być dla nich
trudne: pa trzeć, jak ich naj lep szy przy ja ciel robi coś tak bar dzo
złego. Oboje po wta rzali, że nie po tra fią tego po jąć, w ko men ta rzach
za zna czono, że Lau ren wy da wała się być w szoku.



– Biedne dzie ciaki – mruk nę łam, po czym prze nio słam wzrok na
zdję cie brata sto jące na półce nad ko min kiem. Po zo wał do niego
z na szym tatą Da vi dem nad je zio rem z wielką rybą, którą zło wili.
Uśmie chał się sze roko.

– Mia łeś wszystko – po wie dzia łam do fo to gra fii. – Ojca, który cię
ko chał, dziew czynę, do bre stop nie, przy ja ciół, któ rzy cię ubó stwiali.
Tak świet nie so bie ra dzi łeś. Dla czego miał byś chcieć to znisz czyć?
Co ta kiego, ja kie zło mo gło cię do tego po pchnąć?

Wró ci łam wzro kiem do ekranu i otwo rzy łam zdję cia z miej sca
prze stęp stwa. Prze wi ja łam je, do póki coś nie ka zało mi się za trzy- 
mać. Wpa try wa łam się w jedno uję cie przez kilka mi nut, a w gło wie
sza lała mi go ni twa my śli.

Czy to było ważne? Z ja kie goś po wodu wy da wało mi się, że tak.
– Na co pa trzysz?
Do po koju we szła Syd ney. Zro biła so bie zie lony kok tajl, który trzy- 

mała w dłoni. Włosy miała jesz cze mo kre po prysz nicu. Spoj rza łam
na szklankę i roz cią gnę łam usta w uśmie chu.

– Wra camy do kie ratu, co?
– Mo żesz się śmiać, ile wle zie. Mu szę wró cić do formy, po pro stu

mu szę. Od ju tra za czy nam bie gać. Mają tu wspa niałe plaże. To mi
do brze zrobi. Dzwo nił mój agent. Ma dla mnie rolę, po dobno ide al- 
nie bym się nada wała. Mi nęło sporo czasu od mo jego ostat niego
filmu, prze cież wiesz. Boję się, że staję się dla nich za stara, za czy- 
nają mnie po mi jać na rzecz młod szych ko le ża nek. Młod szych i ład- 
niej szych. Kon ku ren cja jest ogromna. Zwłasz cza je śli ma się po nad
czter dzie ści pięć lat, jak ja. Mu szę być w lep szej for mie niż te młod- 
sze, w prze ciw nym ra zie mnie nie ob sa dzą. Zdję cia star tują za trzy
ty go dnie, zo staje więc tro chę czasu na po wrót do formy. Pro blem
po lega na tym, że po stać, którą mam grać, jest ode mnie co naj- 



mniej de kadę młod sza i… cóż… ja też mu szę wy glą dać mło dziej.
Szkoda ga dać. – Unio sła szklankę jak do to a stu, po czym upiła łyk.

Ro ze śmia łam się i po krę ci łam głową.
– Nie wiem, jak ty to zno sisz. Ja bym nie mo gła. Nie prze ży ła bym

dwóch dni w tej branży. – Wcią gnę łam brzuch, wy po wia da jąc te
ostat nie słowa.

– Mo gła byś bu do wać formę ze mną – za pro po no wała Syd ney. –
By łoby faj nie, mia ły by śmy ta kie sio strzane chwile.

Zer k nę łam na nią spod unie sio nych brwi.
– A już my śla łam, że mnie znasz. Od po wia da jąc na twoje pierw sze

py ta nie, prze glą dam zdję cia z dnia strze la niny.
Syd ney znów unio sła szklankę do ust, po czym wy krzy wiła wargi.
– Kur czę, nie na wi dzę tego. Kto lubi jar muż? Se rio!
– Spójrz na to. – Wska za łam pal cem ekran. – Mu sisz to zo ba czyć.

Mam wra że nie, że to coś waż nego.
– To zna czy co?
– We dług ra portu Adam ści skał je w dłoni w chwili, kiedy zo stał

po strze lony.
Po de szła bli żej i zmru żyła po wieki.
– To Al ly son, prawda? Po znaję ją po dłu gich brą zo wych wło sach

i oczach.
Po twier dzi łam.
– To zdję cie Al ly son, jest na nim chyba nieco młod sza. Wi dać, że

ści skał je mocno w dłoni. Chcę wie dzieć dla czego. Dla czego za brał
to zdję cie ze sobą do szkoły w dzień strze la niny.

Syd ney wska zała pal cem na stępną fo to gra fię.
– A to co?
– Po dobno to jest na pis umiesz czony na od wro cie zdję cia.



– Co tam jest na pi sane? – Po sta wiła szklankę na bla cie. Od nio słam
wra że nie, że już tego kok tajlu nie do pije.

– PŻMK.
Zmarsz czyła czoło.
– Dziwne, prawda? Dla czego ktoś to na pi sał na od wro cie? Co to

zna czy?
Wzru szy łam ra mio nami.
– Nie wiem. Ale my ślę, że musi to być coś waż nego, skoro ści skał

to w dłoni. I chcę roz szy fro wać ten skrót. Po li cja uważa, że miał
przy so bie to zdję cie, bo Al ly son z nim ze rwała. We dług nich to dla- 
tego ją za bił, a po tem roz pę tał strze la ninę w szkole.

– To dość lo giczny wnio sek – mruk nęła Syd ney.
– Wła śnie. – Się gnę łam po te le fon. – Idziemy.
– Ale… do kąd?
– Zo ba czysz. No chodź.
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Pod je cha łam pod główne wej ście i wy sia dłam. Syd ney wy stę po wała
jak zwy kle in co gnito: w pe ruce i oku la rach prze ciw sło necz nych, ra- 
zem we szły śmy do środka, gdzie cze kała już ta sama ko bieta, z którą
roz ma wia łam pod czas po przed niej wi zyty.

– Chcia ła bym się zo ba czyć z Lau ren Sim mons – oświad czy łam.
Ko bieta spoj rzała na mnie tak, jak bym wła śnie przed sta wiła się

jako przy bysz z ko smosu.
– Przy kro mi, nie mogę pani…
Za jej ple cami po ja wiła się dy rek torka.
– O nie, nie ma mowy. Nie ma pani prawa wstępu na te ren szkoły.

Okła mała nas pani. Wczo raj był tu śled czy McMil len z biura sze ryfa.
Wszystko nam wy ja śnił. Wiemy już, kim pani jest, i nie mo żemy
pani wpu ścić na te ren szkoły. Przy kro mi, ale musi pani wyjść.

Wes tchnę łam.
– Chcia ła bym tylko za dać kilka py tań Lau ren. Albo Chri sowi.

Jedno py ta nie. To zaj mie pięć mi nut.
– Je śli pani za raz nie wyj dzie, bę dziemy mu siały we zwać funk cjo- 

na riu sza, aby pa nią wy pro wa dził – od parła Green. – Śled czy McMil- 
len pod kre ślił, że nie po win ni śmy z pa nią roz ma wiać. Mamy do
niego dzwo nić, gdyby znów się pani po ja wiła.

– Och, bez prze sady.
Dy rek torka się gnęła po krót ko fa lówkę.
– Funk cjo na riusz Con roy pro szony do ga bi netu dy rek tora.
Unio słam obie dło nie w ge ście ka pi tu la cji.
– Do brze, do brze, już wy cho dzę.



Wró ci ły śmy z Syd ney do sa mo chodu. Burk nę łam gło śno z nie za-
do wo le niem, kiedy za mknę ły śmy za sobą drzwi. Uru cho mi łam sil- 
nik i ru szy łam. Wy jeż dża łam z par kingu, kiedy Syd ney za uwa żyła,
że ktoś je dzie na ro we rze w kie runku szkoły.

– Zgad nij, kto się dzi siaj spóź nił?
Spoj rza łam w tamtą stronę i zo ba czy łam Lau ren.
– Dzię kujmy lo sowi za funk cję drzemki w bu dzi kach.
Zje cha łam na po bo cze, upew niw szy się, że znaj duję się już poza

te re nem szkoły, wy sia dłam z sa mo chodu i po de szłam do Lau ren. Na
mój wi dok za ha mo wała i wy jęła słu chawki z uszu.

– Czy mogę ci za jąć pięć mi nut, Lau ren?
Zer k nęła na ze ga rek i po ki wała głową.
– Pew nie. I tak już je stem spóź niona. Zresztą to bez zna cze nia.

Bar dzo nam po bła żają, od kąd… no cóż, wie pani od kąd. Nie ma już
na wet kar za spóź nie nia. Wszyst kim nam trud niej się te raz pod nieść
z łóżka. Na szym ro dzi com jest trudno. Moja mama prze pła kała cały
ra nek, nie mo głam… Nie mo głam jej tak zo sta wić. Tak się mar twi,
że coś mi się sta nie. Po wta rzam jej, że marne szanse, by coś ta kiego
spo tkało mnie po now nie, ale ona… no, mar twi się. Trudno się dzi- 
wić. Sama je stem prze ra żona. Uni kam tłu mów, je śli tylko mogę. Cią- 
gle się za sie bie oglą dam, pa trzę wszyst kim na twa rze i ręce, za sta- 
na wiam się, czy coś za uważę, gdyby ktoś za mie rzał wy jąć broń i za- 
cząć strze lać. Już raz spoj rza łam w oczy ko le dze z bro nią i te raz
mam wra że nie, że zo ba czy ła bym ja kiś znak, że z czymś by się taka
osoba zdra dziła. Pew nie tylko mi się tak wy daje.

– Przy kro mi, że mu sisz mie rzyć się z ta kimi spra wami, ty i twoja
mama. – Przy po mniała mi się moja córka Oli via. Ona rów nież wiele
prze szła w tym roku, serce mi pę kało na samą myśl. Każdy ro dzic
pra gnie chro nić swoje dziecko, nie za leż nie jed nak od tego, jak bar- 
dzo się stara, nie zdoła za pa no wać nad wszyst kim. Do sta łam bo le- 



sną lek cję. Chcia łam za mknąć moje dzieci w zło tej klatce, by uchro- 
nić je przed ca łym złem tego świata, ale nie mo głam. Nie wszystko
da się kon tro lo wać. Dzieci trzeba po sy łać w świat, po zo staje tylko
mo dlić się, by wró ciły do domu, by anioł stróż nad nimi czu wał, by
po mógł im prze trwać ko lejny dzień. – Nie za biorę ci dużo czasu.
Chcia łam tylko, byś zer k nęła na jedno zdję cie.

Się gnę łam po ko mórkę i wy wo ła łam na ekra nie fo to gra fię, którą
zna le ziono w dłoni Adama.

– To Al ly son.
– Tak my śla łam – po twier dzi łam. – A to? Ten na pis na od wro cie?

Te li tery? PŻMK? Wiesz, co ozna czają?
Po ka za łam jej re wers, a ona uśmiech nęła się smutno.
– To skrót ta kiego ich żartu słow nego. Jedno mó wiło: po wiedz, że

mnie ko chasz, a dru gie od po wia dało: że mnie ko chasz. Taka za- 
bawa. Uro cze to było.
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W szpi talu pa no wała ci sza. Przy naj mniej w ma łej sali, w któ rej się
znaj do wał. E.T. po chy lił się nad chłop cem, fil mo wał go ko mórką.
Od dy chały za niego ma szyny, wy da wały z sie bie uro cze dźwięki,
kiedy klatka pier siowa uno siła się i opa dała ryt micz nie. Wo kół dało
się wy czuć za pach śmierci. Chło pak i tak był już w za sa dzie mar twy.

E.T. wy cią gnął rękę i po gła skał go de li kat nie po po liczku, po czym
szep nął do jego ucha:

– Nie bę dzie bo lało, ani tro chę.
Sfil mo wał całe ciało i spoj rzał na liczby wy świe tla jące się w te le fo- 

nie. Za lo go wało się za le d wie pięć dzie siąt osób. Nie wiele w po rów- 
na niu z na gra niem męż czyzn umie ra ją cych w ho telu Ritz-Carl ton.
Tamto miało pra wie ty siąc wy świe tleń i setki ko men ta rzy. Tego dnia
oglą dało nie całe sto osób, ale to mu siało mu wy star czyć. Nie liczni,
któ rzy się za lo go wali, na pewno nie zro bili tego na próżno. Kie ro- 
wało nimi pra gnie nie obej rze nia przed sta wie nia, a on za mie rzał im
to dać. Poza tym za raz mo gło się po ja wić wię cej ob ser wa to rów.

Uśmiech nął się sze roko, po czym wy jął rurkę z ust chłopca po- 
woli, tak by cała zna la zła się na na gra niu. Wy da wała dźwięk ni czym
peł za jący wąż. Znie ru cho miał na kilka se kund, spoj rzał na śpią cego,
który za bul go tał i za czął łap czy wie chwy tać po wie trze, kiedy jego
cia łem wstrzą snęły spa zmy.

E.T. po czuł, że puls mu przy spie sza, kiedy to wszystko fil mo wał.
Za uwa żył, że liczba ob ser wu ją cych gwał tow nie ro śnie. Jego ob ser- 
wu jący, jego fani za pewne prze ka zy wali so bie, że znów działa. Sto
pięć dzie siąt wy świe tleń i na gle pra wie pięć set. Cał kiem nie źle.

Se kundy dłu żyły się ni czym lata. Kiedy na mo ni to rze po ja wiła się
pła ska li nia, włą czył się alarm. E.T. fil mo wał da lej, kiedy za



drzwiami roz le gły się głosy. Wło żył chłopcu rurkę z po wro tem do
ust, we pchnął ją prze mocą do jego gar dła naj głę biej, jak się dało
w tym ogra ni czo nym cza sie, który miał, po czym od wró cił się i wy- 
szedł. Sfil mo wał jesz cze, jak pie lę gniarki wpa dają do środka, krzą- 
tają się wo kół łóżka. Nikt go nie za uwa żył.

Od wró cił apa rat na sie bie, uniósł w górę kciuki do swo ich wi dzów,
po czym ru szył ko ry ta rzem do wyj ścia. Nie mógł się już do cze kać,
kiedy Eva Rae się do wie, kiedy uświa domi so bie, co się wła śnie
stało.

Chciał, by wie działa, kto tu spra wuje kon trolę. To była jego wia do- 
mość dla niej.
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Wra ca łam do domu z po czu ciem roz cza ro wa nia. Nie, to było coś
wię cej. Znie chę ce nie. Na prawdę chcia łam, by li tery ze zdję cia zna- 
czyły coś waż nego. Chcia łam, by wska zały mi klucz do roz wią za nia
tej sprawy, ja kiś ślad, a one po twier dziły tylko, że mło dzi się ko chali
i że Al ly son miała coś wspól nego z po wo dami, dla któ rych Adam po- 
sta no wił wkro czyć do szkoły z bro nią.

Mu siał to jed nak być ja kiś inny po wód niż ten, w który wszy scy
wie rzyli.

– Może coś in nego w tym ra por cie zdoła nam po móc – po wie- 
działa Syd ney, kiedy za par ko wa łam przed do mem babci. Ni g dzie nie
za uwa ży łam jej sa mo chodu. Pew nie po je chała od wie dzić Adama,
tak jak rano za po wia dała.

Ode tchnę łam głę boko z po de ner wo wa niem. Czyż bym do szu ki- 
wała się w tej spra wie cze goś, czego w niej nie było? Czy zbyt roz- 
pacz li wie pró bo wa łam do wieść nie win no ści brata?

A je śli tak, to dla czego?
Bo chcia łam udo wod nić coś ojcu? A może so bie? O to cho dziło?

Czy to mnie tak cał ko wi cie za śle piło? Nie po zwa lało mi do strzec
prawdy?

Nie, coś tu jest nie tak. Prze cież wi dzia łaś ślady po ku lach pod su- 
fi tem. Sły sza łaś, że za mknął oczy. Nic w tej sy tu acji nie składa się na
ob raz od ma lo wy wany przez po li cję. Chło piec nie wpi suje się w pro- 
fil, ani tro chę.

– Być może. – Zga si łam sil nik. – Idę do środka i znów go przej rzę.
Musi tam być coś, co mo głoby nam po móc.

– To ja idę prze czy tać sce na riusz filmu. Mu szę się wczuć w rolę,
je śli mam do brze wy paść.



Usia dłam przy lap to pie i wbi łam wzrok w ekran. Nie by łam
pewna, jak się za to za brać. Czu łam, że mój brat jest nie winny i z ja- 
kie goś po wodu wszystko to łą czyło się w mo jej gło wie z licz nymi
ofia rami noc nych wy da rzeń w ho telu Ritz-Carl ton. Nie wiem, skąd
się u mnie wzięła ta ob se syjna myśl, ale raz po raz do niej wra ca łam.
To na prawdę dziwne, by tyle osób zmarło na jed nej wy spie nie mal
w tym sa mym cza sie.

Włą czy łam prze glą darkę i za czę łam czy tać, co me dia pi szą o tym
in cy den cie. Było wiele teo rii, ale więk szość naj wy raź niej są dziła, że
to za tru cie po kar mowe, co mnie wy da wało się dziwne. We dług
dzien ni ka rzy po pod pi sa niu umowy uczest nicy szam pań skiej im- 
prezy zje dli z kon tra hen tami ko la cję w eks klu zyw nej re stau ra cji Le
Clos w cen trum Fer nan dina Be ach. Nie wszy scy je dli to samo, kon- 
tra henci się nie po cho ro wali, inni go ście od wie dza jący re stau ra cję
tego wie czoru też nie.

Dla czego pa dło aku rat na tę dzie siątkę?
Na gó rze za dzwo nił te le fon Syd ney. Ode brała. Po tem za pa dła ci- 

sza, która prze cią gnęła się do kilku mi nut, po czym na scho dach
roz le gły się kroki i Syd ney wpa dła do sa lonu.

Miała sze roko otwarte oczy, była bar dzo blada.
– Mu simy je chać do szpi tala.
Po sła łam jej prze ra żone spoj rze nie.
– Dla czego? Co się stało?
– Za trzy ma nie ak cji serca. U Adama.
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Spo tka ły śmy się z Da vi dem i Eileen w szpi tal nym holu. Da vid wy glą- 
dał, jakby miał się za raz po cho ro wać, Eileen wpa try wała się w prze- 
strzeń z pustką w oczach. Adama nie było w po koju.

– Co się stało? – za py ta łam.
– Do szło do na głego za trzy ma nia ak cji serca – od parła Eileen. –

Za brali go gdzieś. Od tam tej pory nikt nam nic nie po wie dział.
Da vid ob gry zał pa znok cie. Był na skraju za ła ma nia ner wo wego,

za pra gnę łam ob jąć go ra mie niem i po cie szyć. Na gle wy dał mi się
taki słaby… w ogóle nie przy po mi nał czło wieka, na któ rego by łam
taka wście kła. Nie wy glą dał jak ktoś, kto może po rwać dziecko czy
za mie nić czy jeś ży cie w pie kło. Nie wy glą dał jak po twór, któ rym go
w my ślach uczy ni łam.

Ale zro bił to, Evo Rae. Nie ważne, jak nie win nie wy gląda, nie- 
ważne, jaki jest smutny, to nie zmie nia faktu, że po rwał Syd ney
i wszystko znisz czył. Wszystko.

– Ja kim cu dem do szło do na głego za trzy ma nia ak cji serca? – za py- 
ta łam.

Da vid wzru szył ra mio nami.
– Po dobno tak się zda rza. Chyba… chyba mu szę usiąść.
Stra cił rów no wagę i za to czył się na mnie. Chwy ci łam go w ob ję cia

i na gle znie ru cho mia łam. Obej mo wa łam czło wieka, któ rego nie za- 
mie rza łam na zy wać tatą, czło wieka, któ rego da rzy łam po gardą. Na- 
gle jed nak prze sta łam się na niego gnie wać.

– Po móż mi, Syd – po pro si łam, a ona pod bie gła i chwy ciła go pod
dru gie ra mię. Ra zem pod pro wa dzi ły śmy go do krze sła i po sa dzi ły- 
śmy.



– Prze pra szam. – Oczy wy peł niły mu się łzami. – Pew nie masz
mnie za idiotę. Nie po tra fię na wet ustać na no gach… To… – Spoj rzał
mi pro sto w oczy, a mnie ści snęło w sercu. – Nie mogę stra cić rów- 
nież jego.

Nie wci skaj mi kitu. To ty od sze dłeś.
– Adam był moją drugą szansą, wiesz? Szansą, by tym ra zem zro- 

bić to jak na leży. Z ja kie goś po wodu jego na ro dziny po mo gły mi po- 
go dzić się z tym, że… – Po krę cił głową. – Sły szysz mnie? Mó wię jak
stary głu piec. Stary i słaby.

Po czu łam ucisk w gar dle i z tru dem prze łknę łam ślinę. Sama już
nie wie dzia łam, jak się czuję. Sza lała we mnie bu rza emo cji, nie ro- 
zu mia łam, co się dzieje. Czyż bym mu współ czuła? Czyż bym roz sta- 
wała się ze swoim gnie wem? Czy by łam na to go towa?

Wy pro sto wa łam się i od pę dzi łam łzy.
– Po szu kam le ka rza – za de kla ro wa łam.
Bab cia po kle pała mnie po ra mie niu i zer k nęła na mnie współ czu- 

jąco, a ja ucie kłam ze łzami w oczach.
Pro szę, niech Adam nie umiera. Pro szę, niech mój brat nie

umiera, na wet nie mia łam oka zji go po znać.
Po cią gnę łam no sem. Pró bo wa łam za trzy mać le ka rza, który biegł

w moją stronę, ale nie zna lazł dla mnie czasu. To samo zro biła pie lę- 
gniarka, sta nę łam więc na końcu ko ry ta rza, obez wład niona ko tłu ją- 
cymi się we mnie emo cjami. Chciało mi się pła kać, ale w jed nej
chwili nie by łam w sta nie wy ci snąć z sie bie łez, by w na stęp nej ze
wszyst kich sił je po wstrzy my wać. Było to dzi waczne uczu cie.

Od wró ci łam się do drzwi sali Adama, wbie głam do środka i za- 
mknę łam je za sobą. Osu nę łam się po ścia nie na zie mię i w końcu
po zwo li łam, by łzy po pły nęły.
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Sie dzia łam pod drzwiami, łzy pły nęły mi po licz kach. Pła wi łam się
w bez sil no ści i współ czu ciu dla sa mej sie bie, kiedy za uwa ży łam coś
na pod ło dze. Wpa try wa łam się w to przez kilka se kund, po czym się
pod nio słam i po de szłam bli żej. Łóżko wy je chało z po koju z Ada- 
mem, zo stało po nim pu ste miej sce. Na pod ło dze le żało za to coś, na
wi dok czego pra wie sta nęło mi serce.

Co się tu dzieje?
Po chy li łam się i pod nio słam z za ku rzo nej pod łogi pa zno kieć.

Obej rza łam go pod świa tło, a mój puls gwał tow nie przy spie szył. Pa- 
zno kieć był długi, po kryty ja sno ró żo wym la kie rem.

Mu siał na le żeć do dziew czyny.
Wpa try wa łam się w niego, z tru dem od dy cha jąc. Po kój wi ro wał

wo kół mnie, kiedy pró bo wa łam do szu kać się w tym wszyst kim
sensu. Od wró ci łam się – z pa znok ciem na dłoni – i wy bie głam na
ko ry tarz. Obok mo jej babci stał za stępca sze ryfa Co rel.

– Dzień do bry – po wie dzia łam, pod cho dząc.
Spoj rzał na mnie za sko czony moim na głym po ja wie niem się.
– Gdzie pan był? – za py ta łam.
– Słu cham?
– Kiedy do szło do za trzy ma nia ak cji serca u Adama, gdzie pan

był? – po wtó rzy łam. – Na swoim po ste runku przed drzwiami,
strzegł pan wej ścia?

– By łem na końcu ko ry ta rza, dla czego pani pyta? – za py tał, wy raź- 
nie ura żony.

– Na końcu ko ry ta rza? Czyli każdy mógł wejść do po koju mo jego
brata? Nie po win ni ście go ochra niać?



– Pro szę się uspo koić. Nie mu szę się pani tłu ma czyć, ale moim za- 
da niem jest za po biec ucieczce chło paka, gdyby się obu dził.

– Ktoś nie dawno gro ził mu śmier cią w pana obec no ści, a pan nie
są dzi, aby na le żało go pil no wać? Upew nić się, że nikt nie zre ali zuje
swo jej groźby?

– Pro szę pani…
– Czy na tej prze klę tej wy spie mieszka ktoś kom pe tentny? – Pod- 

nio słam głos.
– Co się tu dzieje? – Pod szedł do nas Da vid i od cią gnął mnie na

bok. – Dla czego ata ku jesz za stępcę sze ryfa, Evo Rae?
Pró bo wa łam się uspo koić. Ła twiej jed nak po wie dzieć niż zro bić,

zwłasz cza kiedy ster czał nade mną Da vid. Z dru giej strony po de szła
Syd ney.

– My ślisz, że ktoś pró bo wał za bić Adama?
– Tak – oświad czy łam.
– My ślisz, że to mógł być Ryan, oj ciec Al ly son? – za py tał Da vid. –

My ślisz, że Ryan pró bo wał za bić Adama?
Wzru szy łam ra mio nami.
– Nie wiem kto, ale to on mu gro ził, prawda?
– A dla czego my ślisz, że ktoś pró bo wał za bić Adama? Le karz po- 

wie dział, że do szło do za trzy ma nia ak cji serca, to nie jest nie spo ty- 
kane u pa cjen tów w śpiączce.

– Wiem, ale… No cóż, zna la złam coś w jego po koju.
Otwo rzy łam dłoń i po ka za łam im pa zno kieć. Da vid spoj rzał na

moją rękę, a po tem na mnie z tro ską w oczach.
– Pa zno kieć? Nie ro zu miem… Co to ozna cza?
– To dziew częcy pa zno kieć.
– I?
– Zo stał wy rwany, patrz.



– N-na prawdę nie ro zu miem.
– Moim zda niem mógł na le żeć do Al ly son. Śled czy z biura sze ryfa

po wie dział mi, że wy rwano jej pa znok cie, kiedy jesz cze żyła. My ślę,
że za bójca prze słał mi wia do mość, pod kła da jąc tu taj ten pa zno kieć
i pró bu jąc za bić Adama. Chce, bym wie działa, że on wie o mo jej
obec no ści tu taj, chce mi po wie dzieć, że może mnie do paść wszę- 
dzie. Pew nie chce też po zbyć się Adama, bo gdyby ten się obu dził,
mógłby nam po wie dzieć, dla czego po szedł do szkoły z ka ra bi nem.
Kiedy Adam się obu dzi, za bójca zo sta nie zde ma sko wany.

Da vid przy gryzł wargę tak, jak ja to za wsze ro bi łam, a mnie za- 
chciało się krzy czeć. Nie mo głam znieść tego, jak bar dzo je stem do
niego po dobna, pod czas gdy Syd ney wy glą dała jak na sza matka,
pełna wdzięku i po zba wiona wad.

Dla czego to ja mu sia łam po nim dzie dzi czyć?
– No nie wiem, Evo Rae. – Syd ney lekko prze chy liła głowę. –

Brzmi to tro chę wa riacko, na wet jak na cie bie.
– Być może – przy zna łam z wa ha niem. – Ale in stynkt pod po wiada

mi, że bym po szła tym tro pem. On po ka zuje mi, że jest go towy na
gierki. Znam to. Je śli chce wojny, pro szę bar dzo.

– Przy szedł le karz. – Bab cia po de szła do nas z po ważną miną. –
Chce nas po in for mo wać o sta nie Adama.

Wszy scy od wró ci li śmy się do le ka rza, który wziął głę boki od dech,
a po tem spoj rzał na ojca. W przy pły wie roz pa czy Da vid wy cią gnął
rękę i chwy cił moją dłoń. Wy da łam niemy okrzyk i spoj rza łam na
na sze sple cone palce. Ści skał je mocno, a ja się nie wy rwa łam.

– Zdo ła li śmy re ani mo wać pań skiego syna. Naj bliż sze go dziny po- 
każą, czy jego serce jest do sta tecz nie silne, by utrzy mać go przy ży- 
ciu.

Wszy scy wes tchnę li śmy z ulgą.



– To zna czy, że żyje? – za py tał Da vid. Łzy znów na pły nęły mu do
oczu, ale tym ra zem były to łzy ra do ści.

Le karz po ki wał głową z ni kłym uśmie chem.
– Tak. Jego stan się nie zmie nił, ale serce znów bije.
– Bogu niech będą dzięki. – Eileen przy ci snęła dłoń do piersi.
Kiedy le karz od szedł, uświa do mi łam so bie, że na dal trzy mamy się

z Da vi dem za ręce. Od su nę łam się, za nim sy tu acja stała się nie wy- 
godna. W du chu roz trzą sa łam fakt, że to mnie chwy cił za rękę pod
wpły wem emo cji.

Nie Syd ney i nie swoją matkę, lecz mnie.
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Da vid i Syd ney zo stali na noc w szpi talu pil no wać Adama, a mnie
Eileen od wio zła do domu. Chcia łam tro chę po pra co wać, ona zaś
mu siała na kar mić kota są sia dów, któ rym opie ko wała się pod ich
nie obec ność.

Dziw nie było sie dzieć w sa mo cho dzie z ko bietą, która była moją
bab cią. Ni gdy nie mia łam babci, nie wie dzia łam więc, co o tym
wszyst kim my śleć ani czy w ogóle chcę mieć ją w swoim ży ciu. Na
pewno po czę ści chcia łam. Eileen wy da wała się cał kiem fajna
z grzywą sre brzy stych wło sów pod ban daną i w T-shir cie z logo Har- 
leya Da vid sona. Za sta na wia łam się, jaka była za młodu. Mu siała być
nie złą la ską.

– Pa mię tasz na szą ostat nią roz mowę w ga rażu? – spy tała, kiedy
za trzy ma ły śmy się na czer wo nym. – O tym, że mo gli śmy cię od szu- 
kać, mo gli śmy przy naj mniej spró bo wać?

Sku ba łam kra wędź ko szuli, wy glą da jąc przez okno.
– No tak…
– Sęk w tym, że pró bo wa li śmy.
– Słu cham?
– Zna czy ja pró bo wa łam. Twój tata po le ciał z Syd ney do Lon dynu

i prze stał się od zy wać. Po le cia łam tam dwa lata póź niej z wi zytą,
zwłasz cza żeby zo ba czyć się z Syd, ale osta tecz nie nie udało mi się
zbu do wać z nią re la cji. Z sy nem też nie mia łam przez lata kon taktu,
to się zmie niło do piero, kiedy wró cił znie nacka, z wła snym sy nem,
i po pro sił, bym po mo gła mu go wy cho wać. Tuż po wy jeź dzie Da vida
do Lon dynu skon tak to wa łam się z twoją matką i za py ta łam, czy
mogę się z tobą zo ba czyć. Nie po zwo liła mi. Nie mogę jej wi nić. Była
wście kła na Da vida, to zro zu miałe. Na mnie pew nie rów nież, bo go



nie po wstrzy ma łam. Skąd mia łam jed nak wie dzieć, że po rwie
dziecko i wy wie zie je z kraju? Prze cież nie zwie rzył mi się ze swo ich
pla nów. Gdyby to zro bił, po wie dzia ła bym mu, że po stra dał ro zum.
Cho dzi mi jed nak o to, że… cóż, nie tylko twoja matka po nio sła
stratę. Ja rów nież. Stra ci łam syna i obie wnuczki. Po zba wiono mnie
szansy, by pa trzeć na wa sze do ra sta nie. By łam taka wście kła na Da- 
vida za to, co zro bił, ale na pew nym eta pie mu sia łam mu wy ba czyć,
wiesz? Nie dla tego, że na to za słu guje, lecz dla tego, że mnie to zże- 
rało od środka. Ży cie w gnie wie i zgorzk nie niu to nie ży cie, gdyby
mnie ktoś py tał.

Po woli wy pu ści łam wstrzy my wane po wie trze.
– Chcesz po wie dzieć, że ja też po win nam mu wy ba czyć? O to ci

cho dzi? Bo w prze ciw nym ra zie będę nie szczę śliwa?
– Ależ skąd! To nie moja sprawa, to sprawa mię dzy tobą a nim,

skar bie. Nie, ja chcę, że byś wy ba czyła mnie. – Uśmiech nęła się,
kiedy wje cha ły śmy w na szą ulicę. – Chcę, byś wie działa, że się sta ra- 
łam. Na prawdę się sta ra łam. Ale prze cież znasz swoją matkę. Nie
było mowy, żeby ustą piła. Osta tecz nie po pro stu prze stała ze mną
roz ma wiać. Kiedy dzwo ni łam, od kła dała słu chawkę, kiedy do niej
pi sa łam, nie od pi sy wała… na wet je śli czy tała moje li sty. Kiedy wy sy- 
ła łam ci pre zent, od sy łała go bez roz pa ko wa nia.

Uśmiech nę łam się. To było bar dzo w stylu mo jej ko cha nej ma tuli.
– Pró buję po wie dzieć, że lu dzie ro bią cza sami różne głu pie rze czy

z po wodu de spe ra cji albo na złość, bo my ślą, że nie ma in nego wyj- 
ścia i że po tem, cóż, po tem może na wet tego ża łują, może nie wie- 
dzą, jak się do tego przy znać.

– I znów wra camy do te matu Da vida. No tak, chyba masz ra cję.
I może też Adama – wy mam ro ta łam, po czym do da łam: – Po nie waż
nie było in nego wyj ścia.

Eileen wje chała na pod jazd i za par ko wała.



– Słu cham?
Po krę ci łam głową i otwo rzy łam drzwi.
– Nic, nic. Na szła mnie pewna myśl.
– Aha.
– Kto to czeka na we ran dzie? – za py ta łam, po czym sama so bie

od po wie dzia łam na wi dok zna jo mej twa rzy: – A on czego chce?
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Wcze śniej

– Wiem, jak to wy gląda.
Mar lene prze nio sła wzrok z Ri versa na Walt mana. Czuła co raz

więk sze zmę cze nie, nie była pewna, ile jesz cze znie sie.
– Ale się my li cie. Mój mąż Bruce ni gdy nie tknął Jacka pal cem. Za- 

pew niam. Jack kła mie, może szuka uwagi. Wie cie, ja kie są dzieci.
Wy ga dują różne rze czy i nie my ślą o kon se kwen cjach. Za pew niam
jed nak, że to wszystko kłam stwa. Może wy twór wy bu ja łej dzie cię cej
wy obraźni. Dzieci cza sami kła mią. Prze cież wie cie.

– Tak? – od parł Ri vers. – Kła mią na ta kie te maty? Na te mat prze- 
mocy do mo wej?

– Ależ oczy wi ście, to się musi zda rzać, prawda? Kła mią prze cież
o róż nych rze czach.

– No do brze. – Walt man po chy lił się nad bla tem i skrzy żo wał dło- 
nie. – Pod su mujmy, co pani syn po wie dział pra cow ni kom opieki
spo łecz nej pod czas kil ku go dzin nego wy wiadu, a po tem za de cy duje
pani, czy kła mał.

Mar lene od chy liła się na opar cie krze sła, ucisk w gar dle co raz
bar dziej utrud niał jej prze ły ka nie.

Było tego wię cej?
– Kiedy je stem nie grzeczny, za myka mnie w szo pie na po- 

dwórku – od czy tał Ri vers z kartki. – Jest tam bar dzo go rąco, nie
mogę od dy chać. Nie do staję je dze nia ani wody, na wet kiedy je stem
bar dzo głodny i chce mi się pić.

Mar lene zmarsz czyła czoło.



– Słu cham? Ni gdy…
– Bije mnie pię ściami albo ko pie. Cza sami używa na rzę dzi z szopy

i to boli – kon ty nu ował Ri vers.
Mar lene po krę ciła głową. Co tu się dzieje? To wy da wało się ta kie

nie do rzeczne, je śli znało się Bruceʼa. Bruce był czuły i tro skliwy. Ko- 
chał syna nade wszystko. Uwiel biał spę dzać z nim czas i pusz czać la- 
tawce.

„Ale je den raz go ude rzył, pa mię tasz? Kiedy Jack py sko wał. Ale to
dla tego, że miał zły dzień w pracy. Obie cał, że to się ni gdy nie po- 
wtó rzy”.

– Bije mnie po wraż li wych czę ściach ciała, kiedy nie je stem dość
twardy – czy tał da lej Ri vers. – Na przy kład kiedy się roz pła czę, bo
spadnę z ro weru. Raz ude rzył mnie w brzuch, kiedy się roz pła ka- 
łem, bo po dra pa łem so bie ko lano. Ale naj czę ściej bije mnie po ple- 
cach. Ko pie mnie, je śli upadnę, kiedy gramy w bejs bol. Mówi mi, że
tak wy gląda praw dziwe ży cie. Że mu szę być twardy. – Ode rwał
wzrok od do ku men tów. – Kon ty nu ować?

Nie wie działa, jak za re ago wać. Po krę ciła głową, prze ra żona. Je śli
jej syn rze czy wi ście po wie dział to wszystko, mu siała to być prawda,
czyż nie? Zbyt wiele było szcze gó łów, aby mógł to wy my ślić sied mio- 
la tek…

Ale co to ozna czało? Czyżby Bruce na prawdę znę cał się nad ich
sy nem? A ona brała w tym udział, bo tego nie do strze gła? Czy mo gli
ją oskar żyć o to, że przy my kała oczy i tym sa mym była współ winna?
Czy od biorą jej z tego po wodu Jacka? Bo nie za uwa żyła? Czy na to
wła śnie za słu gi wała?

Być może.
Co z cie bie za matka, je śli nie wiesz, że ktoś znęca się nad twoim

sy nem?



Roz dział 38

Pró bo wa łam ukryć iry ta cję fak tem, że to on sie dział na we ran dzie.
Był ostat nim czło wie kiem na ziemi, ja kiego mia łam ochotę te raz
oglą dać. Za uwa żył nas, wstał i szarp nął za kra wat, zbli ża jąc się do
mnie. Na nie bie skiej ko szuli wi dać było ślady potu pod pa chami i na
piersi. Za sta na wia łam się, jak długo cze kał na nasz po wrót.

– Śled czy McMil len – po wie dzia łam i we szłam po pię ciu stop- 
niach na we randę.

Po li cjant ski nął głową i uchy lił ka pe lu sza przed bab cią, która mi- 
nęła nas i ru szyła do środka.

– Pani Clarke, pani Tho mas.
Drzwi z siatki trza snęły za Eileen, która rzu ciła go ściowi tylko nie- 

obecne i obo jętne „wi tam”.
– Hm… Co mogę dla pana zro bić? – za py ta łam z na dzieją, że da

się to szybko za ła twić. – Mam za sobą ciężki dzień.
– Wiem – od parł z wes tchnie niem. Grzbie tem dłoni otarł pot

z gór nej wargi. Przez chwilę roz wa ża łam za pro sze nie go do kli ma ty- 
zo wa nego wnę trza, ale się na to nie zde cy do wa łam. Nie była to wi- 
zyta to wa rzy ska, co do tego mia łam pew ność. – Sły sza łem, co się
stało w szpi talu. Mu siało to być okropne prze ży cie dla pani i pani ro- 
dziny.

Na wet so bie nie wy obra żasz… Pew nie by łoby le piej dla cie bie,
gdyby Adam umarł, co? Za osz czę dzi łoby ci to mnó stwo czasu i pro- 
ble mów, prawda?

– Ow szem – mruk nę łam.
Przy po mnia łam so bie o pa znok ciu. Wło ży łam go do to rebki opa- 

ko wa nego w fo lię. W głębi serca wie dzia łam, że ktoś pró bo wał dzi- 
siaj za bić mo jego brata, i za mie rza łam się do wie dzieć, kto to był.



Mia łam jed nak prze czu cie, że będę mu siała się przy tym obejść bez
po mocy miej sco wych służb.

– Przy je cha łem, bo po winna pani o czymś wie dzieć – oświad- 
czył – o pani bra cie i tej spra wie.

– Tak? A co ta kiego?
– Za pewne my śli pani, że po mię dzy Al ly son a pani bra tem

wszystko ukła dało się cu dow nie i nie win nie, ale… cóż, mamy do- 
wody, że Al ly son spo ty kała się z kimś jesz cze.

– A co to za do wody?
– Zna leź li śmy wia do mo ści w jej te le fo nie.
– Okej. Kto to jest?
– Jesz cze nie wiemy.
– Jak to: nie wie cie? Prze cież to po ten cjalny po dej rzany.
– W te le fo nie nie było na zwi ska, za miast niego Al ly son uży wała

emo ti kona. Uśmiech nię tej buźki.
– Prze cież mo że cie na mie rzyć nu mer!
– Na mie rzy li śmy. Nu mer na kartę ku piony za go tówkę w Wal mar- 

cie trzy mie siące temu.
– Czyli to może być kto kol wiek – pod su mo wa łam po chwili na my- 

słu.
– Ale nie o to cho dzi – kon ty nu ował McMil len.
– To zna czy? We dług mnie cho dzi wła śnie o to. Ma cie ko lejną

osobę po dej rzaną, którą na leży się za in te re so wać i przyj rzeć jej bli- 
żej, za nim za mknie cie sprawę mo jego brata.

– On wie dział. O to cho dzi. Adam wie dział, że Al ly son spo tyka się
z kimś jesz cze za jego ple cami.

– Skąd wie cie?
– Z da nych jego te le fonu. Kłó cili się o to. Za py tał ją o to kilka dni

przed im prezą na plaży. Wi dział jej wia do mo ści do tego in nego fa- 



ceta. Oprócz tego mamy ze zna nia ich zna jo mych z im prezy, któ rzy
po twier dzają, że po kłó cili się tej nocy, kiedy znik nęła. Adam chwy cił
ją za rękę, pró bo wał zmu sić do po ca łunku, ona ucie kła roz gnie- 
wana, a on po biegł za nią. Wtedy wi dziano ją po raz ostatni. Składa
się to w nie zły ob ra zek, prawda? I ma sens. Wku rzył się, był za zdro- 
sny, ona mu od mó wiła. Pękł. Za bił ją, a po tem po sta no wił po peł nić
sa mo bój stwo, roz pę tu jąc strze la ninę w szkole, po nie waż był zły na
cały świat i in nych uczniów. Może część wie działa o zdra dzie i mu
nie po wie działa, może to był po wód jego gniewu. Może w sto łówce
był wtedy drugi chło pak Al ly son. Kto wie? To daje jed nak wa szemu
chłopcu mo tyw. Wiem, że to pani nie dawno od na le ziony brat i tak
da lej, ale fakty są ta kie, że w ogóle go pani nie zna.

Przy gry złam wargę, uświa do miw szy so bie, że po li cjant ma ra cję,
na wet je śli nie chcia łam tego przy znać.

– Moim zda niem pan się myli – od par łam. – Nie chciał ni kogo za- 
bić. Na wet nie pró bo wał. Za mknął oczy i strze lał pod su fit. A dzi siaj
ktoś pró bo wał go za bić, po nie waż je śli się obu dzi, po wie prawdę.
Zdoła wy ja śnić, że ktoś inny za mor do wał Al ly son i zmu sił go do
strze la niny w szkole. Adam zro bił to, po nie waż nie miał in nego wyj- 
ścia. Trzy mał w dłoni zdję cie uko cha nej, po nie waż za bójca, praw- 
dziwy za bójca, wy ko rzy stał ją, by wy wrzeć na niego pre sję, prze ko- 
nał go, że Al ly son umrze, je śli Adam tego nie zrobi. To moja teo ria.
Uwa żam, że ten sam czło wiek za mor do wał pięć osób w ho telu Ritz-
Carl ton. Je śli przyj rzy się pan uważ nie szam pa nowi, któ rego tam
pito, znaj dzie pan ślady tru ci zny. To nie jest przy pa dek, to nie jest
zbieg oko licz no ści. Moim zda niem naj waż niej sze te raz py ta nie to
kiedy i jak mor derca ude rzy po now nie. Na tym trzeba się sku pić.

McMil len wpa try wał się we mnie, co raz sze rzej otwie rał oczy i bu- 
zię. Po chwili jego usta roz cią gnęły się w uśmie chu.

– Jest pani jesz cze bar dziej sza lona, niż my śla łem. To naj dur niej- 
sza hi sto ria, jaką w ży ciu sły sza łem.



– Cóż, spo dzie wa łam się, że tak pan za re aguje. To nie zmie nia
faktu, że mu sia łam pana ostrzec. Ma pan na swo jej spo koj nej wy- 
sepce bar dzo spryt nego za bójcę, który nie spo cznie, do póki ktoś go
nie po wstrzyma, pro szę mi wie rzyć. Mia łam już z ta kimi ty pami do
czy nie nia, im więk szy suk ces od no szą, tym więk szego na bie rają
prze ko na nia o swo jej nie zwy cię żo no ści. Te raz za bił pięć osób za jed- 
nym za ma chem. Nie spo sób prze wi dzieć, ile uśmierci na stęp nym
ra zem. Py ta nie brzmi, ile zgo nów musi ob cią żyć pań skie su mie nie,
za nim za cznie pan słu chać. – Wzię łam głę boki od dech. – A te raz
pro szę wy ba czyć, mu szę za dzwo nić do swo ich dzieci, które za nie- 
dbuję, żeby tu zo stać i roz wią zać tę sprawę, po nie waż ni komu in- 
nemu na tym nie za leży. Do bra noc. Wcale nie było mi miło.

Okrę ci łam się na pię cie i po de szłam do drzwi z siatki, po czym je
otwo rzy łam. McMil len na ło żył ka pe lusz i po sta wił kilka kro ków do
schod ków, po czym się za trzy mał.

– Ma pani zwidy, pani Tho mas. Ale ro zu miem, skąd się to bie rze.
To z po wodu brata. Chce pani my śleć o nim jak naj le piej, to ja sne. Ja
też nie uwa żam, żeby był złym czło wie kiem. My ślę, że zła mano mu
serce. Zga dzam się: nie miał in nego wyj ścia, tak czuł, ale pani wy ja- 
śnie nie nie jest wia ry godne. Uprzej mie pro szę, aby prze stała się
pani mie szać w śledz two i po zwo liła nam wy ko ny wać na szą pracę.

Po tych sło wach od szedł, a ja zo sta łam w progu domu, z dło nią na
klamce, wal cząc z prze moż nym pra gnie niem, by za cząć krzy czeć.
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Po pro si łam bab cię o ad res Chrisa i do wie dzia łam się, że mieszka na
końcu ulicy. Przy jaź nili się z Ada mem od wcze snego dzie ciń stwa,
spę dzali ra zem mnó stwo czasu. Bab cia za my śliła się na chwilę,
kiedy to po wie działa, a ja wy czu łam, że tę skni za tam tym okre sem.
Trudno było jej się dzi wić.

Chło pak otwo rzył drzwi, kiedy tylko za pu ka łam, i opie ra jąc się na
ku lach, wy szedł na ga nek.

– Pani Tho mas? Co pani tu robi? Wszystko w po rządku? Coś z Ada- 
mem? Coś się stało?

Za mknął za sobą drzwi.
– Prze pra szam. Nie chcia łam cię prze stra szyć. Ada mowi nic nie

grozi po tym, jak nas wczo raj na stra szył. Jego serce pra cuje, stan
jest sta bilny.

Na twa rzy chłopca od ma lo wała się ulga.
– Prze stra szyła mnie pani. Sły sza łem, co się wczo raj stało, i po my- 

śla łem, że nie prze żył nocy.
– Ach, nie, Adam czuje się do brze, o ile mi wia domo.
– To do brze. Chcia łem go dzi siaj od wie dzić, je śli mnie wpusz czą.
– To bar dzo miło z two jej strony. Mam na dzieję, że nie przy szłam

za wcze śnie i nie obu dzi łam ca łego domu. Nie mo głam spać
i w ogóle nie przy szło mi do głowy, że to so bota.

– Nic się nie stało. Rzadko śpię długo. Nie chcę mar no wać dnia,
tym bar dziej je śli to dzień wolny.

– Ra cja. Le piej coś z tego dnia wy ci snąć.
– W czym mogę po móc?



– Cóż, to tro chę de li katna sprawa, wy bacz więc, że mó wię o tym
tak ob ce sowo, ale chcia łam za py tać, czy wie dzia łeś, że Al ly son spo- 
tyka się z kimś jesz cze. Po li cja twier dzi, że Adam wie dział i z tego
po wodu był na nią zły. Uwa żają to za mo tyw, ale ja mam wąt pli wo- 
ści.

Chris spo waż niał, a po chwili po twier dził ski nie niem głowy.
– Tak, wie dzia łem o tym. Adam po dzie lił się ze mną po dej rze- 

niami, że Al ly son spo tyka się z kimś jesz cze, po dobno wi dział wia- 
do mo ści od niego w jej te le fo nie. Bał się, że ją straci. Za ła małby się.
Wszy scy o tym wie dzieli, nie tylko ja.

Po ki wa łam głową.
– Wiesz, kto to był? Uczeń z wa szej szkoły?
Chris po krę cił głową.
– Nie, o ile mi wia domo. Po do bała się wielu chło pa kom w szkole.
– Czyli to nie był ktoś z wa szego li ceum. Z in nego w ta kim ra zie?
Chris wi docz nie prze łknął ślinę i znów po krę cił głową.
– Nie. Je śli mam być szczery, to było tro chę dziwne. I tro chę ob le- 

śne.
Zmarsz czy łam czoło z kon ster na cją.
– Ob le śne? To zna czy? Co masz na my śli?
Nie pa trzył mi w oczy.
– To był ja kiś star szy fa cet. No wie pani, star szy od nas. Do ro sły.
– Star szy? – To się za czy nało ro bić cie kawe. Je śli ten męż czy zna

był do ro sły, moż liwe, że to wła śnie jego szu ka li śmy. Serce za częło
wa lić mi w piersi na samą tę myśl. To był praw dziwy ślad, po szlaka
mo gąca do pro wa dzić do roz wią za nia tej sprawy.

– Znasz go?
– Nie. Wiem tylko, kto to jest i ta kie tam.
Po ki wa łam głową.



– To zna czy, że znasz jego imię i na zwi sko?
Chris po tak nął.
– Ja sne.
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Pan Jen kins miesz kał w no wiu teń kim domu przy Ro bert Oli ver Co- 
urt na końcu śle pej uliczki, przy któ rej stały same cał kiem nowe
domy. Oko lica wy da wała się bar dziej za można niż reszta wy spy.
Plaża znaj do wała się w za sięgu spa ceru.

Pod je cha łam pod wska zany ad res i za par ko wa łam na ulicy, po
czym spoj rza łam na szare ściany i ko lumny po obu stro nach drzwi.

Kiedy wy sia dłam, za uwa ży łam na tra wie dziew częcy ro wer. Serce
pra wie mi sta nęło.

Fa cet miał dzieci.
Za pu ka łam. Otwo rzyła mi pię cio let nia, może sze ścio let nia dziew- 

czynka. Uśmiech nę łam się.
– Cześć. Za sta łam tatę?
– Ta aato! – za wo łała.
Usły sza łam do bie ga jący zza jej ple ców głos. Ko biecy. W drzwiach

po ja wiła się twarz, ko bieta sta nęła w progu.
– Tak? O co cho dzi?
Mój puls przy spie szył. Fa cet miał nie tylko dziecko, ale też żonę.

W ja kim celu spo ty kał się więc z pięt na sto latką? Była jego ko- 
chanką? Na samą myśl ze brało mi się na mdło ści. Wy obra zi łam so- 
bie Oli vię ze star szym fa ce tem. Co bym zro biła, gdy bym się o czymś
ta kim do wie działa?

– Ja tylko…
Roz legł się ko lejny głos, w drzwiach po ja wił się męż czy zna. Kiedy

spoj rza łam mu w oczy, od razu za po mnia łam, z czym przy szłam.
Nie mo głam tak po pro stu znisz czyć tej ro dziny. Mu sia łam im pro wi- 
zo wać.



– Prze pro wa dzam an kietę – oświad czy łam. – Prze pra szam, że nie- 
po koję o tak wcze snej po rze, ale pro wa dzimy ba da nia na te mat…

– Od razu pani prze rwę – wtrą cił pan Jen kins. – Nie je ste śmy za in- 
te re so wani. Pró bu jemy spę dzić miły so botni po ra nek jako ro dzina
i szcze rze mó wiąc, nic wię cej nas nie ob cho dzi. Mi łego dnia.

Po tych sło wach za mknął drzwi i po słał mi jesz cze prze bie gły
uśmie szek, za nim cał kiem znik nął. Cof nę łam się, serce wciąż ło mo-
tało mi w piersi.

To jego szu ka łam? Czy to on był moim za bójcą?
Wró ci łam do sa mo chodu, wsia dłam i wzię łam głę boki od dech.

Mu sia łam do wie dzieć się wię cej o panu Jen kin sie, ale jak? Dzia ła- 
łam bez wspar cia od po wied nich służb.

Od pa li łam sil nik i wy je cha łam na ulicę. Mi nę łam wy brzeże i ho tel
Ritz-Carl ton, po czu łam ucisk w sercu na myśl o wszyst kich ro dzi- 
nach, które po nio sły stratę mi nio nej nocy, po czym za trzy ma łam się
przy re stau ra cji o na zwie Salt Life Food Shack i we szłam do środka.
Umie ra łam z głodu, bo wy szłam z domu bez śnia da nia, a zbli żała się
pora obiadu. Za mó wi łam sma żo nego strzę piela i ka wa łek tarty li- 
mon ko wej na de ser, po czym zja dłam wszystko, roz my śla jąc o tej
dziw nej spra wie i jej ostat nim zwro cie. Czu łam, że wzbiera we mnie
gniew.

Ja kim czło wie kiem trzeba być, żeby na wią zać ro mans z pięt na sto- 
latką? Coś mu siało być z taką osobą nie tak. Bar dzo nie tak.
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Wstał wcze śnie i od razu wy ru szył. Chciał wy prze dzić Chada i na
pewno do trzeć na Ame lię przed nim. Było to dzie cinne, ow szem, ale
nie mógł znieść my śli, że Chad miałby się tam po ja wić pierw szy i za- 
cho wy wać się, jakby wszystko na le żało do niego. Eva Rae rów nież.
Matt mu siał umoc nić swoją po zy cję i po ka zać Cha dowi, gdzie jego
miej sce.

Kiedy prze jeż dżał przez most na Ame lię, po czuł ła sko ta nie w żo- 
łądku. A je śli wcale nie ży czyła so bie jego wi zyty? Je śli nie ucie szy
się na jego wi dok?

Je śli każe mu wró cić do domu?
Pę kłoby mu serce.
„Na pewno się ucie szy – my ślał. – Dla czego mia łaby się nie ucie- 

szyć? Prze cież mnie ko cha. Za bar dzo się mar twię. Mu szę wy lu zo- 
wać”.

Wziął głę boki od dech, aku rat gdy wje chał na wy spę. Ni gdy wcze- 
śniej nie był na Ame lii, po do bało mu się tu. Dużo wody, mo czary, ni- 
sko po ło żone drogi. Cie kawe, jak so bie tu ra dzili pod czas sztor mów
i hu ra ga nów. Za pewne trudno było ewa ku ować lud ność w miej scu,
gdzie jest tak dużo mo stów, mo czary praw do po dob nie rów nież
wtedy za le wało. Był kie dyś w Jack so nville, my ślał, że tu taj bę dzie
po dob nie, ale w ni czym nie przy po mi nało to wiel kiego mia sta. Wy- 
glą dało ra czej jak jego ro dzinne strony.

An nie na wet nie mru gnęła, kiedy za wnio sko wał o parę dni wol- 
nego. Po pro siła, by prze ka zał Evie Rae po zdro wie nia – choć wcale
nie po wie dział, że się do niej wy biera – i na ka zała mu nie pra co wać
na urlo pie.



– Czas wolny na leży trak to wać po waż nie – oświad czyła. – Za
ciężko ostat nio pra cu jesz, ty też mu sisz od po cząć, bo długo tak nie
po cią gniesz.

Taki był plan. Jego matka zgo dziła się za opie ko wać Eli ja hem
przez week end, żeby Matt mógł po być z Evą Rae, spę dzić z nią czas,
od po cząć i na brać sił. Pra gnął być obok niej, reszta mo gła za cze kać.

Miał tylko na dzieję, że Chad nie bę dzie wcho dzić im w drogę. Ani
nikt inny. Cóż, były oczy wi ście jesz cze dzie ciaki, które po trze bo wały
jej bar dziej niż on. Ale z nimi mógł się nią dzie lić. To ich oj ciec
mógłby znów znik nąć.

O do bry Boże. Był za zdro sny.
Nie pa mię tał, kiedy czuł się tak po ru szony z po wodu ko biety.

Moż liwe, że w cza sach li ceum, kiedy to Eva Rae uma wiała się przez
trzy ty go dnie z Ti mem Spen ce rem. To było okropne, miał wra że nie,
że umrze. Tak było źle.

Nie miał już jed nak pięt na stu lat, tylko czter dzie ści je den, co
ozna czało, że trzeba wziąć się w garść.

Ro ze śmiał się pod no sem ze swo jej głu poty i zdał się na na wi ga- 
cję, by po pro wa dziła go przez wy spę do domu babci Evy Rae. Kiedy
go zna lazł i wje chał na pod jazd, ucie szył się, nie wi dząc żad nych in- 
nych sa mo cho dów za par ko wa nych przed ga ra żem. W po bliżu nie
krę ciły się też żadne dzieci.

Ani Chad.
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Czy to… Czy to… Nie, nie moż liwe…
Nie mo głam uwie rzyć wła snym oczom, kiedy wje cha łam na pod- 

jazd i zo ba czy łam czer woną to yotę. Zga si łam sil nik, wy sko czy łam
z mi ni vana i trza snę łam drzwicz kami.

– Matt?
Stał na we ran dzie, roz ma wiał z bab cią. Serce wa liło mi w piersi

tak, jakby miało się z niej za raz wy rwać.
Na ca łym świe cie nie było ni kogo, kogo bar dziej chcia ła bym te raz

zo ba czyć.
– Matt?
Uśmiech nął się ner wowo i wy rzu cił ręce w górę.
– Nie spo dzianka!
– N-nie wie rzę! – Wbie głam po stop niach. Uśmiech nę łam się

i rzu ci łam mu się na szyję, a po tem po ca ło wa łam go de li kat nie,
przy my ka jąc po wieki. Kiedy na sze wargi się roz chy liły, otwo rzy łam
oczy, by mógł w nie głę boko spoj rzeć. Serce mi stop niało.

– Co ty tu ro bisz? Nie spo dzie wa łam się cie bie.
Wzru szył ra mio nami.
– Mia łem kilka dni wol nego, po my śla łem, że zro bię ci nie spo- 

dziankę.
Bab cia się uśmiech nęła.
– Za pro si łam go, by no co wał tu taj. Mamy mnó stwo miej sca,

zwłasz cza od śmierci two jego dziadka. Mu szę po wie dzieć, że Matt
tro chę mi go przy po mina. Kiedy zo ba czy łam go w drzwiach, my śla- 
łam, że to on. Pra wie do sta łam ataku serca. Po my śla łam, że to sam



do bry Bóg ze słał go tu taj, by za brał mnie do domu, ale naj wy raź niej
to jesz cze nie moja pora. Jesz cze wiele do brych lat przede mną.

– Mam na dzieję – od par łam, obej mu jąc Matta w pa sie i przy cią ga- 
jąc go bli żej.

– Chodź cie do środka – kon ty nu owała Eileen. – Syd ney i Da vid
wła śnie wró cili ze szpi tala, je dzą w kuchni.

– Co z Ada mem? – za py ta łam.
Bab cia wzru szyła ra mio nami.
– Po dobno bez zmian. Ale przy naj mniej żyje, to naj waż niej sze,

prawda?
Po ki wa łam głową. Miała ra cję, ale sama ma rzy łam, by chło pak

wresz cie się obu dził.
– Nie stój cie tak w tym upale, wchodź cie.
Już mie li śmy z Mat tem prze kro czyć próg, kiedy u wy lotu ulicy po- 

ja wił się ko lejny sa mo chód. Trą bił gło śno, jego pa sa że ro wie krzy- 
czeli. Od wró ci łam się i po raz drugi tego ranka pra wie sta nęło mi
serce.

– Mamo!
– Alex?
Czarny lin coln na vi ga tor wje chał na pod jazd i za trzy mał się za

moim sta rym mi ni va nem. Alex krzy czał z głową wy sta wioną za
okno, a gdy tylko sa mo chód sta nął, wy sko czył i rzu cił się w moją
stronę z wy cią gnię tymi rę kami.

– Alex! – pi snę łam, chwy ci łam go w ob ję cia i okrę ci łam w po wie- 
trzu. Za mknę łam oczy i ode tchnę łam za pa chem jego wło sów, a po- 
tem ob sy pa łam go po ca łun kami, aż go tym zmę czy łam i za żą dał, by
po sta wić go na ziemi. Łzy na pły nęły mi do oczu na wi dok Chri stine
i Oli vii. Uści ska łam je obie mocno, po wstrzy mu jąc płacz. Aż do tej
chwili nie uświa da mia łam so bie, jak bar dzo mi ich bra kuje. Wie- 
dzia łam, że tę sk nię, ale od py cha łam to od sie bie, zmu sza łam się, by



o tym nie my śleć, bo tak bo lało. A te raz byli tu taj, nie mo głam w to
uwie rzyć. – Co wy tu ro bi cie? – za py ta łam, po cią ga jąc no sem.

Za dziećmi sta nął Chad.
– Stę sk ni li śmy się za tobą. – Za uwa żył Matta, który za trzy mał się

kilka kro ków za mną, i zro bił roz cza ro waną minę. – Ach, wi dzę, że
jedna nie spo dzianka już była. Mu siał nas wy prze dzić po dro dze.

Uści ska łam Chada prze lot nie, po przy ja ciel sku, po czym znów
wzię łam w ra miona dziew czynki.

– Nie wie rzę, że na prawdę tu je ste ście. Tak za wami tę sk ni łam. –
Coś mi przy szło do głowy. – Chwi leczkę, a kró liki? Je śli wszy scy je- 
ste ście tu taj, to kto się nimi zaj muje?

Chad wró cił do sa mo chodu i wy cią gnął z niego dużą klatkę. Trzy
an gory sku bały w niej siano.

– Ta-dam.
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Po trze bo wała czasu, aby przy wyk nąć do miesz ka nia tu taj. Ro byn,
córka Bil lie, czę sto to po wta rzała, ale Bil lie i tak nie była pewna, czy
ta prze pro wadzka to był do bry po mysł. Tę sk niła za do mem, za swo- 
imi rze czami, me blami, ob ra zami, za ogród kiem, któ rym uwiel biała
się zaj mo wać w ta kie ładne dni jak ten. Czego by nie dała, by móc
znów tam wró cić, choćby na kilka ulot nych, pięk nych chwil.

Ży cie w domu opieki nie speł niało jej ocze ki wań. Może było to do- 
bre roz wią za nie dla osoby po wy padku, po trze bu ją cej po mocy, ale
na po ja wie nie się pie lę gniarki trzeba było cze kać całą wiecz ność,
na wet je śli wzy wało się ją alar mem.

– Wiesz, że prze ży łam po żary w trzy dzie sty szó stym? – za py tała
sie dząca obok Bil lie w świe tlicy Oli via. Cier piała na za niki pa mięci
krót ko trwa łej, Bil lie sły szała tę opo wieść już ty siąc razy. Ale to nic.
Oli via była miła i ra do sna, Bil lie wie działa, że jesz cze za tę skni za
tymi po wta rza nymi hi sto ryj kami.

Po trze cim uda rze Ro byn za częła mó wić o ko niecz no ści po szu ka- 
nia po mocy. Utrzy my wała, że Bil lie nie jest sobą – nie wy ko ny wała
naj prost szych czyn no ści ta kich jak sa mo dzielne wi zyty w ła zience,
miała trud no ści z ubie ra niem się, a na wet z je dze niem.

Nie mniej prze pro wadzka do domu opieki w wieku za le d wie sześć- 
dzie się ciu lat była dla niej cio sem. Tylko to jej zo stało?

Tak miało wy glą dać od te raz jej ży cie?
Spoj rzała na sto jącą przed nią szklankę. Się gnęła po nią i chwy ciła

ją w dło nie. Trzę sły się tak, że wy chla pała płyn na sto lik, za nim pod- 
nio sła na czy nie do ust. W po ło wie ge stu mu siała się za trzy mać, bo
ręce od mó wiły po słu szeń stwa.

„No da lej, Bil lie. Dasz radę!”



Wes tchnęła zmę czona. Nie mo gła się po go dzić ze swoją obecną
sy tu acją. Miesz kała z tymi wszyst kimi sta rymi ludźmi, z któ rych
więk szość stała już jedną noga w gro bie. Czy na prawdę nic wię cej jej
już nie cze kało?

Tylko ta ja łowa eg zy sten cja?
Prze nie siono ją do świe tlicy, bo dzi siaj miała ją od wie dzić córka.

Była nie dziela. Bil lie wo lała prze by wać w swoim po koju, uni kała
kon tak tów z in nymi więź niami, jak ich na zy wała. A ten dom na zy- 
wała wię zie niem, ku wzbu rze niu córki.

– Za ję ła bym się tobą sama, gdy bym tylko mo gła – po wta rzała Ro- 
byn, pró bu jąc za głu szyć po czu cie winy. – Wiesz, że bym się tobą za- 
jęła, prawda, mamo? Ale nie mogę.

„Bo cały czas pra cu jesz, wiem. Ale może gdy byś zmie niła pracę?
Na taką, która nie wy maga tylu wy jaz dów? Na pewno da się tu zna- 
leźć taką pracę. Może zdalną? Ja się tobą zaj mo wa łam, kiedy mnie
po trze bo wa łaś. Kiedy ni czego nie po tra fi łaś zro bić sa mo dziel nie. Ży- 
cie jest krót kie, nie ro zu miesz? Ja zro zu mia łam to o wiele za późno.
Nie po peł nij tego sa mego błędu. Niech to, co się stało ze mną, bę- 
dzie dla cie bie lek cją. Dano nam nie wiele czasu ra zem. Nie wiemy,
kiedy ten czas do bie gnie końca”.

Chciała to po wie dzieć córce, ale ni gdy tego nie zro biła. Głów nie
dla tego, że po trze cim uda rze co raz trud niej było jej ar ty ku ło wać
słowa. Tak wiele chciała po wie dzieć, cza sami miała wra że nie, że
wy buch nie, kiedy pró bo wała i po no siła po rażkę. Chciała po wie dzieć
Ro byn, że już czas na dzieci, na mał żeń stwo, na ustat ko wa nie się.
Na te do bre rze czy. A nie wspi na nie się po kor po ra cyj nej dra bi nie.
Nie wieczne za bie ga nie o apro batę szefa i próby wy pra co wa nia so- 
bie po zy cji w zdo mi no wa nym – zda niem Bil lie – przez męż czyzn
świe cie.

„Nie warto. Uwierz mi. To wszystko osta tecz nie nie bę dzie mieć
zna cze nia. Mu sisz się sku pić na tym, co na prawdę ważne”.



Po de szła do niej pie lę gniarka, się gnęła po chu s teczkę i otarła za- 
śli niony pod bró dek Bil lie, uśmie cha jąc się z li to ścią. Bil lie po czuła
wstyd. Na wet nie wie działa, że się ośli niła. Tak jak nie wie działa,
kiedy trzeba iść do ła zienki.

Ja kie to było upo ka rza jące – nie da wać so bie rady na wet z naj- 
prost szymi czyn no ściami.

Tego ranka wszyst kich więź niów ze brano w świe tlicy. Nie któ rzy
sie dzieli przy wiel kich oknach, ob ser wo wali przez nie drogę i po ru-
sza jące się po niej sa mo chody. Jedna grupa grała w karty na ka na- 
pie, inna w sza chy, jesz cze inna w plan szówki. Więź nio wie spa ce ro- 
wali bez celu, po py cha jąc przed sobą bal ko niki. Wszystko to, żeby
za bić czas. Bil lie nie chciała za bi jać czasu, nie chciała nie mieć nic
do ro boty. Nie chciała tylko cze kać na śmierć, by się stąd wy rwać.

– Bil lie? Przy szła twoja córka – po wie działa pie lę gniarka, za którą
po ja wiła się ja kaś po stać.

– Cześć, mamo, jak się dzi siaj czu jesz?
Bil lie pod nio sła głowę i spoj rzała córce w oczy, zo ba czyła w nich

li tość, która mo gła być też współ czu ciem.
Ro byn usia dła na krze śle obok z głę bo kim wes tchnie niem.
– Ach, jak do brze znów tu być. – Za ło żyła nogę na nogę bez żad- 

nego wy siłku, nie do wiary, że Bil lie jej tego za zdro ściła. – Nie uwie- 
rzysz, jaki mia łam stre su jący ty dzień. Od jed nego lot ni ska do dru- 
giego, roz mowy z ludźmi, tak sówki, te wszyst kie klak sony i sy reny
w wiel kich mia stach. Do brze tu wró cić, tu jest tak… no cóż… miło
i ci cho. Spo koj nie.

Bil lie nie chciała ci szy i spo koju. Chciała żyć da lej swoim ży ciem
i zaj mo wać się ogro dem.

Ką tem oka za uwa żyła po jazd, który nie prze je chał obok domu
opieki jak inne ani nie za trzy mał się na pod jeź dzie. Za uwa żyła go,
a on je chał da lej. Nie mo gła jed nak nic po wie dzieć. Wy du siła z sie- 



bie tylko kilka stęk nięć. Wi dząc jej wy siłki, córka chwy ciła ją za rękę
i znów spoj rzała na nią z li to ścią.

– Nie martw się, mamo. Słowa przyjdą.
Cię ża rówka sta ra no wała drzwi wej ściowe, roz biła szyby i przy- 

spie szyła w kie runku sie dzą cych w gru pach więź niów. Nie któ rzy
krzy czeli, inni – cho dzący – pró bo wali wstać i uciec. Więk szość była
jed nak zbyt wolna, tylko nie licz nym, tym naj da lej w głębi sali, udało
się unik nąć śmierci. Ci przy kuci do wóz ków, jak Bil lie, nie mieli
szans.
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– Nie zjedz wszyst kich tru ska wek.
Alex spoj rzał na sio strę, zgar nął ostat nie owoce i wło żył je so bie

do ust, po czym uśmiech nął się sze roko.
– Ale z cie bie głu pol! – Chri stine wrza snęła tak gło śno, że pra wie

za krztu si łam się kę sem jed nego z góry plac ków, które usma żyła dla
nas Eileen. Alex za czął za wo dzić.

– Ma amo! Bo ona mówi, że je stem głupi.
– Nie po wie działa, że je steś głupi, ma tołku. Na zwała cię głu po- 

lem – wtrą ciła Oli via.
Po sła łam jej spoj rze nie py ta jące, czy uważa swój wkład w tę roz- 

mowę za nie zbędny. Od po wie działa mi uśmie chem i wzru sze niem
ra mion.

– Ma amooo! – ję czał Alex.
Spoj rza łam na Matta, na sze oczy się spo tkały. Noc spę dzi li śmy

w moim po koju, Syd ney prze nio sła się do babci, że by śmy mo gli po- 
być ra zem, mu sia łam jej to ja koś wy na gro dzić. Wi dać było po Mat- 
cie, że ma prze możną ochotę wró cić na górę i za mknąć za sobą
drzwi. Tak jak ja. Mo gła bym spę dzić cały dzień w jego ra mio nach,
ale dzieci też mnie po trze bo wały. Bar dzo za mną tę sk niły, co z ja kie- 
goś nie wy tłu ma czal nego po wodu za wsze prze ja wiało się tym, że za- 
cho wy wały się ma rud nie, kłó ciły się i były ogól nie nie zno śne. Jakby
chciały mnie uka rać za to, że wy je cha łam i po sta wi łam je w sy tu acji,
w któ rej mu siały tę sk nić.

Wie dzia łam, że chcą tylko, by wszystko wró ciło do normy, bym
była z nimi. Te raz jed nak nie wy da wało się to moż liwe.

– Jaki cu downy po ra nek. – Do kuchni wkro czył Chad. Wła śnie
wró cił z bie ga nia, był bez ko szulki. Rzu cało się w oczy, że za czął tre- 



no wać po na szym roz sta niu, nie mo głam ode rwać wzroku od jego
spo co nej, umię śnio nej klaty. Nie dla tego, że mi się tak po do bał, lecz
dla tego, że ni gdy wcze śniej nie miał mię śni i te raz wy glą dał cał kiem
ina czej. Bar dzo schudł i szcze rze mó wiąc, re zul tat był wspa niały.

Matt za uwa żył, że się ga pię, więc opu ści łam wzrok na je dze nie.
Chad się gnął po po ma rań czę i za czął ją obie rać. Wcze śniej pod rzu- 
cił ją kilka razy i wziął jesz cze dwie, żeby nimi żon glo wać, na co
Alex wy buch nął gło śnym śmie chem.

Eileen przy dzie liła mu wła sny po kój, dzie ciaki mu siały się po dzie- 
lić. To nie uła twiało sprawy.

Po wie dzieć, że w domu za pa no wał chaos, to nic nie po wie dzieć.
Oczy wi ście cie szy łam się, że przy je chali, na prawdę się cie szy łam,
ale… było tego za dużo. Zwłasz cza że wy czu wa łam po mię dzy Cha- 
dem a Mat tem dzi waczną ry wa li za cję, która dzia łała mi na nerwy.

Po śnia da niu za su ge ro wa łam Ale xowi, by po ba wił się na po- 
dwórku i spo żyt ko wał tro chę tej ener gii. Chri stine i Oli via od razu
prze pa dły w swo ich te le fo nach, a ja wy nio słam kawę na we randę,
by po pil no wać Alexa, który pod szedł do sta rej huś tawki. Adam mu- 
siał się na niej ba wić, kiedy był młod szy. Ogród był speł nie niem ma- 
rzeń każ dego chłopca, Alex miał się więc czym za jąć, a ja mo głam
od po cząć. Matt przy szedł do mnie ze swoim kub kiem i usiadł obok.
Uśmiech nę łam się i po ca ło wa łam go lekko, po czym wzię łam głę- 
boki od dech, roz ko szu jąc się tą rzadką chwilą spo koju z męż czy zną,
któ rego ko cha łam.

Po ło ży łam głowę na jego ra mie niu, ma rząc, by trwało to bez
końca.

Wes tchnie nie Matta prze rwało ci szę.
– Czy mo żemy po roz ma wiać o tym, co jest w twoim po koju? Na

ścia nach i na biurku? Pełno wy cin ków z ga zet i zdjęć. Na jed nej ze
ścian wi szą twoje od ręczne no tatki i po my sły na to, jak zmu sić ko- 



goś, żeby za bi jał, mo tywy, dla któ rych ktoś miałby to zro bić. Wi dzia- 
łem też li stę cech ofiar upo rząd ko wa nych we dług rasy, płci, wieku,
stanu cy wil nego, pracy, wy kształ ce nia, ka ral no ści, obec no ści w me- 
diach spo łecz no ścio wych, po sia da nych zwie rząt do mo wych, ko loru
wło sów, wagi i wzro stu. Pół nocy spę dzi łaś przed kom pu te rem,
kiedy my śla łaś, że śpię, i po ło ży łaś się do piero nad ra nem, uda jąc,
że przez cały ten czas by łaś obok. Prze bu dzi łem się o dru giej, wi- 
dzia łem, że sie dzisz przy biurku, nie mów mi więc, że mi się wy da- 
wało.

Wzru szy łam ra mio nami i upi łam łyk kawy, po czym pod wi nę łam
pod sie bie nogi.

– To nosi zna miona ob se sji, nie są dzisz? – do dał.
Po sła łam mu spoj rze nie z ukosa.
– W ja kim sen sie: ob se sji?
Po woli wy pu ścił po wie trze z płuc.
– Wiem, że to ja za su ge ro wa łem ci, byś po mo gła ro dzi nie, ale nie

wie dzia łem, że taki bę dzie re zul tat. Nie wie dzia łem, że to zaj dzie tak
da leko. Po dobno miej scowa po li cja uważa, że masz zwidy, że osza la- 
łaś. Bie rzesz w ogóle pod uwagę, że mogą mieć ra cję?

Par sk nę łam gniew nie.
– Przy je cha łeś po wie dzieć, że po win nam od pu ścić? W ta kim ra zie

zmar no wa łeś kupę czasu.
Wes tchnął, a ja spoj rza łam na Alexa, który zna lazł kij bejs bo lowy

i piłkę. Na gle ogar nęła mnie obawa o bab cine okna.
– Wia domo, że nie po to przy je cha łem.
– No to po co?
– Bo się za tobą stę sk ni łem. Tak trudno to po jąć? Nie po tra fisz po- 

go dzić się z tym, że cię ko cham i chcę być z tobą? Czy musi być inny
po wód? Ten ci nie wy star czy?



Upi łam łyk kawy, wbi łam wzrok w czarny płyn, po czym pod nio- 
słam głowę na Matta.

– Nie wiem. Po pro stu… Cóż, wy daje mi się, że cho dzi o coś wię- 
cej. Rzadko ro bisz ta kie rze czy, Matt.

– No to te raz za cznę. – Wstał i pod szedł do drzwi. – Rzadko też
w kimś się za ko chuję. Ty je steś pierw sza.

– Matt…
Wszedł do środka, za nim zdo ła łam po wie dzieć, co chcia łam.
Kur czę. Zra ni łam go.
– Patrz, mamo! – krzyk nął Alex, po czym wy rzu cił piłkę w po wie- 

trze i ude rzył w nią ki jem tak mocno, że po szy bo wała w kie runku
domu są sia dów. Wstrzy ma łam od dech, cze ka jąc na trzask roz bi ja nej
szyby, ale na szczę ście nic się nie stało. Po cisk wy lą do wał gdzieś
w tra wie, a Alex na mnie spoj rzał.

– Mogę po nią iść? Ma amo?
Po ki wa łam głową.
– Pew nie. Idź.
Roz sia dłam się z kub kiem wy god niej i za czę łam się za sta na wiać,

czy nie wejść do środka po roz ma wiać z Mat tem, kiedy już wróci
Alex. Na gle te le fon za wi bro wał mi w kie szeni, więc po niego się gnę- 
łam. Otrzy ma łam wia do mość z nie zna nego nu meru. Był to fil mik.
Uru cho mi łam od twa rza nie i za mar łam.

Z po czątku nie wie dzia łam, na co pa trzę. Film na krę cono z per- 
spek tywy kie rowcy, przez przed nią szybę. Ja kiś po jazd cię ża rowy –
chyba wy wrotka – na gle sta ra no wał drzwi i wje chał w głąb bu dynku.
Usły sza łam krzyki, lu dzie pró bo wali ucie kać. Jedni pierz chali na
boki, inni, więk szość, gi nęli pod ko łami. Po jazd ta ra no wał wózki in- 
wa lidz kie, sie dzące w nich osoby wy la ty wały w po wie trze. W pew nej
chwili wy wrotka się za blo ko wała, kie rowca wy co fał, po czym znów
wrzu cił bieg i zmiaż dżył ko bietę, która stała przy ścia nie.



To wtedy za trzy ma łam od twa rza nie i ci snę łam te le fon na de ski
we randy. Ze mdliło mnie, obej mo wa łam się kur czowo ra mio nami,
kiedy w drzwiach po ja wił się Chad.

– Hej, hej, co się stało?
Rzu ci łam mu się na szyję i roz pła ka łam się, mia łam wra że nie, że

za raz eks plo duje mi żo łą dek.
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Za stępca sze ryfa Griffi ns nie po tra fił za po mnieć tych ob ra zów. To
on pierw szy po ja wił się na miej scu zda rze nia, po tym jak ode brali
zgło sze nie o wy padku w domu opieki Wa ter fall Hills. Te raz był jed- 
nym z wielu pa tro lu ją cych, któ rzy szu kali czar nej wy wrotki marki
MACK. Jak się oka zało, gdy już nie liczni oca lali po dali markę i ce chy
cha rak te ry styczne po jazdu – skra dzio nej z placu bu dowy. Wpa try- 
wał się wła śnie w po szu ki waną cię ża rówkę, która stała na po bo czu
w za toce przy A1A. Spod ma ski uno sił się dym, zde rzak był wi docz- 
nie uszko dzony. Bez wąt pie nia to wła śnie jej szu kali, to ona sta ra no- 
wała drzwi wej ściowe do domu opieki i za biła wiele osób.

Griffi ns za trzy mał się za cię ża rówką i we zwał wspar cie.
– Wi dzę po szu ki wany po jazd. Ktoś sie dzi w środku – po wie dział

przez ra dio. – Po wta rzam: wi dzę po ten cjal nego za bójcę z domu
opieki.

Chwilę póź niej nad je chało wspar cie, wy siadł więc z sa mo chodu.
Dło nie mu się trzę sły, kiedy się gał po broń.

– Ręce do góry – za wo łał, kiedy oto czyli wy wrotkę. Nad jeż dżały
ko lejne ra dio wozy, wy ska ki wal i z nich po li cjanci go towi do ak cji.
Griffi ns prze stra szył się, że to tylko jesz cze bar dziej wzbu rzy kie- 
rowcę, który mu siał znaj do wać się na skraju de spe ra cji.

Za bił tych wszyst kich sta rusz ków.
Chory czło wiek, bez dwóch zdań. Bar dzo chory. Py ta nie tylko, czy

rów nież uzbro jony.
– Ręce do góry, po wie dzia łem.
Pod szedł bli żej, ale na dal nie wi dział dłoni męż czy zny. To go tym

bar dziej wy trą cało z rów no wagi.
– Ręce do góry!



Zero re ak cji. Fa cet w wy wrotce na wet nie drgnął, wy glą dało to
dzi wacz nie.

– Pro szę opu ścić szybę – za wo łał Griffi ns, za ci ska jąc drżące palce
na broni. Kiedy pod szedł jesz cze bli żej, za uwa żył, że kie rowca jed- 
nak się ru sza. Cały się trząsł. Od wró cił głowę i spoj rzał na Griffi nsa,
któ remu jesz cze bar dziej przy spie szył puls.

– Ręce! – krzyk nął.
Wargi męż czy zny drżały, kiedy pod niósł obie ręce do góry. Chyba

wy mam ro tał „pro szę” i do dał „nie strze laj”, ale Griffi ns mógł się my- 
lić.

Dwa lata temu stra cił ko legę w po dob nej sy tu acji. Fur go netka
prze je chała na czer wo nym, więc ko lega rzu cił się w po ścig. Kie- 
rowca się gnął po strzelbę i go za bił. Sprawcy ni gdy nie zna le ziono.
Ko lega osie ro cił troje dzieci i żonę, która nie miała po ję cia, jak zdoła
da lej żyć.

Ma jąc w pa mięci ten wy pa dek, Griffi ns nie za mie rzał ry zy ko wać.
Wo lał strze lić pierw szy, niż umrzeć. Taka służba. W jego pracy
sprawy bar dzo szybko mo gły przy brać bar dzo zły ob rót.

– Czy jest uzbro jony? Czy ktoś wi dzi broń? – roz legł się głos.
Griffi ns spoj rzał na fa ceta w szo ferce, który trząsł się i pła kał.

Czuł, że jego serce za raz eks plo duje. Nie za uwa żył do tąd żad nej
broni, ale to nie ozna czało, że sprawca nie trzyma jej na ko la nach
albo ni żej, mię dzy no gami.

– Pro szę wy siąść z sa mo chodu. Ręce pro szę trzy mać na wi doku.
Męż czy zna wy ko nał po le ce nie. Otwo rzył drzwiczki i wy siadł, uno- 

sząc ręce wy soko nad głową.
– Pro szę – szlo chał. – Pro szę do mnie nie strze lać.
Griffi ns obej rzał uważ nie jego ręce, a po tem spodnie, by spraw- 

dzić, czy cze goś w nich nie ukrywa. To wtedy zo ba czył krew – na no- 
gaw kach i spły wa jącą z wy cią gnię tych pal ców w dół.



Na gle po czuł przy pływ pa niki. Skąd się wzięła ta cała krew? Męż- 
czy zna pła kał, cały się trząsł. Griffi ns był co raz bar dziej zde ner wo- 
wany. Jego ko le dzy spraw dzali sa mo chód, szu kali broni. Dwóch
mie rzyło do kie rowcy, który osu nął się na ko lana. Ręce na dal trzy- 
mał za głową. Na gle jedna z nich opa dła do boku, a je den z po li cjan- 
tów krzyk nął:

– Sięga po broń!
Pa dły jed no cze śnie trzy strzały. Ciało pod sko czyło, kiedy kule

prze szyły klatkę pier siową, a po tem po le ciało do przodu, za ryło no- 
sem w zie mię.

Griffi ns pod szedł do mar twego kie rowcy, ręce cią gle mu się trzę- 
sły, na czoło wy stą pił pot. Kiedy cze kali na ka retkę, z ja kie goś po- 
wodu nie po tra fił ode rwać wzroku od bli zny w kształ cie ali ga tora na
po liczku męż czy zny.
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– Kto mógł jej prze słać coś ta kiego?
Chad wpa try wał się w za stępcę sze ryfa Wil liamsa, który w końcu

zgo dził się przy je chać. Kiedy Chad za dzwo nił do biura sze ryfa po
raz pierw szy, usły szał, że wszyst kie pa trole są za jęte z po wodu wy- 
padku i że mu szą za cze kać. Upły nęło kilka go dzin, za nim się zja wili.
Po da łam Wil liam sowi swój te le fon, żeby mógł obej rzeć ten okropny
fil mik. Po pro sił mnie o zgodę na za bra nie te le fonu do ba dań i za de- 
kla ro wał, że zwrócą mi go jak naj szyb ciej.

– Na pewno wkrótce znaj dziemy od po wiedź na to py ta nie – od parł
za stępca sze ryfa.

– To praw dziwe na gra nie? – za py ta łam. – To się na prawdę wy da- 
rzyło, nie zo stało spre pa ro wane?

Wil liams po ki wał głową.
– Do zda rze nia do szło dziś rano.
– O Boże. Biedni lu dzie. – Przy ci snę łam dłoń do ust. Ka dry filmu

na dal prze my kały mi przed oczami, przy pra wia jąc mnie o mdło ści.
– Uję li śmy sprawcę.
– Ma cie go? Co się stało?
– Nie żyje, pro szę pani. Oto czyli go, a wtedy się gnął po broń, więc

zo stał za strze lony. Zgi nął od razu. Nie mo gli ry zy ko wać po tym, co
zro bił.

– Oczy wi ście, że nie – wtrą cił Chad. – To mu siał być bar dzo chory
czło wiek.

– Nie stety. Na wet w spo łecz no ściach tak ma łych jak na sza wy spa
zda rzają się ta kie oso bliwe przy padki. Na szczę ście rzadko. Ten czło- 
wiek za darł z nie wła ści wymi ludźmi, to na pewno.



– I ma cie pew ność, że to on pro wa dził wy wrotkę z filmu? – za py-
ta łam.

Wil liams po ki wał głową.
– Tak.
– Cał ko witą pew ność? – do py ty wa łam, choć wie dzia łam, że brzmi

to pro wo ka cyj nie. – Ani cie nia wąt pli wo ści?
– Nie, pro szę pani. Żad nych wąt pli wo ści. Ten czło wiek nie żyje.

Pro szę się nie mar twić. Nie bę dzie już pani prze sy łać ta kich rze czy.
Uniósł wy żej mój te le fon za mknięty w pla sti ko wej to rebce, aby

dać mi do zro zu mie nia, że cho dzi o fil mik.
– Przy naj mniej może po słu żyć za do wód – oświad czył Chad. – Je- 

śli zo stał wy słany z jego te le fonu, da się udo wod nić, że to był on,
prawda?

– Do kład nie. Bar dzo nam pań stwo po mo gli.
Chad i za stępca sze ryfa uści snęli so bie dło nie. Ja skrzy żo wa łam

ra miona na piersi, za sta na wia jąc się, dla czego to wszystko znów nie
daje mi spo koju.

– Do wi dze nia, pro szę pani.
Po wyj ściu funk cjo na riu sza Chad ob jął mnie ra mie niem i przy tu- 

lił.
– To było nie przy jemne, co? Okropne, to, co się stało. Nic dziw- 

nego, że się zde ner wo wa łaś.
Po zo sta łam w jego ob ję ciach i spoj rza łam na Matta, który stał za

nami. Wy glą dał jak dziecko, które zgu biło ulu bioną za bawkę. Na ten
wi dok wy swo bo dzi łam się z uści sku Chada.

– Nic mi nie bę dzie. Mu szę tylko chwilę od po cząć. Pójdę się po ło- 
żyć.

Przy drzwiach od wró ci łam się i spoj rza łam Mat towi pro sto
w oczy, po czym we szłam do środka, za sta na wia jąc się, dla czego



znów zra ni łam uko cha nego męż czy znę. Dla czego tym ra zem nie
mo gło mi się udać? Łą czyło nas coś wy jąt ko wego, a ja nie po tra fi łam
o to za dbać. Jak bym czer pała wodę pu stymi rę kami. Nasz zwią zek
prze cie kał mi przez palce, a ja nie mo głam nic na to po ra dzić.
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Zdrzem nę łam się pół go dziny. Bar dzo tego po trze bo wa łam. Kiedy
się obu dzi łam, na łóżku obok mnie sie dział Matt, mu siał nade mną
czu wać, kiedy spa łam. Uśmiech nę łam się na jego wi dok, ale nie od- 
wza jem nił się tym sa mym.

– Może nie po trzeb nie tu przy jeż dża łem – po wie dział. – Mam wra- 
że nie, że to był błąd.

Pod nio słam się.
– Żar tu jesz? Bar dzo się cie szę, że przy je cha łeś. Tę sk ni łam za tobą

jak sza lona. Na wet so bie nie wy obra żasz.
Ode tchnął po woli.
– Wy daje mi się… Czuję się nie na miej scu po mię dzy tobą a Cha- 

dem. Jakby łą czyła was więź, z którą nie mogę ry wa li zo wać.
– Skąd ten po mysł? To dla tego, że się do niego przy tu li łam, kiedy

otrzy ma łam ten fil mik? Tylko dla tego, że to on był obok. To mógł
być kto kol wiek.

– Ale nie był. Pa dło na two jego by łego. Poza tym nie cho dzi tylko
o to i o fakt, że się tobą za opie ko wał, kiedy tego po trze bo wa łaś, ale
też o to, jak wy glą da cie ra zem. Roz ma wia cie i śmie je cie się. Nie
wiem, o co w tym cho dzi, ale mam wra że nie, że łą czy was coś,
z czym nie mogę się mie rzyć.

Wbi łam wzrok w pod łogę i za uwa ży łam, że już się spa ko wał.
– Wy jeż dżasz? Prze cież mie li śmy spę dzić dzień ra zem, mia łeś je- 

chać ju tro.
Po ki wał głową, po chy lił się i po ca ło wał mnie w po li czek.
– Zbie ram się. Nie po trze bu jesz mnie tu taj.
– Matt… Pro szę… N-nie mów tak. Bar dzo się cie szę z two jej wi- 

zyty. Pro szę, daj mi szansę, to ci to wy na gro dzę…



Wstał i się gnął po swoje rze czy.
– Nic się nie stało, Evo Rae. Nie przej muj się tym. Masz tu ro- 

dzinę. Z nią po win naś być. Nie będę sta wać po mię dzy tobą a twoją
ro dziną. Nie zdzi wię się, je śli ze chcesz do niego wró cić. Pew nie po- 
win ni ście spró bo wać, dla dzieci. To by łoby naj lep sze dla nich.
A Chad nie jest taki zły, kiedy się go tro chę le piej po zna. Na pewno
jest do brym oj cem.

– Matt, pro szę, to…
Jego spoj rze nie zdra dzało, że nie ważne, co zro bię lub po wiem, on

już pod jął de cy zję i jej nie zmieni. Od pro wa dzi łam go wzro kiem do
drzwi. Wy szedł, za bie ra jąc ze sobą bo le śnie duży frag ment mo jego
serca.

Pod bie głam do okna, by zo ba czyć, jak idzie do sa mo chodu, po
dro dze po że gnał się z dziećmi. Alex mocno się do niego przy tu lił,
po czu łam łzy pod po wie kami. Chad sta nął obok dzieci, po ma chał
Mat towi na po że gna nie, a ja nie mo głam prze stać pła kać. Spoj rza- 
łam na dzie ciaki, które po szły z oj cem do ogrodu. To zna czy po szli
Alex i Chri stine, Oli via usia dła na we ran dzie z te le fo nem.

Czy Matt miał ra cję? Czy ze względu na dzieci na le żało dać temu
związ kowi drugą szansę? Chad zo sta wił mnie dla in nej ko biety,
a wcze śniej długo zdra dzał. Już to było nie wy ba czalne. A może jed- 
nak nie? Może każdy z nas ma prawo do po peł nia nia błę dów? Czy ja
nie ode gra łam w tym wszyst kim swo jej roli? Prze cież nie by łam do- 
ma torką, która dbała o swoje mał żeń stwo. Po chło nęła mnie ka riera
w FBI, my śla łam, że jesz cze zdo łam wszystko na pra wić.

Mu sia łam przy znać, że lu bi łam te chwile, które spę dza li śmy
w piątkę. Po do bało mi się szczę ście na twa rzach dzieci wy wo łane
tym, że ich ro dzice są znowu ra zem. Nie by li by śmy pierw szą ro- 
dziną, która prze szła przez coś ta kiego. To nie było nie moż liwe.



Z wes tchnie niem przy gry złam wargę, ob ser wu jąc roz grywkę bejs- 
bo lową po mię dzy Cha dem, Ale xem i Chri stine. Chad rzu cił Ale xowi
piłkę, a mój syn per fek cyj nie ją od bił. Piłka wy strze liła w po wie trze
i znik nęła na po dwórku są siada, a Alex wy dał gło śny okrzyk.

– Wi dzia łeś to, tato? Wi dzia łeś?
Ro ze śmia łam się lekko, kiedy we troje po bie gli obok po szu kać

piłki, i otar łam łzy z po licz ków.
Może wła śnie tego po trze bo wa łam? Po skle jać moją roz bitą ro- 

dzinę?
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Nie dzielne wie czory w Green Tur tle Ta vern za wsze przy cią gały naj- 
więk sze tłumy. Może dla tego, że inne lo kale się o tej po rze za my kały,
może dla tego, że mu zyka i to wa rzy stwo w ogóle czy niły z tego miej- 
sca naj czę ściej od wie dzany bar w cen trum Fer nan dina Be ach.

– Po pro szę piwo – zwró cił się E.T. do bar mana, kiedy już prze- 
pchnął się przez tłum. Na we ran dzie sta nął fa cet z gi tarą, grał różne
ka wałki na ży cze nie pu blicz no ści. Lu dzie sta wali się co raz gło- 
śniejsi, al ko hol lał się stru mie niami. Mu zyk nie był szcze gól nie do- 
bry, miał pro blemy z wyż szymi dźwię kami. Ale pu blicz no ści się po- 
do bało, po tra fił na wią zać z nią kon takt.

– Za graj Walt zing Ma tilda – za wo łał ktoś, kiedy E.T. wy szedł z pi- 
wem na ze wnątrz. Roz glą dał się przez chwilę za miej scem sie dzą- 
cym, aż w końcu zna lazł je na ławce obok pary, która ca ło wała się
w plą ta ni nie rąk i nóg po mię dzy ko lej nymi ły kami drin ków.

Pu blicz ność gło śno opro te sto wała tę pro po zy cję. Obok prze szedł
pies w prze bra niu re kina, jego wła ści cielka trzy mała w dłoni pa pie- 
rosa i piwo.

– Za graj Bobby McGee – pa dła ko lejna su ge stia. Fa cet z gi tarą przy- 
jął to z za do wo le niem i za czął grać.

Dwie ko biety w dżin so wych mi ni spód nicz kach, z pa pie ro sami
i pi wem w dło niach za częły tań czyć. Było go rąco, wen ty la tory pod
su fi tem mie liły po wie trze, ale nie przy no siło to żad nej ulgi. Na
drew nia nych ścia nach lu dzie wy pi sy wali wia do mo ści i wy ci nali
swoje imiona. Jak Beth i Mike, któ rzy ujęli je w serce. Dwie osoby
grały w ping-ponga na ty łach.

E.T. roz glą dał się wo kół, z sa tys fak cją wspo mi na jąc wy da rze nia
tego po ranka. Wszystko po to czyło się zgod nie z pla nem. Eva Rae



otrzy mała fil mik. Chciał, by zo ba czyła, czego do ko nał, upa jał się
my ślą, że wie.

Lekko do tknął uda. Skóra pod no gawką dżin sów pul so wała tam,
gdzie wcze śniej wy rył słowo.

PO KÓJ
Przez całe po po łu dnie oglą dał wia do mo ści, wie dział, że Jeffa zna- 

le ziono w wy wrotce i że zo stał za bity, za nim zdo łał prze mó wić.
Wszystko ukła dało się zgod nie z pla nem. Czter na ście ofiar w domu
opieki, jedna osoba w sta nie kry tycz nym. Nie źle, ale wciąż mało.
Tego sa mego dnia pe wien ko leś z Fi li pin wkro czył do ko ścioła i za bił
pięć dzie siąt sześć osób, stre amu jąc wszystko na stro nie. Jego film
zdo był wię cej wy świe tleń niż re la cja z domu opieki, co roz wście- 
czyło E.T.

Wie dział, że jest lep szy. I za mie rzał to udo wod nić.
Kiedy roz my ślał o na stęp nym eta pie swo jego planu, we dług niego

dzieła praw dzi wego ge niu sza, dziew czyna, którą wy zna czył na cen- 
tralną po stać ko lej nego sta dium, wy szła z baru z pi wem w dłoni.
Usły szała mu zykę i za częła ko ły sać bio drami, a jej przy ja ciółka
uśmiech nęła się do ja kie goś ko le sia na dru gim końcu ta rasu.

E.T. pa trzył na nią, do póki tego nie za uwa żyła. Kiedy na niego
spoj rzała, uśmiech nęła się i de li kat nie po dra pała się po po liczku
dłu gimi, po ma lo wa nymi pa znok ciami.
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Me la nie Ka gan ko ły sała po woli bio drami. Miała ochotę za tań czyć,
ale nie chciała tego ro bić przy tych wszyst kich lu dziach. Jej przy ja- 
ciółka Ella się nie krę po wała, tań czyła z dwiema in nymi ko bie tami,
trzy ma jąc piwo wy soko w po wie trzu, pod czas gdy męż czyźni wo kół
gwiz dali i krzy czeli. Ella przy zy wała Me la nie ge stami, ale ta po krę- 
ciła głową.

Nie, to nie było w jej stylu. Była na to zbyt nie śmiała. Na wet po al- 
ko holu nie tań czyła. Nie tak jak one.

Ja kiś fa cet się jej przy glą dał, sie dział tuż za nią. Po chle biło jej, że
pa trzy na nią, a nie na sek sowne tan cerki. Nie była przy zwy cza jona
do ta kiej aten cji. Za zwy czaj męż czyźni pa trzyli na Ellę, nie na nią.
Ten wy da wał się na to miast za in te re so wany tylko nią, ni kim in nym.
Ga pił się, a kiedy od wró ciła głowę i od wza jem niła uśmiech, uniósł
piwo w ge ście to a stu. Zro biła to samo, po czym ob lała się ru mień- 
cem i ucie kła wzro kiem, od sta wiła piwo na stół za swo imi ple cami
i za pa liła pa pie rosa. Fa cet wy da wał się znacz nie star szy, mu siał być
po czter dzie stce, pod czas gdy Me la nie miała dwa dzie ścia pięć lat,
ale… Po do bało jej się, jak na nią pa trzył. Wy głod niałe spoj rze nie,
ten uśmiech. Bar dzo to było miłe.

I tak nie po szłaby na ca łość z ta kim sta rym fa ce tem, ale mo gła
tro chę so bie po fol go wać. Bądź co bądź on pew nie też miał żonę i ro- 
dzinę, a te raz chciał się tylko za ba wić. Nie sy piała z fa ce tami, któ- 
rych nie znała, zwłasz cza je śli była pewna, że do ni czego to nie do- 
pro wa dzi. Jej sio stra za szła w ciążę jako osiem na sto latka, bo po peł- 
niła ten wła śnie błąd. Jej wy bra nek, wtedy trzy dzie sto letni, tu ry sta,
ni gdy wię cej się nie ode zwał.

Nie. Me la nie wie działa, jak o sie bie za dbać, wie działa, na co uwa- 
żać, ale lu biła się też za ba wić. Mo gła więc za ba wić się z tym fa ce- 



tem, tylko odro binę.
Kiedy pio senka do bie gła końca, wró ciła Ella, cała spo cona i roz e- 

mo cjo no wana. Ko leś, z któ rym tań czyła, po cią gnął ją za rękę, więc
mru gnęła do Me la nie.

– Nie masz nic prze ciwko, prawda?
Me la nie po krę ciła głową.
– Ależ skąd. Baw się do brze.
– Dzięki, skar bie. – Roz chi cho tana Ella ode szła ze swoim wy bran- 

kiem.
Me la nie przez chwilę za sta na wiała się, co chce ro bić da lej… Czy

po winna po dejść do fa ceta, który się na nią ga pił? Kiedy się jed nak
od wró ciła, oka zało się, że znik nął. Roz cza ro wana, od sta wiła piwo,
spoj rzała na ze ga rek i uznała, że rów nie do brze może wró cić do
domu.

Ze szła po stop niach z ta rasu re stau ra cji, a kiedy po tknęła się na
żwi ro wej ścieżce, uświa do miła so bie, że wy piła chyba wię cej, niż jej
się wy da wało.

Ja kim cu dem tak się upiła jed nym pi wem? Prze cież na wet go nie
skoń czyła.

Pró bo wała sku pić wzrok na ścieżce, by zna leźć skrót przez za ro śla
do miej sca, gdzie miesz kała. Miała wra że nie, że zie mia ucieka jej
spod nóg, wszystko wo kół spo wiła mgła.

Kiedy się za to czyła na wy so kich ob ca sach i po le ciała na zie mię,
dwie silne ręce schwy ciły ją, za nim ude rzyła głową w żwir.
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Wcze śniej

Zwol nili ją do domu. Na ra zie, jak za zna czyli. Miała wró cić na ko- 
lejne prze słu cha nie za dwa dni. Opiekę nad Jac kiem prze jął De par- 
ta ment Dzieci i Ro dziny, umie ścili go w domu tym cza so wym, gdzie
nie wolno go było od wie dzać, do póki śledz two nie do bie gnie końca.

Mar lene prze pła kała całą drogę do domu, za sta na wia jąc się, co
się dzieje z jej sy nem i kiedy znów bę dzie mo gła się z nim zo ba czyć.

Nie mo gli ich prze cież roz dzie lić na za wsze.
A może mo gli? Może tak na le żało po stą pić? Je śli jej mąż na prawdę

znę cał się nad sy nem, a ona tego nie wi działa, nie mo gła prze cież
na zy wać sie bie do brą matką. Nie mie ściło jej się w gło wie, że to
wszystko działo się pod jej no sem, a ona ni czego nie po dej rze wała.

Jak mo gła być taka ślepa?
A może wcale nie była ślepa? Może wi działa znaki, tyle że je igno- 

ro wała? Może w głębi du cha wie działa, co się dzieje? Może przy my- 
kała oczy, bo było to zbyt bo le sne? Bo nie chciała wi dzieć?

Wy da wało się to nie moż liwe, a jed nak…
Kiedy wje chała na pod jazd, wzięła głę boki od dech na wi dok sa- 

mo chodu Bruceʼa.
Wró cił do domu.
Cze kał na nią w kuchni. Sie dział na stołku przy bla cie, twarz ukrył

w dło niach. Kiedy otwo rzyła drzwi i we szła do środka, pod niósł
głowę i spoj rzał na nią, oczy miał czer wone.

– Mar lene, dzięki Bogu je steś.



Pod biegł do niej i chwy cił ją w ra miona. Nie przy tu liła się do
niego. Kiedy ją pu ścił, odło żyła to rebkę na mały sto lik przy
drzwiach, po de szła do lo dówki, wy jęła z niej bu telkę z resztką bia- 
łego wina i wy cią gnęła ko rek. Na lała so bie kie li szek, który opróż niła
jed nym hau stem. Do lała so bie wina, wpa tru jąc się w kur czaka,
który le żał na bla cie. Pies go nie zjadł. Ale już nie miała ochoty go to- 
wać. Chciała tylko pić wino. Ni gdy nie była jego wielką ko ne serką,
nie lu biła tra cić nad sobą kon troli, ale te raz pra gnęła, by kro ple otę- 
piły każde włókno w jej ciele.

Mu siała ja koś uci szyć roz wrzesz czane głosy w gło wie.
Bruce zmie rzył ją smut nym spoj rze niem.
– Mnie też prze słu chali. Za da wali py ta nia o moją re la cję z Jac-

kiem. Raz po raz py tali o na sze za bawy na po dwórku, co ra zem ro- 
bimy, jak re aguję, kiedy mnie zde ner wuje, jak czę sto go biję, czy
uży wam do tego ja kichś przed mio tów. Sza leń stwo. Jakby wcze śniej
uznali, że znę cam się nad sy nem i nie za mie rzali słu chać mo ich wy- 
ja śnień. Co im po wie dzia łaś?

Ode tchnęła po woli i po tarła dło nią czoło.
– Pra wie nic, bo prze cież nic nie wi dzia łam. Ni gdy nie było mnie

obok, kiedy to się działo.
– Za raz… Wie rzysz im?
Spoj rzała na męż czy znę, któ rego aż do tej chwili go rąco ko chała.

Te raz czuła do niego już tylko od razę. Wi działa go oczami wy obraźni
na po dwórku, jak bił Jacka, ko pał go, za my kał w szo pie, do któ rej ni- 
gdy nie cho dziła. Jakby wie dział, że ni gdy nie wyj dzie do ogrodu, bo
taka była za jęta obo wiąz kami do mo wymi, no i mu ufała. Cie szyła
się, że oj ciec i syn spę dzają ra zem czas, to było do bre dla chłopca.
Uwa żała się za do brą matkę, bo po zwa lała im się ra zem ba wić, bo
ich do tego za chę cała. Była taka dumna z męża, że spę dza czas z sy- 
nem. Ro bił to, czego więk szość męż czyzn uni kała. Prio ry te tem była



dla niego ro dzina, a zwłasz cza syn. Jack do ra stał, oto czony oj cow ską
opieką. Miał szczę ście w po rów na niu z tymi wszyst kimi dziećmi,
które nie miały ojca. Me dia cią gle trą biły o tym, że w dzi siej szych
cza sach chłopcy są za nie dby wani i wy ra stają przez to na se ryj nych
za bój ców i spraw ców szkol nych strze la nin, bo tyle w nich gniewu na
cały świat, bo ni gdy nie mieli oj ców.

Jack był szczę ścia rzem. Tak za wsze my ślała. Boże, była taką
idiotką.

– M-mu szę przy znać, że już nie wiem, w co mam wie rzyć.
Zwie sił ra miona, jakby na gle uszło z niego całe po wie trze, a z nim

resztki na dziei.
– Ty… ty nie mó wisz po waż nie! – Głos mu się rwał. – Wie rzysz, że

mógł bym się znę cać nad sy nem? Nad na szym… moim sy nem? Jac- 
kiem? Nad chłop cem, któ rego ko cham nad ży cie?

Z jej oka wy pły nęła łza. Otarła ją i znów pod nio sła do ust kie li-
szek.

– Mó wili ta kie rze czy, Jack mó wił im ta kie rze czy, jak mam…
Bruce chwy cił ją za ra miona. Nieco ją tym prze ra ził. Spoj rzał jej

pro sto w oczy.
– Nie ro zu miesz, że tego wła śnie chcą? Zwró cić nas prze ciwko so- 

bie. Nie po zwól im wy grać. Mu simy się w tym wspie rać, Mar lene.
W prze ciw nym ra zie tego nie prze żyję. Nie prze trwany tego. Mu- 
simy two rzyć wspólny front. Nie wierz im, Mar lene. Pro szę. Ni gdy
nie tkną łem tego dziecka pal cem. Masz na to moje słowo. Mu sisz mi
uwie rzyć.

Znów wes tchnęła.
– Sama nie wiem, Bruce. Nie wiem już, w co wie rzyć. Je stem taka

sko ło wana. Wiesz, jak oni na mnie pa trzyli? Jak na naj gor szą matkę
na świe cie. Nie je stem taka, Bruce. Je stem do brą matką. Za wsze by- 
łam do brą matką.



– Tak, tak. A ja je stem do brym oj cem. Je ste śmy do brymi ro dzi- 
cami. Nie, wię cej. Je ste śmy wspa nia łymi ro dzi cami.

– Ale… skąd… dla czego oni mó wią ta kie rze czy? – za py tała z pła- 
czem. – Ta kie straszne, straszne rze czy?

Wziął ją w ra miona. Miała wra że nie, że ści ska ją nieco za mocno.
Czuła przy nim dys kom fort.

– Nie wiem, skar bie. Ale do trzemy do sedna sprawy. Skon tak to wa- 
łem się z praw ni kiem, który nam po może. Upo ramy się z tym. Ze
wszyst kim. Nie mo żemy tylko zwra cać się prze ciwko so bie, sły- 
szysz? Nie mo żemy.
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– To znowu on. Ja to wiem.
W po nie dzia łek pod wie czór sie dzia łam na prze ciwko śled czego

McMil lena w biu rze sze ryfa na sta łym lą dzie. Jesz cze do brze nie
usia dłam, a już za czę łam mó wić.

McMil len wes tchnął i od chy lił się na opar cie krze sła.
– A skąd ten po mysł?
– Od razu to wi dać.
– Młoda dziew czyna znika po im pre zie, a pani od razu my śli, że to

ten pani za bójca ją po rwał, choć nie mamy żad nego do wodu na jego
ist nie nie?

Z po wagą po ki wa łam głową.
Wie dzia łam, że mi nie wie rzy, ale czu łam, że mu szę ich ostrzec,

mu szę ko muś po wie dzieć. Kiedy tylko usły sza łam, że Me la nie Ka gan
znik nęła, zro zu mia łam, że to znowu on.

– Tak.
– Pójdę pani na rękę. Za łóżmy więc, że ten czło wiek ist nieje. Czy

mo głaby mi pani wy ja śnić, dla czego po rwał tę młodą dziew czynę?
Nie pa suje to do jego do tych cza so wych dzia łań, prawda? Oczy wi ście
przy za ło że niu, że w ogóle ist nieje, a nie jest tylko wy two rem pani
wy bu ja łej wy obraźni.

– Po rwał Al ly son – od par łam. – Poza tym nie wiem jesz cze, jaki
jest jego pro fil. Pra cuję nad tym i dam znać, kiedy będę go mieć.

– Wie pani co, nie wszystko, co zda rzy się na tej wy spie, musi
mieć zwią zek z wiel kim spi skiem uknu tym przez zwy rod nia łego za- 
bójcę.

Wes tchnę łam po iry to wana. Tę samą roz mowę od by łam z sio strą
tego ranka. Ona rów nież uznała, że po su wam się za da leko w swo ich



za ło że niach, bo po wie dzia łam, że Me la nie zo stała po rwana przez
mo jego za bójcę. Ona rów nież uwa żała, że nie wszystko, co się
dzieje, musi od razu wią zać się z Al ly son i na szym bra tem.

Ku mo jemu zdu mie niu wsparł mnie za to nasz oj ciec. Nie po do- 
bało mi się, że aż tak mnie wspiera, bo prze cież nic od niego nie
chcia łam, ale uświa do mił Syd ney, że nie za szko dzi przyj rzeć się
spra wie, je śli tego chcę.

– Daj spo kój, tato – mruk nęła Syd ney. – Na prawdę w to wie rzysz?
Tata po ki wał głową i spoj rzał na mnie. Na sze oczy na chwilę się

spo tkały, a ja po czu łam coś, czego ni gdy wcze śniej nie czu łam,
czego nie chcia łam czuć, więc od wró ci łam wzrok, aby tego unik nąć.

– Ow szem – za de kla ro wał. – Je śli wie rzę w nie win ność syna, mu- 
szę też wie rzyć Evie Rae. A ja wie rzę w jego nie win ność. Za pew niam
was, że mój syn, mój Adam nie chciał ni komu zro bić krzywdy.

Prze chy li łam głowę i spoj rza łam na McMil lena.
– Dom opieki to rów nież jego plan. Je stem pewna. Ci lu dzie w ho- 

telu to też jego sprawka.
McMil len wes tchnął.
– Oczy wi ście, że tak.
– Prze słał mi ten fil mik. Miał pan czas rzu cić okiem?
Po ki wał głową.
– Tak, wi dzie li śmy go. Okrop ność. Nic dziw nego, że wi dzi pani

rze czy, któ rych nie ma.
– No to jak pan wy ja śni to, że otrzy ma łam fil mik?
Wzru szył ra mio nami.
– Fa cet, który to zro bił, sły szał o pani… wie dział, że jest pani na

wy spie. Chciał, by pani to zo ba czyła. Ale ja kie to ma zna cze nie? Ni- 
gdy się nie do wiemy dla czego, po nie waż sprawca nie żyje.

– A gdy bym po wie działa, że moim zda niem to nie był sprawca?



McMil len wy buch nął śmie chem. Spo dzie wa łam się tego. Nie za- 
sko czyło mnie to ani nie ze zło ściło. By łam już po nad to, bo nie cho- 
dziło o mnie.

– Znów so bie pani różne rze czy wy obraża. Poza tym fil mik zo stał
prze słany z te le fonu, który zna leź li śmy w cię ża rówce. A wcze śniej
nim na grany. To był te le fon Jeffa Fa cera.

– Skąd pan to wie? Był na niego za re je stro wany, czy może był to
nu mer na kartę, a pan za ło żył, że skoro zo stał zna le ziony w cię ża- 
rówce, mu siał do niego na le żeć?

McMil len nie od po wie dział i to mi wy star czało. Wsta łam
i uśmiech nę łam się trium fu jąco.

– Tak my śla łam.



Roz dział 52

Nie wró ci łam do domu od razu. Po wyj ściu z biura McMil lena skrę- 
ci łam w prawo do ma ga zynu do wo dów. Po dobno mój te le fon zo stał
już prze ba dany i mo głam go od zy skać. Sko pio wali za war tość, nie
po trze bo wali sa mego apa ratu.

Po kwi to wa łam od biór, a ko bieta za ladą po szła go po szu kać. Kiedy
cze ka łam, wyj rza łam przez okno i za uwa ży łam coś, co przy kuło
moją uwagę.

Na ty łach stała wielka czarna wy wrotka MACK.
Ko bieta wró ciła z moim te le fo nem w fo lii i po dała mi go. Wzię łam

go, wy szłam na ze wnątrz i pod bie głam do cię ża rówki. Tech nik
w kom bi ne zo nie i rę ka wicz kach zbie rał od ci ski pal ców we wnę trzu,
a ja po de szłam od strony ma ski.

Zaj rza łam do środka, za nim mnie za uwa żył.
– Tak? Mogę w czymś po móc?
– Fo tel kie rowcy był w ta kiej po zy cji, kiedy zna leź li ście cię ża- 

rówkę?
Tech nik zro bił zdzi wioną minę.
– To zna czy?
– Czy prze su wa li ście fo tel kie rowcy?
Był wy raź nie skon ster no wany.
– Nie. Cię ża rówka jest w do kład nie ta kim sta nie, w ja kim zo stała

zna le ziona.
– I nikt nie prze su nął fo tela, żeby ła twiej było pra co wać w środku?
Tech nik po krę cił głową.
– Nie. Wszystko jest tak, jak było.
Po ki wa łam głową, za do wo lona z od po wie dzi.



– Zna czy, że to samo ty czy się usta wie nia lu ste rek i kie row nicy?
– Tak, wszystko to wszystko.
– Świet nie. Dzięki.
– Nie ma za co.
Kiedy pę dzi łam do drzwi, się gnę łam po te le fon. Już mia łam za- 

dzwo nić do Matta, z przy zwy cza je nia, ale po wstrzy ma łam się z cięż- 
kim ser cem. Wbi łam wzrok w jego imię na wy świe tla czu.

Czy to był ko niec? A może cze kał na mój ruch? Chcia łam jego czy
chcia łam na pra wić re la cję z Cha dem? Może ucie ka łam od tego
wszyst kiego w uga nia nie się za zja wami? Może moje za an ga żo wa nie
w tę sprawę to był ro dzaj ucieczki? Bo nie chcia łam pod jąć de cy zji?

Wsia dłam do sa mo chodu, za pa li łam sil nik i wy je cha łam z par- 
kingu. W mo jej gło wie trwała go ni twa my śli, kiedy mi ja łam mo kra- 
dła. Im wię cej wie dzia łam o tym czło wieku, tym bar dziej by łam
prze ko nana, że uważa, iż to wszystko uj dzie mu na su cho, że zdoła
się na dal ukry wać, że upie cze mu się, na wet kiedy się przede mną
zde ma skuje, śmie jąc mi się w twarz.

Py ta nie brzmiało: dla czego? Dla czego to ro bił? Czego było trzeba,
aby go po wstrzy mać?

Mój chło pak miał mnie dość, moja ro dzina miała mnie dość. Czy
stracę wszystko, pró bu jąc go zła pać? Czy w ogóle było warto?

Oczy wi ście, że było. Za bójca my ślał, że jest za mą dry, by dać się
zła pać. A to po ka zy wało jedno: w ogóle mnie nie znał.
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– Może wy ką piemy się w ba se nie, co, synu? Idziesz ze mną?
Matt wpa try wał się w Eli jaha. Chło piec sie dział na ka na pie w sa lo- 

nie, nogi pod wi nął pod sie bie, na ko la nach trzy mał iPada. Na wet
nie spoj rzał na ojca.

– Eli jah?
Matt wes tchnął głę boko. Chło piec igno ro wał jego ist nie nie.

Z matką Matta uwiel biał prze by wać i – szcze rze mó wiąc – Matt miał
już tego dość. Chciał, by z sy nem łą czyło go to, co Chada z Ale xem.

Na samą myśl o Cha dzie krew się w nim za go to wała. Na prawdę
nie zno sił tego go ścia. Nie mógł uwie rzyć, że wy je chał, że zo sta wił
Evę Rae w ra mio nach tego idioty.

Tak na le żało po stą pić. Byli praw dziwą ro dziną i znów mo gli się
nią stać, je śli Matt nie bę dzie wcho dzić im w drogę.

To było słuszne, szla chetne roz wią za nie.
Te raz miał cały dzień wolny, po nie waż An nie ka zała mu od po- 

cząć, ale jego syn, jego wła sny syn nie chciał spę dzać z nim czasu,
nie chciał z nim roz ma wiać. Choćby Matt go bła gał.

Ża ło sne. Czuł się jak głu piec. Może po pro stu nie nada wał się na
ojca.

– No to idę sam. – Od wró cił się i pod szedł do drzwi ta ra so wych.
Za trzy mał się przed nimi na chwilę, po czym je roz su nął. Li czył na
to, że Eli jah go za trzyma, po prosi, by Matt za cze kał, bo jed nak chce
z nim iść.

Nie stety. Chło piec da lej sie dział na ka na pie, grał w ja kąś głu pią,
bez u ży teczną gierkę na iPa dzie. Nic in nego nie ro bił co dzien nie po
szkole i w week endy.



– Bar dzo dużo prze szedł – mó wiła bab cia, kiedy Matt skar żył się,
że chło piec z nim nie roz ma wia, i za sta na wiał się, czy nie ode brać
mu iPada. – Daj mu czas.

Dał mu już jed nak dość czasu, prawda? Mi nęło tyle mie sięcy,
a chło pak da lej ani tro chę nie in te re so wał się oj cem. Może tak już
miało zo stać. A je śli Eli jah ni gdy wię cej się do niego nie ode zwie?

Czy Matt sto so wał błędne po dej ście? Może na le żało je zmie nić?
Czę sto my ślał, że po wi nien być su row szy, może uka rać chłopca,

na krzy czeć na niego, kiedy nie od po wia dał, ale to nie było w jego
stylu. Nie był ner wu sem, rzadko pod no sił głos.

Nie no sił w so bie gniewu. Nie taka była jego na tura. Może zbyt ła-
two ule gał, ale nie wie rzył w krzy cze nie na dzieci i kary cie le sne.
Krzyk też był prze mocą, za wsze tak uwa żał. Oj ciec krzy czał na niego
przy każ dej moż li wej oka zji i Matt stra cił przez to dla niego cały sza- 
cu nek. Ko chał go, pew nie, tę sk nił za nim co dzien nie, od kąd oj ciec
zmarł na raka płuc, ale jego zda niem to nie był wzo rzec. Wie rzył, że
Eli jah w końcu się do niego prze kona, je śli tylko on bę dzie dla niego
miły, bę dzie z nim roz ma wiać. Dla czego dzie ciak był taki oporny?

„Wini cię za śmierć matki, prze cież to wiesz, Matt”.
Wy szedł na ze wnątrz i za su nął za sobą drzwi. Pod jego po wie kami

wez brały łzy, kiedy wsko czył do wody.
„Po trze buję cię, Evo Rae. Nie je stem pe wien, czy zdo łam żyć bez

cie bie”.
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– Jak było?
Syd ney pod nio sła wzrok znad sce na riu sza, kiedy we szłam do

domu babci. Sie działa w sa lo nie, ćwi czyła rolę. Ostat nio nic in nego
nie ro biła.

– W biu rze sze ryfa?
Po woli wy pu ści łam po wie trze.
– Świet nie! Ich zda niem je stem wa riatką, ale prze cież to nic no- 

wego, prawda? Wy daje się, że to dość po wszechna opi nia w tej oko- 
licy. Od zy ska łam te le fon. To już coś.

– Przy kro mi, że ci nie wie rzą.
– Dla czego? Prze cież sama mi nie wie rzysz.
– Nic ta kiego nie po wie dzia łam.
– Po wie dzia łaś coś w tym stylu, i to z prze ko na niem.
Zmarsz czyła czoło.
– Wcale nie. Oczy wi ście, że ci wie rzę.
Ro ze śmia łam się.
– Mu sisz jesz cze po ćwi czyć, sio stro. Nie by łaś prze ko nu jąca.
Wzięła głę boki od dech.
– Pró bo wa łam po wie dzieć, że może nie wszystko, co się dzieje

wo kół nas, ma zwią zek z twoją sprawą. Może nie które wy da rze nia to
są przy padki.

Tym ra zem to ja zmarsz czy łam nos.
– Nie lu bię tego słowa. Nie wie rzę w…
– Przy padki, wiem, wiem. Chcia łam po wie dzieć, że moim zda- 

niem w hi sto rii Adama jest coś wię cej, niż się wy daje po li cji. W to



na dal wie rzę. Nie zgry waj więc przede mną naj więk szej out si derki
we wszech świe cie. Bo nią nie je steś.

– Wie rzysz w to, nie wie rzysz w całą resztę. Su per.
Po de szłam do scho dów i już mia łam wejść na pierw szy sto pień,

kiedy Syd do dała:
– Chad za brał dzie ciaki na plażę. Ka zał ci prze ka zać, że mo żesz do

nich do łą czyć, je śli chcesz.
Spoj rza łam na ze ga rek. Zro biło się późno, wcale nie chcia łam iść

na plażę, ale czu łam, że dla do bra ro dziny po win nam. Zna la złam
strój, spa ko wa łam torbę i po je cha łam do nich. Dzie ciaki ba wiły się
na pia sku z oj cem. Za trzy ma łam się parę me trów od nich i przez
chwilę się im przy glą da łam. Dziew czynki za ko py wały w pia sku
Alexa. Pew nie ba wiło je to, że brat nie może się ru szać i że mogą go
te raz bez kar nie pro wo ko wać. Na wet Oli vii po pra wił się hu mor. Alex
pisz czał z ra do ści, do póki Chri stine nie ob sy pała mu pia skiem twa- 
rzy. Wtedy za czął pła kać. Chad ka zał jej prze stać.

– Prze pra szam – mruk nęła Chri stine.
Po czu łam ucisk w sercu. Obec ność Chada w ży ciu dzieci to było

bło go sła wień stwo. Do sko nale wie dział, jak so bie z nimi ra dzić, a ja
od dy cha łam z ulgą, że cała od po wie dzial ność nie spo czywa już tylko
na mnie. Jakby ktoś zdjął z mo ich bar ków wielki cię żar.

Już nie by łam sama.
Kiedy po de szłam bli żej, za uwa żyła mnie Oli via.
– Mama!
Odło ży łam torbę. Chad pod niósł wzrok i uśmiech nął się do mnie

sze roko.
– Jupi, mama przy je chała.
– Mama. Mamo! Patrz na mnie – za wo łał Alex.
– O Boże. Nie masz ciała! Trzeba we zwać po li cję. Ktoś ukradł

twoje ciało.



To go roz śmie szyło. Mnie też. Nie dla tego, że było śmieszne, lecz
dla tego, że by łam szczę śliwa. Czas spę dzany z ro dziną da wał mi
szczę ście.

Zo sta li śmy na plaży jesz cze dwie go dziny, do za chodu słońca,
a kiedy wra ca li śmy do domu, po czu łam nowe dla mnie do zna nie
speł nie nia, przy na leż no ści. Od wie ków moje dzieci nie były ta kie ra- 
do sne.

We szłam do po koju, po ło ży łam torbę na pod ło dze i za uwa ży łam,
że w fo telu w ciem no ściach sie dział mój tata i wpa try wał się
w ścianę z mo imi zdję ciami i no tat kami.

– Da vid? – pra wie pi snę łam. – Prze stra szy łeś mnie. Co ty tu ro- 
bisz?
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Da vid na wet nie drgnął. Nie spoj rzał na mnie, kiedy do niego po de- 
szłam. Sie dział z rę kami sple cio nymi na wy so ko ści twa rzy, wy da wał
się za my ślony. Kiedy w końcu mnie za uwa żył, jego oczy pło nęły.

– Da vi dzie, do brze się czu jesz?
Za ci snął wargi.
– Kiedy go wi dzę w ta kim sta nie, Evo Rae, to jak… tor tury.
Po ki wa łam głową.
– Je śli w grę wcho dzą na sze dzieci…
Urwa łam, bo do oczu na pły nęły mi łzy, kiedy po my śla łam, co bym

czuła, gdyby to jedno z mo ich dzieci tam le żało.
– Z Ada mem mi się udało, wiesz? Był moją drugą szansą, oka zją,

żeby to zro bić do brze. By łem do sko na łym oj cem, by łem wszyst kim
tym, czym nie mo głem być dla cie bie ani na wet dla two jej sio stry.
Z Syd ney to było… cóż, obu wam spa pra łem ży cie, prawda? Z Ada- 
mem miało być ina czej. Z nim mia łem czy ste konto, tak do brze nam
szło. On so bie tak świet nie ra dził. Był do brym uczniem, miał szóstki
i piątki, cza sami ja kąś czwórkę, ale był do brym uczniem. Nie pa ko- 
wał się w kło poty. Miał zna jo mych. Miał uro czą dziew czynę, którą
uwiel biał. Bie gał ama tor sko, wła śnie przy jęli go do re pre zen ta cji
szkoły. Wiem, że nie ma w nim zła, znam swoje dziecko. A te raz leży
tam, cał kiem bez ży cia, a je śli się obu dzi, za biorą mi go. Spę dzi
więk szość ży cia w wię zie niu za coś, czego nie zro bił. Nie za bił Al ly- 
son, nie za bił jej.

– Hej, ja ci wie rzę. Wiesz, że ci wie rzę. – Wes tchnę łam. – Ale ja koś
nie mogę ni kogo wię cej prze ko nać.

– Chcę go zła pać. Tak bar dzo chcę zła pać tego, kto zro bił to mo- 
jemu sy nowi. Może zdo łam ci ja koś po móc? Po wiedz mi, co masz.



Chcę po móc. Nie mogę tylko sie dzieć w szpi talu i cze kać. Dłu żej
tego nie zniosę. Mu szę coś zro bić.

Pa trzy łam na niego. Czy chcia łam jego po mocy? Czy by łam w sta- 
nie od su nąć od sie bie gniew na tyle, by za cho wy wać się wo bec
niego w cy wi li zo wany spo sób? Czy by łam w sta nie znieść jego obec- 
ność?

Po woli ode tchnę łam. Nie mo głam zi gno ro wać tego, że oj ciec pra- 
gnie ra to wać syna. Nikt tak do brze jak ja nie znał tego uczu cia.

– No do bra. – Po de szłam do ściany, którą wy kle iłam sa mo przy lep- 
nymi kar tecz kami. Się gnę łam po jedną z nich i po ka za łam mu ją. –
Na zy wam go Pa so ży tem. Bo wie rzę, że wy ko rzy stuje in nych, obar- 
cza ich winą za swoje zbrod nie. Jest jak pa so żyt, wy ko rzy stuje lu dzi
do wła snych ce lów, nic nie daje w za mian, wy czer puje za soby in- 
nych, a po tem ich za bija. Jak pi jawka.

Oj ciec po słał mi słaby uśmiech. Nie pró bo wa łam go roz ba wić ani
po cie szyć, tłu ma czy łam tylko, jak działa ten czło wiek… jak moim
zda niem udało mu się tak długo po zo stać w cie niu i uni kać zde ma- 
sko wa nia.

– To je dyna pra wi dło wość w jego po stę po wa niu, którą na ra zie wi- 
dzę – kon ty nu owa łam. – To, jak aran żuje swoje zbrod nie: żeby wy- 
glą dały tak, jakby po peł niali je inni. Nie ważne, do czego się po su- 
nie, nikt nie chce w to uwie rzyć. Nikt nie po su nąłby się tak da leko.
Ta kimi sło wami re agują lu dzie, kiedy pró buję im to uświa do mić.
Wy daje się to nie moż liwe, to tylko ta kie moje spe ku la cje albo
w ogóle zwidy. Do tego stop nia jest sprytny. To jest jego ta lent, je śli
można to tak na zwać.

Tata po woli po ki wał głową.
– Moim zda niem brzmi to sen sow nie. Masz już ja kichś po dej rza- 

nych?



– W tym wła śnie pro blem. – Po de szłam do biurka i się gnę łam po
zdję cie wy dru ko wane z Fa ce bo oka. – To jest pan Jen kins. Ma czter- 
dzie ści pięć lat, mieszka tu taj, na wy spie, z żoną i dziec kiem, pra- 
cuje w ho telu Ritz-Carl ton jako bar man. To jest mój główny po dej- 
rzany.

Da vid spoj rzał na zdję cie, a po tem na mnie.
– Dla czego on?
– Spo ty kał się z Al ly son za ple cami Adama. Adam się do wie dział

i zda niem po li cji to go po pchnęło do zbrodni. Ich zda niem to jest
mo tyw za bój stwa i strze la niny w szkole. Jen kinsa łą czy coś za równo
z Al ly son, jak i ze zgo nami w ho telu Ritz-Carl ton. Pra cuje tam.

– Ro zu miem. – Da vid uważ nie wpa try wał się w fo to gra fię. – Uwa- 
żasz, że to, co wy da rzyło się w domu opieki, to też jego sprawka?
Dla czego?

– Jest ten fil mik, który mi prze słał. Nikt nor malny nie na grałby
cze goś ta kiego, a po tem wy słał, chyba że po to, by mnie spro wo ko- 
wać, by mi po wie dzieć: patrz, co ro bię, nikt ci ni gdy nie uwie rzy.
Robi się co raz bez czel niej szy, bo wi dzi, że wszystko ucho dzi mu na
su cho, bo nikt na wet nie po dej rzewa, że to wszystko jest po wią zane.

– Nikt poza tobą.
– Do kład nie. Ale mnie nikt nie wie rzy, a jego to bawi. Pro wo kuje

go to do ko lej nych kro ków, do przy spie sza nia, do za bi ja nia czę ściej
i wię cej, bo uważa się za nie zwy cię żo nego, nie ty kal nego. To bar dzo
nie bez pieczne, bo nie wiemy, jaki bę dzie jego na stępny ruch. Nie
ma żad nej okre ślo nej me tody dzia ła nia, więc ni czego nie wy wnio- 
skuję. Ale coś jesz cze każe mi wie rzyć, że to on stoi za tym, co się
wy da rzyło w domu opieki. Obej rza łam tę cię ża rówkę, kiedy by łam
w biu rze sze ryfa po te le fon. Zaj rza łam do środka. Nie moż liwe, żeby
to Jeff Fa cer sie dział za kół kiem. Spójrz.



Po ka za łam mu zdję cie zro bione ko mórką, kiedy tech nik nie pa- 
trzył.

– Spójrz na usta wie nie fo tela kie rowcy i lu ste rek. Uczę Oli vię,
moją naj star szą córkę, pro wa dzić. Ma o wiele dłuż sze nogi ode
mnie, jest wyż sza, więc za każ dym ra zem musi so bie po pra wiać fo- 
tel, żeby nie ude rzać ko la nami w kie row nicę. Jeff Fa cer był wy soki,
miał dłu gie nogi. Spójrz na to zdję cie z ga zety. Miał metr dzie więć- 
dzie siąt trzy. Nie ma mowy, żeby taki wy soki fa cet usiadł w tym fo- 
telu i pro wa dził. Nie ma mowy.

– My ślisz więc, że osoba, która pro wa dziła cię ża rówkę, a po tem
po sa dziła za kół kiem Jeffa Fa cera, żeby zna la zła go po li cja, miała
krót sze nogi?

– Tak. Jak pan Jen kins. On ma sto sie dem dzie siąt cen ty me trów
wzro stu, więc z ła two ścią by się tam zmie ścił. Ktoś tego wzro stu wje- 
chał cię ża rówką w dom opieki i za bił tych wszyst kich lu dzi. To nie
był Jeff. Pa so żyt wie dział jed nak, że kiedy tylko znajdą cię ża rówkę
z kie rowcą, po li cjanci będą w ta kim sta nie emo cjo nal nym, że go za- 
biją. Na to li czył.

– Jak w przy padku Adama. – Da vid się roz pro mie nił. – To jest taki
sam przy pa dek. Pa so żyt wie dział, że w szkole jest funk cjo na riusz,
bo są we wszyst kich szko łach od strze la niny w Par kland. Wie dział,
że Adam zo sta nie za strze lony, że jego ob wi nią o śmierć Al ly son
i inne ofiary w szkole.

– Na szczę ście jed nak Adam był mą dry. Nie mie rzył w lu dzi. Za- 
mknął oczy i wy ce lo wał w ścianę pod sa mym su fi tem, ni kogo nie
tra fił.

– Ale dla czego? – za py tał Da vid. – Tego wła śnie nie ro zu miem.
Dla czego to zro bił?

Ode tchnę łam głę boko.



– Moim zda niem Pa so żyt po rwał Al ly son w noc im prezy na plaży
i za gro ził Ada mowi, że ją za bije, je śli Adam tego nie zrobi. To dla- 
tego Adam ści skał jej zdję cie w dłoni, kiedy wszedł do sto łówki. Nie
chciał tego zro bić, ale nie wi dział in nego wyj ścia. Wie rzył, że to je- 
dyny spo sób, by ura to wać jej ży cie. Oczy wi ście Pa so żyt i tak ją za bił.

Da vid po ki wał głową.
– To ma sens. To je dyny po wód, dla któ rego mój syn zro biłby coś

tak strasz nego. Z mi ło ści.
Usia dłam z wes tchnie niem.
– To wy ja śnia też, dla czego Al ly son zo stała zna le ziona w kon te ne- 

rze. Prze stała być po trzebna. Speł niła swoją funk cję, więc ją wy rzu- 
cił. Gdy bym tylko mo gła po roz ma wiać z po li cjan tami, któ rzy pró bo- 
wali aresz to wać Jeffa Fa cera i w re zul ta cie go za strze lili… Biuro sze- 
ryfa nie za mie rza współ pra co wać. Na prawdę mnie tam nie zno szą.

Da vid pod niósł głowę, na jego twa rzy od ma lo wało się za sko cze- 
nie.

– W tym aku rat chyba mógł bym po móc.
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Pa lace Sa loon znaj do wał się w cen trum Fer nan dina Be ach. Był to
po dobno naj star szy bar na Flo ry dzie, mó wiono, że stu let nie du chy
piją tu za zdro wie go ści.

Ba jeczka o du chach mnie nie prze ko ny wała, na wet je śli część by- 
wal ców wy glą dała, jakby mu siała opę dzać się od zjaw z prze szło ści.
Na le żał do nich za stępca sze ryfa Griffi ns. Sie dział sam w ką cie,
a przed nim stała wy soka szklanka z nie do pi tym pi wem. Wpa try wał
się w te le wi zor, w któ rym to czyła się ja kaś roz grywka. Nie śle dził jej
zbyt uważ nie.

Da vid pod szedł do niego i po ło żył mu dłoń na ra mie niu. Po wie- 
dział mi, że zna Griffi nsa od lat, ich dzie ciaki wy cho wy wały się ra- 
zem, były w tym sa mym wieku.

– Mark?
Griffi ns się uśmiech nął. Wi dać było, że prze sa dził z al ko ho lem.

Miał za mglony wzrok.
– Da vid, bra chu.
Uści snęli so bie dło nie, po czym tata mnie przed sta wił.
– To moja córka.
Dziw nie było sły szeć taką pre zen ta cję, wie dzia łam, że upły nie

dużo czasu, za nim się do tego przy zwy czaję. Wy cią gnę łam rękę,
a Griffi ns ją uści snął.

– Miło mi.
– Na pi je cie się cze goś? – wy beł ko tał za stępca sze ryfa.
Tata za mó wił piwo dla ca łej trójki. Wolę wino, ale nic nie po wie- 

dzia łam. Nie przy szłam tu pić.
– Jak się trzy masz? – za py tał Da vid. – Po tym, co się stało?



Po sa dził mnie na środku, że bym wszystko sły szała.
Griffi ns po krę cił głową i upił łyk piwa.
– Dali mi ty dzień wol nego.
– No to nie naj go rzej. Tro chę wol nego do brze ci zrobi po czymś

ta kim.
– To pan do rwał Jeffa Fa cera, prawda? – wtrą ci łam. – Czy ta łam

o tym.
Męż czy zna przy tak nął, z dumą, ale też cięż kim ser cem, to było

wi dać.
– Się gnął po broń? – do py ty wa łam.
Od wró cił wzrok. Do pił piwo i za mó wił na stępne. Wi dać było, że

jest pi jany, z tru dem trzy mał pion na stołku, cią gle zsu wał się na
bok. Za pa dła dłuż sza ci sza, przez chwilę sze ryf oglą dał te le wi zję, po
czym szep nął:

– Nie było żad nej broni.
– Nie było? – Po czu łam, że mój puls przy spie sza.
– Wy da wało nam się. Tylko nie mów cie ni komu. – Zbli żył pa lec do

ust, ale miał pro blemy z ich do tknię ciem. – Ka zali nam za cho wać to
dla sie bie.

– Ona też jest gliną – wtrą cił Da vid. – Mo żesz jej za ufać.
Griffi ns spoj rzał na mnie i się uśmiech nął.
– Ko le żanka po fa chu, co? Kto by po my ślał? Taka kru szyna?
– Mała, ale groźna – oświad czył Da vid.
– Mogę o coś za py tać?
Na de szło jego ko lejne piwo. Griffi ns upił łyk, po czym po ki wał

głową.
– P-pew nie.
– Zwró cił pan uwagę na pa znok cie?
– Pa znok cie?



– Pa znok cie Jeffa Fa cera.
Ko lejny łyk piwa.
– Co z nimi?
Po chy li łam się, żeby nikt mnie nie usły szał.
– Były ze rwane?
Griffi ns znów umilkł. Na pił się, po czym od sta wił szklankę. Pra- 

wie spadł ze stołka, aż w końcu po ki wał głową.
– Była… krew. Spły wała mu po rę kach. Po dobno sam to so bie zro- 

bił, za nim… no wiesz, wsiadł do tej cię ża rówki i wje chał w… Może
mu od biło, no nie? Na dal nie mogę… My ślę so bie, kto robi coś ta- 
kiego? Kto sam so bie wy rywa pa znok cie? To musi cho ler nie bo leć.

– No to może nie zro bił so bie tego sam – wy mam ro ta łam, pró bu- 
jąc ukryć en tu zjazm. W końcu zi den ty fi ko wa łam jego me todę dzia- 
ła nia. Zry wa nie pa znokci było ce chą cha rak te ry styczną Pa so żyta.
Wie dział, że to ry zy kowne, ale i tak to ro bił, bo mu siał ja koś ozna- 
czyć swoje ofiary, mu siał je na pięt no wać.

Po raz pierw szy Pa so żyt oka zał sła bość.
Spoj rza łam na Griffi nsa, który osta tecz nie stra cił rów no wagę

i prze chy lił się do tyłu. Da vid zła pał go w ostat niej chwili.
– Chyba mu simy od wieźć go do domu – po wie dzia łam. – Wiesz,

gdzie mieszka, tak?
Da vid ski nął głową, za rzu cił so bie rękę Griffi nsa na szyję i po słu- 

żył mu wspar ciem. Nie raz wi dzia łam stró żów prawa prze gry wa ją- 
cych walkę z al ko ho li zmem z po wodu pracy. To było straszne, na- 
wie dzało mnie w kosz ma rach. Czę sto się za sta na wia łam, czy mnie
rów nież spo tka. Bio rąc pod uwagę to, co do tej pory wi dzia łam, cud,
że jesz cze mnie nie do pa dło.
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Od wieź li śmy Griffi nsa i wró ci li śmy do domu, gdzie Chad z dziećmi
przy go to wali wy borną ko la cję ze ste kiem, tłu czo nymi ziem nia kami
i sa łatką Ce zara. Zje dli śmy ra zem w ja dalni Eileen, a ja uświa do mi- 
łam so bie, że uwol ni łam się w ja kiejś czę ści od gniewu na Da vida
i po pro stu cie szę się, że je ste śmy ra zem. To było wspa niałe, ni czym
speł nie nie ma rzeń, wi dać było, że dzie ciaki są rów nie szczę śliwe jak
ja.

Nie mo głam jed nak prze stać my śleć o ma mie. Pró bo wała unie- 
moż li wić mi na wią za nie re la cji z oj cem, po wie działa, że nic do- 
brego z tego nie wy nik nie, że tylko zo stanę zra niona.

– Bo on taki jest – pod kre śliła. – Rani lu dzi, któ rych ko cha.
Z tego po wodu pra wie zo sta łam w domu, lecz te raz cie szy łam się,

że po sta no wi łam po je chać.
Po sprzą ta li śmy po po siłku, uło ży łam Alexa do snu i wy szłam po- 

sie dzieć na we ran dzie z kie lisz kiem wina. Roz ko szo wa łam się ry- 
kiem oce anu w od dali i szme rem cy kad w drze wach nad moją
głową. Cie płe, wil gotne po wie trze mu skało moją twarz. Trudno było
uwie rzyć, że gdzieś tam na Atlan tyku sza leje tro pi kalna bu rza, która
przy nie sie chaos i znisz cze nie, je śli prze mie ści się bli żej lądu. Przez
całe po po łu dnie mó wiono o tym w te le wi zji. Cy klon ochrzczono
imie niem Da mian. Mo dele kom pu te rowe po ka zy wały, że zo sta nie
na mo rzu, ale po woli zbli żał się do wy brzeża, gdzie mógłby przy- 
brać po stać hu ra ganu. Dla miesz kań ców Flo rydy nie było to za sko- 
cze nie o tej po rze roku. Nie tę sk ni łam za tym, kiedy miesz ka łam
w Wa szyng to nie. Tu za wsze to wa rzy szyła ci nie pew ność – czy się pa- 
ko wać, bo zo stało kilka go dzin na ucieczkę, czy może jed nak zo stać,
bo hu ra gan przej dzie bo kiem na wet bez desz czu. Trzeba było przy- 
go to wać się na oba sce na riu sze, a do tego żyć, jak gdyby ni gdy nic,



do póki nie zy skało się pew no ści, co na leży zro bić. Cza sami do pro- 
wa dzało mnie to do szału.

Pi łam wino, kiedy Chad usiadł obok mnie, rów nież z kie lisz kiem
w dłoni.

– Miło tu taj – po wie dział.
Uśmiech nę łam się.
– To prawda.
Upił łyk, a po tem ode tchnął. Od wró cił się, by na mnie spoj rzeć.
– Ju tro wra camy z dzie cia kami do domu. Po ra dzisz so bie bez nas?
Ro ze śmia łam się lekko.
– Chyba tak, ale cu dow nie było mieć was wszyst kich tu taj. Dzię- 

kuję za tę nie spo dziankę. To było bar dzo miłe z two jej strony.
– Nie ma za co dzię ko wać.
– Nie, na prawdę jest, Chad. Wy ka za łeś się wy jąt kową życz li wo- 

ścią. Dzieci na prawdę się cie szyły, że je ste śmy ra zem. Ja też, je śli
mam być szczera.

– Cóż, może po win ni śmy ro bić to czę ściej. – Na gle spo waż niał. –
To zna czy, być ra zem.

– Tak, ja sne. Kiedy już wrócę do domu.
– Nie o tym mó wię. – Spoj rzał mi pro sto w oczy, wy raz jego twa rzy

się zmie nił. Wziął mnie za rękę. – Cho dzi mi o to, żeby być ra zem na
po waż nie.

– Chad, to…
Po ca ło wał grzbiet mo jej dłoni.
– Tę sk nię za tobą, Evo Rae.
Za nim zdo ła łam od po wie dzieć, po chy lił się i po ca ło wał mnie.

Z po czątku by łam tak za sko czona, że nie wie dzia łam, co ro bić, ale
po tem oka zało się, że na prawdę mi się po doba i się pod da łam. Jego



usta wy da wały się ta kie mięk kie, pach niał i sma ko wał plażą i słoną
wodą. Za mknę łam oczy i od wza jem ni łam po ca łu nek.

Kiedy na sze usta się roz dzie liły, ujął moją twarz w dło nie i spoj- 
rzał mi głę boko w oczy.

– Mó wię po waż nie, Evo Rae. Chcę cię od zy skać. Chcę, by śmy
znów byli ro dziną. Zro zu mia łem, że nie mogę żyć bez cie bie i dzieci.
To, co zro bi łem, było głu pie. Śmieszne. Kry zys wieku śred niego,
któ rego roz pacz li wie ża łuję. Po stą pi łem jak idiota i chcę, byś wie- 
działa, że bar dzo mi z tego po wodu przy kro.

Wpa try wa łam się w by łego męża, za sta na wia jąc się, czego się
najadł. Dla czego na gle mó wił wszystko to, co po wi nien, wszystko,
na co cze ka łam rok temu?

Po woli wy pu ści łam po wie trze.
– Nie wiem, co po wie dzieć, Chad.
– Po wiedz, że ty też tego chcesz, bo wiem, że chcesz. Wi dzę to

w two ich oczach. Je ste śmy do brą dru żyną. Je ste śmy do brą ro dziną.
Tak, od da li li śmy się od sie bie w tych ostat nich la tach, bo bar dzo
dużo pra co wa łaś, może ja też nie zro bi łem nic, aby coś na to po ra- 
dzić, zwłasz cza skoro po sta no wi łem cię uka rać, na wią zu jąc ro mans.
Ale po ra dzimy so bie z tym. Wiem, że tak bę dzie. Stać nas na wię cej,
Evo Rae. O wiele wię cej.

Prze łknę łam ślinę. Na prawdę nie wie dzia łam, jak za re ago wać. By- 
łam taka sko ło wana. My śla łam o Mat cie, o tym, co po wie dział mi na
tej sa mej we ran dzie: uwa żał, że stoi na dro dze po now nemu zjed no- 
cze niu ro dziny, a tego nie chciał. Ja też tego nie chcia łam. Lu bi łam
mieć ro dzinę.

Czy roz wią za nie na prawdę jest ta kie pro ste?
– Po wiedz, że dasz mi jesz cze jedną szansę – kon ty nu ował Chad. –

Za pew niam cię, że kry zys wieku śred niego już za mną. Kim mie to
prze szłość, dziś wiem, że by łem głup cem, kiedy za prze pa ści łem to,



co mia łem. Je stem go tów bła gać cię na ko la nach, że byś przy jęła
mnie z po wro tem, je śli to ko nieczne.

– Nie, pro szę.
– Po wiedz mi w ta kim ra zie, co mam zro bić. Bo wi dzę to w two ich

oczach, kur czę, czu łem to na wet w tym po ca łunku. Pra gniesz tego
rów nie mocno jak ja.

Może tak. Może tak jest. Ale czy od wa ży ła bym się znów mu za- 
ufać?

– Nie, nie od po wia daj od razu. Za sta nów się. Może mógł bym tu
wró cić z dzie cia kami za ty dzień. Wtedy dasz mi od po wiedź.
A w mię dzy cza sie się za sta nów. Po myśl, jak mo głoby nam być cu- 
dow nie.

Po ca ło wał mnie znowu, po czym wstał i pod szedł do drzwi. Spoj- 
rzał na mnie jesz cze, wes tchnął i wszedł do środka. Ja zo sta łam na
we ran dzie, ob ję łam się cia sno ra mio nami. Czu łam się tak, jak bym
wła śnie zdra dziła Matta.

Ale prze cież to on wy je chał. To on po wie dział, że po win nam wró- 
cić do Chada. Nie chciał stać na dro dze mo jemu szczę ściu. To było
nie uczciwe także wo bec niego. Je śli nie skoń czy łam jesz cze z Cha- 
dem, nie mo głam być w praw dzi wym związku z Mat tem.

Do pi łam wino i od su nę łam od sie bie wszel kie py ta nia. Zmu si łam
się do my śle nia o czymś in nym i szybko za prząt nęła mnie Me la nie
Ka gan, po rwana dziew czyna. Gdzie te raz była, ja kie plany miał wo- 
bec niej Pa so żyt? Ja kie kol wiek były, czu łam, że musi to być coś pa- 
skud nego. Pa so żyt ani my ślał zwol nić tempo. Każdy jego czyn mu- 
siał być bar dziej od ra ża jący niż po przedni.
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Wcze śniej

Mar lene nie mo gła za snąć. Setki my śli prze bie gały jej przez głowę,
nie po tra fiła ich uci szyć na tyle, by dały jej po spać. Ana li zo wała
każde wspo mnie nie, kiedy Jack był z Bruce e̓m. Roz pacz li wie szu- 
kała wspo mnień tych wy da rzeń, kiedy byli we troje.

Po grzeb jego babci. Bruce na krzy czał na Jacka w sa mo cho dzie
w dro dze po wrot nej, bo nie po tra fił za cho wać ci szy w ko ściele. Zbił
go wtedy? Może kiedy wró cili do domu, a ona nie pa trzyła?

Czy to na prawdę moż liwe, by wszystko roz gry wało się bez jej wie- 
dzy? Przez kilka lat?

W końcu uznała, że ma dość le że nia, i wstała. Ze szła na dół po
szklankę wody. Kiedy piła, prze glą dała się w szy bie. Po sta rzała się.
Jej od bi cie nie było ładne. Na gle po czuła nie na wiść do sie bie.

Czy przez cały ten czas ro biono z niej idiotkę? Czy przez te wszyst- 
kie lata była zdra dzana? Czy dała się zwieść ilu zji, że two rzą szczę- 
śliwą ro dzinę?

Od sta wiła szklankę, prze szła do sa lonu i za częła oglą dać fo to gra- 
fie na ścia nach. Za trzy mała się przy tych zro bio nych na ło dzi są- 
siada, kiedy Jack miał cztery lata. Przy po mniała so bie del fina, który
wy sko czył z wody, kiedy pę dzili na peł nej pręd ko ści. Jack po raz
pierw szy zo ba czył wtedy del fina, był za chwy cony. Bruce po sa dził go
so bie na ra mio nach, żeby sy nek wi dział le piej, Mar lene tak bar dzo
się bała, że go upu ści. Wy śmiali obaj jej stra chli wość. Czę sto tak ro- 
bili: two rzyli front prze ciwko niej.

Czy to wszystko było kłam stwo?



Z wes tchnie niem za wró ciła do sy pialni. Czuła łzy wzbie ra jące pod
po wie kami, kiedy roz my ślała o tym, co się wy da rzyło. Po twor nie tę- 
sk niła za Jac kiem, nie mo gła znieść my śli, że nie ma go z nią
w domu.

A je śli już ni gdy nie wróci?
Nie prze ży łaby tego.
Na prawdę nie wie działa, co my śleć. Ko chała Bruceʼa tak go rąco

przez te wszyst kie lata, tak wiele ich łą czyło. Czy miała te raz to
wszystko od rzu cić? Tak po pro stu? Czy nie po winna trwać przy
mężu na do bre i na złe? Oczy wi ście, że tak, ale jak to zro bić, je śli
ozna czało to krzywdę ich syna? Kiedy ozna czało to zdradę.

„Nie, mu szę mu za ufać. Oni się mylą. To nie może być prawda. To
po pro stu nie może być prawda”.

Usia dła przy stole w ja dalni i spoj rzała na lap top męża. Za sta na- 
wiała się przez kilka mi nut, roz wa żała różne za i prze ciw, aż
w końcu pod dała się po ku sie.

Pod nio sła wieko i za lo go wała się ha słem, któ rego uży wał do
wszyst kiego, głup tas.

Otwo rzyła prze glą darkę i przej rzała hi sto rię. Strona sprze da jąca
lo dówki. Nic w tym dziw nego, bo roz pacz li wie po trze bo wali no wej,
wie lo krot nie pro siła Bruceʼa, by to za ła twił.

Czu jąc wstyd i wy rzuty su mie nia, za mknęła prze glą darkę. Sama
nie wie działa, czego w ogóle szuka. Wpa try wała się w pul pit przez
kilka mi nut. Za uwa żyła małą ikonę, któ rej nie znała. Cie ka wość
zwy cię żyła. Klik nęła w nią.

Pew nie to coś zwią za nego z pracą.
Kiedy prze glą dała za war tość fol deru, wal cząc z prze moż nymi

mdło ściami, zro zu miała, że jej ży cie nie od wra cal nie się zmie niło.
Ona nie od wra cal nie się zmie niła.
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Po sta no wi li śmy go śle dzić. Sie dzie li śmy z Da vi dem w moim mi ni va- 
nie. Jen kins wy szedł z domu i wsiadł do bia łego sa mo chodu. Rano
po że gna łam się z dziećmi i Cha dem, któ rzy wró cili do Co coa Be ach.
To Da vid za su ge ro wał, że po win ni śmy po jeź dzić za Jen kin sem, a ja
nie za pro te sto wa łam. Mia łam złe prze czu cia co do tego fa ceta. Je śli
po rwał Me la nie Ka gan, tylko my mo gli śmy jej po móc.

– Jest w re je strze – po in for mo wał mnie Da vid tego ranka, po tym
jak po pro sił mnie na bok przed śnia da niem. – Spraw dzi łem go, jego
na zwi sko jest w re je strze prze stępstw na tle sek su al nym.

– To ni gdy nie jest do bry znak – od par łam. – Ale pa suje do niego
jako na szego głów nego po dej rza nego.

Te raz więc po je cha li śmy za nim, kiedy udał się do miej sco wego
Winn Di xie. We szli śmy za nim do środka i uda wa li śmy, że ro bimy
za kupy, nie spusz cza jąc go z oka. Na peł nił wó zek, za pła cił i wy szedł.
Też za pła ci li śmy za kilka pro duk tów, po czym po bie gli śmy do mo- 
jego sa mo chodu, za nim Jen kins ru szył. Po je cha li śmy za nim do
domu, gdzie wniósł za kupy do środka. Zje dli śmy to, co ku pi łam,
w mi ni va nie, przy glą da jąc się do mowi, w któ rym pa no wał spo kój.
Jen kins po ja wił się do piero póź nym po po łu dniem. Kiedy jego córka
i żona wró ciły, wy biegł i wsiadł do sa mo chodu.

Po je chał do sta rego domu przy plaży i za par ko wał w ga rażu.
– Jak my ślisz, co on tam robi? – za py tał Da vid, po gry za jąc chipsy

o smaku śmie ta nowo-ce bu lo wym. Moje ulu bione, mia łam na dzieję,
że nie zje wszyst kich. Kiedy tylko wy jął rękę z to rebki, by się gnąć po
na pój, ja je prze ję łam.

– Kto tam mieszka? – za py ta łam.
Wzru szył ra mio nami.



Chwilę póź niej drzwi do ga rażu się otwo rzyły, ze środka wy to czył
się sa mo chód.

– Od jeż dża. – Wy tar łam tłu ste palce w spodnie, czego moja matka
nie zno siła. Da vid zro bił to samo.

Za cho wu jąc bez pieczną od le głość, je cha łam za Jen kin sem przez
mia sto aż do sta rego drew nia nego bu dynku w cen trum. Skrę cił za
róg i stra ci li śmy go z oczu.

– Co to za miej sce? – za py ta łam.
– To nasz te atr – od parł Da vid. – Dzi siaj jest przed sta wie nie. Pre- 

miera. To bar dzo ważne wy da rze nie w oko licy. Przy cho dzą tłumy,
miej scowi i tu ry ści. Całe mia sto tu bę dzie. Po ziom jest na prawdę
nie zły.

– My ślisz, że on bie rze w tym udział? – Może jed nak mar no wa li- 
śmy czas. – Że w czymś po maga?

Da vid wzru szył ra mio nami.
– Moż liwe. Zo stańmy, zo ba czymy, co się sta nie. Może za raz wyj- 

dzie.
To samo przy szło mi do głowy, a że nie mie li śmy nic lep szego do

ro boty, zgo dzi łam się. Oczy wi ście Jen kins nie wy szedł, a po kilku
go dzi nach po ja wiły się tłumy. Sa mo chody za peł niły par king, lu dzie
wcho dzili do środka.

– My ślisz, że wy szedł w mię dzy cza sie ja kimś in nym wyj ściem? –
za py ta łam.

– Może
– Pójdę się ro zej rzeć.
Wy sia dłam z sa mo chodu, wmie sza łam się w tłum i po de szłam do

bu dynku. Okrą ży łam go i za uwa ży łam, że biały sa mo chód Jen kinsa
stoi z tyłu.

Na dal tu był. Je śli brał udział w przed sta wie niu, mu siał tu zo stać
na cały wie czór.



Wy glą dało na to, że my też mu simy.
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Kiedy Me la nie otwo rzyła oczy, wo kół pa no wały nie prze nik nione
ciem no ści. Za mru gała, ale to nie po mo gło. Czuła się taka za gu- 
biona, że nie mal ją to obez wład niło, pra wie się roz pła kała. Zdo łała
jed nak po wstrzy mać łzy, mi liony my śli prze la ty wały jej przez głowę,
głów nie py ta nia.

„Gdzie je stem? Co się stało?”
Roz pacz li wie pró bo wała so bie przy po mnieć, co się wy da rzyło, ale

nie mo gła. Nie ważne, jak się sta rała, w gło wie miała wielką czarną
dziurę, rów nie czarną jak prze strzeń, w którą się te raz wpa try wała.

Co się dzieje?
Pa nika wez brała w niej, kiedy po czuła ból w ko niusz kach pal ców

i wy cią gnęła przed sie bie rękę. Opuszki otarły się o coś twar dego,
jak ściana, do tknęła tego, po czym roz po starła ręce na boki i się- 
gnęła do tyłu.

Czy je stem gdzieś za mknięta?
Zde ner wo wała się na tę myśl. Krzyk nęła ze stra chu, pod nio sła

obie ręce i ude rzyła nimi o ścianę przed sobą, a ta ustą piła z hu- 
kiem. Za lało ją świa tło. Wy dała okrzyk, za ci snęła po wieki i po sta-
wiła krok na przód, po czym obej rzała się za sie bie, za kry wa jąc oczy
przed ja skra wo ścią.

Co to za miej sce?
Za nią stała ja kaś szafa. Sta ro świecka drew niana szafa bez ubrań.

Czy tam ją za mknięto? Dla czego? Kto ją tam za mknął? We szła tam
do bro wol nie? Spała tam?

Czyżby była aż tak pi jana?
Pa mię tała, że wy szła z przy ja ciółką, pa mię tała mu zykę i piwo, ale

to wszystko. Całą resztę spo wi jał mrok.



Wróci to do niej. Kiedy już roz szy fruje wszystko inne. Krok za kro- 
kiem. To wróci.

Do tknęła swo jej głowy, pró bu jąc ro ze znać się w sy tu acji. Mocne
świa tło pa dało bez po śred nio na nią, unie moż li wiało pa trze nie. Ktoś
od kaszl nął, pró bo wała prze bić się wzro kiem przez kur tynę świa tła,
za sta na wiała się, kto tam jest. To wtedy ktoś krzyk nął:

– Bomba! Ona ma bombę!
– Kto? – Za częła się roz glą dać, po czym spoj rzała na swoją pierś.

Unio sła dłoń, by do tknąć ka mi zelki, i wtedy to do niej do tarło.
– To pew nie część przed sta wie nia – krzyk nął ktoś inny. – Pro szę

usiąść.
O czym oni mó wią?
Na gle za pa dła ci sza, Me la nie wpa try wała się w sie dzący przed nią

tłum. Jej puls przy spie szył, kiedy pal cami do tknęła prze wo dów. Pot
wy stą pił na jej czoło, jej ręce za częły się trząść.

Mó wili o niej. O niej.
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Nie wie rzy łam wła snym oczom. We szli śmy z Da vi dem do środka
obej rzeć przed sta wie nie i po szu kać Jen kinsa. Za uwa ży łam go obok
sceny z ka merą w dłoni, krę cił film.

A te raz pa trzy łam na dziew czynę na sce nie.
Stała na sa mym środku, do ty kała ka mi zelki, którą miała na so bie,

wi dać było, że pła cze z ner wów. Tłum szep tał, nikt nie ro zu miał, co
się dzieje. Ktoś krzyk nął, że to bomba, inni od po wie dzieli, że to
tylko część przed sta wie nia.

Mia łam wąt pli wo ści. Szybko roz po zna łam Me la nie ze zdjęć opu- 
bli ko wa nych w miej sco wej ga ze cie. A ta ka mi zelka to była praw- 
dziwa bomba. Co do tego nie mia łam wąt pli wo ści.

– Mu simy ewa ku ować stąd tych lu dzi – mruk nę łam do Da vida. –
Naj le piej tak, żeby ni kogo nie stra to wano w pa nice.

Da vid wstał, ja też. Pró bo wa łam za cho wać spo kój, ale było już za
późno. Ko bieta w pierw szym rzę dzie, która krzyk nęła, że to bomba,
roz pła kała się, a kiedy Me la nie po stą piła krok do przodu i inni do- 
strze gli jej zde ner wo wa nie, po wi downi prze to czyła się fala szoku.

– Po mocy! – za wo łała Me la nie przez łzy, jej głos drżał. – Pro szę,
niech mi ktoś po może.

I się za częło. Pła cząca ko bieta chwy ciła dziecko na ręce, od wró- 
ciła się i rzu ciła do drzwi. W jej ślady od razu po szło około pięć dzie- 
się ciu osób, pę dziły do wyj ścia, po ty kały się o sie bie na wza jem
i krzy czały.

Ko bieta do pa dła do drzwi jako pierw sza, pró bo wała je otwo rzyć,
ale na wet nie drgnęły. Po czu łam, że krew krzep nie mi w ży łach.

– Sprawdź inne drzwi – po le ci łam Da vi dowi, który po biegł do tych
za nami. Też były za mknięte. Ktoś pró bo wał sfor so wać wyj ścia awa- 



ryjne, ale na próżno.
Utknę li śmy w pu łapce. W ma łym po miesz cze niu z bombą.
Roz le gły się krzyki, lu dzie pa ni ko wali i wa lili w drzwi pię ściami.

Da vid chwy cił za te le fon i za dzwo nił pod dzie więć set je de na ście,
a ja pró bo wa łam uspo ka jać osoby wo kół sie bie, by za po biec pa nice.
Na próżno. Wszy scy krzy czeli, za wo dzili i ło mo tali w drzwi w hi ste- 
rii. Nie dało się ich uspo koić. Po czu łam, że mnie rów nież ogar nia
pa nika. Nie ra dzi łam so bie do brze w klau stro fo bicz nych sy tu acjach,
a tym cza sem utknę łam w ma łym po miesz cze niu z set kami lu dzi
i bombą.

Wzię łam kilka głę bo kich wde chów, aby uspo koić roz ko ła tane
serce. Po my śla łam, że za miast się sku piać na nie bez pie czeń stwie
i na tym, że nie mo żemy się stąd wy do stać, mu szę prze ana li zo wać,
co da się w tej sy tu acji zro bić, jak do pil no wać, aby śmy wszy scy wy- 
szli stąd żywi.

Spoj rza łam na sto jącą na sce nie Me la nie. Cały czas pła kała, osu- 
nęła się na ko lana.

Z ser cem w gar dle prze ci snę łam się przez tłum, zmie rza jąc
w prze ciwną stronę niż reszta, i wspię łam się na scenę. Me la nie
szar pała brzegi ka mi zelki, na jej twa rzy ma lo wał się strach.

– Me la nie?
Pod nio sła głowę, na sze oczy się spo tkały. Od chrząk nę łam, aby nie

zdra dzić gło sem pa niki i prze ra że nia.
– Cześć, Me la nie. Na zy wam się Eva Rae Tho mas. Je stem z FBI,

spró buję ci po móc, do brze?
– Pro szę… – Znów szarp nęła ka mi zelkę. – Pro szę, niech ktoś to ze

mnie ścią gnie!
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– Jest po łą czona z ja kąś apa ra turą po mia rową – po wie dzia łam,
kiedy do kład nie obej rza łam ka mi zelkę. Da vid wszedł na scenę
i uklęk nął obok Me la nie.

– Nie znam się na tym – mruk nął. – Ale moim zda niem wy gląda
bar dzo praw dzi wie. Nie ry zy ko wał bym, że to atrapa. Wiem, że naj- 
pierw mu simy zna leźć włącz nik, wy zwa lacz, mi nut nik. Moż liwe, że
jest tu ste ro wa nie na od le głość, na wy pa dek gdyby czło wiek z tą ka- 
mi zelką wy miękł. Wtedy bomba i tak wy buch nie.

Po ci łam się w ża rze re flek to rów i z po wodu na pię cia. Palce mi się
trzę sły, kiedy ob szu ki wa łam ka mi zelkę.

Da vid przyj rzał się jed nemu z ele men tów uważ niej: ma łemu mo- 
ni to rowi pod łą czo nemu do ra mie nia Me la nie, i zmarsz czył czoło.

– Pro szę – za wo dziła dziew czyna. – Pro szę, ścią gnij cie to ze mnie.
Nie mogę od dy chać, bar dzo się boję.

– Ro bimy, co w na szej mocy – za pew ni łam ją. – Ale to nie jest pro- 
ste. Nie mo żesz jej tak po pro stu ścią gnąć, ry zy ko wa ła byś wy bu- 
chem. Wy daje mi się, że de to na tor jest do cze goś pod łą czony, mu- 
simy do wie dzieć się do czego, za nim uru chomi bombę.

– Nie moż liwe – wy mam ro tał Da vid.
– Co jest nie moż liwe? – za py ta łam. – Co się dzieje?
Spoj rzał na mnie z kon ster na cją.
– To.. to… to chyba jest sfig mo ma no metr.
– Co? Co się dzieje? – wrza snęła Me la nie. – Pro szę, po móż cie mi,

pro szę!
– Mów po ludzku – po pro si łam. – Co to jest?
– A… apa rat do po miaru ci śnie nia.



– Co się dzieje? – do py ty wała Me la nie, szlo cha jąc gło śno. – Pro szę,
za raz wpadnę w pa nikę!

– Nie ro zu miem – po wie dzia łam.
Da vid od cią gnął mnie na bok.
– De to na tor jest pod łą czony do apa ratu, który mie rzy ci śnie nie

Me la nie.
– Co? Dla czego?
– Nie wiem tego na pewno, ale po wiem ci, jak to moim zda niem

wy gląda. Wy daje mi się, że im bar dziej zde ner wo wana jest dziew- 
czyna, tym bar dziej ro śnie jej ci śnie nie, prawda? Kiedy do trze do
okre ślo nego po ziomu, bomba wy buch nie.

Wbi łam w niego wzrok. Me la nie łkała za na szymi ple cami, wy da- 
wała dziwne, ner wowe dźwięki.

– Hm… A nie mo żemy po pro stu tego z niej zdjąć? Żeby już nie
mie rzyło ci śnie nia? – za py ta łam. – Nie mo żemy ze rwać tego z jej ra- 
mie nia?

– To pew nie też od pali bombę.
– Tak uwa żasz?
– A za ry zy ku jesz? We zwa łem po moc, po li cja jest w dro dze. Je- 

dyne, co mo żemy zro bić, to do pil no wać, by bomba nie wy bu chła
przed przy jaz dem służb.

– Ale jak?
– Trzeba ją uspo koić – oświad czył. – Ona nie może wpaść w pa- 

nikę, choćby nie wiem co.
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Ła two się mówi. Me la nie w ogóle nad sobą nie pa no wała, pa ni ko- 
wała, a jej ci śnie nie ska kało. Wzię łam ją za rękę i po gła ska łam de li- 
kat nie. Czu łam gwał towne pul so wa nie krwi pod skórą, co tylko
wzma gało moje zde ner wo wa nie. Nie sły sza łam sy ren, ale mo dli łam
się, by po li cja była bli sko. Pro blem po le gał na tym, że i tak mu sieli
naj pierw po szu kać ko goś do roz bro je nia ła dunku, a po tem jesz cze
go tu spro wa dzić. Ile mo gło to po trwać?

Tym cza sem w ma łej sali te atral nej za pa no wał chaos. Lu dzie wa lili
pię ściami w drzwi, krzy kiem wzy wali po mocy. Inni dzwo nili do naj- 
bliż szych, nie któ rzy się że gnali, wy zna wali ro dzi nie mi łość, pła kali.

– Co on po wie dział? Co on ci po wie dział? – za py tała Me la nie pi- 
skli wie.

Z tru dem prze łknę łam ślinę. Sta ra łam się nie my śleć o dzie ciach
i o tym, że ni gdy ich już nie zo ba czę, je śli ta bomba wy buch nie.

To było trudne.
– Po wie dział, że mu sisz za cho wać spo kój.
– Spo kój? Spo kój? – pod nio sła głos. – Jak mam za cho wać spo kój,

kiedy mam na so bie bombę?
Da vid, który uważ nie ob ser wo wał po miar na mo ni to rze, po słał mi

prze ra żone spoj rze nie. Mu sia łam ją uspo koić. Nie wie dzie li śmy, jak
bar dzo może pod sko czyć jej ci śnie nie, aby uru cho miło za pal nik, ale
do my śla łam się, że stą pamy po kru chym lo dzie. Pa so żyt chciał, żeby
bomba wy bu chła, więc na pewno na sta wił wszystko na nie wy soki
po ziom. Bomba miała wy buch nąć, kiedy tylko Me la nie uświa domi
so bie, co się dzieje, i się zde ner wuje.

– Mo ni to ruje cię apa rat do po miaru ci śnie nia. Na szym zda niem
przy od po wied nio wy so kim od czy cie bomba wy buch nie – oświad- 



czy łam naj spo koj niej szym to nem, na jaki mo głam się zdo być.
Tak na prawdę chcia łam spo licz ko wać Me la nie, a po tem nią po- 

trzą snąć, ale to nie by łoby roz sądne. Skoro ja nie by łam spo kojna,
ona też nie mo gła być. Serce wa liło mi w piersi tak szybko, że do pro- 
wa dzało mnie do szału. Sku pi łam się na mia ro wym od de chu i prze- 
ma wia niu ni skim, mi łym gło sem.

– Że co? – krzyk nęła dziew czyna.
– Pro szę. – Do tknę łam jej ra mie nia. Wo la ła bym jej nie do ty kać, na

wy pa dek gdyby to mo gło od pa lić bombę, ale się prze mo głam. – Pro- 
szę. Mu sisz się uspo koić. Twoja krew pro du kuje na wał hor mo nów
w stre su ją cych sy tu acjach. Hor mony tym cza sowo pod no szą ci śnie- 
nie krwi i zmu szają serce do wy tę żo nej pracy. Pro blem po lega na
tym, że im szyb ciej bije serce, tym bar dziej pod nosi się ci śnie nie, co
zwięk sza ry zyko de to na cji. Mu simy więc cię uspo koić. Mu sisz zro- 
bić, co w two jej mocy, aby za cho wać spo kój. Mo żesz to dla mnie zro- 
bić, Me la nie? Pro szę?

Spoj rza łam jej głę boko w oczy, by się upew nić, że mnie sły szy, na- 
wet kiedy sza leje w niej pa nika i blo kuje cały jej zdrowy roz są dek.
Trudno było jej się dzi wić. Ona nie mo gła uciec. Nie mo gła rzu cić
się do ucieczki, na wet je śli tak pod po wia dał jej in stynkt. Każ demu
z nas in stynkt pod po wia dał to samo. Za cho wa nie spo koju mu siało ją
kosz to wać wiele siły. Mnie kosz to wało.

Po gła ska łam ją lekko po wło sach z na dzieją, że to ją uspo koi.
– We zwa li śmy po moc, po li cja już je dzie – do da łam. – Na pewno

roz broi bombę i wszy scy wró cimy do domu. Ale aby to się stało, mu- 
sisz za cho wać spo kój, ro zu miesz?

Od dy chała co raz gwał tow niej. Da vid znów spoj rzał na mnie z nie- 
po ko jem. Chwy ci łam Me la nie za ra miona.

– Zro bisz, co ci po wiem, do brze? Chcę, że byś wzięła głę boki od- 
dech. No już. Rób tak jak ja. Weź głę boki od dech, sprawdź, ile po- 



wie trza zmie ści się w two ich płu cach. Za mknij oczy i po myśl
o czymś, co cię uszczę śli wia. Wy obraź so bie, że le żysz gdzieś na tra- 
wie. Albo w gó rach? Na plaży? Lu bisz plażę?

Po ki wała głową, nie otwie ra jąc oczu.
– Do brze. Wy obraź so bie plażę. Le żysz na pia sku, wdy chasz

świeże, słone po wie trze, czy tasz książkę i masz mnó stwo czasu, tak?
Wo kół pa nuje spo kój.

Upły nęło kilka se kund, ale w końcu po tak nęła.
– Do brze – kon ty nu owa łam. – Weź ko lejny głę boki od dech, ale po- 

zo stań w tym sa mym miej scu. Ci sza i spo kój.
Me la nie zro biła, co ka za łam, a ja spoj rza łam na Da vida. Uśmiech- 

nął się słabo i uniósł kciuk w górę. To dzia łało. Dziew czyna się uspo- 
ka jała. W od dali roz le gły się sy reny, moje ci śnie nie też nieco spa dło,
choć po czole na dal spły wał mi pot. Po moc nad jeż dżała. To tylko
kwe stia mi nut, za nim drzwi się otwo rzą i wszy scy zo staną ewa ku- 
owani.

– Świet nie so bie ra dzisz – po wie dzia łam. – Na prawdę. Od dy chaj
po woli. Po pro stu od dy chaj. Już nie długo. Jesz cze tylko chwila.
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Nie pa mię tam, bym kie dy kol wiek sły szała coś bar dziej ko ją cego niż
ten od głos od my ka nych drzwi. Spa ni ko wany tłum nie mal się stra to- 
wał, wy le wa jąc się na ze wnątrz, w kilka mi nut ni kogo nie było. Po- 
zo sta li śmy tylko Da vid i ja na sce nie z Me la nie. Cały czas do ty ka łam
jej ra mie nia, aby ją uspo koić.

Wtedy wkro czyli żoł nie rze. Męż czyźni w cięż kich kom bi ne zo nach
ochron nych, z bro nią. Za częli na nas krzy czeć i na gle znów za pa no- 
wał chaos.

– Pro szę zejść ze sceny! – na ka zali, mie rząc do nas z ka ra bi nów.
– Nie, pro szę – za wo ła łam.
– Od su nąć się od bomby. Na tych miast!
Po czu łam, że ręce Me la nie za czy nają się trząść. Otwo rzyła oczy

i spoj rzała na zbli ża jący się do nas od dział.
– Za strzelą mnie – wy mam ro tała. Jej od dech znów za czął się

rwać, a twarz Da vida po now nie po wle kła się nie po ko jem.
– Nie ro zu mie cie – zwró ci łam się do umun du ro wa nych żoł nie rzy.
– Na tych miast!
Wsta łam i obie ręce unio słam nad głową, aby po ka zać wszyst kim,

że nie je stem uzbro jona.
– Bomba jest pod łą czona do…
– Pro szę zejść ze sceny – prze rwali mi. – Mu simy opróż nić po- 

miesz cze nie, aby roz broić bombę.
Zer k nę łam na mo ni tor. No to wał nowe re kordy. Ci śnie nie wy no- 

siło sto pięć dzie siąt i ro sło. Nie do brze.
– Pro szę mnie po słu chać, to…



Krzy czeli co raz gło śniej. Kilku z nich za częło na nas krzy czeć rów- 
no cze śnie, prze sta łam sły szeć wła sne my śli. Za głu szało je dud nie nie
krwi w mo ich uszach. Mo głam so bie tylko wy obra zić, jak ta sy tu acja
wpływa na tętno Me la nie.

– Po wta rzam po raz ostatni: pro szę zejść ze sceny – za wo łał żoł- 
nierz, który we mnie wy mie rzył.

Da vid chwy cił mnie za rękę i za czął cią gnąć. Spoj rza łam na Me la- 
nie, która wbi jała we mnie bła galne spoj rze nie.

– Nie, nie idź. Pro szę, nie zo sta wiaj mnie. Pro szę, po trze buję cię…
Nie chcia łam odejść. Do szłam do wnio sku, że będą mnie mu sieli

za strze lić, by się mnie po zbyć, ale Da vid szarp nął mnie mocno za
ra mię i ode rwał od Me la nie. Dziew czyna za szlo chała i wy cią gnęła
do mnie rękę. Do tknę łam jej jesz cze de li kat nie, nim Da vid mnie od- 
cią gnął i na sze palce się roz łą czyły. Za no si łam się pła czem, kiedy oj- 
ciec cią gnął mnie za sobą do wyj ścia. Pła ka łam, kiedy pod bie gli do
nas ra tow nicy.

– Zro bi łaś, co mo głaś. – Da vid ob jął mnie ra mie niem. Chcia łam
za pro te sto wać i go ode pchnąć, ale nie mo głam. Za na szymi ple cami
roz le gały się zdu szone okrzyki Me la nie. Cze ka łam już tylko na wy- 
buch, przy go to wa łam się do niego.
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W bu dynku te atru pa no wała głu cha ci sza, kiedy cze ka li śmy na par- 
kingu w bez piecz nej od le gło ści za po li cyj nymi ba rier kami. Ręce mi
się trzę sły, sie dzia łam na ziemi. Bar dzo się mar twi łam, czu łam ucisk
w żo łądku.

Czy Me la nie prze żyje?
Znów usły sza łam jej krzyk, oba wia łam się naj gor szego. Za mknę- 

łam oczy i zło ży łam ręce do mo dli twy.
„Pro szę, niech ona prze żyje. Pro szę, nie da waj mu tego zwy cię- 

stwa”.
Cze ka łam i słu cha łam, pró bo wa łam opa no wać nerwy i za cho wać

spo kój.
Nic nie wy bu chło.
Po kilku mi nu tach, które cią gnęły się ni czym go dziny, je den z żoł- 

nie rzy w kom bi ne zo nie wy szedł na ze wnątrz po in for mo wać nas, że
ła du nek zo stał roz bro jony.

By li śmy bez pieczni.
Żoł nierz zo stał na gro dzony okla skami, choć pew nie to nie on roz- 

bra jał ła du nek. Nie miało to zna cze nia. Lu dzie ode tchnęli z ulgą.
Prze żyli, wbrew swoim oba wom, i mu sieli ko muś za to po dzię ko- 
wać. Ja też ode tchnę łam. Da vid chwy cił mnie za rękę i po mógł mi
wstać. Przy tu lił mnie, a ja nie za pro te sto wa łam. To było na wet miłe,
po trze bo wa łam tego.

– My śla łem, że umrzemy. – Śmiał się i pła kał rów no cze śnie. – My- 
śla łem, że to ko niec.

– Ja też – wy krztu si łam chra pli wie. – My śla łam, że już ni gdy nie
zo ba czę dzieci.



Na dal nie od czu wa łam aż ta kiej ulgi jak wszy scy wo kół. Dwóch za- 
stęp ców sze ryfa wy pro wa dziło Me la nie w kaj dan kach. Mar twiło
mnie, że więk szość uznała to za ko niec, choć to wcale nie był ko- 
niec. Roz bro ili śmy bombę i nikt nie zgi nął.

Tym ra zem.
Na dal nie zna leź li śmy Pa so żyta. Wy gra li śmy tę po tyczkę, tak, ale

wie dzia łam, że on wróci po wię cej, że zbie rze jesz cze wię cej sił. Nie
na le żał do tych, któ rzy się znie chę cają byle prze szkodą. Wręcz prze- 
ciw nie. Je śli już tro chę go roz szy fro wa łam – a szcze rze wie rzy łam,
że tak jest, bio rąc pod uwagę moje wie lo let nie pro fi ler skie do świad- 
cze nie – już pla no wał na stępny krok, i to jesz cze gor szy niż po przed- 
nie.

– Wi dzia łeś Jen kinsa? – za py ta łam, ocie ra jąc łzę z oka.
Da vid po krę cił głową.
– Stra ci łem go z oczu, kiedy we szli śmy na scenę. Ale wi dzia łem go

z ka merą, za nim to wszystko się za częło. Po tem już nie.
– Moż liwe, że to on umie ścił Me la nie na tej sce nie? W sza fie? To

dla tego jeź dził va nem? Może to po nią po je chał do tego domu przy
plaży?

Da vid wy dał głę bo kie wes tchnie nie.
– To moż liwe.
– Za uwa ży łeś jej pa znok cie?
Po ki wał głową.
– Zo stały ze rwane.
– To jak pod pis Pa so żyta.
Prze szłam na bok i spoj rza łam na prze strzeń za te atrem. Biały van

znik nął, do my śli łam się więc, że Jen kins rów nież. Uśmiech nę łam
się na myśl, że te raz przy naj mniej mamy Me la nie. Ona po może nam
go zna leźć. Kiedy już opo wie swoją hi sto rię, McMil len bę dzie mu siał
za cząć mnie słu chać.
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– Za biję ją!
E.T. chwy cił szklankę z blatu i ci snął nią o ścianę. Odłamki po sy- 

pały się na ku chenne płytki. Wark nął gniew nie, za mach nął się na
stos pa pie rów na kre den sie i strą cił je na pod łogę ra zem z przy bo-
rami do pi sa nia i ramką na zdję cia. Wszystko się roz sy pało, a on sza- 
lał da lej.

Na ekra nie jego kom pu tera wy świe tlał się fil mik z te atru. Re la cja
na żywo oka zała się po rażką. Włą czyło się wiele osób, ocze ki wali
cze goś wspa nia łego, a kiedy tylko so bie uświa do mili, że nic się nie
wy da rzy, wpa dli we wście kłość. Po ja wiły się nie na wistne ko men ta- 
rze, wiele osób za prze stało sub skry bo wa nia ka nału.

To ona wszystko po psuła. To była jej wina.
W te atrze było trzy sta miejsc, chciał zmieść tych lu dzi z plan szy

jed nym ude rze niem, li czył na co naj mniej po łowę. A skoń czyło się
bez ofiar, na wet dziew czyna prze żyła.

– Nie na wi dzę cię! – rzu cił do ekranu, kiedy prze wi nął do po czątku
i Eva Rae Tho mas znów wy szła na scenę i za częła uspo ka jać dziew- 
czynę.

Za pi sał na gra nie na kom pu te rze i od twa rzał je raz po raz, sfru- 
stro wany, wście kał się na ko bietę, dzięki któ rej miał wy paść le piej,
a tym cza sem go po wstrzy mała.

„Ona nie może cię po wstrzy mać. Ni gdy nie zdoła tego zro bić. Nie
mo żesz pu ścić jej tego pła zem”.

To jesz cze nie ko niec, na pewno nie. A ona już wkrótce to zro zu- 
mie.

Prze cze sał dło nią włosy i od su nął je z twa rzy. Chwy cił nóż, przy ci- 
snął go do brzu cha i za czął pi sać. Li tery po ja wiały się na skó rze, po



któ rej spły wała krew. Za mknął oczy i zwięk szył na cisk na ostrze. Na- 
ci snął zbyt mocno i nóż się osu nął.

E.T. wy dał z sie bie ryk, który od bił się echem w sta rym domu.
Spoj rzał na swoją skórę i zro zu miał, że po peł nił błąd. Dy szał ciężko,
za ci snął zęby z bólu. Otarł krew i spoj rzał na li tery ukła da jące się
w słowo CIER PLI WOŚĆ.

Krzy wiąc się z bólu, opa trzył ranę i wło żył ko szulę. Mru cząc
gniew nie, pod szedł do męż czy zny, któ rego przy wią zał do ku chen- 
nego krze sła. Męż czy zna sa pał pod kne blem, nie mógł za czerp nąć
tchu. E.T. uśmiech nął się, się gnął po apa rat i włą czył na gry wa nie.
Nie miał czasu na od po czy nek i li za nie ran. Mu siał wró cić do gry.

Przed sta wie nie musi trwać.
– Wi taj cie, fani – za wo łał i roz cią gnął usta w pod eks cy to wa nym

uśmie chu, aby ukryć roz cza ro wa nie i gniew. Nikt nie mu siał wie-
dzieć o jego błę dach. Na le żało tylko się upew nić, że na stępny raz bę- 
dzie jesz cze bar dziej spek ta ku larny. Do tego za mie rzał ode grać się
na Evie Rae Tho mas. Już wkrótce.

W od po wied niej chwili.
Kla snął we soło w dło nie i skie ro wał obiek tyw na męż czy znę na

krze śle, zro bił zbli że nie na jego twarz, by wszy scy mo gli mu się do- 
brze przyj rzeć.

– Tak, dro dzy fani. Jak za pewne się do my śla cie, przy go to wa łem
dla was coś wspa nia łego.
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Matt pa trzył w ekran te le wi zora w kuchni, pod krę cił dźwięk. Słu chał
pre zen tera po gody, który re la cjo no wał zbli ża nie się hu ra ganu Da- 
mian do Por to ryko, gdzie miał do trzeć jesz cze dziś. Eks perci prze wi- 
dy wali, że po tem hu ra gan na bie rze jesz cze mocy z po wodu cie płych
fron tów i skie ruje się ku wschod niemu wy brzeżu Flo rydy. Nie było
wia domo, gdzie na Flo ry dzie ude rzy, ale po ja wiło się ry zyko, że
osią gnie ka te go rię trze cią.

– My ślisz, że ude rzy w nas? – za py tała jego mama, która we szła do
kuchni. Wła śnie od wio zła Eli jaha do szkoły.

Matt do pił kawę i wzru szył ra mio nami.
– Jesz cze za wcze śnie, żeby coś po wie dzieć. Wiesz, jak to jest o tej

po rze roku.
Zbyła za gro że nie par sk nię ciem.
– Trójka to nie tak źle. Pew nie znowu przej dzie bo kiem, prawda?
Po ki wał głową. Prze żył już czwórkę i piątkę. Pa mię tał An drew,

Char leya i Irmę dwa lata temu. Hu ra gan nie był silny, jesz cze nie.
Matt za czął się jed nak mar twić.

– Trzeba było wi dzieć lu dzi wczo raj w Pu bli xie – do dała matka. –
Już ro bią za pasy wody i na po jów. Jak przy je cha łam, ba te rie były wy- 
prze dane, woda zo stała tylko sma kowa.

– Za łożę się, że ku pi łaś na za pas?
– W tej sy tu acji nie było in nego wyj ścia, prawda? Mu simy być go- 

towi. Ni gdy nie wia domo.
Ro ze śmiał się słabo. Wyj rzał przez okno na ka nał, na któ rym ko ły- 

sała się łódź matki. Bę dzie ją mu siał za bez pie czyć na wszelki wy pa- 
dek.

– A co z Evą Rae? – za py tała matka.



– Co z nią?
– Wraca, za nim ude rzy hu ra gan?
Wes tchnął. Nie miał po ję cia. Nie roz ma wiał z nią, od kąd opu ścił

Ame lię. Mar twił się. Pew nie tak po chło nęło ją po lo wa nie na uro jo- 
nego za bójcę, że nie przy go to wała się na hu ra gan. Wie dział, że Chad
wró cił z dziećmi do mia sta, uwa żał, że Eva Rae po winna być z nimi,
gdyby miało na dejść naj gor sze.

– Zo staje u taty i babci. Na pewno so bie po ra dzi – od parł, po czym
do pił kawę i od sta wił ku bek. Pre zen ter po gody na dal mó wił o mo de- 
lach, po ten cjal nych sce na riu szach i stoż kach nie pew no ści.

– Co się mię dzy wami stało? – za py tała matka. – Po kłó ci li ście się?
Spoj rzał na nią i po czuł się na gle tak, jakby znów był na sto lat kiem

w li ceum i po sprze czał się z Evą Rae, co im się zda rzało. Miał czter- 
dzie ści je den lat i wciąż miesz kał z mamą. Po ma gała mu w opiece
nad sy nem, ja sne, ale… Na dal z nią miesz kał, to był fakt. Nic się nie
zmie niło. Czy tak miało wy glą dać jego ży cie? Mi nęło dwa dzie ścia
lat, a on da lej miesz kał w tym sa mym domu i ma rzył o tej sa mej
dziew czy nie. Czy to się ni gdy nie zmieni?

Po chy lił się i cmok nął matkę w po li czek.
– Mu szę le cieć, już je stem spóź niony. Wi dzimy się wie czo rem.
– Ro bię la za nię, twoją ulu bioną – od parła z uśmie chem, tym sa- 

mym uśmie chem, któ rym wy pra wiała go do szkoły. Wło ski na karku
aż sta nęły mu dęba.

– Świet nie, mamo – rzu cił, po czym uciekł, ile sił w no gach,
wsiadł do sa mo chodu i od je chał, czu jąc taki ucisk w piersi, że aż nie
mógł od dy chać.
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Sie dzia łam przy lap to pie, kiedy na stęp nego ranka Da vid za pu kał do
mo jego po koju. Zdrzem nę łam się może na pół go dziny. Syd ney jesz- 
cze spała.

Da vid zo ba czył lap top, a po tem spoj rzał na mnie.
– Co ro bisz? W ogóle nie spa łaś?
– Spa łam… tro chę. – Po ka za łam mu na migi, że musi być ci szej,

bo Syd ney śpi. Nie długo ru szały zdję cia, a ona przy każ dej oka zji
pod kre ślała, że musi wy glą dać na młod szą i wy po czętą. Na kła dała
na noc te wszyst kie zie lone kremy. Od paru dni prak tycz nie nie ja- 
dła, żeby za cho wać li nię, za częła też tre no wać, co dzien nie bie gała
po plaży. Tor tu ro wała się moim zda niem. Sza no wa łam jed nak jej de- 
ter mi na cję i po świę ce nie dla ka riery, którą zbu do wała sama, bez ni- 
czy jej po mocy. Ciężko pra co wała, jak ja, trudno było tego nie po dzi- 
wiać.

Da vid usiadł na krze śle obok mnie.
– Nie wiele sły chać o tym, co się stało wczo raj w te atrze. Oglą da- 

łem wia do mo ści, nie było na wet wzmianki. W ga ze cie tylko kilka
zdań na trze ciej stro nie.

– Bo nikt nie zo stał ranny – od par łam. – Nie chcą od stra szyć tu ry-
stów. Nie ma już ry zyka, ich zda niem oczy wi ście, więc ba ga te li zują
sprawę. Ro bią z niej coś nie war tego wzmianki. Wolą kon cen tro wać
się na re al nym nie bez pie czeń stwie, na przy kład na hu ra ga nie, który
za pewne ni gdy na wet nie zbliży się do wy brzeża Flo rydy.

– Tak, o tym mó wią bar dzo dużo.
– Za łożę się, że lu dzie gro ma dzą za pasy je dze nia i wody. Jak za- 

wsze o tej po rze roku.



– To nie jest zły po mysł, przy go to wać się na naj gor sze – za uwa żył
Da vid.

– Oczy wi ście, że nie. Ale kiedy miesz kasz tu przez ja kiś czas, za- 
czy nają cię nu dzić te cy kliczne przy go to wa nia, po któ rych nic nie
nad cho dzi albo nad cho dzi i oka zuje się, że to nic ta kiego.

– No to na co pa trzy łaś? – za py tał, ru chem głowy wska zu jąc mój
lap top.

– Pró buję zro zu mieć, jaki bę dzie jego na stępny krok. Musi być
wście kły. Po krzy żo wa li śmy mu szyki, więc bę dzie się mścić. Pew nie
wkrótce, by śmy nie po my śleli, że go po ko na li śmy. Nie po zwoli, by
taka drobna po rażka jak ta wczo raj sza sta nęła mu na dro dze. Jest
wście kły, tak, ale chce jak naj szyb ciej wró cić do gry. Moim zda niem
już po rwał swoją na stępną ofiarę i na kre ślił plan. Nie wi dzę jed nak
do nie sień o żad nych no wych po rwa niach na wy spie. Przej rza łam ra- 
porty po li cyjne, spraw dzi łam in ter net, Fa ce book, In sta gram,
wszystko. Szu kam wzmia nek o naj bliż szych, któ rzy nie wró cili do
domu, o zna jo mych, któ rych nikt nie wi dział od czasu im prezy, bo
ta kie rze czy czę sto nie tra fiają do po li cyj nych ra por tów, lu dzie tego
nie zgła szają. Nie zgła szają za gi nię cia pro sty tutki czy osoby bez dom- 
nej, na sto latka, który uciekł z domu, bo wszy scy uwa żają, że wróci
do domu, albo mają to w no sie. Drę czy mnie okropne prze czu cie, że
Pa so żyt za ata kuje już nie długo. To mnie mar twi. Ude rzy jesz cze
moc niej, a ja nie wiem jak. Nie ro zu miem jego pro filu, nie wiem
więc, jaki jest jego cel, co chce osią gnąć. To mnie fru struje. Za zwy- 
czaj umiem ich roz szy fro wać. Nie po tra fię jed nak do strzec po wią- 
zań po mię dzy jego ofia rami i me to dami za bi ja nia. Mam taki sys tem,
że ana li zuję po do bień stwa i róż nice, ale te raz nie wi dzę żad nego
wzorca, który da łoby się wy ko rzy stać. Nie po tra fię…

Po stu ka łam w lap top mocno, z gniew nym po mru kiem.
– Wi dzisz? Nic!
Da vid po ło żył dłoń na mo jej dłoni.



– Może zdo łam ja koś po móc? Spró bujmy zro bić to ra zem. Po każ
mi, co już masz.
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Ga da niem obu dzi li śmy Syd ney. Im wię cej mó wi łam, tym bar dziej
by łam po ru szona, aż w końcu za po mnia łam, że śpi obok nas. Usia- 
dła na łóżku i spoj rzała na nas zza zie lo nej ma seczki.

Na ten wi dok oboje z Da vi dem wy buch nę li śmy śmie chem. Syd ney
spoj rzała na mnie z wy rzu tem.

– Prze pra szam, że cię obu dzi li śmy. Wiem, że jest wcze śnie, ale…
– To nic – od parła i opu ściła nogi na zie mię. – I tak mu szę wstać.

Mam za le gło ści w czy ta niu, mu szę na uczyć się dzi siaj pierw szych
kilku scen. Ju tro mu szę je znać na pa mięć. Czeka mnie też bie ga nie,
mu szę zrzu cić jesz cze ki lo gram przed prze słu cha niem.

Po woli wy pu ści łam po wie trze.
– Syd, zbyt su rowo się trak tu jesz. Je śli chcą cię do tej roli, je śli je- 

steś do niej ide alna, to ją do sta niesz nie za leż nie od wszyst kiego. Ki- 
lo gram nic nie zmieni, prawda? Nie wy obra żam so bie, że mógłby
zmie nić.

Par sk nęła śmie chem.
– No to nie wiesz nic o tej branży.
Po ki wa łam głową. Co do tego miała ra cję – nic nie wie dzia łam.

Wstała i po szła do ła zienki, a ja wró ci łam do no ta tek.
– Jak wi dzisz, na ra zie mam tylko to, że wy ko rzy stuje in nych do

ukry wa nia swo ich czy nów. Moim zda niem jest prze ko nany, że nikt
ni gdy się o nim nie do wie. Dziwi mnie tylko, dla czego za bija, dla- 
czego robi to, co robi, w taki spo sób. Nie dziwi mnie na to miast, że
ktoś taki się po ja wił, to dla mnie żadna nie spo dzianka.

– Dla czego? – za py tał Da vid.
– Taki czło wiek ma je den cel. Uka rać spo łe czeń stwo za swoje nie- 

szczę ścia. Przy bywa se ryj nych za bój ców o tym pro filu. Wi dzimy za- 



bój ców na wy da rze niach mu zycz nych ta kich jak w Ve gas, ta kich jak
za bójca w Wal mar cie w El Paso czy na fe sti walu czosnku w Ka li for- 
nii. Ce chuje ich na sta wie nie, które można na zwać „ko lek cjo no wa- 
niem nie spra wie dli wo ści”. Ci lu dzie, w prze wa ża ją cej czę ści męż- 
czyźni, czę sto czują, że zo stali oso bi ście skrzyw dzeni, źle po trak to- 
wani, zi gno ro wani. Cza sami pa trzą sze rzej i per so nal nie od bie rają
rze kome uprze dze nia wo bec ich płci, rasy lub re li gii. Na pę dza ich
nie wy obra żalny gniew.

– My ślisz, że Pa so żyt na leży do tej grupy?
– Tak. Je stem o tym prze ko nana. Jest też bar dzo, bar dzo mą dry

i w prze ci wień stwie do in nych re pre zen tan tów tego pro filu nie za- 
mie rza zgi nąć. Nie jest mę czen ni kiem, a tacy po ja wiają się co raz
czę ściej. Nie pla nuje też dać się poj mać. Uważa, że jest na to zbyt
ważny. To dla tego ukrywa się za in nymi, wy ko rzy stuje ich tak jak
Adama. Inni od wa lają za niego brudną ro botę, że tak po wiem.
Dzięki temu może dzia łać o wiele dłu żej niż reszta zna nych se ryj- 
nych za bój ców. Przej dzie do hi sto rii jako ten, któ remu się udało,
ten, który od niósł suk ces. Po dzi wia in nych za bój ców, ale chce być
lep szy. Chce po bić nowy re kord.

– Ale je śli ukrywa się za in nymi, to jak lu dzie mają się do wie dzieć,
kto za tym wszyst kim stoi? Jak to wpi suje się w jego pro fil?

– To jest dla mnie za gadka – przy zna łam.
– My ślisz, że może znaj do wać uj ście dla tych pra gnień w ja kimś

miej scu, o któ rym nie wiemy? Że gdzieś jed nak po ka zuje światu
swoje dzieło? Jak kiedy prze słał ci ten fil mik?

Wbi łam w Da vida zdu mione spoj rze nie.
– Tak, do kład nie tak my ślę.
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Wcze śniej

Serce Mar lene wa liło szybko, kiedy szła za po li cjan tami do po koju
prze słu chań. Ri vers i Walt man już tam byli, pa trzyli na nią z po- 
wagą, kiedy sia dała na prze ciwko nich.

Nie po wie działa Bruce o̓wi, co zo ba czyła w jego kom pu te rze,
a kiedy wy cho dził do pracy, sta rała się ni czego po so bie nie po ka zy- 
wać. On rów nież miał zo stać prze słu chany, ale do piero pod ko niec
ty go dnia, tak go uprze dzono. Mar lene do szła do wnio sku, że naj- 
pierw śled czy mu szą ze brać do wody prze ciwko niemu.

– Mu si cie wie dzieć, że za wsze dzia ła łam w naj lep szym in te re sie
syna – oświad czyła. – Je stem do brą matką. Prze czy ta łam mnó stwo
ksią żek o dzie ciach i ro dzi ciel stwie, uwa żam po zy tywne ro dzi ciel- 
stwo za jedną z naj sku tecz niej szych me tod wy cho waw czych.

– Pro szę pani, je ste śmy tu po to, by usta lić, co pani wie działa
o prze mocy wo bec syna – wtrą cił Ri vers. – Pani me tody wy cho waw- 
cze nie mają tu nic do rze czy.

Mar lene prze łknęła ślinę. My ślała o tym przez całą noc, le żała
w łóżku bez sen nie, z sze roko otwar tymi oczami, wpa try wała się
w su fit, za sta na wiała się, jak ich prze ko nać, że nie miała z tym
wszyst kim nic wspól nego. Przy go to wała całą prze mowę, która miała
im po ka zać, ja kim jest świet nym ro dzi cem.

Te raz za sta na wiała się, dla kogo była tak na prawdę prze zna czona
ta prze mowa. Może dla niej sa mej? Może pró bo wała prze ko nać sie- 
bie, po nie waż przy gnio tła ją świa do mość, co się działo tuż pod jej
no sem, do czego do pu ściła.



– Nie wie dzia łam. – Ode tchnęła głę boko. – Nic nie wie dzia łam.
Walt man po chy lił się i splótł dło nie na bla cie.
– Chcemy pani uwie rzyć, na prawdę. Ale ro zu mie pani, że mamy

z tym pro blem, prawda? Do tej pory bro niła pani męża, na wet kiedy
przed sta wi li śmy pani do wody. Nie współ pra co wała pani, nie pró bo- 
wała bro nić syna, który jest tu taj ofiarą. Je śli wziąć też pod uwagę,
że nie za sta na wiały pani cho ciażby jego si niaki, chyba trudno się
dzi wić, że nie po tra fimy uwie rzyć w pani nie win ność.

Mar lene po ki wała głową. Mieli ra cję.
– Co mówi Jack?
– Słu cham?
– O mnie. Co mówi mój syn o mnie i o moim udziale w tym

wszyst kim?
Funk cjo na riu sze spoj rzeli na sie bie, jakby nie wie dzieli, jak na to

od po wie dzieć.
– Pro szę. Mam prawo wie dzieć.
Ri vers wziął głę boki od dech.
– Mówi, że nie wi działa pani, jak tata go bił, nie pa mięta, aby pani

to wi działa, aby była pani przy tym. Nie wiemy jesz cze, czy to dla- 
tego, że pró buje pa nią chro nić. Małe dzieci czę sto pró bują chro nić
matki.

Przy gry zła wargę. Na taką od po wiedź li czyła. Nie oczysz czało jej
to ze wszyst kich za rzu tów, ale na pewno po ma gało.

– Wczo raj się o czymś do wie dzia łam – oświad czyła z cięż kim ser- 
cem. Za mie rzała zdra dzić męża. Mu siała. By ra to wać sie bie. Poza
tym to, co zna la zła w jego kom pu te rze, upew niło ją, że nie chce go
ani w swoim ży ciu, ani w ży ciu syna.

– Tak? – po na glił ją Ri vers.
Po dała mu pa mięć USB.



– Wszystko tu prze gra łam. Z jego lap topa. Za nim to zo ba czy cie,
chcę pod kre ślić jedno. Do wczo raj nie mia łam żad nej wie dzy na ten
te mat. Trzy mał to przede mną w ta jem nicy. Je stem za tym, by po sta- 
wić mu za rzuty. W ra zie po trzeby będę ze zna wać. Nie za mie rzam go
dłu żej bro nić po tym, co zro bił. Skoń czy łam z nim. 



Roz dział 71

To nie był do bry dzień. Sze ścio letni Owen Brown zmie rzył gniew- 
nym spoj rze niem matkę, która wła śnie od je chała, zo sta wiw szy go
pod szkołą. Na uczy cielka za pro wa dziła go do środka i po sa dziła
w ławce. Nikt nie zwró cił uwagi na łzy spły wa jące po jego po licz kach
przez cały ra nek, na ko lej nych lek cjach, nikt nie za uwa żył, że Owen
nie chce roz ma wiać.

Dla czego?
Bo były jego uro dziny, a mama za po mniała. Zda rzało jej się za po- 

mi nać o róż nych rze czach, ale po raz pierw szy za po mniała o jego
uro dzi nach.

– Źle się czuje – po wie działa jego cio cia po przed niego wie czoru,
kiedy przy szła ich od wie dzić i coś dla nich ugo to wać. Owen pod słu- 
chał jej roz mowę te le fo niczną z bab cią. – Mu simy coś zro bić.

Owen od dawna wie dział, że z jego mamą jest coś nie tak. Za po mi- 
nała ode brać go ze szkoły. Za po mi nała jego imie nia, kiedy z nim
roz ma wiała, za po mi nała, co chce po wie dzieć. Za po mi nała o za ku- 
pach, więc mu siał jeść płatki z nie smacz nym grud ko wa tym mle- 
kiem albo w ogóle bez mleka. Nie na rze kał, bo mama czę sto ro biła
za gu bioną i smutną minę, kiedy to ro bił. Raz po wie dział jej, że za po- 
mniała uprać jego pi żamę, a ona po szła do ła zienki i pła kała tam
przez pół go dziny. Kiedy już wy szła, oka zało się, że za po mniała, po
co tam po szła, nie uprała jego pi żamy i sam mu siał to zro bić.

Na uczył się wielu róż nych rze czy, na przy kład ro bić so bie grzanki
albo jajko na ko la cję, kiedy mama za po mi nała, jaka to pora dnia.
Po tra fił przy go to wać so bie pro sty po si łek i uprać ubra nia. Pa mię tał
o cho dze niu spać o od po wied niej po rze i na sta wiał so bie bu dzik na
rano, żeby ubrać się do szkoły.



– To za dużo dla dziecka. On jest jesz cze mały – po wie działa jego
ciotka do słu chawki. – Boję się, że ona spali dom, kiedy oboje będą
w środku, bo za po mni, że coś go to wała. To po ważna sprawa.

Owen miesz kał tylko z mamą. Cio cia przy cho dziła od nie dawna
coś im ugo to wać. Nie była do brą ku charką, Owen nie lu bił, jak przy- 
cho dziła. Uwa żał, że jest zbyt su rowa dla jego mamy. Wiecz nie jej
mó wiła, co ma ro bić i czego nie ro bić.

To mu się nie po do bało. Wo lał, kiedy byli tylko we dwoje z mamą,
sami prze ciw ca łemu światu. Tę sk nił za daw nymi cza sami, kiedy
o róż nych rze czach pa mię tała.

Na przy kład o jego uro dzi nach.
Na prze rwie wszy scy wy szli po ba wić się na po dwórku, Owen

pierw szy wy padł na po wie trze. Pod biegł do huś ta wek, za nim ktoś
go uprze dził, i za uwa żył, że coś leży na ławce, coś, co spra wiło, że
uśmiech nął się po raz pierw szy tego dnia, bo od czy tał to jako znak.

Mama wcale nie za po mniała o jego uro dzi nach! Uda wała, bo pla- 
no wała dla niego tę wielką nie spo dziankę.

Tylko mama wie działa, jak bar dzo Owen lubi klau nów, a te raz je- 
den z nich sie dział na ławce, a na ko la nach miał wielki ko szyk wy- 
peł niony po brzegi Pi xie Stick.

Były to ulu bione cu kierki Owena.
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Za dzwo ni łam do biura sze ryfa, ale se kre tarka po wie działa mi, że
McMil len jesz cze nie przy szedł. Prze łą czyła mnie do jed nego z dy- 
żur nych, który na zy wał się Fo ster i oka zał się jesz cze więk szym bu- 
cem niż McMil len.

Za py ta łam o Me la nie Ka gan.
– Nic nie pa mięta – od parł z iry ta cją. – Tyle wiemy.
– To zna czy, że zo stała otu ma niona nar ko ty kami? Prze ba da li ście

jej krew pod ką tem tego ro dzaju sub stan cji? Po bra li ście próbkę po
tym, jak ją wczo raj wie czo rem aresz to wa li ście?

– Pro szę po słu chać, pani…
– Tho mas.
– Mamy dzi siaj urwa nie głowy. Nie mam na to czasu. Mogę po- 

móc w czymś jesz cze?
– Jak da leko po su nęła się sprawa? Wie cie, dla czego to zro biła?
– Pra cu jemy nad tym. Ale tak jak po wie dzia łem, ostat nie, co za pa- 

mię tała, to wyj ście do baru z przy ja ciółką. Nie pa mięta nic wię cej.
– A gdy bym po wie działa, że moim zda niem ktoś jej to zro bił? Po- 

dał jej w ba rze nar ko tyk, ubrał ją w ka mi zelkę, pod łą czył apa rat do
mie rze nia ci śnie nia i zo sta wił ją w tej sza fie?

Po dru giej stro nie za pa dła ci sza.
– Od parł bym, że ma pani bar dzo bujną wy obraź nię, pani…
– Tho mas. Wiem, że trudno w to uwie rzyć, ale musi pan so bie

zdać sprawę, że to nie jest jej dzieło. Ktoś na tej wy spie pró buje…
– Pro szę pani, na prawdę nie mam na to czasu. Dzię kuję za te le-

fon. Pro szę wię cej nie dzwo nić.



Roz legł się długi sy gnał, a ja wbi łam w apa rat roz wście czony
wzrok. Nie zdą ży łam na wet po wie dzieć im o pa znok ciach. Mia łam
na dzieję, że ten fa cet mi uwie rzy, skoro McMil len nie za mie rzał po-
świę cić mi ani chwili. Po trze bo wa łam tylko kilku mi nut na wy ja- 
śnie nia. Wtedy na pewno Fo ster spoj rzałby na sprawę z mo jej per- 
spek tywy. Na wet tego mi nie dali. Nie dali mi szansy.

Tra ci łam cier pli wość do tego miej sca, zwłasz cza do tu tej szych
stró żów prawa.

Na gle ode rwa łam wzrok od te le fonu i skie ro wa łam go na ścianę.
Mój puls gwał tow nie przy spie szył, palce za ci snę łam na apa ra cie.
Wstrzą snął mną dreszcz. Zna łam to uczu cie i z ra do ścią je po wi ta- 
łam. Długo na nie cze ka łam przy tej spra wie.

Uczu cie, że po szcze gólne ele menty ukła danki za czy nają two rzyć
ca łość.

– Da vi dzie? – Rzu ci łam te le fon i po bie głam do drzwi. Wy pa dłam
na ko ry tarz i ze szczytu scho dów krzyk nę łam, ile sił w płu cach: –
Da vid!
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– Co to jest?
Owen spoj rzał na Bry ana, który pod szedł bli żej. Klaun się nie po- 

ru szył.
– To cu kierki?
Owen po ki wał głową i się gnął po tutkę, roz pa ko wał ją i wy sy pał

pu drową za war tość do ust. Pro szek roz pu ścił się na ję zyku. To był
już trzeci, wie dział, że może go roz bo leć brzuch, ale prze cież miał
uro dziny, czuł, że za słu żył na tę przy jem ność.

– Mam dzi siaj uro dziny – wy ja śnił. – Mama przy słała tu tego
klauna jako nie spo dziankę dla mnie.

– Su per. Mogę się po czę sto wać?
Owen po ki wał głową.
– Pew nie.
Bryan się gnął po cu kie rek. Otwo rzył tutkę, prze sy pał jej za war- 

tość do ust, po czym się gnął po na stępną. Za nu rzył dło nie w ko- 
szyku i za gar nął całe na rę cze cu kier ków, po czym od wró cił się do
in nych dzie cia ków na placu za baw.

– Hej! Dar mowe cu kierki!
Chwilę póź niej wo kół nich ze brał się tłum. Wszy scy wkła dali małe

palce do ko szyka na ko la nach klauna i wy py chali po liczki cu kro- 
wym prosz kiem, oczy im pa łały z pod eks cy to wa nia.

Owen czuł ogromną dumę z mamy, że zor ga ni zo wała dla niego
taką nie spo dziankę. Na peł niło go to więk szą na dzieją na przy szłość.
Może jej się po pra wiło? Może te raz już wszystko wróci do normy?
Może cio cia nie bę dzie już do nich przy cho dzić i go to wać?

Może wszystko się ułoży?



Sama myśl była odu rza jąca, nie mógł prze stać się uśmie chać. Do- 
piero kiedy Bryan osu nął się na zie mię obok niego ni czym szma- 
ciana lalka, Owen zro zu miał, że nic się już ni gdy nie ułoży.
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– Co się dzieje? Coś się stało?
Da vid wbiegł po scho dach na górę, był blady jak ściana. Spoj rza- 

łam na niego i po ło ży łam ręce na jego bar kach.
– Mam. Roz szy fro wa łam jego mo dus ope randi.
Zro bił za sko czoną minę.
– Co?
– Przy szło mi to do głowy, kiedy my śla łam o tej ak cji w te atrze, no

wiesz, kiedy sie dzie li śmy na sce nie z Me la nie, co wy ma gało ode
mnie ogrom nych po kła dów cier pli wo ści. I wtedy przy szło olśnie nie.
Co to jest cier pli wość?

Pa trzył na mnie, jakby cał kiem mi od biło.
– To zdol ność do ak cep to wa nia lub to le ro wa nia opóź nień, prze- 

szkód, mie rze nie się z nimi bez gniewu i zde ner wo wa nia – od po wie- 
dzia łam sama so bie na py ta nie.

– No i? Bo nie ro zu miem.
– Cier pli wość. Me la nie jej po trze bo wała, gdyby nie to, wszy scy by- 

śmy zgi nęli. Gdyby się zde ner wo wała, wszy scy by śmy umarli.
– Po nie waż sko czy łoby jej ci śnie nie, tak.
– No wła śnie. Wróćmy do Adama – kon ty nu owa łam. – Trzy mał

w dłoni zdję cie Al ly son, kiedy wkro czył do szkoły z ka ra bi nem.
Oboje uwa żamy, że to Pa so żyt go do tego zmu sił, że po rwał Al ly son
i wy ko rzy stał ją do szan tażu, za gro ził, że ją za bije. To jest na sza teo- 
ria, prawda?

– Prawda.
– Więc dla czego Adam to zro bił?
– By ra to wać Al ly son – po wie dział Da vid.



– Z mi ło ści.
Po ki wał głową.
– Tak, z mi ło ści.
– A ci lu dzie w ho telu, we dług nas otruci szam pa nem?
– Co z nimi?
– Świę to wali, ba wili się, kiedy zo stali za bici.
– To prawda. Do czego zmie rzasz?
– A dom opieki, co sym bo li zuje? – do py ty wa łam.
Zro bił skon ster no waną minę.
– Sta rych lu dzi? Sta rze nie się? Od po czy nek?
– Do kład nie. Po kój.
Pa trzy łam mu w oczy, cze ka jąc, kiedy i on zro zu mie. Nie za no siło

się jed nak na to.
– Co chcesz po wie dzieć? Chyba za tobą nie na dą żam.
– Mamy mi łość, ra dość, po kój i cier pli wość – pod su mo wa łam.
– I?
– Mi łość, ra dość, po kój i cier pli wość. Nie cho dzi łeś do ko ścioła

jako dziecko?
Par sk nął śmie chem.
– By łem może kilka razy.
– To owoce du cha. Nowy Te sta ment. List do Ga la tów, roz dział

piąty, wła śnie spraw dzi łam. Jest dzie więć owo ców du cha. Mi łość,
ra dość, po kój, cier pli wość, uprzej mość, do broć, wier ność, ła god- 
ność i opa no wa nie. Prze ciw sta wia się je uczyn kom ciała.

Da vid wpa try wał się we mnie z otwar tymi ustami.
– Wiem, że to brzmi jak sza leń stwo.
– Och, dzięki Bogu – ode tchnął z ulgą – bo przez chwilę my śla łem,

że się nie sły szysz.



– Tak czy ina czej to jest jego wzo rzec po stę po wa nia. Za bija owoce
du cha, je śli można tak po wie dzieć, je den po dru gim, by zło wy grało.
Po ka zuje nam, że do bro ni gdy nie za trium fuje, ciało jest zbyt silne.

– Do brze, do brze. – Da vid wy cią gnął ręce. – Bo za raz mi tu zro bisz
szkółkę nie dzielną. Za łóżmy, że masz ra cję. Po wie dzia łem, że cię
wy słu cham, więc to wła śnie ro bię. Za łóżmy, że ta osoba za bija
owoce du cha, nisz czy wszel kie do bro. Jaki jest jej na stępny ruch?

– Uprzej mość. Się gnie po uprzej mość.
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– Ja chyba też coś zna la złem – oświad czył Da vid. Po pro sił, bym
udała się z nim na dół, do jego biura, a kiedy we szłam do środka, za- 
mknął za nami drzwi. W po koju stało pełno mo ni to rów, wy glą dało
to jak kry jówka ha kera.

– To twoje biuro? – za py ta łam i do tknę łam lekko kla wi szy jed nej
z kla wia tur. Na jego twa rzy od ma lo wało się prze ra że nie, więc cof nę- 
łam rękę.

– Tak, wiesz… – Usiadł w fo telu i ob ró cił się do jed nego z ekra- 
nów. – Pra cuję z domu.

Uświa do mi łam so bie, że nie wiem nic o ojcu, i po czu łam się nieco
za wsty dzona. Na wet nie za py ta łam, czym się zaj muje. Tak bar dzo
mnie po chło nęło wście ka nie się na niego i ka ra nie go.

– Co ro bisz? – za py ta łam.
Zer k nął na mnie z ukosa.
– Gdy bym ci po wie dział, mu siał bym cię za bić.
– Bar dzo śmieszne.
– Je stem spe cem od cy ber bez pie czeń stwa. Firmy płacą mi za wy- 

szu ki wa nie sła bych miejsc i po ten cjal nych za gro żeń w ich sys te- 
mach in for ma tycz nych. Po ma gam je wy kry wać, żeby nikt ich nie
zha ko wał.

Wbi łam w niego wzrok. W ży ciu nie przy szłoby mi do głowy, że
może się zaj mo wać czymś ta kim. Chyba co do wielu rze czy się my li- 
łam.

– Ro zu miem. – Po czu łam przy pływ za in te re so wa nia. – Co chcia- 
łeś mi po ka zać?

– To Chan3. – Jego palce za tań czyły na kla wia tu rze. – Taka strona
in ter ne towa. Dwa mie siące temu za ma cho wiec, który ostrze lał pa- 



saż han dlowy w Wil ming ton, opu bli ko wał na niej swój ma ni fest. To
miej sce, gdzie osoby po kroju na szego Pa so żyta snują swoje fan ta zje
i spo ty kają po dob nych so bie.

– Okej, prze ra ża jące. My ślisz, że Pa so żyt mógł od wie dzać tę
stronę?

– Kiedy tylko po wie dzia łaś, że po trze buje miej sca, gdzie mógłby
mó wić światu o swo ich po stęp kach, przy szła mi na myśl ta strona.
Tacy lu dzie lu bią się gdzieś po ka zać. Tak jak tu taj. Na ta kich stro- 
nach chwalą się swo imi osią gnię ciami, pu bli kują filmy, któ rych nie
ogląda nikt poza użyt kow ni kami stron, po ten cjal nymi fa nami. To
na prawdę pa skudne. Działa to na za sa dzie mo de ro wa nego przez
wła ści ciela fo rum. Każdy wła ści ciel okre śla swoje za sady, ad mi ni- 
stra tor w to nie in ge ruje, dla tego mogą utrzy my wać to w ta jem nicy.
W za ło że niu miała to być gwa ran tu jąca wol ność wy po wie dzi al ter- 
na tywa dla na szego in wi gi lo wa nego spo łe czeń stwa. Po wstała, by lu- 
dzie mo gli się swo bod nie wy po wia dać bez obawy, że ktoś ich ob ser- 
wuje, twórca strony uznał, że na ra sta jąca in wi gi la cja w sieci pro wa- 
dzi do utraty wol no ści słowa. Użyt kow nicy two rzą wła sne fora, na
któ rych można pu bli ko wać w za sa dzie wszystko.

– Ale… prze cież ta kich fo rów mogą być setki. Jak go znaj dziemy?
Da vid pod niósł na mnie wzrok.
– Nie tylko ty przez całą noc nie spa łaś.
Na je chał na link i otwo rzył go.
– Jest szy fro wana, ale wiem, jak to obejść.
Bar dzo szybko stu kał w kla wi sze, a ja pa trzy łam, jak zy skuje do- 

stęp do strony.
– Za wę zi łem wy bór do pię ciu róż nych fo rów, po sił ku jąc się klu- 

czem geo gra ficz nym. Lu dzie my ślą, że mogą ukryć swój ad res IP, je- 
śli od biją go po ca łym świe cie, ale mnie nie oszu kają. Wzią łem na
ce low nik Flo rydę, a ta piątka jest stąd. Mamy pięć stron, na któ rych



Pa so żyt może się udzie lać, moż liwe, że jedną z nich sam pro wa dzi.
Na żad nej nie ma ar chi wum, więc je śli coś zo staje prze słane, po tem
znika, tro chę jak na Snap cha cie. Utrud nia to ewen tu alne roz li cze- 
nia. Trzeba być na stro nie w od po wied niej chwili, kiedy trwa re la-
cja. Usta wi łem po wia do mie nia i je śli co kol wiek po jawi się na tych
pię ciu fo rach, je śli za cznie się re la cja, będę o tym wie dział.

– I co te raz? Cze kamy?
Po ki wał głową.
– Tak. W su mie tak.
Ode tchnę łam po woli. By łam zmę czona, ale cie szy łam się, że na- 

resz cie mamy ja kiś trop.
– Za pa rzę nam kawy.
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Eileen zro biła nam placki i ja jecz nicę, zje dli śmy ra zem, we czworo.
Wpa try wa łam się w zdję cia Adama na ścia nach, za sta na wia jąc się,
czy jesz cze będę mieć oka zję po znać tego chłopca. Lu bił ło wić ryby,
było to wi dać po tej ga le rii. Ta pa sja łą czyła go z Da vi dem, który też
wy stę po wał na zdję ciach, z róż nymi wiel kimi ry bami w dło niach.

– Na peł ni łam ka jaki wodą – po in for mo wała nas Eileen w po ło wie
śnia da nia – żeby nie od le ciały pod czas hu ra ganu. Mo żemy użyć tej
wody do spłu ki wa nia to a let, jak ode tną bie żącą. Na peł nię też kilka
ka ni strów i je za mrożę. Będą chło dziły pro dukty spo żyw cze, jak wy- 
łą czą prąd.

– Chyba prze sa dzasz, mamo. Da mian nad cią gnie na po łu dniu –
od parł Da vid. – Ana li zo wa łem rano mo dele, wszyst kie po ka zują, że
główne ude rze nie pój dzie na Fort Pierce. Nam nic nie bę dzie.

– Być może, ale nie za szko dzi się przy go to wać na wszelki wy pa- 
dek. Mam za pasy wody i je dze nia w pusz kach, pie czywa i pa pieru
to a le to wego, żeby ni czego nam nie za bra kło, kiedy to się już skoń- 
czy. Wiesz, że mi nie kilka dni, za nim wszystko za cznie dzia łać. Raz
mu sia łam się oby wać bez prądu dwa ty go dnie. Nic faj nego, mó wię
wam. Na wet je śli hu ra gan ude rzy na po łu dniu, bę dziemy przy go to- 
wani. Ka mi zelki ra tun kowe są za ka napą w sa lo nie, to na wy pa dek
po wo dzi. Na peł nię wanny wodą i po za kle jam ta śmą zamki, żeby nie
za sy pał ich pia sek. Wszyst kie ważne do ku menty cho wam do zmy- 
warki, tam ich nie za leje. Daj cie znać, gdy by ście też chcieli coś tam
prze cho wać. Jest mnó stwo miej sca. Są siad po może mi po tem ob ło- 
żyć dom wor kami z pia skiem.

Po my śla łam o dzie cia kach, mia łam na dzieję, że nic im nie grozi.
Znaj do wały się na pół noc od hu ra ganu, więc mo gły po rząd nie obe- 
rwać. Przy po mnia łam so bie, że po win nam za dzwo nić do Chada



i uczu lić go na to. Mu sie li śmy opra co wać plan dla nich i dla mamy.
Roz ma wia łam z nim na po czątku ty go dnia, uzgod ni li śmy, że wszy- 
scy po jadą do Or lando i prze cze kają hu ra gan w ho telu. Te raz za czę- 
łam się za sta na wiać, czy nie po win nam wró cić do domu. Uro dzi łam
się na Flo ry dzie, więc by łam do tego wszyst kiego przy zwy cza jona,
nie raz mu sia łam się ewa ku ować, prze ży łam cy klony w Co coa Be- 
ach, ale dzie ciaki wy cho wały się w Wa szyng to nie, więc mo gły się
prze stra szyć. Mo gły po trze bo wać matki.

Pi łam kawę, kiedy za dzwo nił te le fon. Da vid ode brał i wy szedł na
we randę, bo tam był lep szy za sięg. Wró cił kilka se kund póź niej,
mocno za ci skał palce na apa ra cie, wpa try wał się nie obec nym wzro- 
kiem w prze strzeń.

– Dzwo nili ze szpi tala – po wie dział. Wy glą dał, jakby miał za raz ze- 
mdleć.

– Co się stało, Da vi dzie? Coś z Ada mem? – za py tała Eileen.
Po ki wał głową.
– Co się stało? – za py ta łam.
– O-obu dził się.
– Co? – pi snęła Eileen. – Co ty mó wisz? Nie żar tuj so bie tak, chłop- 

cze!
Da vid po tak nął z uśmie chem.
– Po wie dzieli, że obu dził się dziś rano i wy mam ro tał do pie lę- 

gniarki coś, czego nie zro zu miała. Ale otwo rzył oczy, pa trzył na nią.
We zwali le ka rza, który go zba dał, jest już w pełni przy tomny. Po wie- 
dzieli, że upły nie tro chę czasu, za nim za cznie mó wić zbor nie i cał- 
kiem wróci do formy, ale wie rzą, że od zy ska pełną spraw ność.

Przy ci snę łam dłoń do ust.
– Boże, po win ni śmy do niego je chać.
Da vid po ki wał głową. Syd ney wy dała zdła wione jęk nię cie.
– No to jedźmy – po wie działa. – Tylko we zmę to rebkę.



– Nie mogę w to uwie rzyć. – Da vid po krę cił głową, jakby chciał się
otrzą snąć z szoku.

Przez chwilę mia łam ochotę go uści skać, ale się opa no wa łam.
Jesz cze nie by łam na to go towa, a za raz po tem at mos fera się zmie- 
niła. Syd ney wró ciła na dół z to rebką. Miała na so bie ka pe lusz, pe- 
rukę i oku lary prze ciw sło neczne, aby nikt jej nie roz po znał. Wsie dli- 
śmy do sa mo chodu, wy jeż dża li śmy z pod jazdu, kiedy te le fon Da vida
znów pik nął. Da vid spoj rzał na niego, po czym zer k nął na mnie ner- 
wowo.

– Jedno z fo rów jest ak tywne. Ktoś wła śnie wrzu cił tam link liveʼa.



Roz dział 77

Wy sko czy łam z sa mo chodu. Da vid pę dził za mną, ra zem wpa dli śmy
do jego biura. Zna lazł fo rum i otwo rzył link z live e̓m na jed nym
z du żych mo ni to rów.

Huś tawki.
– Na co pa trzymy? – za py ta łam z kon ster na cją.
Po krę cił głową.
– Nie wiem. Wy gląda to jak plac za baw.
– Spójrz na ko men ta rze. Lu dzie się włą czają i ki bi cują mu. Ale

dla czego?
– Liczba oglą da ją cych gwał tow nie ro śnie. Jest już po nad dwie ście

osób z ca łego świata, patrz. Są na mo ni to rze tu taj. Łą czą się z In dii,
RPA, Ma le di wów, na wet ze Szwe cji!

– Co on pla nuje?
– Trudno po wie dzieć.
– Mam prze czu cie, że nic do brego. Plac za baw ozna cza dzieci,

prawda?
Da vid spoj rzał na mnie z tro ską.
– Za zwy czaj tak. Patrz, coś się za czyna dziać.
Wstrzy ma li śmy od dech, kiedy z bu dynku wy sy pała się chmara

dzie cia ków. Ko men ta rze mno żyły się jak osza lałe, lu dzie pi sali pa- 
skudne rze czy o tym, co zro bi liby tym dzie ciom. Aż mnie ze mdliło.
Co to za kre atury?

Jedno z dzieci po de szło do ka mery, stało nie ru chomo przez kilka
se kund, wpa tru jąc się w nią. Zbli żyło się i wzięło coś do ręki, a moje
serce pra wie się za trzy mało.



Chłop czyk otwo rzył opa ko wa nie Pi xie Stick, wło żył wy peł nioną
cu kier ko wym prosz kiem tutkę do ust i wy sy pał za war tość na ję zyk.

Na li tość bo ską.
Spoj rza łam Da vi dowi pro sto w oczy w przy pły wie pa niki. Mu sie li- 

śmy zna leźć te dzie ciaki, za nim bę dzie za późno.
– Chyba wiem, gdzie to jest. – Da vid wska zał pal cem bu dy nek

w tle na ekra nie. – To szkoła pod sta wowa So uth side. Adam do niej
cho dził. Nie da leko cen trum, przy Ja smine Street.

W drzwiach sta nęła Syd ney.
– Je dziemy czy nie? Tato?
Spoj rza łam na Da vida. W jego oczach ma lo wało się nie zde cy do- 

wa nie.
– Wy jedź cie – oświad czy łam. – Ja się tym zajmę. Jedź cie do

Adama.
– Je steś pewna? – za py tał.
– Tak! No jedź! – krzyk nę łam nie za mie rze nie gło śno. Ko lejne dzie- 

ciaki pod cho dziły do chłopca i się gały po cu kierki, na pię cie zwią- 
zane z tą sy tu acją po tę go wało mój stres. Chwy ci łam za te le fon i zdo- 
ła łam wy brać nu mer alar mowy, kiedy bie głam do sa mo chodu. Ru- 
szy łam z pi skiem opon, pró bu jąc tłu ma czyć dys po zy to rowi, że to nie
żart, że nie je stem sza lona, że gro mada dzie cia ków lada chwila zo- 
sta nie otruta w szkole pod sta wo wej i że na miej sce na leży wy słać
po li cję i inne służby.

– Bę dziemy po trze bo wać ka re tek – krzyk nę łam, pę dząc Ja smine
Street w kie runku szkoły. Wci ska łam gaz do de chy i trą bi łam na każ- 
dego, kto mi za gra dzał drogę. – Mnó stwa ka re tek!
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E.T. czuł się do brze. Oglą dał liveʼa na mo ni to rze, czy tał ko men ta rze
i spraw dzał li czeb ność wi downi, która ro sła w nie złym, rów nym
tem pie. Szybko się gnęła pię ciu set osób, ku jego za do wo le niu. Za raz
po tem zbli żyła się do ty siąca. Wie dział, że to bę dzie jedna z jego naj- 
lep szych re la cji i nie my lił się, jak wi dać. Krzyw dze nie dzieci z ja kie- 
goś po wodu mo bi li zo wało fa nów.

Pierw sze dziecko się gnęło po Pi xie Stick i prze sy pało so bie za war- 
tość do ust, cał ko wi cie nie świa dome praw dzi wej za war to ści tubki,
nie świa dome, co E.T. wy mie szał z cu krem.

Głu pie, na iwne ba chory.
Cze kał nie cier pli wie, aż do łą czą ko lejne dzieci, i nie roz cza ro wał

się. Kilka se kund póź niej w za sięgu ka mery po ja wił się drugi chło- 
piec, chwy cił na rę cze cu kier ków i za czął się nimi za ja dać. Za wo łał
też in nych. Wkrótce w obiek ty wie za ro iło się od drob nych, nie win- 
nych twa rzy czek, się gały do ko szyka i za ja dały cu kierki, jakby nie
było ju tra.

Cóż, dla nich nie było.
Wpadł na ten po mysł, kiedy prze czy tał, że za trute cu kierki na Hal- 

lo ween to mit, że coś ta kiego ni gdy się nie wy da rzyło. Z ja kie goś nie- 
wy tłu ma czal nego po wodu lu dzie po sta no wili bać się hal lo we eno- 
wych sło dy czy, do któ rych ktoś mógł do sy pać tru ci zny, ży le tek, po- 
tłu czo nego szkła i in nych tego typu rze czy, by oka le czyć przy pad- 
kowe dzieci. Fakty jed nak były ta kie, że to się ni gdy nie wy da rzyło.
W po li cyj nych ar chi wach nie było do nie sień o lu dziach roz da ją cych
za trute sło dy cze z oka zji Hal lo ween. Była to miej ska le genda, hi ste- 
ria pod sy cana przez me dia i za nie po ko jo nych ro dzi ców. Je dyna
praw dziwa hi sto ria opo wia dała o dziecku za mor do wa nym przez
wła snego ojca w 1974 roku w Tek sa sie. Oj ciec li czył na pie nią dze



z ubez pie cze nia i dla tego na kar mił dziecko Pi xie Sticks za tru tymi
cy jan kiem. Cała reszta to były bajki, po zba wiony pod staw strach. Aż
do dzi siaj.

Tego dnia bo wiem E.T. urze czy wist nił kosz mar. Od te raz ro dzice
już ni gdy nie po zwolą dziecku wziąć cu kierka od ob cych, zwłasz cza
z rąk klauna. Ta opo wieść przej dzie do hi sto rii.

Było to jego dzieło.
Ro ze śmiał się, kiedy pierw sze dziecko osu nęło się na zie mię. Za

nim na stępne, dzie ciaki pa dały jak mu chy. Nie które trzy mały się za
brzuch, wiły się w kon wul sjach, inne osu wały się na chod nik bez
żad nych zna ków ostrze gaw czych. Wy glą dało to prze ra ża jąco, jak
w hor ro rze.

A było tym strasz niej sze, że działo się na prawdę.
Liczba wi dzów ro sła. Się gnęła dwóch ty sięcy, grono cały czas się

po więk szało.
Pięć ty sięcy, sześć, sie dem, osiem… Czy to moż liwe… Czyżby ta

ma giczna liczba i wy for so wa nie się przed wszyst kich le żały w jego
za sięgu?

Dzie więć… dzie sięć… je de na ście!
Je de na ście ty sięcy osób z ca łego świata oglą dało jego skromną re- 

la cję, ko men to wało i gra tu lo wało mu. Na to wła śnie cze kał. Osią- 
gnął swój osta teczny cel.

Na resz cie zy skał sławę.
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– Prze stań cie! Rzuć cie te cu kierki!
Wpa dłam na plac za baw, prze sko czy łam przez płot. Dwie na uczy- 

cielki już pod bie gły do dzieci, które le żały na ziemi. Jedna z nich za- 
no siła się hi ste rycz nym pła czem. Po de szłam do nich. W od dali roz- 
le gły się sy reny, co ozna czało, że dys po zy torka po trak to wała mnie
po waż nie. A może ktoś z grona na uczy ciel skiego rów nież do ko nał
zgło sze nia i wtedy wy słano po moc. Nie miało to zna cze nia. Naj waż- 
niej sze było to, że po moc jest w dro dze. A była po trzebna. Bar dziej
niż kie dy kol wiek.

Dwa na ścioro dzieci le żało na ziemi. Kil koro wy mio to wało albo
trzy mało się za brzuch i krzy czało z bólu. Mała dziew czynka ści skała
Pi xie Stick w dłoni, już miała wy sy pać pro szek do ust, kiedy ją po- 
wstrzy ma łam, wy trą ci łam jej tutkę z rąk. Roz pła kała się bez rad nie,
a ja po de szłam do ławki.

Sie dział na niej klaun, na ko la nach trzy mał ko szyk. Zwie sił głowę,
w ogóle się nie ru szał.

– Po moc jest w dro dze – po in for mo wa łam na uczy cielki, które za- 
wo dziły nad le żą cymi dziećmi. – Ka retki już jadą. Po li cja też. Będą
tu lada chwila.

– On nie od dy cha – od parła jedna z nich. – Po pro stu prze stał od- 
dy chać. Co mam ro bić? Nie wiem, co mam ro bić.

– Ten też nie od dy cha – do dała druga, go rącz kowo re ani mu jąc
inne małe ciało. – Nie wiem, co ro bić!

– Nie prze ry waj cie re ani ma cji, do póki nie po jawi się po moc – na- 
ka za łam im, po czym rzu ci łam się do ko lej nego dziecka. Od wró ci- 
łam je i za czę łam szu kać pulsu. Kiedy go nie zna la złam, za czę łam
uci skać klatkę pier siową i wdmu chi wać po wie trze do ust. Na



próżno. Sy reny wyły co raz bli żej, a my wal czy ły śmy o ży cie dzieci,
do póki nie po ja wili się ra tow nicy z no szami i w mun du rach. Wy co- 
fa łam się, by zro bić im miej sce. Ręce mi się trzę sły, gorzko pła ka- 
łam. Przy gniótł mnie wi dok tylu po zba wio nych ży cia dzieci.

Skąd to całe zło? Jak ktoś mógł zro bić coś ta kiego i na dal na zy wać
sie bie czło wie kiem?

W przy pły wie gniewu od wró ci łam się do klauna, przy po mnia łam
so bie, że wi dzia łam to wszystko na fil mie w biu rze Da vida, tak jak
ty siące in nych sub skry ben tów ka nału sprawcy. Po de szłam bli żej,
przy ci snę łam dwa palce do jego szyi, ale nie wy czu łam pulsu. Przyj- 
rza łam się bli żej ko stiu mowi. Po środku ku dła tej ru dej pe ruki za- 
uwa ży łam ka merkę Go Pro. Wzię łam głę boki od dech i spoj rza łam
pro sto w obiek tyw.

– Mo żesz się cho wać za ka mer kami, ile tylko chcesz, ty chory
tchó rzu, ale cię do padnę. Sły szysz? Znajdę cię, choćby miała to być
ostat nia rzecz w moim ży ciu.

Sto jąc przed ka merką, w końcu mo głam się le piej przyj rzeć klau- 
nowi. Przy szło mi do głowy, że skądś go znam, więc zdję łam mu pe- 
rukę i uję łam jego twarz w dło nie, pró bu jąc do strzec, kto kryje się
pod ma ki ja żem, by się upew nić, że się nie po my li łam.

– O Boże. – Przy ci snę łam dłoń do ust. – O do bry Boże.
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Plac za baw wy glą dał jak strefa dzia łań wo jen nych. Pa trzy łam, jak
dzieci są po ko lei wy wo żone na no szach. Lu dzie krzy czeli, pa no wał
chaos. Nie by łam w sta nie dłu żej po wstrzy my wać przy pływ emo cji.
Szok prze jął kon trolę. Łzy pły nęły mi po po licz kach, sie dzia łam po- 
ra żona koło mar twego klauna.

Nic gor szego nie wi dzia łam, na wet kiedy pra co wa łam w FBI. Nic.
W końcu, kiedy dzieci od je chały w ka ret kach, a na uczy ciele zdali

po li cji re la cję z tego, co się wy da rzyło, pod szedł do mnie za stępca
sze ryfa. Roz po zna łam go, to był Wil liams, ten sam, który przy je chał
po mój te le fon, kiedy otrzy ma łam fil mik z domu opieki.

– Pro szę pani?
Pod nio słam wzrok i spoj rza łam mu w oczy, po czym od wró ci łam

się do klauna. Mój głos za drżał, kiedy prze mó wi łam:
– Nie żyje. Nie za słu żył na śmierć.
Wil liams po ki wał głową i zer k nął na klauna.
– Na uczy cielki po wie działy, że dzieci ja dły cu kierki z ko szyka na

jego ko la nach. Do my śla się pani, skąd się wzięły te cu kierki?
Po krę ci łam głową.
– Nie. Chcia ła bym wie dzieć. Ktoś go tu po sa dził, bo wie dział, że

dzieci się gną po cu kierki. Prze cież to oczy wi ste, to dzieci. Nie mo gły
zda wać so bie sprawy z ry zyka, prawda?

– Prawda.
Po cią gnę łam no sem i otar łam łzę dło nią, pró bu jąc od zy skać pa- 

no wa nie nad sobą. Nie było to ła twe po tym, co wła śnie prze ży łam.
Zże rało mnie po czu cie winy. Czy mo głam za re ago wać szyb ciej?
A gdy bym nie za wa hała się w sa mo cho dzie, kiedy Da vid po wie dział,
że za częła się re la cja na żywo? Przez kilka se kund roz wa ża łam zi- 



gno ro wa nie jej na rzecz wi zyty u Adama. Dla czego się za wa ha łam?
Dla czego tak dużo czasu za brało mi wyj ście z domu, kiedy już zro zu- 
mia łam, co się dzieje? Mo głam przy je chać kilka se kund wcze śniej.
Dla czego nie je cha łam szyb ciej? Gdy bym zja wiła się szyb ciej, oca la- 
łoby kilka ist nień. Mo głoby oca leć.

To były dzieci.
Wszyst kie te dzieci miały ro dzi ców, któ rzy jesz cze nic nie wie- 

dzieli, nie wie dzieli, że ich ży cie wła śnie na za wsze się zmie niło. Już
ni gdy nie bę dzie ta kie samo. Utrata dziecka to naj gor sze, co może
spo tkać ro dzica.

– Pro szę się przyj rzeć temu klau nowi – do ra dzi łam Wil liam sowi
po sęp nie. – Zna go pan.

Wil liams po szedł za moją radą. Stał przed klau nem przez kilka se- 
kund, przy glą dał mu się uważ nie, za nim zro zu miał.

– To McMil len – do da łam. – Śled czy McMil len.
Wil liams zro bił prze ra żoną minę. Wsta łam i ode szłam, a on krzy- 

kiem we zwał ra tow ni ków me dycz nych. Za raz po tem ze brali się wo- 
kół McMil lena inni za stępcy, krzy czeli i po na glali ra tow ni ków. Na
próżno. Wie dzia łam, że śled czy nie żyje już od ja kie goś czasu.

Wil liams pod szedł do mnie, kiedy już McMil len zo stał za brany.
Po dał mi bu telkę wody, a po tem spi sał całe moje ze zna nie, ręka mu
się trzę sła. Po wie dzia łam mu o stro nie in ter ne to wej, na któ rej zo ba- 
czy łam re la cję na żywo, po wie dzia łam, skąd o wszyst kim wiem. Nie
pró bo wa łam już na wet opi sy wać tego tak, aby nie brzmiało jak sza- 
leń stwo, prze stało mi za le żeć. Dwoje dzieci zmarło w dro dze do
szpi tala, czu łam, że bę dzie ich wię cej.

Było to nie do znie sie nia.
– Mo głam to po wstrzy mać – mam ro ta łam do sie bie, kiedy Wil- 

liams pi sał w no te sie. – To wszystko moja wina. Mo głam to po- 
wstrzy mać.
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Wcze śniej

– Co ty ro bisz?
Mar lene nie prze rwała, by od po wie dzieć Bruce o̓wi. Miała na- 

dzieję, że nie bę dzie go w domu. Tym cza sem sie dział na ka na pie
w sa lo nie, kiedy wró ciła, i wpa try wał się w prze strzeń. Sta nęła
w progu, przy glą dała mu się przez chwilę, po czym po bie gła na górę
i ścią gnęła wa lizkę z szafy. Nie ode zwała się do niego ani sło wem,
nie chciała. Otwo rzyła szu fladę, ze brała ulu bione pod ko szulki i topy,
po czym wrzu ciła je do wa lizki.

– P-pa ku jesz się?
Znie ru cho miała, ale tylko na chwilę, po czym się gnęła po bie li znę

i z gniew nym par sk nię ciem wci snęła ją do wa lizki obok ko szu lek.
– Co tu się dzieje? – Nieco pod niósł głos. – Mar lene? To już ze mną

nie roz ma wiasz?
Wzięła głę boki od dech, po czym od parła szep tem:
– Od cho dzę.
– Zo sta wiasz mnie?! – Jego głos prze szedł w krzyk.
W końcu od wró ciła się, by na niego spoj rzeć, ręce scho wała za

ple cami, by nie zo ba czył, jak się trzęsą.
– Tak, Bruce, zo sta wiam cię.
– Ale… dla czego? Z po wodu tych kłamstw, któ rymi cię na kar mili?
Spoj rzała mu w oczy i po czuła ucisk w sercu. Tak bar dzo go ko- 

chała, że nie wie rzyła, by coś mo gło tę mi łość znisz czyć.
– Mu szę, Bruce. Dla sie bie. Dla Jacka.



– Nie ro zu miesz? Tego wła śnie chcą. Chcą nas roz dzie lić. Da jesz
im do kład nie to, czego chcą.

– Im, czyli komu, Bruce? Po li cji? De par ta men towi Dzieci i Ro- 
dziny? Niby kto pró buje cię do paść?

Uniósł ręce w górę w ge ście iry ta cji.
– Oni wszy scy. Zmy ślają to, mó wię ci. Ni gdy nic ta kiego nie zro bi- 

łem. Prze cież to wiesz, Mar lene. Znasz mnie ile…? Dzie sięć lat?
Wiesz, że ni gdy bym cze goś ta kiego nie zro bił. W do datku wła snemu
dziecku. Dla czego wie rzysz im, a nie mnie? Na prawdę tego nie ro zu- 
miem, Mar lene, na prawdę nie ro zu miem, co się te raz dzieje. Prze- 
raża mnie to. Po trze buję two jej po mocy, aby przez to przejść. My śla- 
łem, że je ste śmy w tym ra zem. My śla łem, że się wspie ramy. Je śli
odej dziesz, nikt mi nie zo sta nie. Będę cał kiem sam, Mar lene.

Spoj rzała na niego. Jego oczy na peł niły się łzami. Trudno się na to
pa trzyło. Prze cież jesz cze kilka dni temu go ko chała. Za nim to
wszystko się za częło, za nim po wie dzieli jej te wszyst kie rze czy, za- 
nim…

– Nie cho dzi tylko o to, co mi po wie dzieli. Jest wię cej. Te rze czy,
o któ rych do tej pory nie wie dzia łam. Rze czy, które przede mną
ukry wa łeś, to z nimi nie mogę żyć.

Za trza snęła wieko wa lizki, prze kli na jąc to wszystko w du chu. Ża- 
ło wała, że nie może cof nąć się w cza sie do chwili, kiedy nie miała
o ni czym po ję cia, kiedy jej ży cie było do bre i pro ste, kiedy miała
syna i męża, któ rego ko chała, któ remu ufała. Miała wszystko,
o czym ma rzyła. A te raz nic nie zo stało. Ja kim cu dem tak szybko to
wszystko stra ciła? Jak to moż liwe, że wszystko zmie niło się tak dra- 
stycz nie w ułamku se kundy?

Bruce pła kał za jej ple cami, jej już zła mane serce po pę kało jesz- 
cze bar dziej. Jak do tego do szło? Byli taką szczę śliwą parą, to oni byli
wzo rem dla in nych. Byli nie roz łączni. Tak bar dzo w so bie za ko- 



chani, że nic nie mo gło ich roz dzie lić. Prze szli ra zem tak wiele. I to
miał być ko niec?

Na prawdę tego nie chciała. Pra gnęła obu dzić się z tego kosz maru.
Za późno. Te raz już nie mo gła się cof nąć.
Chwy cił ją za rękę, kiedy pró bo wała przejść obok niego z wa lizką.
– Ja kie rze czy, Mar lene? Pro szę, po wiedz mi. Je steś mi to winna.
Wzięła głę boki od dech. Wła śnie tego miała na dzieję unik nąć. Na- 

prawdę nie chciała tu być, kiedy Bruce uświa domi so bie, że się do- 
wie działa.

– Zna leźli różne rze czy. Na twoim kom pu te rze.
– Ja kie rze czy?
Spoj rzała mu w oczy, pa trzyła w nie uważ nie i przez chwilę jej się

wy da wało, że do strzega w nich nie win ność, którą znała i ro zu miała.
Czyżby na prawdę nie wie dział, o czym mowa? Czyżby był nie- 

winny?
Nie, to nie moż liwe.
Po krę ciła głową i wy rwała rękę z jego uści sku. Zbie gła po scho- 

dach od pro wa dzana jego krzy kami.
– Co zna leźli na moim kom pu te rze? Do cho lery, Mar lene. Po wiedz

mi! Dla czego tego po pro stu nie po wiesz?
Za trzy mała się u pod nóża scho dów i pod nio sła na niego wzrok.

Był wście kły, jego oczy pło nęły.
– Za sta nów się, Bruce. Co ta kiego mo gli zna leźć na twoim kom pu- 

te rze, że po sta no wili ode brać ci dziecko, że twoja żona po sta no wiła
cię z tego po wodu zo sta wić? Nie zgry waj nie wi niątka. Do brze wiesz,
o czym mó wię. Tak, od cho dzę, a ty wiesz dla czego. Bo mu szę.
W prze ciw nym ra zie wszystko stracę. Ni gdy nie od da dzą mi Jacka,
je śli będę z tobą. Mu szę od cie bie odejść, żeby się ra to wać.



Po de szła do drzwi i po ło żyła dłoń na klamce. Bruce chwy cił wa- 
zon i ci snął go za nią. Wa zon roz trza skał się na drzwiach tuż po tym,
jak je za sobą za trza snęła, sły szała, że w domu Bruce sza leje
z gniewu. Po bie gła do sa mo chodu i od je chała naj szyb ciej, jak tylko
mo gła, opony za pisz czały na as fal cie. W du chu dzię ko wała Bogu za
to, że po zwo lił jej uciec.
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E.T. wpa try wał się w ekran kom pu tera, z któ rego pa trzyła na niego
twarz przy pra wia jąca go o dreszcz nie po koju. Nie bie skie oczy spo- 
glą dały pro sto do ka mery, którą umie ścił na gło wie klauna. Rude
włosy ze brane w ku cyk po ru szały się, kiedy krę ciła głową.

Oglą dał na gra nie z placu za baw, raz po raz wra cał do chwili, kiedy
po de szła do sie dzą cego na ławce McMil lena, za trzy my wał film, gdy
spo glą dała pro sto w ka merę, by zo sta wić mu wia do mość, bo wie- 
działa, że ją usły szy.

– Do padnę cię – po wie działa. – Znajdę cię, choćby miała to być
ostat nia rzecz w moim ży ciu.

Od słu chi wał wia do mość raz po raz, po czym za trzy my wał na gra- 
nie i pa trzył jej pro sto w oczy.

– Tylko spró buj – mam ro tał.
Z po czątku był wście kły, kiedy so bie uświa do mił, że zo ba czyła

jego na gra nie. Tylko tak dało się wy ja śnić jej obec ność na placu za- 
baw tak wcze śnie, za nim nad je chała po li cja. To na peł niło go stra- 
chem. Czyżby sie działa mu na karku? Była tak bli sko?

Po chwili się jed nak uspo koił. A gdyby na wet się do wie działa? Co
z tego? Co z tego, że ja kimś cu dem zy skała do stęp do jego strony
i śle dziła re la cję na żywo? To nie ozna czało, że go zła pie. Wy prze- 
dzał ją o kilka dłu go ści.

Na myśl, że ona ob ser wuje jego pracę, za pra gnął pod nieść po- 
przeczkę. A jesz cze jej się wy da wało, że jest bli sko – to było wręcz
eks cy tu jące. Chciał się z nią za ba wić w kotka i myszkę, a ona wy ko- 
nała nie ocze ki wany ruch. I co z tego? Po ra dzi so bie.

Mo gło mu się to na wet przy dać. Zy skał do niej bez po średni do- 
stęp. Na le żało to te raz do brze wy ko rzy stać.



Ro ze śmiał się drwiąco, pa trząc na twarz na ekra nie. Się gnął po
nóż i przy ło żył go do na giej piersi. Za mknął oczy i na pi sał ko lejne
słowo, za gry za jąc usta z bólu, kiedy krew spły wała po skó rze na
brzuch. Po tem obej rzał li tery w lu strze, rana pul so wała, a on sa pał
z wy siłku.

UPRZEJ MOŚĆ
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Nie by łam w sta nie pro wa dzić. Da vid za dzwo nił, kiedy po li cja po- 
wie działa, że je stem wolna, więc po pro si łam, by po mnie przy je- 
chał. Nie mo głam prze stać pła kać, ręce mi się trzę sły.

Zja wił się dzie sięć mi nut póź niej z Syd ney w fo telu pa sa żera. Wy- 
sko czyła z sa mo chodu i pod bie gła do mnie, wzięła mnie w ra miona.

– To nie twoja wina, sły szysz? To nie twoja wina – po wta rzała bez
końca.

Uwol ni łam to wszystko z sie bie, wy pła ka łam się na ra mie niu sio- 
stry, nie wie dząc, co jesz cze mo gła bym zro bić, jak przejść nad tym
do po rządku dzien nego.

Kiedy pu ściła mnie Syd ney, przy tu lił mnie Da vid. Po mógł mi
wsiąść do sa mo chodu, swoje klu czyki od da łam sio strze, żeby od wio- 
zła mój sa mo chód. Sama po je cha łam z Da vi dem, ukry łam twarz
w dło niach i pła ka łam, aż za bra kło mi łez. Da vid nic nie mó wił, za
późno so bie uświa do mi łam, że nie je dziemy do domu, lecz do szpi- 
tala. Za par ko wał przed du żymi szkla nymi drzwiami i spoj rzał na
mnie.

– Da vi dzie… nie są dzę…
– Obu dził się, Evo Rae. Chcę, byś zo ba czyła, o kogo wal czysz,

kiedy pró bu jesz zła pać praw dzi wego za bójcę. Chcę, byś spoj rzała
mu w oczy i do wie działa się, kim jest.

Pa trzy łam na niego, kiedy szu ka łam wy mówki, by nie wejść do
środka, ale żadna nie wy dała mi się prze ko nu jąca.

– Pro szę. On chce cię po znać – do dał Da vid. – Syd ney już zna,
o to bie tylko sły szał.

Po czu łam, że mój puls przy spie sza, kiedy za sta na wia łam się, czy
chcę wejść do środka. Nie by łam pewna, czy je stem w od po wied nim



sta nie, by po znać nie dawno od na le zio nego brata, nie by łam pewna,
czy chcę, by zo ba czył mnie w ta kiej for mie, ale cie ka wość zwy cię- 
żyła. Prze cież wła śnie po to tu przy je cha łam, nie praw daż?

– No do brze. – Otwo rzy łam drzwi. Wy sia dłam i spoj rza łam na
wielki bu dy nek szpi tala. Wró ci łam my ślami do tych bied nych dzieci
i ich ro dzin, które na pewno cze kały w tych mu rach na wie ści.

Po krę ci łam głową, kiedy wcho dzi li śmy do środka. Uzna łam, że
Syd ney ma ra cję. Nie mo głam wi nić sie bie, jak kol wiek było to
trudne. Na le żało wi nić Pa so żyta i sku pić się na zła pa niu go. Na le-
żało się sku pić na tym, co te raz, a nie na tym, co już się stało. Tylko
tak mo głam pójść da lej.

– Nie wiele mówi, zda rza mu się od pły nąć, więc nie mogę obie cać,
że zdoła z tobą po roz ma wiać – uprze dził Da vid, kiedy szli śmy w kie- 
runku sali. Otwo rzył drzwi i prze pu ścił mnie w nich.

– Synu?
Wszedł do środka, a ja sta nę łam tuż za nim. De ner wo wa łam się.
Adam za mru gał i spoj rzał na Da vida, po czym uśmiech nął się

słabo.
– Tata.
Da vid wziął go za rękę i też się uśmiech nął.
– Przy pro wa dzi łem ci go ścia.
Od su nął się na bok, by Adam mógł mnie zo ba czyć.
– To twoja druga sio stra, Eva Rae.
Po ma cha łam wsty dli wie. Adam ro ze śmiał się ci cho.
– Sły sza łem o to bie – wy krztu sił. – To ty je steś gliną, prawda?

Z FBI? Su per. Tata cią gle o to bie mówi, za wsze chcia łem cię po znać.
Pra wie się roz pła ka łam. Da vid opo wia dał o mnie Ada mowi? Nie

wie dzia łam. Na samą myśl ob la łam się ru mień cem.



Spoj rza łam w nie bie skie oczy brata. Przy glą da łam się jego ru dym
wło som i pie gom. Był do mnie taki po dobny, że za pie rało mi dech.
Aż do tej pory tego nie wi dzia łam, ale wy glą dał kropka w kropkę jak
ja. To Syd ney się wy róż niała, co spra wiło, że po czu łam się le piej. Do
tej pory to ja się wy róż nia łam w ro dzi nie.

– Tak, je stem gliną – od par łam. – I chcę, byś wie dział, że ci wie- 
rzę. Wie rzę w twoją nie win ność, Ada mie, i po mogę ci ją udo wod nić.
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– Ile pa mięta?
Wy szli śmy z Da vi dem po szu kać au to matu z kawą, Adam mógł

w tym cza sie od po cząć. Szybko się zmę czył, za częły się pro blemy
z do bo rem słów, więc po sta no wi li śmy dać mu tro chę czasu, a ja
uzna łam, że bę dzie to do bra oka zja, by Da vid wszystko mi zre fe ro- 
wał.

Po krę cił głową i dmuch nął na kawę w pla sti ko wym kubku.
– Nie wiele. Mówi, że od pro wa dził Al ly son do domu w noc im- 

prezy, po go dzili się po dro dze. Już się nie kłó cili. Kiedy się obu dził
na stęp nego ranka, usły szał o jej za gi nię ciu. Jej ro dzice za dzwo nili
za py tać, czy Al ly son u nas jest, ale jej nie było. Po tem po ma gał jej
szu kać. Prze ra ził się śmier tel nie, kiedy otrzy mał film. Al ly son była
na nim przy wią zana do krze sła, pła kała. Ktoś stał za nią, przy ło żył
jej nóż do gar dła. Twa rzy sprawcy nie było wi dać, uję cie było od po- 
wied nio wy ka dro wane, ale dało się sły szeć in struk cję: Adam ma
wejść do sto łówki i za strze lić jak naj wię cej osób, w prze ciw nym ra- 
zie Al ly son zgi nie. Po ry wacz umie ścił broń w ple caku, ple cak wło żył
do szkol nej szafki, na ka zał Ada mowi ją wy jąć w cza sie prze rwy
obia do wej i strze lać. Gdyby ko muś po wie dział, Al ly son by zgi nęła.
Gdyby za dzwo nił na po li cję – też. Adam był prze ra żony, nie wie- 
dział, co ro bić. Uznał, że je śli ostrzela su fit, nikt nie zgi nie, on ocali
ży cie Al ly son i ni kogo nie skrzyw dzi. Po twor nie się bał, biedny chło- 
pak.

Upi łam łyk kawy i spoj rza łam na Da vida.
– A film? Za pi sał go? Ma go w te le fo nie?
Da vid wziął głę boki od dech i po krę cił głową.
– Film otrzy mał na Snap cha cie od nie zna jo mej osoby.



Po ki wa łam głową.
– Oczy wi ście. Na Snap cha cie wia do mo ści są usu wane, kiedy je już

obej rzysz. Nie zo staje ża den ślad.
– Gdy bym miał jego te le fon, może mógł bym go zna leźć – mruk nął

Da vid. – Ro bi łem już po dobne rze czy. Ale nie mam jego te le fonu.
Po li cja go za brała.

– Od zy ski wa łeś filmy ze Snap chata? – za py ta łam za sko czona.
– Do pracy – od parł.
– Kie dyś mu sisz mi opo wie dzieć do kład niej o tej swo jej pracy.

Brzmi to bar dzo in te re su jąco.
– Chyba nie ro zu miem.
Otwo rzy łam sze rzej oczy i po sła łam mu zna czące spoj rze nie.
– Se rio?
Ski nął głową.
– Se rio. Poza tym po tem mu siał bym cię za bić, mó wi łem ci.
Ro ze śmia łam się lekko i upi łam łyk kawy. Zaj rza łam przez uchy- 

lone drzwi do po koju Adama, spał.
– Po dej rze wam, że po li cja ci nie wie rzy?
Po krę cił głową.
– Nie. Trzy mają się tej wer sji, w któ rej Adam wku rzył się na Al ly- 

son, za bił ją, po rzu cił ciało, a po tem urzą dził strze la ninę w szkole.
W su mie trudno im się dzi wić. To naj lo gicz niej sze wy tłu ma cze nie.

– I naj ła twiej sze – mruk nę łam, wrzu ca jąc ku bek po ka wie do ko- 
sza.

Da vid wziął głę boki od dech.
– Ju tro go aresz tują – do dał. – Wła śnie się do wie dzia łem. Prze- 

niosą go do wię zien nego szpi tala. Le karz uważa, że jego stan na to
po zwala.

Serce mi pra wie sta nęło, kiedy to usły sza łam.



– Nie mó wisz po waż nie!
Da vid uniósł brwi.
– Nie stety.
– Nie wie rzę. Prze cież do piero te raz mo gli śmy się z nim zo ba czyć.

Wła śnie się obu dził. Nie mogą go już prze wieźć!
– Taki mają za miar.
– Ale… mu simy coś zro bić.
Da vid wzru szył ra mio nami, w jego oczach bły snęły łzy.
– Ale co mo żemy zro bić?
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Matt wje chał na par king przed Pu bli xem i zga sił sil nik. Okna
wszyst kich punk tów usłu go wych w cen trum han dlo wym zo stały za- 
bite pły tami sklejki. Matt przez cały dzień za bez pie czał dom matki,
za my kał ża lu zje i uru cho mił ge ne ra tor, aby się upew nić, że działa.
Pla no wał prze cze kać ży wioł z mamą i Eli ja hem. Da mian miał ude- 
rzyć na po łu dniu tego ranka, ale wy ko nał gwał towny skręt w kie- 
runku pół noc nym i te raz zmie rzał ku wy brzeżu, na bie ra jąc siły nad
Atlan ty kiem. Pro gnozy prze wi dy wały, że bę dzie się prze miesz czać
wzdłuż wy brzeża i że zo sta nie nad oce anem, ist niało więc duże
praw do po do bień stwo, że nic im nie za grozi. Prze żył o wiele gor sze
cy klony niż ten. Wes tchnął i spoj rzał na li stę od matki, która po pro- 
siła go o zro bie nie za ku pów.

„Mama na dal dla mnie go tuje. Mówi mi, co mam ku pić. To że nu- 
jące”.

Nie miesz kał z nią za wsze. Miał wła sne lo kum przy plaży. Po tem
jed nak hu ra gan znisz czył jego miesz ka nie, a mama po wie działa, że
może prze pro wa dzić się do niej na czas, kiedy będą na pra wiać mu
dach. Miało to być chwi lowe, ale po tem do wie dział się o Eli jahu,
a po śmierci jego mamy prze jął nad nim opiekę i zro zu miał, że nie
ma po wrotu do daw nego ży cia. Uwa żał to za roz wią za nie przej- 
ściowe, a te raz pa trzył na li stę za ku pów i na gle po czuł, że się dusi.
Nie mógł prze stać my śleć, że może to wcale nie jest przej ściowe.
Może tak już zo sta nie, do póki Eli jah nie do ro śnie i się nie wy pro wa- 
dzi. Może na wet wtedy Matt nie bę dzie mógł zo sta wić matki, bo ta
za cznie go po trze bo wać ze względu na wiek, nie bę dzie już ra dzić
so bie sama.

I ni gdy się od niej nie wy pro wa dzi.



Wy siadł z sa mo chodu, chwy cił ko szyk i wszedł do sklepu. Wło żył
do niego wszyst kie pro dukty z li sty, którą znał już nie mal na pa- 
mięć, bo co ty dzień ku po wał w za sa dzie to samo. Tym ra zem z kil- 
koma wy jąt kami, bo przy go to wy wali się do prze cze ka nia hu ra ganu,
który miał ich omi nąć nad oce anem. Lu dzie wo kół niego gro ma dzili
ba te rie i wodę, jakby nie było ju tra.

Pra wie mu się udało nie wpaść na ni kogo zna jo mego, ale prze cho- 
dząc obok pu stej alejki z płat kami śnia da nio wymi, za uwa żył Chada,
który stał na środku i wpa try wał się w opa ko wa nie płat ków cy na mo- 
no wych.

„Za wróć i odejdź, Matt. Po pro stu za wróć, to cię nie za uważy”.
Za wró cił wó zek, ale za późno.
– Cześć! Nie za uwa ży łem cię.
Znie ru cho miał na dźwięk głosu Chada, po czym od wró cił się do

niego z uśmie chem.
– No taaa…
– Ro bisz za pasy na wy pa dek hu ra ganu? Po dobno prze suwa się

wzdłuż wy brzeża, za miast ude rzyć na po łu dniu. Wody już nie ma.
Ku pi łem ostat nią. Pie czywa też już nie ma. O ba te riach rów nież mo- 
żesz za po mnieć.

– Tak, od hu ra ganu dzieli nas jesz cze dzień lub dwa, więc biorę
tylko kilka rze czy dla mamy.

– My wie czo rem je dziemy w głąb lądu. Obie ca łem Evie Rae, że
opu ścimy wy spę przed wszyst kimi, gdyby wy glą dało na to, że Da- 
mian zmieni kie ru nek. Tak bę dzie le piej, co nie? To mój pierw szy
hu ra gan, więc szcze rze mó wiąc, ni czego nie je stem pe wien. Jak się
tu do ra sta, to pew nie bułka z ma słem, co? Mnie to prze raża, ale lu- 
dzie mó wią, że wy jadą tylko, je śli Da mian ude rzy bez po śred nio
w wy spę albo zmieni ka te go rię na wyż szą niż trze cia. Część de kla- 



ruje, że zo sta nie, na wet je śli to bę dzie czwórka albo piątka. Wy obra- 
żasz so bie? Ja bym się w ży ciu nie od wa żył na coś ta kiego.

– Może nie bę dzie tak źle – mruk nął Matt. – Wy gląda na to, że hu- 
ra gan omi nie wy brzeże.

– Ale ja chyba i tak za bie ram dzie ciaki. Ktoś mó wił, że hu ra gan
prze miesz cza się szyb ciej niż w pro gno zach i że może ude rzyć we
Wschod nie Wy brzeże ju tro wie czo rem. Nie chcę tu wtedy być. To
praw dziwa be stia. Po dobno od rana czwórka.

– Cóż, ja je stem nie mal pe wien, że zo sta nie na oce anie. Wszyst kie
mo dele tak twier dzą. Tylko nie liczne prze wi dują, że do trze na ląd.

Matt się gnął po opa ko wa nie Spe cial K. Już miał odejść, kiedy
Chad za chi cho tał.

– Wiesz, ile tam jest cu kru? Eva Rae nie po zwala mi ku po wać ta- 
kich płat ków dzie ciom, ale hej, nie ma jej tu, a czego oczy nie wi- 
dzą… Ty też jej pew nie nie po wiesz.

„Bo już nie je ste śmy ra zem, o to ci cho dzi? To chcesz po wie dzieć?”
Chad po słał Mat towi trium falne spoj rze nie, od któ rego ten pra wie

eks plo do wał, po czym pchnął wó zek i znik nął na końcu alejki. Matt
stał nie ru chomo, tylko noz drza mu drżały.

„Na prawdę po zwo lisz, żeby ten ko leś po sta wił na swoim? Na- 
prawdę po zwo lisz mu tak ła two wy grać?”

Już miał coś krzyk nąć za ry wa lem, ale się po wstrzy mał. Wziął głę- 
boki od dech na uspo ko je nie i zro zu miał, jak bar dzo się my lił.

Nie cho dziło o Chada ani o żad nego in nego fa ceta. Cho dziło
o niego i o to, że po raz ko lejny po zwo lił odejść mi ło ści swo jego ży- 
cia.

– To zły po mysł – mruk nął pod no sem i pchnął swój wó zek. – Naj- 
wyż sza pora, że bym za wal czył o nią i o nas.
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Da vid po je chał do szpi tala z sa mego rana, więc śnia da nie ja dłam
z sio strą i z bab cią, kiedy ktoś za pu kał do drzwi. W du chu przy go to- 
wa łam się na kon fron ta cję i po szłam otwo rzyć.

– Fo ster? Czemu za wdzię czam tę wi zytę?
– Da ruj so bie, Tho mas.
Ski nął na sto ją cych za nim za stęp ców, któ rzy po stą pili do przodu.

Je den z nich mnie chwy cił i od wró cił, a drugi skuł i od czy tał mi
moje prawa. Wy krę cił mi nad garstki, ale nie skar ży łam się. Wie dzia- 
łam, jak ważne jest nie sta wia nie oporu. Pro te sty czy też wy ry wa nie
się tylko po gor szy łoby moją sy tu ację.

– Co tu się dzieje? – W drzwiach sta nęła Syd ney. Spoj rzała na śled-
czego, a po tem na mnie i kaj danki na mo ich rę kach. W jej oczach
po ja wiła się tro ska. – Co wy ro bi cie?

– Aresz tują mnie – od par łam, si ląc się na spo kój.
– Dla czego? Dla czego cię aresz tują? Za co? J-jak? Nie ro zu miem.
– Jest pani aresz to wana pod za rzu tem utrud nia nia śledz twa – po- 

in for mo wał mnie Fo ster, po czym zwró cił się do za stęp ców: – Za- 
bierz cie ją.

– Za raz! – rzu ciła Syd ney. – Dla czego? Co ona ta kiego zro biła?
Fo ster za trzy mał się i od wró cił, by spoj rzeć na Syd ney.
– Mię dzy in nymi ostrze gła po dej rza nego, który dzięki temu

uciekł.
– Kto?
– Adam Clarke. Nie było go w sali, kiedy po niego przy je cha li śmy.
Syd ney zro biła prze ra żoną minę.
– Adama nie było w sali? Ale… Prze cież ktoś go pil no wał?



Uśmiech nę łam do niej, pró bu jąc ją za pew nić, że nic się nie dzieje,
ale mnie nie zro zu miała. Nie uci szyło to jej pro te stów.

– Nie mo że cie tu przy cho dzić i…
– Tak się składa, że mogą – prze rwa łam jej.
Zro biła taką minę, jakby nie mie ściło jej się to w gło wie.
– Ale… Jak… Co mogę…
– Za łatw mi ad wo kata – od par łam. – Tylko tak mo żesz mi te raz

po móc. To by łaby bar dzo duża po moc.
Zdę biała, nie ru szała się, tylko na nas pa trzyła.
– D-do brze.
Znów się do niej uśmiech nę łam, żeby do dać jej otu chy, a za stępcy

po pro wa dzili mnie do ra dio wozu. Osło nili mi głowę, kiedy wsa dzali
mnie do tyłu. Ostat nie, co zo ba czy łam, za nim mnie za brali, to Syd- 
ney, która stała na we ran dzie z bez radną miną. Obok niej po ja wiła
się Eileen.

Mo dli łam się, by sio stra zna la zła mi do brego ad wo kata, i to
szybko.
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– Skąd pani wie działa, że cu kierki są za trute?
Uśmiech nę łam się, si ląc się na cier pli wość. Była to czwarta go- 

dzina prze słu cha nia w biu rze sze ryfa. Opo wie dzia łam im kil ku krot- 
nie wszystko, co wie dzia łam. Już mnie to zmę czyło, chcia łam wra- 
cać do domu.

– Już mó wi łam. Zo ba czy łam to w re la cji na żywo.
– W ja kiejś za szy fro wa nej wia do mo ści na fo rum, tak, mó wiła

pani. Po pro stu spraw dzamy, czy chcia łaby pani zmie nić ze zna nie –
wy ja śnił Fo ster – na ja kieś tro chę bar dziej wia ry godne.

Ktoś pod szedł do drzwi, Fo ster wstał, żeby z tą osobą po roz ma- 
wiać, po czym wró cił. Po tarł czoło nie pew nym ge stem.

– W cu kier kach zna le ziono cy ja nek. Tak jak w szam pa nie w ho- 
telu Ritz-Carl ton. – Wska zał na mnie pal cem. – Pani o tym wie- 
działa. Po wie działa pani McMil le nowi, że szam pan był za truty. Tak
jak cu kierki. Nie ro zu miem, skąd pani to wie działa. Skąd pani wie- 
działa o bom bie w te atrze?

– To aku rat był zbieg oko licz no ści. W te atrze po ja wi łam się przy- 
pad kiem. Ale wie rzę, że to wszystko dzieło jed nego czło wieka.

– Tak pani twier dzi. A ja chcę wie dzieć, gdzie jest Adam Clarke. –
Wes tchnął. – Mu simy to wie dzieć. Mie li śmy go aresz to wać, a pani
nam to unie moż li wiła. Utrud nia pani do cho dze nie. To po ważny za- 
rzut, pro szę pani. Można za to iść do fe de ral nego wię zie nia. Po in- 
for mo wała pani po dej rza nego, że po niego idziemy, i po mo gła mu
pani uciec. Od wie dziła go pani wczo raj wie czo rem, a dzi siaj rano
znik nął. To po ważna sprawa, o czym pani do brze wie. Kiedy osoby,
które przy się gały chro nić lu dzi, na ru szają tę przy sięgę, można je są- 
dzić za na ru sze nie za sad etyki. Za wio dła pani za ufa nie spo łecz no- 



ści, któ rej obie cała pani słu żyć, pod wa żyła pani na sze me tody śled- 
cze, na ra ziła pani funk cjo na riu szy na bez po śred nie za gro że nie, nie
mó wiąc już na wet o cy wi lach. Na wol no ści zna lazł się mor derca.

– Nie ma cie pew no ści, że to on jest mor dercą – od par łam po iry to- 
wana. Nie mo głam znieść, że mó wią tak o moim bra cie. – Nie zo stał
jesz cze ska zany. A ja mó wię wam, że jest nie winny. Ob ra li ście za cel
nie wła ści wego czło wieka. Pro szę się za sta no wić, je śli wszyst kie te
wy da rze nia są po wią zane, jak Adam może być winny? Sam pan po- 
wie dział, że ist nieje zwią zek po mię dzy za bój stwami w ho telu i na te- 
re nie szkoły. W obu przy pad kach użyto cy janku. Spraw dza li ście już
pa znok cie McMil lena? Je stem prze ko nana, że kilka z nich zo stało
ze rwa nych, może na wet wszyst kie. To jest pod pis sprawcy. Nie po- 
trafi się oprzeć, musi ozna ko wać ja koś swoje ofiary. To jego ce cha
cha rak te ry styczna, a za ra zem sła bość. Pro szę się za sta no wić. Al ly- 
son miała ze rwane pa znok cie, Jeff Fa cer rów nież. To wszystko jego
ofiary. Chce cie się do wie dzieć, kto za bił McMil lena? Mó wię wam, to
ten sam czło wiek.

Fo ster spoj rzał na mnie i od chrząk nął.
– No do brze, na wol no ści zna lazł się po dej rzany o za bój stwo –

mruk nął, cał ko wi cie igno ru jąc więk szość tego, co wła śnie usły szał.
Od nio słam jed nak wra że nie, że coś do niego do tarło. Nie ba ga te li zo- 
wał mo jej teo rii, a to był pe wien po stęp.

Tyle że za mały. Pa so żyt pla no wał na stępny ruch, taki, któ rym za- 
mie rzał prze bić swoje po przed nie osią gnię cia, je śli do brze go roz- 
szy fro wa łam.

Chciał przy cią gnąć ko lej nych fa nów.
– Mu simy wie dzieć, gdzie jest Adam Clarke. Je śli od mówi pani

współ pracy w szu ka niu go, oskar żymy pa nią o utrud nia nie śledz- 
twa. Nie wi dzę in nego wyj ścia.



– Pro szę bar dzo. – Wzru szy łam ra mio nami. – Mo że cie mnie
oskar żyć.

Fo ster wstał, ze brał pa piery i spoj rzał na mnie raz jesz cze.
– Pój dzie pani do wię zie nia. Przez długi czas nie zo ba czy pani

swo ich dzieci. Nie spę dzi pani z nimi wielu ko lej nych uro dzin
i świąt. Naj star sze bę dzie już stu dio wać, kiedy pani wyj dzie na wol- 
ność. Pro szę się nad tym za sta no wić i dać mi znać, kiedy już bę dzie
pani go towa po wie dzieć mi, gdzie on się ukrywa.

Wbi łam wzrok w drzwi, które się za nim za trza snęły, serce wa liło
mi w piersi. Kiedy przy wo łał moje dzieci, ude rzył w naj czul szy
punkt. Czy warto było ra to wać Adama, je śli ozna czało to, że moje
dzieci stracą matkę?

Mia łam na dzieję, że tak.
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Wy pusz czono mnie do piero na stęp nego ranka, kiedy Syd ney zja wiła
się w biu rze sze ryfa z praw ni kiem i wpła ciła kau cję. Praw nik zgo dził
się za jąć moją sprawą i za de kla ro wał, że bę dziemy w kon tak cie. To
były jego ostat nie słowa, za nim od je chał wiel kim czar nym ca dil la- 
kiem. Mia łam na dzieję, że wie dział, co robi.

Da vid cze kał w sa mo cho dzie z za pa lo nym sil ni kiem. Ob gry zał pa- 
znok cie, minę miał za tro skaną.

W ra diu to czyła się roz mowa o Da mia nie, hu ra ga nie, który oszu- 
kał wszyst kie pro gnozy i mo dele i wcale nie ude rzył na po łu dniu
Flo rydy. Pę dził wzdłuż wy brzeża, jesz cze nad oce anem, ale w każ dej
chwili mógł się prze nieść bli żej lądu.

Kiedy prze jeż dża li śmy przez most na wy spę, za uwa ży łam, że okna
w do mach są za bite, a lu dzie pa kują rze czy do sa mo cho dów, go towi
ucie kać. Pre zen ter ra diowy pod kre ślił, że nikt nie wie, jaką drogę
obie rze Da mian, na leży więc na wszelki wy pa dek prze nieść się
w głąb lądu. Hu ra gan przy bie rał na sile i szyb ko ści, nie dało się
prze wi dzieć, ile szkód wy rzą dzi, kiedy już ude rzy.

– A na wet je śli zo sta nie nad oce anem, na leży spo dzie wać się hu- 
ra ga no wych wia trów i fali sztor mo wej w na szym hrab stwie, zwłasz- 
cza na te re nach ni żej po ło żo nych, ta kich jak Ame lia – do dał.

Syd ney wy łą czyła ra dio. Spoj rzała na mnie.
– No to może ktoś w końcu po wie mi, co się dzieje. Gdzie jest

Adam?
Wes tchnę łam zmę czona. W nocy pra wie w ogóle nie spa łam. Za- 

dzwo ni łam do Chada i dzie cia ków, do wie dzia łam się, że opu ścili już
Co coa Be ach i prze nie śli się do ho telu w Or lando, nie mu sia łam
więc się o nich mar twić. Chri stine się roz pła kała, po wie działa, że za



mną tę skni i bar dzo się boi, że umrze pod czas hu ra ganu. Od par łam,
że na pewno wszystko bę dzie do brze, a Da mian zo sta nie nad oce- 
anem. Zda niem Alexa to wszystko było su per, już wiało jak nie wiem
co, chciał się po ba wić na dwo rze, ale tata mu nie po zwo lił. Oli via
była mil cząca, co ozna czało, że też jest prze ra żona, ale nie mo gła mi
o tym po wie dzieć, bo od gry wała rolę naj star szej sio stry. Tę sk ni łam
za nimi po twor nie i było mi źle z tym, że je ste śmy tak da leko od sie- 
bie, kiedy dzieje się coś tak strasz nego.

– Nic się nie stało, Syd – od par łam. – Da vid ci nie mó wił? Po sta no- 
wi li śmy prze nieść Adama wcze śnie rano, kiedy straż nik jesz cze
spał. Nie wiem do kąd, bo nie chcia łam kła mać pod czas prze słu cha- 
nia, gdyby mnie o to py tali. Da vid mi nie po wie dział. Do kąd go za- 
bra łeś, Da vi dzie?

Oj ciec prze stał ob gry zać pa znok cie i spoj rzał na mnie w lu sterku
wstecz nym.

– No wła śnie. Ja go nie za bra łem.
– To zna czy?
– To zna czy, że ni g dzie go nie za wio złem. Adama nie było w sali,

kiedy po niego przy je cha łem. Nie było go.
Czu łam, jak krew od pływa mi z twa rzy.
– Że co?
– Nie było go w łóżku. Za stępca sze ryfa Co rel spał jak za bity, ale

prze cież nie mo głem go obu dzić i za py tać, gdzie jest Adam, więc
wy sze dłem.

– Ty chyba żar tu jesz. To nie moż liwe!
– Czyli… nikt nie wie, gdzie jest te raz Adam? – za py tała Syd ney,

pod no sząc głos.
– Na to wy gląda – mruk nę łam, po czym wbi łam gniewne spoj rze- 

nie w szybę, za którą ja kaś ro dzina pa ko wała psa na tylne sie dze nie
sa mo chodu.



Przy go to wy wali się do ewa ku acji.
– Nie mamy zie lo nego po ję cia – kon ty nu owa łam, czu jąc, jak

wzbiera we mnie pa nika na myśl o bra cie i o tym, co się z nim te raz
dzieje. – Tym cza sem nad ciąga hu ra gan, co ozna cza, że mu simy go
zna leźć. I to szybko.
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Ob ser wo wał jej dom, więc zo ba czył pod jeż dża jący sa mo chód, kiedy
w końcu wró ciła. Ucie szył się na myśl, że Eva Rae Tho mas spę dziła
noc w aresz cie. Nic nie mo głoby go bar dziej uszczę śli wić.

Poza świa do mo ścią, co jesz cze dla niej szy ko wał.
To wszystko do tej pory to była pestka.
Za par ko wali na pod jeź dzie, a Eva Rae wy sia dła z sa mo chodu. Jej

bab cia po de szła do drzwi i przy wi tała ją uści skiem na we ran dzie.
Już za bili okna sklejką, tak jak wszy scy są sie dzi. Lu dzie przy go to wy- 
wali się na na dej ście hu ra ganu.

Przy naj mniej tak im się wy da wało.
Wiatr się wzmógł, palmy wy gi nały się przy każ dym moc niej szym

po dmu chu. Za częło lać jak z ce bra, deszcz prze gnał Evę Rae i jej ro- 
dzinę do środka, za mknęli za sobą drzwi.

E.T. nie mógł ich już dłu żej ob ser wo wać, więc od je chał. Z ba gaż- 
nika sa mo chodu do cho dziły go gło śne jęki za kne blo wa nego chło- 
paka, który pró bo wał krzy kiem wzy wać po mocy i bęb nił w klapę
ba gaż nika.

– Wrzeszcz, ile chcesz – mruk nął E.T. i przy spie szył, pę dził pu stą
szosą przez ka łuże, które już ro sły. – Nikt cię nie usły szy w tej wi chu- 
rze i ule wie. Nad ciąga hu ra gan, naj moc niej szy, ja kiego do świad- 
czyła ta wy spa. Praw dziwa be stia. Be stia, mó wię ci.
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Wcze śniej

– Ma pani dwa dzie ścia mi nut. Będę nad zo ro wać wi zytę. Nie mogę
zo sta wić pani z nim sam na sam.

Mar lene po ki wała głową do ko biety z De par ta mentu Dzieci i Ro- 
dziny. Ta spoj rzała na nią su rowo, jakby chciała się upew nić, że
Mar lene wie, iż jest ob ser wo wana.

– Jest tu taj – oświad czyła, otwie ra jąc drzwi do ma łego, ja snego po- 
koju. Na dy wa nie w oto cze niu za ba wek sie dział Jack, ba wił się cię ża- 
rówką, na śla do wał jej od głosy.

Mar lene po de szła bli żej i kuc nęła obok niego. Łzy wez brały w jej
oczach, po czuła ucisk w gar dle. Nie wi działa syna od czte rech ty go- 
dni, wy dał jej się znacz nie star szy i wyż szy.

Sły szała, że Bruce zo stał aresz to wany. Dzie cięca por no gra fia na
jego kom pu te rze wy star czyła, aby zo stał ska zany, jej praw nik po wie- 
dział, że czeka go długi wy rok. Śled czy na dal ba dali sprawę udziału
Mar lene w znę ca niu się nad dziec kiem, czy wie działa i przy my kała
oko, czy też może przy czy niła się do tego, co spo tkało Jacka. Mar- 
lene za mie rzała wal czyć z nimi wszel kimi moż li wymi środ kami,
praw nik za pew nił ją, że ma szansę od zy skać syna, nie wielką, ale ja- 
kąś ma.

Kur czowo uchwy ciła się tej na dziei.
– Cześć, słonko. Co ro bisz? – za py tała. Na gle po czuła ob cość po- 

mię dzy sobą a sy nem. Prze ra ziła ją myśl, że Jack za cznie pła kać albo
krzy czeć, a opieka spo łeczna po my śli, że Mar lene robi mu coś złego,
znęca się nad nim.



Ana li zo wała od ja kie goś czasu każdy naj drob niej szy aspekt tego,
jak wy cho wy wała chłopca, za sta na wiała się, co mo głoby zo stać zin- 
ter pre to wane jako znę ca nie się. To, że chwy ciła go za ra mię, kiedy
nie chciał się umyć? Czy to była prze moc? Skrzyw dziła go tym?

To praw nik za le cił jej, by przy po mniała so bie wszyst kie sy tu acje,
które można wy ko rzy stać prze ciwko niej w sali są do wej. Każdy
szcze gół miał zna cze nie.

A kiedy zde ner wo wał ją w sa mo cho dzie i na niego krzyk nęła?
Kiedy wy cią gnęła go z fo te lika, a on krzyk nął, bo nóżka mu uwię zła,
a ona tego nie za uwa żyła, bo się spie szyła? Spoj rzała na jego nogę
i po ja wił się si niak.

Każdy szcze gół, pod kre ślił praw nik. Wszystko na le żało prze świe- 
tlić, aby mo gli od po wied nio przy go to wać się do roz prawy i na po- 
ten cjalne ataki.

– Skar bie? Jack? Cześć. To ja. Twoja mama.
Chło piec nie pod niósł głowy. Cał ko wi cie ją igno ro wał, kon cen tro- 

wał się na cię ża rówce, jeź dził nią po dy wa nie, jakby matki nie było
w po koju.

Czy w ogóle za nią nie tę sk nił?
Mar lene spoj rzała na ko bietę z De par ta mentu Dzieci i Ro dziny.
– Co mu się stało? Dla czego nie chce ze mną roz ma wiać?
Ko bieta wzru szyła ra mio nami, po czym opu ściła wzrok na no tes,

który trzy mała na ko la nach. Zer k nęła za ze ga rek.
– Zo stało sie dem na ście mi nut.
Mar lene znów spoj rzała na syna, uśmiech nęła się.
– Może po roz ma wiamy, co, Jack? Mama bar dzo za tobą tę sk niła,

nie mogę się do cze kać, żeby znów spę dzać z tobą wię cej czasu.
Wszystko u cie bie do brze?

Chło piec od wró cił się do niej ple cami. Mar lene po czuła ucisk
w sercu. To było prze ra ża jące. Syn na wet nie chciał na nią pa trzeć?



Jak to się stało?
– Jack? Nie chcesz ze mną roz ma wiać? Tę sk ni łam za tobą, skar bie.
W końcu pod niósł głowę i spoj rzał na nią, jego oczy za pło nęły.

Wstał i wy mie rzył w nią pa lec.
– Je steś zła. Trzy maj się ode mnie z da leka.
Mar lene cof nęła się, w jej oczach bły snęły łzy. Spoj rzała na urzęd- 

niczkę, po czym po de szła do niej. Wal czyła z tym, ale na próżno. Nie
mo gła dłu żej tego znieść. Wszyst kie te mie siące pełne fru stra cji
i gniewu mu siały w końcu zna leźć uj ście. Krzyk nęła na ko bietę
i chwy ciła ją za ra mię.

– Co wy ście mu zro bili? Syn ni gdy się tak do mnie nie od zy wał. Co
mu zro bi li ście? Co zro bi li ście mo jemu sy nowi?
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– Jak my ślisz, co się stało z Ada mem? – za py tała Eileen, wrę cza jąc
mi ku bek kawy. Upi łam łyk i usia dłam na stołku w kuchni. Na wet
w tych oko licz no ściach, kiedy mój brat za gi nął i nad cho dził hu ra- 
gan, le piej było wró cić do domu, niż sie dzieć w aresz cie. Mia łam na- 
dzieję, że taka noc ni gdy się już nie po wtó rzy.

Wzru szy łam ra mio nami i za mknę łam oczy, cie pły na pój obu dził
mnie do ży cia. Eileen po pchnęła w moją stronę ta lerz z ja jecz nicą
i be ko nem, a ja zja dłam całą por cję tak szybko, że pra wie się za- 
krztu si łam. Nie pa mię ta łam, kiedy ostat nio po rząd nie się naja dłam,
to było jak dar nie bios.

– Nie wiem. Ale wiem, czego się oba wiam – od par łam.
– Prze cież nie wy szedł o wła snych si łach?
– Ow szem, to jest moż liwe – wtrą cił Da vid, który także na lał so bie

kawy – ale mało praw do po dobne. To nie w jego stylu, żeby przed
czymś ucie kać. Poza tym do kąd by się udał?

– Za kła damy więc, że ktoś mu po mógł? – za py tała Eileen.
Po ki wa łam głową i ro zej rza łam się po ciem nym wnę trzu. Przy za- 

bi tych oknach wy da wało się mniej sze.
– To co ro bimy? – zwró cił się do mnie Da vid. – Jak go znaj dziemy?
– W sa mym środku hu ra ganu – do dała Eileen. – Moim zda niem

mu simy za cze kać, aż po goda się po prawi. Da mian ude rzy za kilka
go dzin. Po win ni śmy zo stać w domu. To nie pora na to, żeby bie gać
albo jeź dzić po oko licy.

Da vid po ki wał głową.
– Mama ma ra cję. Bez pie czeń stwo przede wszyst kim. Mu simy to

prze cze kać, za czniemy szu kać po hu ra ga nie.



Ode tchnę łam po woli, by łam wy czer pana. Nie po do bała mi się
myśl, że Adam jest gdzieś tam sam, i to przy ta kiej po go dzie. Czy nie
dość już prze szedł? Dzie ciak miał pięt na ście lat, na li tość bo ską, był
w wieku mo jej Oli vii. By ła bym prze ra żona, gdyby moja córka
utknęła gdzieś cał kiem sama, wi dać było, że Da vid czuje po dob nie.

Ani tro chę mi się to nie po do bało.
Po wiew wi chru prze wró cił kosz na śmieci i po to czył go po ulicy

z hu kiem. Furtka w ogro dze niu domu są sia dów po lu zo wała się i stu- 
kała na wie trze. Spoj rza łam na te le fon, za sta na wia jąc się, czy bę dzie
prze rwa w do sta wie prądu i usług te le ko mu ni ka cyj nych, kiedy na gle
z we randy do biegł nas ja kiś ha łas. Chwilę póź niej roz le gło się pu ka- 
nie. Spoj rza łam na Eileen.

– Kto wy cho dzi z domu w taką po godę? – za py tała.
– Spraw dzę. – Po de szłam do drzwi i otwo rzy łam je. W progu stał

Chris, opie rał się na ku lach, minę miał nie pewną. – Chris? Co ty tu
ro bisz? Wiesz, że zbliża się hu ra gan? Wejdź.

Wszedł da lej, a ja za mknę łam za nim drzwi. Usiadł w ulu bio nym
fo telu babci, w któ rym za zwy czaj za sy piała, kiedy nie chciało jej się
wcho dzić po scho dach na górę, co zda rzało się bar dzo czę sto, na wet
je śli wo lała się do tego nie przy zna wać.

– Co się stało? – za py ta łam, czu jąc nie po kój. To nie mo gło być nic
do brego, są dząc po jego mi nie.

Się gnął do kie szeni po te le fon i włą czył ekran.
– Mu szę pani coś po ka zać – po wie dział. – To się pani nie spodoba.
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– Otrzy ma łem ten film mniej wię cej go dzinę temu – po wie dział
Chris, uno sząc te le fon. Wzię łam go od niego i włą czy łam od twa rza- 
nie. Na wi dok ścią gnię tej twa rzy Adama pra wie pę kło mi serce.

– Co to jest? Kto ci to przy słał?
– Nie wiem. Ale jest wia do mość. Do mnie. Nie wiem, co mam ro- 

bić.
Od two rzy łam film. Serce za ło mo tało mi w piersi, kiedy zo ba czy- 

łam pi sto let przy ci śnięty do skroni Adama i na pię cie na jego twa rzy.
Był za kne blo wany, miał opa skę na oczach, ale wi dać było, że jest
prze ra żony. Biedny chło pak.

– Je śli pój dziesz na po li cję, on zgi nie. Je śli ko muś po wiesz, zgi nie.
Ro zu miesz? – roz brzmiał znie kształ cony głos.

Za pau zo wa łam i spoj rza łam na Chrisa.
– Nie mogę tego zro bić – od parł zdła wio nym gło sem. – Nie mogę.
– Co każą mu zro bić? – za py tał Da vid, pod cho dząc do nas.
– Wziąć broń i ostrze lać je den z punk tów ewa ku acyj nych dla osób

ucie ka ją cych przed hu ra ga nem – od par łam z głę bo kim wes tchnie- 
niem. To było straszne. Pa mię ta łam, co spo tkało Al ly son po tym, jak
Pa so żyt prze słał po dobny fil mik Ada mowi. Ogar nęło mnie prze czu- 
cie, że Adam nie wyj dzie z tego żywy. Nie ważne, co zrobi lub czego
nie zrobi Chris.

– N-nie mogę tego zro bić. Nie mogę zro bić ko muś krzywdy. Ni gdy
nie strze la łem z broni – wy ją kał chło pak. – Nie wiem, za kogo mnie
ten czło wiek uważa, ale nie je stem taki. Spójrz cie na mnie. Je stem
nie peł no sprawny, na li tość bo ską.

– Za pewne dla tego cię wy brał. Bo nikt nie bę dzie cię po dej rze wać,
je śli wej dziesz do punktu ewa ku acyj nego o ku lach.



– Ale…? – Chris po słał mi zroz pa czone spoj rze nie, oczy miał mo- 
kre, spły nęła z nich łza. Sto czyła się z po liczka na usta. – Nie mogę
tego zro bić. Wła śnie to przy sze dłem wam po wie dzieć. Przy kro mi,
będę żyć ze śmier cią Adama na su mie niu, ale nie mogę. Gdy bym
mógł za jąć jego miej sce, zro bił bym to, ale nie mogę.

Po ło ży łam dłoń na jego ra mie niu.
– To ja sne. Nikt nie ocze kuje, że to zro bisz. Nikt. Do brze po stą pi- 

łeś, przy cho dząc z tym do mnie.
– Wiem, że może przez to ska za łem Adama na śmierć, ale nie

mia łem po ję cia, do kogo się zwró cić. Uzna łem, że pani może zdoła
mi po móc.

– Do brze zro bi łeś, Chris. Zo sta niesz tu do czasu przej ścia hu ra- 
ganu?

Po ki wał głową.
– Bab cia jest w domu. Zo sta jemy tu ra zem.
Na ze wnątrz prze wró ciło się coś cięż kiego i z ło sko tem po to czyło

się po szo sie. Otwo rzy łam drzwi i wyj rza łam na ulicę. Pa dało co raz
moc niej, na dro dze two rzyły się ogromne ka łuże. Po ziom wody
szybko się pod no sił.

– Po wi nie neś do niej wra cać jak naj szyb ciej, do póki to jesz cze
moż liwe. – Się gnę łam po te le fon i klu czyki do sa mo chodu. Chris
zszedł po scho dach. Od pro wa dzi łam go wzro kiem, chcia łam mieć
pew ność, że bez piecz nie do trze do domu.

– A ty do kąd? – Eileen po ło żyła obie ręce na bio drach.
– Wy cho dzę. Mu szę zna leźć Adama, za nim bę dzie za późno.
Trza snę łam drzwiami, za nim ktoś zdo łał za pro te sto wać, i po bie- 

głam do sa mo chodu. Już na tym krót kim od cinku prze mo kłam do
su chej nitki. Drzewo na po dwórku są sia dów po chy lało się nad zie- 
mią, było bar dzo bli sko prze wró ce nia się. We szłam do sieci i zna la- 
złam apli ka cję do śle dze nia hu ra ga nów, aby spraw dzić, do kąd zmie- 



rza Da mian. Pro gnozy prze wi dy wały, że ude rzy w Ame lię, do kład nie
w na szą plażę. Uzna łam, że mam co naj mniej dwie go dziny, za nim
zrobi się na prawdę nie bez piecz nie.
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Ulica pana Jen kinsa wy glą dała na rów nie opusz czoną co reszta wy- 
spy. Okna za bito sklejką, wszyst kie po dwórka oczysz czono z nie- 
umo co wa nych na stałe przed mio tów, ko sze na śmieci prze nie siono
do środka. Na ulicy le żały pal mowe li ście. Za trzy ma łam się przed
jego do mem, pod bie głam do drzwi i za pu ka łam.

Ku mo jemu za sko cze niu drzwi się otwo rzyły, sta nęła w nich ko- 
bieta, w któ rej roz po zna łam żonę Jen kinsa.

– Tak? W czym mogę po móc?
– Szu kam pana Jen kinsa. Za sta łam go?
Po krę ciła głową. Do drzwi po de szła też ich córka, spoj rzała na

mnie nie śmiało.
– Idzie hu ra gan – szep nęła z nie po ko jem.
– Nie, ale nie długo wróci. – Pani Jen kins spoj rzała na ze ga rek.
– Tu taj prze cze ka cie hu ra gan? – za py ta łam.
Po krę ciła głową. Córka uchwy ciła się kur czowo jej nogi. Przy po- 

mnia łam so bie, jak to jest, być dziec kiem na Flo ry dzie i mie rzyć się
z ewa ku acjami i cy klo nami. Po kilku pierw szych ro biło się ła twiej,
ale było to nie zmien nie prze ra ża jące. Naj gor sze było, kiedy ro dzice
ka zali ci wy bie rać po mię dzy ulu bio nymi za baw kami, bo nie mo gli
za brać wszyst kich. Myśl, że wró cisz, a two jego domu i two ich za ba- 
wek nie bę dzie, była straszna. Ta nie pew ność i po tem cze ka nie, cza- 
sami na wet kilka dni, aż to wszystko się skoń czy.

– Wła śnie mie li śmy wy jeż dżać. Pa kuję ostat nie rze czy. Mąż za de- 
kla ro wał, że weź mie drugi sa mo chód i do nas do łą czy. Po je chał za- 
bez pie czyć nasz letni do mek przy plaży. Ku pi li śmy go za le d wie pół
roku temu, wy naj mo wa li śmy go, taki do dat kowy do chód. Do mek
jest za raz przy plaży, za pewne mocno obe rwie. Mo dlę się tylko, żeby



na prawa nie oka zała się za droga. Bruce po świę cił na re mont wiele
go dzin, a te raz to. Dla czego chciała pani znów z nim roz ma wiać? To
coś waż nego? Mogę do niego za dzwo nić. Te le fony chyba jesz cze
dzia łają.

– Dzia łają. – Pod nio słam rękę, aby ją po wstrzy mać. Jen kins nie
mógł się do wie dzieć, że go szu kam. To by się nie skoń czyło do- 
brze. – Ale to nie bę dzie ko nieczne. Póź niej z nim po roz ma wiam. Po
hu ra ga nie. Uwa żaj cie na sie bie.

– I pani też. – Ko bieta zro biła za tro skaną minę. – Mam na dzieję,
że bę dziemy mieć po tym wszyst kim dom, do któ rego bę dziemy mo- 
gli wró cić.

– Na pewno – od par łam, pró bu jąc do dać otu chy dziecku. To był
mocny hu ra gan, nie dało się prze wi dzieć, co się sta nie z do mami.
Naj bar dziej oba wia łam się o dom babci. Był stary i ni sko po ło żony,
na te re nie za le wo wym.

Po że gna łam się, za sta na wia jąc się, jak zmieni się ich ży cie, je śli
się okaże, że pan Jen kins to Pa so żyt, jak bar dzo zmieni się ży cie tej
bied nej dziew czynki, kiedy do wie się prawdy. Prze ży łam coś po dob- 
nego, a by łam do ro sła, kiedy po zna łam prawdę o oj czy mie. To było
jesz cze dziecko, miała pięć, może sześć lat.

Na samą myśl pę kało mi serce.
Po bie głam do sa mo chodu, znów mnie prze mo czyło po dro dze.

Wiatr ze rwał z palmy ga łąź, która prze le ciała tuż obok mnie i z hu- 
kiem wy lą do wała na as fal cie. Kiedy mi nął szok i mo głam znów od- 
dy chać, wci snę łam gaz do de chy i po pę dzi łam ku plaży i dom kowi
Jen kin sów.
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Na plaży fale młó ciły pia sek i prze le wały się przez wy dmy. Wą ska
ulica po mię dzy do mami a wy dmami już była miej scami za lana,
przez co mu sia łam zwol nić. Wy cie raczki sza lały przed mo imi
oczami, pró bu jąc usu wać wodę z szyby. Ulewny deszcz bęb nił
o dach osza ła mia jąco gło śno, po dmu chy wia tru mio tały sa mo cho- 
dem i utrud niały mi pro wa dze nie.

Za par ko wa łam przed dom kiem let ni sko wym Jen kin sów – to tu
jego wła ści ciel przy je chał przed przed sta wie niem te atral nym. Po- 
dej rze wa łam, że tu wła śnie prze trzy my wał Me la nie i szafę, którą po- 
tem umie ścił na sce nie.

Rów nie do brze mógł uwię zić tu taj Adama.
Za par ko wa łam jak naj bli żej wej ścia, wy sia dłam z sa mo chodu i po- 

pę dzi łam do drzwi. Za pu ka łam mocno i cze ka łam, a wiatr za le wał
mi desz czem twarz i pró bo wał mnie po wa lić na zie mię.

Zero re ak cji.
Uświa do miw szy so bie, że pew nie mi nie otwo rzy, się gnę łam po

klamkę, ale drzwi były za mknięte na klucz. Obe szłam dom, wal cząc
z desz czem i wia trem, i zna la złam na ty łach stare wej ście pod scho- 
dami – tu mia łam wię cej szczę ścia. We szłam do środka i za mknę łam
za sobą, po czym otrzą snę łam się z wody. Za kra dłam się po scho- 
dach na górę. Zna la złam się w kuchni, w któ rej na dal jesz cze trwał
re mont. Nie które ele menty wy po sa że nia były cał kiem nowe, in- 
nych, ta kich jak bla tów i czę ści sza fek, bra ko wało.

Się gnę łam po broń, którą no si łam na ko stce, i wy sta wi łam ją
przed sie bie, a na stęp nie we szłam na ko lejny po ziom, gdzie mu siały
znaj do wać się sy pial nie. Okna zo stały już za bite, dom był przy go to- 
wany na hu ra gan. Wspi na łam się po stop niach, kiedy usły sza łam



ha łas i znie ru cho mia łam. Wstrzy ma łam od dech, bie giem po ko na- 
łam ostat nie stop nie i we szłam do po koju z ka napą, wiel kim te le wi- 
zo rem i fu to nem. Prze szłam do pierw szej sy pialni, otwo rzy łam
drzwi i zaj rza łam do środka, mie rząc z broni.

Pu sto.
Po szłam da lej, otwo rzy łam drzwi, zaj rza łam do środka i na gle coś

na mnie sko czyło. Krzyk nę łam i unio słam ręce, aby osło nić twarz.
Co kol wiek to było, wy lą do wało na pod ło dze obok mnie i po pę dziło
do drzwi, a ja uświa do mi łam so bie, że mu siał to być szop pracz,
który pew nie szu kał schro nie nia przed bu rzą.

Z wa lą cym ser cem wró ci łam na ko ry tarz i otwo rzy łam drzwi do
ostat niej sy pialni.

Ona rów nież oka zała się pu sta.
– Ada mie? – za wo ła łam, my śląc, że gdyby za mknięto go w ja kiejś

sza fie albo gar de ro bie, może zdo łałby od po wie dzieć.
Pa no wała głu cha ci sza.
Zbie głam do ga rażu spraw dzić, czy sa mo chód Jen kinsa wciąż tam

jest, ale ga raż był pu sty. Na ce men cie zo stały tylko ślady opon, wciąż
mo kre. To zna czyło, że tu był i po je chał da lej, pew nie za brał Adama
ze sobą.

Spóź ni łam się.
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Po wrót do domu babci był prze ra ża jący, oględ nie mó wiąc. Wi cher
się wzmógł, drzewa na około mnie pa dały. Drew niane szta chety pło- 
tów la tały w po wie trzu, do tego woda za częła się pod no sić. Za lało
drogi, mój mi ni van ra dził so bie z tru dem w tych wa run kach. Dwu-
krot nie mu sia łam wy brać ob jazd, po nie waż nie dało się prze je chać
z po wodu zbyt wy so kiej wody. Do tego in ten sywne opady na szy bie
ogra ni czały wi docz ność, więc trudno było roz strzy gnąć, gdzie droga
się za czyna i gdzie się koń czy. W pew nej chwili wje cha łam do rowu
i utknę łam na kilka mi nut, za nim zdo ła łam wró cić na as falt.

Jesz cze nie pa ni ko wa łam, ale by łam bli sko.
Po go dzi nie zdo ła łam w końcu wje chać w ulicę babci – za zwy czaj

trasa ta zaj mo wała pięt na ście mi nut. Pod jazd był za lany aż do
pierw szego stop nia we randy.

Za par ko wa łam na traw niku są sia dów i resztę drogi prze bie głam,
a ra czej prze brnę łam w wo dzie po ko lana, aż w końcu sta nę łam na
we ran dzie pod za da sze niem.

– Ma aama!
Moim oczom uka zał się wi dok prze ra ża jący. Moje dzieci. Na we- 

ran dzie była cała trójka.
Alex pierw szy na mnie sko czył, przy warł do mo ich nóg i po pro sił,

by go wziąć na ręce. Oczy wi ście to zro bi łam, a wtedy po de szły do
mnie Chri stine i Oli via. Były blade i zmę czone.

– Wró ci łaś, dzięki Bogu.
Z kuchni wy ło nił się Chad. Pod szedł do mnie i po chy lił się, by

mnie po ca ło wać, ale się od su nę łam, po czym po sta wi łam Alexa na
ziemi.



– C-co do… Chad? Rany bo skie, co ty tu ro bisz? I to z dzie cia- 
kami? – za py ta łam, choć na chwilę mnie za tkało. Z tru dem po- 
wstrzy ma łam wy buch zło ści.

Wes tchnął z re zy gna cją.
– Dzieci się bały. Ja się ba łem, nie wie dzie li śmy, co ro bić. Chciały

zo ba czyć się z mamą, ja sam ni gdy nie prze ży łem hu ra ganu, nie
mia łem po ję cia, co da lej. Chri stine pła kała, wszy scy chcieli przy je- 
chać upew nić się, że nic ci się nie stało.

– Cze kaj, czy ja do brze ro zu miem? W związku z tym przy wio złeś
ich tu taj, na wy spę na Atlan tyku, pod czas hu ra ganu?

Po ki wał głową.
– Osza la łeś?
– Prze pra szam. Nie wie dzia łem, co ro bić.
– Do cho lery, Chad. Lada chwila nas za leje. Wi dzia łeś po ziom

wód?
– No taak… Za par ko wa łem u któ re goś z są sia dów. Nie wie dzie li- 

śmy, że jest tak źle, do póki nie przy je cha li śmy, go dzinę temu nie
było jesz cze tak tra gicz nie. My śla łem, że tu taj bę dziemy bez pieczni.

– Po za my kano mo sty, nie da się już wy je chać z wy spy. Je śli coś się
sta nie, nikt nas nie ura tuje, po nie waż mie li śmy się ewa ku ować. Nikt
tu nie przy je dzie. Tu nie jest bez piecz nie, wręcz prze ciw nie, a ty…
przy wo zisz tu dzieci?

– Tak, no więc… Prze pra szam, Evo Rae. My śla łem, że ucie szysz
się na nasz wi dok. By li śmy spa ko wani, uzna łem, że rów nie do brze
mo żemy przy je chać tu taj. W ho telu nie było nic do ro boty.

– No to źle uzna łeś – syk nę łam. Szlag mnie tra fił, nie mo głam na- 
wet na niego pa trzeć.

Wró ci łam więc na we randę, woda po de szła już pod górny sto pień.
Wkrótce miało za lać we randę, a po tem dom.



Chad sta nął za mną. Drzewa na po dwórku są siada ugi nały się do
ziemi, wiatr za wo dził zło wrogo.

– Prze pra szam, Evo Rae. Ile razy mam to jesz cze po wtó rzyć?
Przy gry złam wargi i po krę ci łam głową.
– Po pro stu… Uch… Tak się cie szy łam, że wszy scy je ste ście bez- 

pieczni na sta łym lą dzie i że nie mu szę się mar twić o dzieci.
– Nie chcia łem…
Od wró ci łam się do niego twa rzą. By łam taka sko ło wana, mia łam

ochotę krzy czeć z fru stra cji.
– Czego ode mnie chcesz, Chad, co? – ryk nę łam, pró bu jąc prze bić

się przez wy cie wia tru.
– O co kon kret nie py tasz? Po wiem ci, czego chcę. Chcę, byś po- 

wie działa, że mnie ko chasz. Bo ko chasz. Wiem, że ko chasz. Wi dzę
to w two ich oczach. Ty i ja to jesz cze nie ko niec, Evo Rae. W żad nym
wy padku. Na dal cię ko cham, a ty ko chasz mnie. Na szym prze zna- 
cze niem jest być ra zem. Pro szę, po wie dzia łem to. Nic nie po winno
sta wać mię dzy nami. Ani hu ra gan, ani nowy chło pak.

– Przy po mi nam, że to ty pierw szy zna la złeś so bie nową dziew- 
czynę – syk nę łam. – O czym do wie dzia łam się do piero po roku, o ile
do brze pa mię tam. To ty znik ną łeś z dnia na dzień, to ty nie mia łeś
dość przy zwo ito ści, by mi o tym po wie dzieć oso bi ście. To był twój
wy bór, Chad, to wszystko był twój wy bór.

– I bar dzo tego ża łuję. Nie na wi dzę sie bie za to, co zro bi łem to bie
i dzie ciom. Tylko o tym my ślę od rana do wie czora. O tym, jak bar- 
dzo na wa li łem. Wszystko po psu łem. Nie wie dzia łem, co mam, do-
póki tego nie stra ci łem. Ale te raz chcę to od zy skać. Tak. Chcę wam
to wszystko wy na gro dzić. Chcę ko chać cię tak, jak tego po trze bu- 
jesz. Jak na to za słu gu jesz. Nie ro zu miesz, Evo Rae? To my je ste śmy
naj waż niejsi, ja i ty, za wsze by li śmy.



Wpa try wa łam się w by łego męża, który stał na we ran dzie; wiatr
tar gał mu włosy, cał kiem mo kre od desz czu. Ni gdy jesz cze nie wy- 
glą dał tak bez bron nie, tak bez rad nie ani tak zde cy do wa nie. A ja ni- 
gdy nie ko cha łam go bar dziej niż w tej chwili.

Nie mo głam mu jed nak tego po wie dzieć. Nic nie było dla mnie te- 
raz ja sne, a już na pewno nie moje ży cie uczu ciowe. Nie za leż nie od
tego, jak bar dzo pra gnę łam od zy skać ro dzinę, nie po tra fi łam zre zy- 
gno wać z Matta, któ rego ko cha łam przez całe swoje ży cie. To nie
było ani miej sce, ani pora na ta kie roz mowy.

– Uch! – krzyk nę łam na wiatr. – Nie te raz, Chad! Mia łeś tyle oka zji
i mó wisz mi to te raz? W środku hu ra ganu? Cał kiem ci od biło?

Jęk nę łam gło śno, mi nę łam go, we szłam do środka i trza snę łam
drzwiami. Kiedy wpa dłam do kuchni, Eileen spoj rzała na mnie
z prze ra że niem. Woda są czyła się przez szpary w pod ło dze.
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– Mu simy je chać. Mu simy się stąd wy do stać.
Pa trzy łam na Eileen, która pró bo wała zbie rać wodę ręcz ni kami.
– Po ziom wody bę dzie się pod no sić – do da łam. – Za raz wy lą du- 

jemy na da chu i bę dziemy cze kać, aż ktoś przy pły nie po nas łódką.
Chyba nie chcesz sie dzieć na da chu pod czas hu ra ganu. Idzie na nas
do piero czoło bu rzy, a to drugi ko niec nie sie więk sze ry zyko spię- 
trze nia wód. Nie mo żemy tu być, kiedy nad cią gnie.

Eileen po krę ciła głową.
– W szkole pod sta wo wej mogą schro nić się ci, któ rzy nie ewa ku- 

owali się z wy spy na czas. Jest wy żej po ło żona, bu dy nek jest so lidny.
– Świet nie, to nie da leko. Je dziemy.
Uśmiech nęła się do mnie słabo. Po raz pierw szy pod czas na szej

krót kiej zna jo mo ści zo ba czy łam, że wy gląda na swoje lata. Na gle
wy dała mi się zmę czoną, bez radną star szą pa nią.

– Ja chyba zo stanę tu taj. Nie chcę opusz czać domu.
– Ale… bab ciu…
Znów się uśmiech nęła.
– Po raz pierw szy mnie tak na zwa łaś, wiesz?
Woda przy bie rała, prze mo czyła stopy babci i prze lała się do sa- 

lonu, gdzie scho wali się Chad i dzieci.
– Jest punkt ewa ku acyjny w szkole pod sta wo wej. – Serce wa liło mi

w piersi. Mu sia łam wy do stać stąd dzie ciaki, za nim bę dzie za późno.
Po tem upo ram się z upartą bab cią. – Za wieź tam dzieci.

– Nie po jadę w taką po godę – od parł Chad. – Wi dzia łaś po ziom
wody? Mój sa mo chód so bie z tym nie po ra dzi.



– Ja za wiozę dzieci… i Syd ney. – Pod szedł do mnie Da vid. – Moją
fur go netką. Ona ze wszyst kim so bie po ra dzi.

– Dzięki. – Ode tchnę łam z ulgą, my śląc, że gdy bym miała ko muś
po wie rzyć swoje dzieci pod czas hu ra ganu, to wła śnie jemu. – Do ce- 
niam to.

– Ale… co z tobą, mamo? – za py tała Oli via. – Nie mo żesz tu zo- 
stać. Woda jest już w ła zience.

– Po mogę babci się stąd wy do stać. Będę za raz za wami, do brze,
skar bie?

– Boję się. – W oczach Chri stine bły snęły łzy. Woda ude rzała
o płyty na oknach, wiatr za wo dził co raz gło śniej i pró bo wał je po wy- 
ry wać.

Ob ję łam córkę i mocno ją przy tu li łam.
– Jedź cie. Spo tkamy się na miej scu, do brze? Z dziad kiem bę dzie- 

cie bez pieczni. Ma bar dzo do bry sa mo chód i zna oko licę jak wła sną
kie szeń.

– Mama ma ra cję. – Da vid chwy cił Chri stine za rękę. – Ufasz mi?
Chri stine za sta na wiała się przez chwilę, po czym przy tak nęła.
Po ca ło wa łam ją w czoło i wy pra wi łam ich w drogę z kró li kami

w klatce na tyl nym sie dze niu. Od pro wa dza łam ma sywną fur go netkę
wzro kiem, kiedy wy je chała z ga rażu i po to czyła się po woli przez
wodę. Za sta na wia łam się przy tym, czy jesz cze kie dyś zo ba czę ro-
dzinę.
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– Ni g dzie nie jadę. Nie zmu sisz mnie.
Wpa try wa łam się w sto jącą przede mną sta ruszkę. Woda się gała

jej do ko stek, a ja wciąż nie mo głam jej za żadne skarby prze ko nać,
by ze mną po je chała.

Po de szłam do drzwi i wyj rza łam na ze wnątrz. Mój sa mo chód na- 
dal stał na traw niku są sia dów, ale tam też pod cho dziła woda. Mia ły- 
śmy ostat nią szansę się stąd wy do stać. Jesz cze mo głam prze je chać
po nie za la nych ogród kach tak jak Da vid przed chwilą. Pi sa łam do
dzie cia ków z py ta niem, jak da leko do tarli, ale wia do mo ści po zo stały
nie wy słane, a kiedy pró bo wa łam dzwo nić, roz le gał się cią gły sy gnał.

Zo sta li śmy od cięci od świata.
Wró ci łam do kuchni, gdzie bab cia pró bo wała za ta mo wać na pływ

wody, prze wra ca jąc stół.
– Mu simy ucie kać, Eileen. Na tych miast.
– To mój dom i je śli chcę pójść pod wodę ra zem z nim, to moja

sprawa – syk nęła na mnie. – Idę na górę, tam prze cze kam hu ra gan.
– A je śli woda do trze i tam? Do kąd się prze nie siesz?
– Na dach.
Tup nę łam gniew nie.
– Dla czego je steś taka uparta?
– Mam do tego prawo. Ty mo żesz je chać, Evo Rae. Nikt cię nie za- 

trzy muje.
– Nie zo sta wię cię. – Po mo ich po licz kach pły nęły łzy. – Nie po- 

zwolę ci tu taj umrzeć.
– Chyba bę dziesz mu siała – prych nęła.



Wpa try wa łam się w nią, nie mo gąc się na dzi wić, skąd w niej taki
upór. Gdy bym ją tu zo sta wiła, to na pewną śmierć. Żadna osiem- 
dzie się cio latka nie prze ży łaby cze goś ta kiego.

Po krę ci łam głową.
– Nie.
Uzna łam, że nie może być ciężka. Pod bie głam do niej, chwy ci łam

ją za nogi i pod nio słam, a po tem prze rzu ci łam so bie przez ra mię.
– Nie zo sta wię cię – oświad czy łam, kiedy za częła pro te sto wać. –

Nie te raz. Do piero co cię po zna łam. Idziesz ze mną i kropka.
Kop nia kiem otwo rzy łam drzwi i wy pa dłam na ze wnątrz. Woda

roz bi jała się o ściany domu, za le wała we randę. Z bab cią na ra mie- 
niu bro dzi łam w niej po pas, aż do tar łam do domu są siada, któ rego
ogród był wy żej po ło żony. To tam zo sta wi łam sa mo chód w prze bły- 
sku mą dro ści. Bab cia krzy czała, że mam ją pu ścić, ale wrzu ci łam ją
na tylne sie dze nie, wsko czy łam na przed nie i za czę łam się mo dlić,
by sil nik za pa lił.

Kiedy za ry czał, wy star to wa łam. Je cha łam przez po dwórka i ka- 
łuże, woda roz chla py wała się na bo kach sa mo chodu, ta ra no wa łam
płotki, krzaki, prze wró ci łam na wet ja kiś kosz na śmieci, ale uda- 
wało mi się trzy mać su chego gruntu. Kiedy w końcu wy je cha ły śmy
na nie za laną część drogi, wci snę łam gaz do de chy i zo sta wi łam to- 
nący dom babci da leko w tyle.
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Su chy od ci nek szybko się skoń czył, znów je cha ły śmy przez wodę,
która pod cho dziła pod boki sa mo chodu. Nie mo głam prze stać my- 
śleć o dzie ciach, mo dli łam się, by bez piecz nie do tarły do punktu
ewa ku acyj nego.

Skrę ci łam w prawo na mo kra dła, a kiedy pró bo wa łam przez nie
ostroż nie prze je chać, silny prąd na gle po rwał sa mo chód, nad któ- 
rym stra ci łam kon trolę.

Bab cia krzyk nęła, kiedy auto zje chało z drogi. Roz pacz li wie krę ci- 
łam kie row nicą, ale bez re zul tatu. Woda po no siła sa mo chód co raz
da lej, w ża den spo sób nad nim nie pa no wa łam. Przez szyby wi dzia- 
łam tylko co raz wię cej wody.

– To niemy! – za wo łała bab cia z tyl nego sie dze nia. – Wciąga nas
pod wodę!

To stało się bar dzo szybko, nie zdą ży łam za re ago wać. Wnę trze sa- 
mo chodu wy peł niało się wodą, która się gnęła mi do pasa.

– Po mocy! – krzyk nęła Eileen. – Co ro bimy?
– Mu simy za cho wać spo kój. – Opu ści łam szybę, przez którą do

środka wlało się jesz cze wię cej wody. – To te raz naj waż niej sze: za- 
cho wać spo kój. Za cze kamy, aż sa mo chód wy pełni się wodą. Zo stań
na fo telu, do póki woda nie się gnie tak wy soko, że nie bę dziesz mo- 
gła od dy chać. Kiedy wnę trze już się wy pełni, zdo łamy się wy do stać.
Wstrzy masz od dech i wy pły niesz na po wierzch nię. Mo żesz to dla
mnie zro bić, bab ciu? My ślisz, że dasz radę?

Woda się gała mi już po szyję, którą wy cią ga łam, by jak naj dłu żej
utrzy mać twarz nad po wierzch nią. Eileen wal czyła o od dech za mo- 
imi ple cami. Wody było co raz wię cej, spoj rza łam na bab cię po raz



ostatni i za ci snę łam ręce na kie row nicy, by móc się od niej ode- 
pchnąć, kiedy na dej dzie pora.

– A te raz weź głę boki od dech, naj głęb szy, jak się da, i pły niemy.
Wy do sta nie się na po wierzch nię po winno za jąć nam naj wy żej trzy- 
dzie ści se kund. Sły szysz?

Od po wie dział mi tylko jęk, ale zro biła, co ka za łam. Na peł ni łam
płuca bez cen nym po wie trzem, za nim woda do się gła mo ich noz drzy.
Od pię łam pas i ode pchnę łam się od kie row nicy, by prze ci snąć się
przez okno. Tre no wa łam ta kie ma newry w FBI, ucie szy łam się, że
wiem, co ro bić. Nie zdo ła ły by śmy otwo rzyć drzwi z po wodu na poru
wody z ze wnątrz. Wie dzia łam też, że po wie trze w płu cach po może
mi wy do stać się na po wierzch nię.

Oka zało się jed nak, że tre ning to jedno, a rze czy wi stość to coś cał- 
kiem in nego. Było to trud niej sze, niż my śla łam. Pra wie nic nie wi- 
dzia łam, kiedy pły nę łam, nie wie dzia łam na wet, gdzie jest góra,
a gdzie dół. Stra ci łam z oczu Eileen, nie mia łam po ję cia, czy udało
się jej wy do stać przez okno.

Od wró ci łam się, by jej po szu kać, ni g dzie jej jed nak nie było.
Z prze ra że niem za wró ci łam do sa mo chodu, ale uświa do mi łam so- 
bie, że po wie trze mi się koń czy i mu szę pły nąć w górę. Choć wi dzia- 
łam świa tło, co raz bar dziej bra ko wało mi tchu. To było jak ten sen,
kiedy pró bu jesz do kądś do trzeć, ale cią gle tylko za wra casz. Pły nę- 
łam i pły nę łam, a mia łam wra że nie, że tonę, ta fla wody co raz bar- 
dziej się od da lała.

Już pra wie ska pi tu lo wa łam, kiedy na gle coś po ru szyło się nad
moją głową i po czu łam mocne szarp nię cie.
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Za chły snę łam się i za nio słam kasz lem. Moje płuca pło nęły. Zwy mio- 
to wa łam wodę na trawę, na któ rej le ża łam.

I wtedy zo ba czy łam jego twarz. Utkwił we mnie swoje piękne
oczy.

– Evo Rae?
– Matt?
Pra wie wy krzy cza łam jego imię, kiedy uświa do mi łam so bie, że to

on.
– Evo Rae… – Ujął moją twarz w dło nie i wbił we mnie zde ner wo- 

wane spoj rze nie. – By łaś w sa mo cho dzie sama? Był tam z tobą ktoś
jesz cze? Dzieci… były z tobą?

Usia dłam pro sto, ze mdliło mnie i znów zwy mio to wa łam wodą.
By łam zdez o rien to wana, ale po chwili so bie przy po mnia łam.

– Eileen. Gdzie jest Eileen? Wy do stała się? Ni g dzie jej nie wi dzę.
Zo stała na dole?

Matt bez za sta no wie nia wsko czył do wody. Wstrzy ma łam od dech,
z bi ją cym ser cem roz glą da łam się ner wowo. Nie moż liwe, bym te raz
miała ją stra cić. Nie chcia łam w to uwie rzyć.

„Pro szę, niech ona prze żyje. Pro szę”.
Matt wy pły nął na po wierzch nię, cią gnął za sobą drobną Eileen.

Po mo głam mu wy nieść ją z wody i od razu zro bi łam jej sztuczne od- 
dy cha nie. Uci ska łam klatkę pier siową i mo dli łam się, by jej serce ru- 
szyło, by za częła od dy chać.

Za nio sła się kasz lem i za częła pluć wodą. Ode tchnę łam z ulgą.
Matt nie mar no wał czasu. Wziął ją na ręce i prze niósł do swo jej fur- 
go netki. Po ło żył moją bab cię na tyl nym sie dze niu. Wiatr na dal wył,



za le wał nas deszcz. Wsko czy łam na sie dze nie obok niego i wy star to- 
wa li śmy, mój sa mo chód zo stał w wo dzie.

– Skąd się tu wzią łeś? – za py ta łam, od dy cha jąc z tru dem, kiedy
fur go netka z ry kiem to ro wała so bie drogę po tra wie, trzy ma jąc się
ostat ków nie za la nego gruntu.

– Wró ci łem po cie bie. Wje cha łem w ulicę two jej babci w chwili,
gdy od jeż dża łaś. Za uwa ży łem twój sa mo chód i po je cha łem za tobą.
Fur go netka miała pro blemy z po ko ny wa niem wody, zmyło mnie
z drogi. Upły nęła chwila, za nim zdo ła łem na nią wró cić. Po ko na łem
most w ostat niej chwili przed jego za mknię ciem.

– Na wet so bie nie wy obra żasz, jak bar dzo się cie szę, że tu je steś.
– Ja też. A mo gło mnie tu nie być.
Wje chał na od ci nek, gdzie było wi dać as falt, a domy po zo sta wały

nie tknięte. Prze je cha li śmy przez małe osie dle i do tar li śmy na Ja- 
smine Street, gdzie wy da łam wes tchnie nie ulgi. W od dali wi dać było
szkołę, która wy glą dała na nie na ru szoną i bez pieczną.

Serce za biło mi szyb ciej na myśl o ro dzi nie. Kiedy Matt za par ko- 
wał, wzię li śmy Eileen na ręce i za nie śli śmy ją do środka. Silny wiatr
pró bo wał nas ze pchnąć ze ścieżki, deszcz sma gał na sze twa rze.
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– Mamo, co ci się stało? Je steś cał kiem mo kra!
Uści snę łam obie córki, przy tu li łam je mocno. Alex ba wił się z ko- 

legą po dru giej stro nie sali. Uści skał mnie krótko, po czym po biegł
da lej.

W sto łówce i sali gim na stycz nej usta wiono pry cze, miesz kańcy
wy spy szu ka jący tu schro nie nia w ostat nich go dzi nach przy wieźli
krze sła i śpi wory. Ucie szy łam się na wi dok Lau ren, Chrisa, za stępcy
sze ryfa Co rela i śled czego Fo stera, któ rzy nad zo ro wali ewa ku ację
i po wi tali mnie, kiedy we szli śmy do środka. Był tu na wet Ryan, oj- 
ciec Al ly son, sie dział na krze śle z twa rzą ukrytą w dło niach.

Po ło ży li śmy bab cię na pry czy, a Da vid przy su nął so bie krze sło,
żeby mieć ją na oku. Ja przy tu li łam i uca ło wa łam dzieci, uści snę łam
też mocno Syd ney, w du chu dzię ku jąc Bogu za to, że mo jej ro dzi nie
nic nie grozi. Nie znaj do wa łam słów, aby wy ra zić ulgę, którą po czu- 
łam.

Wszy scy by li śmy bez pieczni.
Pod szedł do mnie Chad, ale na wi dok Matta uśmiech na jego

ustach za marł.
Wy mie rzy łam pa lec naj pierw w niego, a po tem w Matta.
– Za cho wuj cie się przy zwo icie. To sy tu acja kry zy sowa, ostat nie,

czego mi trzeba, to że by ście się po bili.
Obaj po ki wali głową, może zro zu mieli, że to nie czas ani miej sce

na kłót nie. Alex za wo łał Chada. Usia dłam na pry czy babci i wes- 
tchnę łam głę boko. Matt usiadł obok mnie. Na ze wnątrz sza lała bu- 
rza, ale w szkole było miło i spo koj nie.

– Mu szę ci coś po wie dzieć – ode zwał się Matt po kilku mi nu tach
sie dze nia w ci szy, kiedy pró bo wa łam od zy skać rów no wagę. Ręce mi



się trzę sły, mar z łam w mo krym ubra niu. Nie mia łam jed nak w co
się prze brać, nie mo głam nic z tym zro bić. Matt za uwa żył, że dy go- 
czę, zna lazł ja kiś koc i otu lił mnie nim. Po mo gło.

Spoj rza łam na niego. Nie prze sta wa łam się uśmie chać. Włosy mu
po de schły i te raz ster czały na wszyst kie strony. Wy glą dał jak mo kry
szcze niak.

– Wiem, że sam się wy co fa łem i w ogóle – kon ty nu ował – sam ci
po wie dzia łem, że po win naś być z Cha dem i ro dziną, ale… tak na- 
prawdę wcale tego nie chcę. Mu szę być cał ko wi cie szczery z tobą
i ze sobą. To dla tego wró ci łem. Po wie dzieć ci, że pra gnę być z tobą.
Ko cham cię, wie rzę, że pi sane nam jest być ra zem. Nie chcę z cie bie
re zy gno wać, będę o cie bie wal czył, jak przyj dzie co do czego. Je śli
wo lisz być z Cha dem i mi to po wiesz, usza nuję to, rzecz ja sna, ale…

Po krę ci łam głową i za śmia łam się lekko.
– No co? Co cię tak bawi?
– Aku rat te raz… I ty, i Chad wy bra li ście na to aku rat sam śro dek

hu ra ganu?
Zmarsz czył nos.
– Chad? A on co zro bił?
Znów po krę ci łam głową.
– Nic. Tylko… Cóż, je śli mam być szczera, nie je stem pewna, co

czuję. Nie mia łam ani chwili spo koju, by się nad tym za sta no wić.
Oba wiam się, że nie mogę od po wie dzieć od razu… Nie mogę te raz
mó wić, jaka przy szłość nas czeka. Czy zdo łasz się z tym po go dzić?

Z tru dem prze łknął ślinę, od wró cił wzrok. Był roz cza ro wany.
Trudno się dzi wić. Wzię łam go za rękę.

– Ko cham cię. Na prawdę – do da łam. – Każdą cząstką sie bie. Ni gdy
ni kogo nie ko cha łam tak jak cie bie. To jest prawda. Ale mu szę też
my śleć o dzie ciach. Wiesz, że mu szę.



Wsta łam i ode szłam, w mo ich oczach wez brały łzy, czu łam się co- 
raz bar dziej sko ło wana. We szłam do sto łówki, gdzie usta wiono ter- 
mosy z kawą i ka napki, wzię łam dwie i po żar łam je, a po tem po pi- 
łam cie płą kawą.

Przez kilka mi nut sta łam z kub kiem w dłoni, roz my śla jąc o przy- 
szło ści, kiedy na gle za uwa ży łam Chrisa i Lau ren. Sie dzieli na ławce
i roz ma wiali. W progu stał pan Jen kins i uważ nie im się przy glą dał.
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– Mu simy mieć Chrisa na oku – po wie dzia łam, kiedy wró ci łam do
łóżka babci. Przy nio słam dwie kawy, jedną z nich po da łam Da vi- 
dowi, bo Matt tym cza sem od szedł.

– Dla czego? Co się dzieje?
– Jest tu taj pan Jen kins. Nie wi dzia łam jego ro dziny, do my ślam się

więc, że w porę ewa ku owała się z wy spy. Ale je śli to on jest Pa so ży- 
tem, Chri sowi grozi nie bez pie czeń stwo.

Da vid wstał. Po szedł ze mną do sto łówki, by prze ko nać się na wła- 
sne oczy. Jen kins pi sał wia do mość na te le fo nie. Się gnę łam do kie- 
szeni po swój, dzię ku jąc Bogu, że są wo do od porne. Oka zało się, że
w szkole jest za sięg. To był do bry znak. Nie by li śmy cał ko wi cie od- 
cięci od świata. Dzia łał na wet in ter net.

– Nie mo żemy po zwo lić, by go do padł – oświad czył Da vid. – Mu- 
simy ob ser wo wać Jen kinsa. Ja we zmę pierw szą wartę.

Wró ci łam do babci, po ło ży łam się na pu stej pry czy obok niej.
Mia łam wra że nie, że całe po miesz cze nie wi ruje, kiedy mi liony my- 
śli ata ko wały mój biedny mózg. Ja kimś cu dem udało mi się jed nak
za snąć. Po dwóch go dzi nach głę bo kiego, po zba wio nego ma rzeń
sen nych od po czynku otwo rzy łam oczy. Wiatr za wo dził co raz gło- 
śniej.

Bab cia też się obu dziła, sie działa na pry czy.
– Eileen, jak się czu jesz?
– By wało le piej. – Do tknęła głowy. – Ale chyba nic mi nie bę dzie.

Dzięki to bie.
Ro ze śmia łam się i usia dłam. Alex pod szedł do mo jego łóżka, po ło- 

żył się obok mnie i za rzu cił mi małe rączki na szyję.
– Na ze wnątrz jest strasz nie, mamo.



– Wiem, skar bie. Ale tu taj nic nam się nie sta nie, wiesz? Tu jest
bez piecz nie. Jest tu po li cja.

Po ki wał głową.
– Po dobno to oko cy klonu. Co to zna czy?
– To zna czy, że je ste śmy w po ło wie. Hu ra gan jest jak okrąg, a my

je ste śmy w środku. Sły szysz?
– Nic nie sły szę. – Po cią gnął no sem.
– No wła śnie. W oku pa nuje cał ko wity spo kój. Nie ma wia tru ani

desz czu. Ale kiedy tylko oko pój dzie da lej, wszystko się znów za- 
cznie.

– Te raz coś sły szę. Co to za stu ka nie?
Wzię łam głę boki od dech, przy po mi na łam so bie scenki z dzie ciń- 

stwa.
– To lu dzie walą w garnki i pa tel nie. Taka tra dy cja. Kiedy je steś

w oku cy klonu, wy cho dzisz na we randę albo sta jesz w drzwiach
i wa lisz w garnki i pa tel nie, by dać są sia dom znać, że ży jesz.

Alex wy dał ci chy okrzyk.
– O!
– Wiem. Na ze wnątrz wciąż są lu dzie, ale wy gląda na to, że nic im

nie jest.
– Ja też chcę wa lić w gar nek! – Alex ze sko czył z pry czy.
Chwy ci łam go za rękę.
– O nie, nie ma mowy. Zo sta jesz w środku, sły szysz? Tu jest bez- 

piecz nie.
– Do brze.
Po słał mi pełne roz cza ro wa nia spoj rze nie, po czym po biegł do no- 

wego ko legi. Za raz po tem pod szedł do mnie Da vid z po ważną miną.
– Co się stało? – za py ta łam. Puls mi przy spie szył, bo wy czu wa łam,

że coś jest nie tak.



– Po ja wił się nowy live. – Po ka zał mi swój te le fon. – Wła śnie się
za czął. Sy gnał do cho dzi stąd.
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– Na daje na żywo – po wie dział Da vid i po ka zał mi ekran. – To chyba
sto łówka.

Serce wa liło mi w piersi. Je śli Pa so żyt roz po czął liveʼa, zna czyło
to, że coś pla nuje, coś, co pra gnie uchwy cić na fil mie i po ka zać fa- 
nom. Czy miało to coś wspól nego z tym, do czego pró bo wał zmu sić
Chrisa? Cze kał, aby Chris speł nił jego żą da nie? Udało mu się go ja- 
koś prze ko nać, czymś mu za gro ził? A może Chris chciał ra to wać
Adama?

To nie mo gło być nic do brego.
Nie za sta na wia łam się, od razu po bie głam do sto łówki. Po dro dze

wpa dłam na ja kąś ko bietę, ale prze pro si łam tylko i po pę dzi łam da- 
lej.

W sto łówce przy sta nę łam, zdy szana i wzbu rzona. Da vid sta nął za
mną.

– Gdzie on jest? – za py ta łam. – Gdzie jest Jen kins?
– Był tu przed chwilą, kiedy wy cho dzi łem. Stał tam, z te le fo nem.
Ro zej rza łam się po sali, lu dzie na le wali so bie kawy i prze kła dali

ka napki na ta le rze.
– A gdzie Chris?
Da vid po woli wy pu ścił po wie trze.
– Sie dział z Lau ren, tam…
Pod bie głam do Lau ren.
– Szu kamy Chrisa. Wiesz, do kąd po szedł?
Po krę ciła głową.
– Może po coś do je dze nia?



– Ni g dzie go nie wi dzę. Cho lera. Roz ma wiał z kimś, za nim wy- 
szedł? – za py ta łam.

Po ki wała głową.
– Tak, pod szedł do nas ja kiś męż czy zna. Za py tał, czy może po roz- 

ma wiać z Chri sem i po pro sił, by z nim po szedł. Znik nęli w tam tym
ko ry ta rzu.

Spoj rza łam w kie runku, który wska zała, po czym tam po bie głam.
Da vid pa trzył na ekran, śle dził re la cję na żywo.

– Jest w ko ry ta rzu. Fil muje ce głę na ścia nach.
– Mówi coś? Ktoś ko men tuje?
– Wła śnie po wie dział, że film za cznie się za kilka mi nut, na ma- 

wiał fa nów, by uzbro ili się w cier pli wość. Po dobno warto za cze kać,
bo za pla no wał coś na prawdę wiel kiego.

Moje serce zgu biło rytm. Czyżby za mie rzał roz pę tać strze la ninę
w szkole? Były tu moje dzieci. Nie mo głam na to po zwo lić. Nie mo- 
głam po zwo lić, by skrzyw dził ko lejne osoby.

Do tknę łam kostki, ale przy po mnia łam so bie, że broń zo stała w sa- 
mo cho dzie, w to rebce. Pew nie prze pa dła na za wsze. Nie by łam dla
Pa so żyta prze ciw niczką, je śli przy szedł uzbro jony. Nie mo głam
sama go po wstrzy mać.

Po trze bo wa łam po mocy.



Roz dział 103

Po pro si łam Da vida, by miał wszyst kich na oku, a sama po bie głam
do pra cowni me dial nej, gdzie ostat nio wi dzia łam śled czego Fo stera.
Kiedy jed nak otwo rzy łam drzwi i we szłam do środka, nie zo ba czy- 
łam ani jego, ani za stępcy sze ryfa Co rela. Prze szłam przez bi blio- 
tekę i ko lejny ko ry tarz, kiedy za uwa ży łam nogę w drzwiach do ła- 
zienki.

O nie!
Otwo rzy łam drzwi. Na pod ło dze le żał nie ru chomo za stępca sze- 

ryfa Co rel, jego głowa spo czy wała na płyt kach, oczy miał otwarte.
Ka łuża krwi ota czała go ni czym au re ola. Mój puls przy spie szył, gdy
go rącz kowo spraw dza łam, czy jego serce wciąż bije. Na próżno. Było
po nim.

Moją uwagę przy kuła plama krwi na jego ple cach, uświa do mi łam
so bie, że jego ko szula jest po darta. Kiedy przyj rza łam się uważ niej,
za uwa ży łam, że ma coś wy ryte na skó rze. Li tery ukła dały się
w słowo.

DO BROĆ
– Ko lejny owoc du cha – mruk nę łam.
Wpa try wa łam się w mar twego za stępcę, za sta na wia jąc się, dla- 

czego Pa so żyt wy rył to słowo na skó rze ofiary, choć do tąd tego nie
ro bił.

„Po nie waż prze syła ci wia do mość. Chce mieć pew ność, że wiesz,
iż to jego sprawka. Wie, że dep czesz mu po pię tach”.

Wró ci łam do sto łówki, gdzie na tknę łam się na Da vida.
– Jesz cze ich nie zna la złem. Spraw dzi łem oba ko ry ta rze, ale były

pu ste. Na fil mie jest tylko biała ściana i ze gar. Za czął od li cza nie od
dzie się ciu mi nut, zo stało sześć.



– Sześć mi nut do jego wiel kiej pre miery? Mu simy go po wstrzy- 
mać – od par łam. – Za nim bę dzie za późno. Za stępca sze ryfa Co rel
leży mar twy w mę skiej ła zience. Za bił go i wy rył słowo „do broć” na
jego skó rze, chce nam po ka zać, że to jego dzieło. Mu simy zna leźć
śled czego Fo stera, po wie dzieć mu. Jest uzbro jony, zdoła go więc po- 
wstrzy mać, ale ni g dzie go nie wi dzę.

– Ja też nie. Py ta łem, ale nikt nie wie, gdzie on jest.
– Spraw dzę wschod nie ko ry ta rze i sale lek cyjne, je śli weź miesz

za chod nią stronę – za pro po no wa łam.
Da vid po ki wał głową, po czym chwy cił mnie za rękę.
– Uwa żaj na sie bie, skar bie.
Już mia łam go zbesz tać za ten do bór słów, ale na gle od kry łam, że

mi to nie prze szka dza. Gdy bym miała być szczera, na wet mi się
spodo bało.

Uśmiech nę łam się lekko.
– Ty też.
 

– Fo ster?
W jed nej z sal zna la złam pię cio oso bową ro dzinę, która ja dła swoje

za pasy. Dzieci ba wiły się za baw kami na pod ło dze. Ro dzice wy da wali
się zmę czeni. Wy raz ich oczu zdra dzał, że stra cili pod czas hu ra ganu
cały do by tek, te raz byli bez pieczni, ale oba wiali się, co za staną po
po wro cie do domu. Czy cał ko wi cie go za lało?

– Prze pra szam. Szu kam śled czego Fo stera, wi dzieli go pań stwo?
Matka po krę ciła głową. Była zbyt zmę czona, by co kol wiek po wie- 

dzieć. Po szłam da lej, aż spo tka łam czło wieka, który wy glą dał, jakby
prze szedł pie kło.

– Szu kam śled czego Fo stera. Wy soki, szczu pły, brą zowe włosy.
Nosi od znakę. Wi dział go pan?



W oczach męż czy zny ma lo wał się szok.
– Oto czyła nas ze wszyst kich stron. Woda po ja wiła się na gle. Ra- 

dzi li śmy so bie, aż na gle wez brała. Moja żona… we szła na ku chenny
stół, ale się prze wró cił, a ona… uto nęła.

Wi dać było, że nie do końca wie, co się stało.
– Wę druję po ko ry ta rzach, bo nie wiem, co mam ro bić – do dał. –

Cały czas my ślę, że ona gdzieś na mnie czeka, ale to nie prawda. Nie
po tra fię usiąść.

– Bar dzo mi przy kro.
Po ki wał tylko głową i po szedł da lej. Serce mi pę kało, ale po bie- 

głam da lej, za glą da łam do sal, wo ła łam Fo stera, by łam co raz bar- 
dziej prze ra żona. Wie dzia łam, że czas ucieka, nie mia łam po ję cia,
jak po wstrzy mam Jen kinsa.

Na gle zo ba czy łam Chrisa. Stał przy ścia nie ob wie szo nej pra cami
pla stycz nymi, opie rał się na ku lach. Na jego wi dok ode tchnę łam
z ulgą.

– Chris! – za wo ła łam i po ma cha łam mu.
Od wró cił się do mnie i uśmiech nął.
– Wszystko w po rządku? – za py ta łam, pod cho dząc bli żej.
Po ki wał głową.
– Tak.
Już się cie szy łam, kiedy na gle po czu łam, że coś jest nie tak. Ką- 

tem oka za uwa ży łam ruch, ktoś biegł ko ry ta rzem w kie runku
Chrisa.

To był Jen kins.
– Ucie kaj, Chris, ucie kaj! – krzyk nę łam, choć wie dzia łam, że prze- 

cież nie uciek nie o ku lach. Przy spie szy łam kroku, za uwa ży łam, że
męż czy zna rzuca się na chłopca.
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Chris zro bił unik, kiedy męż czy zna na niego sko czył, chwilę póź niej
prze ta czali się po pod ło dze.

– Złaź z niego – krzyk nę łam. – Złaź z niego, ty by dlaku!
Chło pak zdo łał wy do stać się spod Jen kinsa, pró bo wał uciec, ale

tam ten chwy cił go za nogi i po cią gnął. Chris wy dał gło śny okrzyk, za
co otrzy mał cios pię ścią w twarz. Uła mek se kundy póź niej wbił coś
w szyję prze ciw nika, który znie ru cho miał w pół ru chu, z rany try- 
snęła krew. Oszo ło miony Jen kins za to czył się do tyłu i osu nął na
płytki. Chris od su nął się od niego na czwo ra kach.

Za mar łam na wi dok krwa wią cego męż czy zny i Chrisa, który dy- 
szał ciężko. Cała się trzę słam, kiedy pa trzy łam, jak Jen kins wal czy
o ostatni od dech, z jego szyi leje się krew.

Chris pod szedł do niego, cią gle na czwo ra kach, chyba by się
upew nić, że Jen kins nie żyje.

– Mu simy we zwać po moc – po wie dzia łam. Na sze oczy się spo- 
tkały.

Chris po krę cił głową. Oparł dło nie na płyt kach i pod parł się na
nich.

– Nie. Le piej nie.
– Słu cham?
Wstał bez po mocy kul i wy pro sto wał się na całą swoją wy so kość,

sto sześć dzie siąt osiem cen ty me trów. Na gle uświa do mi łam so bie, że
jest w do sko na łej for mie fi zycz nej.

– Nie ma sensu ni kogo an ga żo wać. To sprawa mię dzy mną a tobą.
Mu siał za uwa żyć, jak zmie nia się wy raz mo jej twa rzy, kiedy

w końcu uświa do mi łam so bie prawdę. Wszyst kie in for ma cje,



wszyst kie szcze góły, które prze oczy łam, wszyst kie znaki ostrze gaw- 
cze zwa liły się na mnie w jed nej chwili.

– Twoja twarz. Twoja cho roba… Skóra wiotka.
– To rzad kie, dzie dziczne lub na byte scho rze nie skóry cha rak te ry- 

zu jące się jej nad mierną wiot ko ścią. Skóra traci ela stycz ność, za- 
czyna zwi sać w fał dach. Pa cjenci wy dają się znacz nie starsi, niż są.
Ale kule są zbędne. Się gną łem po nie, li cząc na okre ślony re zul tat,
współ czu cie, i cóż, żeby unik nąć po dej rzeń. Ale tak. Moja cho roba
spra wia, że wy glą dam na czter dzie ści lat, może na wet wię cej z tą
ob wi słą skórą.

On ob ser wo wał mnie, a ja jego. Nie było sensu dłu żej uda wać.
Oboje zna li śmy prawdę.

– Naj trud niej sze w do ra sta niu z taką cho robą jest to, że wszy scy
się ga pią. Dzieci szy dzą, do ro śli też. Nie ma nor mal nego dzie ciń- 
stwa ani mło do ści. Z au to matu i mi mo wol nie tra fiasz od razu do
świata do ro słych. Tra cisz pe wien etap ży cia. Ten, który z de fi ni cji
po wi nien być naj pięk niej szy, kiedy nie trzeba my śleć, kiedy po znaje
się in nych bez osą dza nia. Jako dziecko by łem na zy wany Sta rusz- 
kiem albo Dziad kiem. Dzieci się mnie bały. Trudno im się dzi wić.
Mia łem cztery lata, a wy glą da łem jak sta rzec. Ucie kały, kiedy chcia- 
łem się z nimi ba wić. Kie dyś wzięli mnie myl nie za na uczy ciela, in- 
nym ra zem za czy je goś ro dzica. Raz zo sta łem wy rzu cony ze szkol- 
nego au to busu, kie rowca nie uwie rzył, że je stem uczniem. Cier- 
piący na skórę wiotką mu szą się wiecz nie uspra wie dli wiać:
w szkole, w pracy, wszę dzie. W kółko od po wia dają na py ta nie
o wiek. Ich naj więk szym wro giem jest lu stro. Wy glą dam na dwa- 
dzie ścia pięć lat wię cej, niż mam. W świe cie, w któ rym wszystko ba- 
zuje na wy glą dzie i mło do ści, ja też chcia łem być młody. Ale jak?
Utkną łem w sta rym ciele, ze starą twa rzą. Mia łem dzie więć lat,
kiedy ob wi sły mi po liczki, pięć, kiedy po ja wiły się fałdy na szyi.



– Ale to umoż li wiło ci uda wa nie do ro słego – wtrą ci łam. – Cho dze- 
nie do ba rów, za ma wia nie piwa i po ry wa nie ko biet, wi zyty w mo no- 
po lo wym i po ry wa nie lu dzi po kroju Jeffa Fa cera, na wet je śli w rze- 
czy wi sto ści masz za le d wie pięt na ście lat.

– Nie po trzeb nie tu przy jeż dża łaś, Evo Rae Tho mas. To zna czy, ja
się cie szę, bo zmo ty wo wa łaś mnie, bym się moc niej po sta rał. Wiesz,
że moja strona ma po nad dzie sięć ty sięcy sub skry ben tów? Na resz- 
cie osią gną łem wy ma rzoną sławę. W końcu mnie do strze gają. Kiedy
do ra stasz z tą cho robą, nikt cię nie wi dzi. Wiecz nie się ukry wasz.
Wy cho wy wała mnie bab cia, która ukry wała mnie przed ludźmi, że- 
bym ich nie wy stra szył. Nie za bie rała mnie do mia sta. A kiedy po-
zna jesz ko goś no wego, każdy się na cie bie przez kilka se kund gapi,
za nim so bie uświa domi, że to nie uprzejme. Wtedy prze staje pa trzeć
i udaje, że cię nie ma. Tak ro bili lu dzie przez całe moje ży cie, uda- 
wali, że mnie nie ma. Na uczy ciele nie wzy wają mnie do od po wie dzi,
bo wtedy mu sie liby na prawdę na mnie spoj rzeć. Czują się skrę po- 
wani w mo jej obec no ści. Wszy scy czują się skrę po wani, dla tego
mnie igno rują. Przez całe ży cie by łem igno ro wany i po mi jany, ale
ko niec z tym. Te raz mnie zo ba czą. Zmu szę świat, żeby mnie zo ba- 
czył.

– Są inne spo soby na to, żeby sku pić na so bie uwagę, wiesz?
– Uśmiech nij się, Evo Rae. – Uniósł te le fon, a ja zro zu mia łam, że

mnie fil muje. –Wła śnie za czął się live, dzi siaj je steś moim wy jąt ko- 
wym go ściem ho no ro wym. 
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– Mo żesz ucie kać – po wie dział Chris. – Ale do kąd? Na ze wnątrz sza- 
leje hu ra gan, a tu taj… cóż, tu taj są twoje dzieci i wiele in nych nie- 
win nych osób…

Ode tchnę łam po woli. Chris na dal mnie fil mo wał, co wy wo ły wało
we mnie dys kom fort.

– Gdzie jest Adam? Co mu zro bi łeś?
– Och, cie szę się, że w końcu za py ta łaś. – Po stu kał pal cem

w ekran. – Wiem, że moi wi dzo wie rów nież się nad tym za sta na- 
wiają. Oto on. To stre aming z ka merki Go Pro, którą za mo co wa łem
na jego gło wie. Po dzielę ekran, żeby wi dzo wie mo gli zo ba czyć i nas,
i stre aming.

Od wró cił ko mórkę wy świe tla czem do mnie.
– Na co pa trzę? – za py ta łam.
– To punkt ewa ku acyjny na lą dzie, Szkoła Pod sta wowa Yulee,

gdzie po nad pięć set osób schro niło się przed bu rzą. Umie ści łem
tam Adama, który wie, że nie wolno mu ni komu po wie dzieć, co ma
w ple caku. Je śli to zrobi, ła du nek wy buch nie i wszy scy zginą.
W szkole schro niło się wiele osób bez dom nych, ubo dzy miesz kańcy
osie dla ba ra ków, więk sza część to dzieci.

– Wy sła łeś go tam z bombą? – za py ta łam ner wowo.
– Tak. A tu mam de to na tor.
Pod niósł rękę, w któ rej trzy mał małe urzą dze nie.
– Kiedy wci snę ten gu zik, wszy scy zginą.
– Czego ode mnie chcesz? – wy krztu si łam z tru dem. Wpa try wa- 

łam się w do mo wej ro boty de to na tor. Przy tła czała mnie myśl, że
biedny Adam czeka, aż ro ze rwie go wy buch. Mu siał być prze ra- 
żony. – Mam prze czu cie, że chcesz, bym coś zro biła. Tak? – kon ty- 



nu owa łam drżą cym gło sem. – Na czym sta nęło? Wiem, że Adam to
była mi łość, lu dzie w ho telu Ritz-Carl ton re pre zen to wali ra dość, ci
w domu opieki po kój, Me la nie w te atrze była cier pli wo ścią, McMil- 
len uprzej mo ścią, a za stępca sze ryfa Co rel do bro cią. Co z resztą? Te- 
raz mamy wier ność. To też Adam?

– Od ro bi łaś za da nie do mowe, jak wi dać. Cier pli wo ści. Dojdę do
tego.

– To Jen kins? Jen kins był wier no ścią?
Chris par sk nął śmie chem.
– Do bry Boże, ależ skąd. On był ni czym. Ni kim waż nym.
– Dla czego cię za ata ko wał? Wie dział, co pla nu jesz?
– Je śli mu sisz wie dzieć, ob ra zi łem go. Miał cha rak te rek, wiesz?

Po wie dzia łem mu tylko, że to jego wina, wszystko, co go spo tkało, to
była jego wina. Fakt, że stra cił dziecko i żonę.

– Tyle że to nie prawda. Za sta na wiały mnie te wia do mo ści, które
wy mie niał z Al ly son. Znaj do wał się w re je strze ska za nych za prze- 
stęp stwa na tle sek su al nym, prze czy ta łam akta jego sprawy. Miał
syna, do któ rego stra cił prawa, po nie waż zna le ziono por no gra fię
dzie cięcą na jego kom pu te rze. Jen kins za prze czał wszyst kiemu do
sa mego końca. Na każ dym kroku pod kre ślał, że zo stał wro biony.
Od sie dział swoje, a kiedy wy szedł, do wie dział się, że jego żona po- 
peł niła sa mo bój stwo. To ty je steś tym sy nem, prawda? Tym, któ rego
stra cił?
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Wcze śniej

– Ja kie mam twoim zda niem szanse?
Mar lene wpa try wała się w Scotta Hun tera, swo jego praw nika. To

był długi pro ces, wiele dni w są dzie, kiedy to wal czyła o prawo do
dal szego wy cho wy wa nia wła snego dziecka. Te raz stali przed salą
roz praw, cze kali na wer dykt.

Scott od chrząk nął.
– Cóż, na pewno nie po mo gło nam to, że za ata ko wa łaś tę ko bietę

z De par ta mentu Dzieci i Ro dziny, która nad zo ro wała twoje wi dze nie
z sy nem, tyle wiemy. Sę dzia o tym nie za po mni. Ochrona mu siała
cię stam tąd wy cią gać siłą. Nie bu duje to wi ze runku sta bil nej, kom- 
pe tent nej psy cho lo gicz nie matki. Druga strona bar dzo spraw nie ar- 
gu men to wała, że nie na da jesz się psy chicz nie do roli matki, że nie- 
moż liwe, by prze moc mo gła mieć miej sce bez two jej wie dzy. Bio rąc
pod uwagę do dat kowe trud no ści two jego syna, jego cho robę, pod- 
kre ślano, że nie na da jesz się do tego, by się nim od po wied nio zaj- 
mo wać. Przy kro mi, ale to wszystko nie wy gląda do brze.

Miał za pewne ra cję. Mar lene zro zu miała to, kiedy tylko wró ciła
do sali, a sę dzia na nią spoj rzał. Od czy tał wer dykt, któ rego prak tycz- 
nie nie sły szała. My ślała tylko o swoim synu i o tym, kiedy znów go
zo ba czy.

Dla czego świat był taki okrutny?
– Bar dzo mi przy kro – po wie dział Scott, kiedy znów wy szli na ko- 

ry tarz. – Zro bi li śmy, co w na szej mocy. Mu sisz pa mię tać, że oni
mają na uwa dze przede wszyst kim do bro dziecka.



Spoj rzała na niego ze łzami w oczach.
– Ale… co się z nim te raz sta nie?
Mar lene usły szała za ple cami głos, od wró ciła się. Po czuła w piersi

taki cię żar, jakby jej serce za mie niło się w ka mień. Stała przed nią
jej matka. Rzadko się wi dy wały. Matka nie lu biła Bruceʼa, za bro niła
jej za niego wy cho dzić, za gro ziła, że Mar lene tego po ża łuje.

– Mama? Co ty tu ro bisz?
– Sąd wy zna czył twoją matkę na nową opie kunkę Jacka – wy ja śnił

Scott. – My śla łem, że się ucie szysz.
Matka się uśmiech nęła, a Mar lene po czuła, że krew sty gnie w jej

ży łach. Do brze ją znała, wie działa więc, jaka jest okrutna.
– Ty? – syk nęła. – To twoja sprawka? To ty po wie dzia łaś im, że

Bruce znęca się nad Jac kiem? Ty pod su nę łaś im szcze góły, zdję cia
i te wszyst kie hi sto ryjki? – Od dy chała z co raz więk szym tru dem,
Wie działa, że matka po trafi być podła, ale to… Do głowy by jej nie
przy szło, że zniży się do cze goś ta kiego.

– Chłopca na leży od po wied nio wy cho wać. Ty mu tego nie gwa- 
ran to wa łaś. By łaś nie udolna. W twoim domu bra ko wało dys cy pliny.
Bruce nie nada wał się ani na męża, ani na ojca.

– To ty na sta wi łaś Jacka prze ciwko nam, po in stru owa łaś go, co ma
mó wić. By łaś u nas dwa ty go dnie temu. Po zwo li łam ci sko rzy stać
z kom pu tera Bruceʼa, bo twój się ze psuł, po wie dzia łaś, że mu sisz
spraw dzić pocztę. To ty pod rzu ci łaś mu ten fol der, prawda? To ty po- 
wie dzia łaś po li cji o si nia kach i da łaś im zdję cia, które ro bi łaś, kiedy
Jack cię od wie dzał, bo wie dzia łaś, że zdo łasz wy ko rzy stać to prze- 
ciwko nam, prze ciwko Bruce o̓wi. A te raz on idzie do wię zie nia,
a ja… ja stra ci łam prawo do wła snego syna.

Matka uśmiech nęła się trium fal nie i się gnęła po to rebkę.
– Cóż, ostrze ga łam, że nie po win naś za niego wy cho dzić, prawda?

Ale ty nie słu cha łaś. Sama to so bie zro bi łaś. Jak so bie po ście lesz, tak



się wy śpisz, moja droga.
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– Tata wcale się nad tobą nie znę cał, prawda? – za py ta łam.
– Bab cia ka zała mi po wie dzieć wszyst kie te rze czy lu dziom z De- 

par ta mentu Dzieci i Ro dziny, a po tem po li cji. Za gro ziła, że je śli tego
nie zro bię, pójdę do pie kła. Mu sia łem za miesz kać z nią, po nie waż
po trze bo wa łem dys cy pliny. Po wie działa, że je stem karą od Boga, że
moja mama zo stała uka rana za to, że wy szła za mo jego tatę, to dla- 
tego uro dzi łem się jako wy bryk na tury, tak mnie na zy wała. Dla tego
za cho ro wa łem i dla tego trzeba mnie było ukry wać przed ludźmi.
Ona je dyna wie działa, jak się mną po rząd nie za jąć.

– Wie działa też, że z po wodu two jej cho roby ła twiej u cie bie o si- 
niaki, prawda? Mo gło to więc wy glą dać jak prze moc do mowa.

– Wy star czyło, że ude rzy łem się w nogę, a cała pu chła albo na wet
pę kała kość. Kie dyś się prze wró ci łem i do zna łem urazu czaszki. Do- 
szło do krwo toku. Głowa tak mi spu chła, że wy glą da łem jak E.T. To
wtedy za czą łem tak sie bie na zy wać, tak się czu łem. Jak ko smiczny
wy bryk na tury. Bab cia zmie niła mi imię na Chri sto pher, bo Jacka
ni gdy nie lu biła, to imię wy brała dla mnie matka. Kiedy tylko się do
niej prze pro wa dzi łem, za częła wy pę dzać ze mnie zło. Za bie rała
mnie do ga rażu i biła, ka zała mi po ku to wać za grze chy.

Chwy cił kra wędź ko szuli i pod niósł ją. Wy da łam ci chy okrzyk na
wi dok głę bo kich blizn.

– Bez bólu nie ma przy jem no ści, ma wiała. W bólu jest ce lo wość.
Mu sia łem wy strze gać się po kus cie le snych, aby mo gło za ko rze nić
się we mnie do bro. Ale do bro ni gdy nie wy gra, prawda? Spójrz na
świat, w któ rym ży jemy. Na ten hu ra gan. Nie ważne, jak bar dzo się
sta rasz, na wet w twoim wy padku, Evo Rae Tho mas, zło za wsze zwy- 
cięży. Pró bu jemy roz wi jać w so bie cnoty, przy pi su jemy so bie ta kie
ce chy jak mi łość, nie za prze czalna do broć i nie zwy cię żona życz li- 



wość, do szu ku jemy się do bra w in nych, nie za leż nie od tego, jak się
za cho wują. Ale to mrzonki, prawda? Bo wy star czy je den zły ruch
i wszystko tra cimy. A je śli ktoś wy gląda tak jak ja, nie zdoła ni gdy
tego od zy skać.

– Zmu sza jąc Adama, by roz pę tał strze la ninę w szkole, do wio dłeś,
że mi łość nie ist nieje?

– Wszy scy ko chali Adama. Uwiel biali go. Jego ro dzina, cała
szkoła…

– Al ly son.
Urwał. Spoj rzał na mnie.
– Tak, Al ly son.
– Ty też ją ko cha łeś, prawda? Z wie kiem zro zu mia łeś jed nak, że

ni gdy nie bę dziesz mieć ani jej, ani ta kiej dziew czyny jak ona. Na ra- 
stały w to bie gniew i nie na wiść do Adama, po nie waż on miał
wszystko to, czego ty pra gną łeś. Dla tego mu to zro bi łeś. No prze cież
nie by udo wod nić, że mi łość nie ist nieje ani że wszy scy je ste śmy
z gruntu źli. To bzdury. Chcia łeś jego śmierci, bo by łeś za zdro sny.
My ślę, że Bruce Jen kins, twój tata, pró bo wał na wią zać z tobą kon- 
takt, to dla tego ko re spon do wał z Al ly son. Wie dział, że się przy jaź ni- 
cie, a skoro ty nie chcia łeś z nim roz ma wiać, pró bo wał do trzeć do
cie bie za jej po śred nic twem. Pi sał do niej z te le fonu na kartę, by
jego żona się nie do wie działa, bo nie zdra dził jej nic ze swo jej prze- 
szło ści. To by mu zruj no wało ży cie, miał świa do mość, że nikt by mu
nie uwie rzył. Adam my ślał, że Al ly son uma wia się z kimś za jego
ple cami, ale kiedy po znał całą hi sto rię tej nocy po im pre zie, prze- 
stał się gnie wać. Za nim to się stało, Al ly son po pro siła, byś spo tkał
się z oj cem, a ty to zro bi łeś. Po wie dział ci wszystko, prawda? Po wie- 
dział ci, co zro biła twoja bab cia, jak do pro wa dziła twoją matkę, je- 
dyną ko bietę, która ko chała cię bez wa run kowo i na prawdę chciała
cię od zy skać, do sa mo bój stwa z roz pa czy. Po wie dział ci wszystko,



a ty tak się zde ner wo wa łeś, że za bi łeś bab cię po po wro cie ze spo tka- 
nia z oj cem, tak? Za łożę się, że w domu na dal jest jej ciało.

Chris wpa try wał się we mnie, jego noz drza drżały. Wy raz jego
oczu wy star czył mi za od po wiedź. Roz pra co wa łam go, a jemu ani
tro chę się to nie po do bało.

– Ale to nie był ko niec. Chcia łeś uka rać świat za to, co cię spo- 
tkało, jak uło żyło się twoje ży cie. Wy my śli łeś so bie owoce du cha
i za czą łeś pla no wać, Adama i Al ly son mu sia łeś wy eli mi no wać na
po czątku, bo by łeś na nich wście kły. Wszy scy mieli drżeć na dźwięk
two jego imie nia, tak? Czy ta łeś o se ryj nych za bój cach, chcia łeś być
sławny jak oni. Chcia łeś, by świat cię w końcu do strzegł i do ce nił.
Choćby jako naj nie bez piecz niej szego za bójcę w dzie jach, naj prze- 
bie glej szego. My ślisz, że wy ka za łeś się ogrom nym spry tem, ukry wa- 
łeś się, ale coś ci po wiem. Nie było to wcale ta kie ge nialne. Mia łam
do czy nie nia z mor der cami, któ rym nie do ra stasz do pięt.

Po wie dzia łam to, by go wku rzyć. Chciał, że bym się go bała, bym
przy znała, że jest mi strzem, zwy cięzcą. To dla tego prze słał mi film
z domu opieki. Dla tego wy brał mnie do tego, co chciał zro bić te raz.
By łam eks pertką. To ja mia łam mu za pew nić uzna nie, któ rego pra- 
gnął przez całe swoje ży cie.

Nie do cze ka nie. Nie za mie rza łam mu nic da wać.
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– Gdzie jest Eva Rae? – Matt pod szedł do Chada, który ba wił się
z Ale xem wo zem stra żac kim. Marsz czył czoło z nie po ko jem. – To
dziwne. Nie wi dzia łem jej od kilku go dzin. Nie ma jej w sto łówce ani
z bab cią.

– Hm, ja też jej nie wi dzia łem – przy znał Chad. Wstał i spoj rzał na
Matta za tro ska nym wzro kiem. – No to gdzie może być, skoro tu jej
nie ma? My ślisz, że coś jej się stało?

Matt po krę cił głową.
– W szkole jest bez piecz nie. Co by się mo gło stać?
Chad uniósł brwi.
– Mó wimy o Evie Rae.
Ra cja. Eva Rae wszę dzie po tra fiła na py tać so bie biedy. Nie mu- 

siała wy cho dzić w tym celu na ulicę.
– Pa no wie. – Za ich ple cami roz legł się głos.
Od wró cili się do Da vida. Na wi dok jego miny serce Matta pra wie

sta nęło.
– Co się stało?
Na twa rzy Da vida ma lo wała się po waga, spoj rzał na te le fon, który

trzy mał w dłoni. Uniósł apa rat tak, by wszy scy mo gli zo ba czyć wy- 
świe tlacz. Od twa rzał się na nim film, w obiek ty wie było wi dać
twarz.

– Eva Rae ma kło poty.
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– Co mam ro bić? – za py ta łam.
Wiatr szar pał za płyty w oknach, z ze wnątrz do bie gał ło skot desz- 

czu. Spoj rza łam na po marsz czoną twarz Chrisa, a po tem na de to na- 
tor w jego dłoni, za sta na wia łam się, jak go od zy skać, nie za bi ja jąc
przy tym Adama.

Wtedy się po ja wili.
– Od suń się od niej – po wie dział Matt, wy pa da jąc zza rogu.
O nie…
– Cof nij cie się – za wo ła łam. – W in nym punk cie ewa ku acyj nym

jest bomba, którą on może w każ dej chwili zde to no wać. Adam ma ją
w ple caku.

– Wiemy. – Da vid po ka zał te le fon. – Obej rze li śmy cały wasz wy- 
stęp na żywo. Ła two was zna leźć, sto icie na tle szkol nej ga le rii.

Chris uśmiech nął się na wi dok trzech męż czyzn. Nie był to miły
uśmiech, od nio słam wra że nie, że na nich cze kał. Za sta na wia łam
się, czy wła śnie dla tego wy brał to miej sce. Aby mieć pew ność, że go
znaj dziemy.

– Nie pod chodź cie bli żej – po pro si łam.
Chad za uwa żył Jen kinsa w ka łuży krwi i krzyk nął ci cho. Od wró cił

wzrok, ale było wi dać, że jest prze ra żony.
– Le piej tam zo stań cie – po wtó rzy łam. – Nie pod chodź cie bli żej.

Mam wszystko pod kon trolą.
– Tak ci się wy daje – mruk nął Chris.
Na jego twa rzy znów po ja wił się ten po gar dliwy uśmie szek.
Od wró cił się bo kiem do ściany i pod niósł te le fon, za mo co wał go

tak, by obiek tyw ob jął nas wszyst kich i fil mo wał da lej, a na stęp nie



się gnął na plecy za pa sek spodni i wy cią gnął broń.
– Nie waż się jej skrzyw dzić – krzyk nął Matt. Da vid mu siał go

przy trzy mać.
Wszystko ro ze grało się w mgnie niu oka. Matt wy rwał się z uści sku

Da vida i rzu cił do przodu, by mnie ra to wać. Chris uśmiech nął się do
mnie, uniósł broń i wy strze lił. Kula gwizd nęła w po wie trzu, z prze- 
ra że niem od wró ci łam głowę i zo ba czy łam, że Chad wy sfo ro wał się
przed Matta, osło nił go wła snym cia łem.

Kula tra fiła go w klatkę pier siową. Chad osu nął się na pod łogę
bez wład nie ni czym szma ciana lalka.
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Krzyk nę łam roz pacz li wie i pod bie głam do niego. Chwy ci łam go
w ra miona i przy tu li łam. Jego krew po pla miła mi ubra nie. Pła ka łam
i krzy cza łam, pod trzy mu jąc jego głowę, nie po tra fi łam po jąć, co się
wła śnie stało.

– Nie, nie, nie, pro szę, Chad, pro szę, Chad, nie zo sta wiaj mnie.
Nie w taki spo sób, nie!

Da vid i Matt za marli, a ja pła ka łam. Chris stał przede mną, uśmie- 
chał się sze roko, cie szyła go moja roz pacz. Sko czy łam na równe
nogi i rzu ci łam się na niego. Wtedy zro bił coś, czego się nie spo dzie- 
wa łam. Chwy cił pi sto let za lufę, rę ko jeść zwró cił w moją stronę.

– Pro szę. Za strzel mnie. Wiem, że tego chcesz.
Spoj rza łam na broń i chwy ci łam za nią bez za sta no wie nia. Przy ci- 

snę łam ją do jego czoła, ręce mi się trzę sły, pot try skał z każ dego
poru na mo jej skó rze. Wzbie rał we mnie taki gniew, że nie wi dzia- 
łam na oczy.

– Za strzel mnie. Po mścij męża… wier nego męża. Ce lo wa łem
w wier nego chło paka, ale to mąż… wy bacz, były mąż… oka zał się
praw dzi wym ide ałem wier no ści. Zgi nął, ra tu jąc czy jeś ży cie. Ja kiż to
wzór dla nas wszyst kich.

Mój pa lec za wi snął nad spu stem, prze su nę łam go, go towa strze- 
lić, za bić na miej scu. Pra gnę łam tego po nad wszystko.

– Pa mię taj o jed nym. Je śli mnie za strze lisz, prze stanę na ci skać
gu zik i bomba wy buch nie. Pięć set osób, w tym twój brat, twój
słodki, re pre zen tu jący ła god ność brat, straci ży cie. Chcesz tego?
A może pa nu jesz nad sobą na tyle, by po wstrzy mać się przed za bi- 
ciem mnie? To ostatni owoc, ro zu miesz? Opa no wa nie. Py ta nie, czy
masz tę ce chę.



Wpa try wa łam się w niego i par ska łam gniew nie. Ni gdy jesz cze nie
czu łam ta kiego gniewu. Nie mo głam od dy chać, tak bar dzo chcia łam
go za bić, tak bar dzo chcia łam, by cier piał.

Nie mo głam. Nie mo głam tego zro bić ze świa do mo ścią, że ozna- 
cza łoby to śmierć tylu osób.

Opu ści łam broń, knyk cie mi zbie lały, tak mocno za ci ska łam palce
na rę ko je ści. Spoj rza łam na le żą cego na ziemi Chada i za nio słam się
pła czem.

Chris z uśmie chem od wró cił się do ka mery.
– I tak to się robi, dro dzy wi dzo wie. Te raz wyjdę stąd nie tknięty,

po nie waż nikt nie od waży się mnie po wstrzy mać. Będę za bi jać da- 
lej, po nie waż je stem nie ty kalny.

Na ekra nie po ja wiły się ty siące ko men ta rzy, liczne po lu bie nia
i wy razy ra do ści. Po czu łam smak po rażki, kiedy na gle zza mo ich
ple ców wy ło nił się Matt. Wy rwał mi broń, wy mie rzył ją w Chrisa
i za nim zdo ła łam za pro te sto wać, po cią gnął za spust.
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Kula prze szyła go na wy lot. Krew try snęła na te le fon i obiek tyw,
kiedy Chris chwy cił się za pierś, po czym osu nął się na ścianę, pró- 
bo wał się cze goś chwy cić, wy cią gał przed sie bie ręce, ale prze wró cił
się na zie mię. De to na tor wy padł mu z dłoni i po to czył się po pod ło- 
dze.

– Niee! – krzyk nę łam, szty le tu jąc Matta wzro kiem. – Wła śnie za bi- 
łeś pięć set osób, w tym mo jego brata!

Matt od dał mi broń, krę cąc głową. Się gnął po de to na tor.
– Pod czas służby wi dzia łem nie je den de to na tor do aj di ków. Lu- 

dzie uży wali ko mó rek, ra dia, pi lo tów do ga rażu. Łą czyło je wszyst- 
kie to, że mają za sięg ogra ni czony do ki lo me tra z ha kiem. Punkt
ewa ku acyjny na lą dzie jest po ło żony o wiele da lej. Chris o tym wie- 
dział, oszu kał cię.

– Ale…
Matt ze rwał ze ściany te le fon i po ka zał mi ekran: Adam sie dział

bez ru chu na pry czy, jego ka merka wciąż po ka zy wała lu dzi do koła,
któ rzy spa ce ro wali, spali, je dli. Na dru giej po ło wie ekranu wi dzo wie
Chrisa wy łą czali się po ko lei, wy lo go wy wali się, jedni wol niej, inni
szyb ciej, aż nikt nie zo stał.

Ucie kli, by nie dało się ich zi den ty fi ko wać, tchó rze.
Nie mo głam od dy chać. Spoj rza łam na Matta, krę cąc głową. Z pła- 

czem osu nę łam się na ko lana. Matt wziął mnie w ra miona. Pła ka- 
łam gło śno, kiedy mnie tu lił i ko ły sał. Wi dzia łam tylko mar twy
wzrok Chada. Męż czy zna, któ rego ko cha łam, z któ rym przez pięt na- 
ście lat by łam w związku mał żeń skim, który dał mi troje dzieci, nie
żył.

Nie żył.



Jak to po wie dzieć dzie ciom?
Po kilku mi nu tach ko ry tarz za peł nił się ludźmi. Do piero Fo ster

i je den z jego za stęp ców zdo łali ich stąd usu nąć.
Da vid i Syd ney za jęli się dziećmi, a Matt za niósł mnie do świe tlicy,

po ło żył na pry czy i otu lił ko cem. Sie dział przy mnie przez całą noc
i trzy mał mnie za rękę, pod czas gdy wo kół nas sza lał hu ra gan Da-
mian.



Trzy dni póź niej
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Hu ra gan wy rzą dził wiele szkód. W te le wi zji mó wili, że był naj gor szy
w hi sto rii wy spy. Wszystko znisz czył. Lu dzie stra cili domy, były trzy
ofiary śmier telne. Kto mógłby prze wi dzieć, że cy klon na gle ude rzy
jako piątka w Ame lię, skoro wszyst kie mo dele za kła dały, że po zo sta- 
nie nad oce anem?

Po dobno nikt. Nikt.
Naj gor sza była po wódź. Trzy dni póź niej dom babci na dal znaj do- 

wał się pod wodą, no co wa li śmy w ho telu Ritz-Carl ton, który w za sa- 
dzie nie ucier piał. Otwo rzył swoje drzwi dla wszyst kich, któ rzy po- 
trze bo wali noc legu, by wy spa mo gła roz po cząć po wolny marsz ku
nor mal no ści.

Dzieci były zdru zgo tane. Utrata ojca była dla nich ogrom nym cio- 
sem, pła kały bez prze rwy.

Ja też.
Po twor nie za nim tę sk ni łam, nie mo głam so bie wy ba czyć, że go

w to wcią gnę łam. Nie wie dzieć czemu czę ściowo wi ni łam Matta za
to, co się stało. Chad osło nił go wła snym cia łem z po wo dów, któ rych
mia łam ni gdy nie po znać. Drę czyło mnie to. Ta kie my śli po ja wiały
się w mo jej gło wie, ile kroć spo glą da łam na Matta, mimo że z ca łych
sił usi ło wa łam je wy ci szyć. Prze cież nie była to jego wina. Nie miał
żad nego wpływu na to, co się stało.

Trzy dni po hu ra ga nie spa ko wa łam nasz skromny do by tek i zje- 
cha łam windą do holu z dziećmi i Mat tem. Śled czy Fo ster już na
mnie cze kał na dole. Pod szedł z czapką w dłoni i za py tał, czy mo- 
żemy za mie nić słowo.

Ode szłam z nim na bok, by dzieci nas nie sły szały. Fo ster ani razu
nie pró bo wał dać mi do zro zu mie nia, że zmy ślam, kiedy opo wia da- 



łam mu, co się stało, na wet je śli trudno mu było to wszystko zro zu- 
mieć, nie on je den zresztą. Na szczę ście wiele osób po twier dziło
moją wer sję, mu siał mnie wy słu chać. Sprawę uła twiło też to, że zna- 
leźli Co rela z na pi sem wy ry tym na ple cach.

– Go towa na po wrót do domu? – za py tał.
– Nie mogę się do cze kać. Bez ob razy, ale nie prędko tu wrócę.
– Ma tu pani ro dzinę.
Po ki wa łam głową. Ra cja. Da vid, Adam i bab cia za mie rzali wy re- 

mon to wać dom i zo stać tu taj, choć za pro si łam ich, by za miesz kali
ze mną w Co coa Be ach.

– Może kiedy mamy już nie bę dzie – po wie dział Da vid. – To jest jej
wy spa. Tu chce umrzeć.

– Tym ra zem była bli sko – mruk nę łam.
– Wiem, że dużo się wy da rzyło – oświad czył Fo ster. – Za raz dam

pani spo kój. Naj pierw jed nak chcia łem po in for mo wać pa nią, że
w końcu udało nam się do stać do domu Chri sto phera Hut chinga,
a ra czej jego babki. Miała pani ra cję. Zna leź li śmy jej ciało w sy pialni
na gó rze. Wy gląda na to, że Chri sto pher od dłuż szego czasu sy piał
obok zwłok.

– Czu łam, że je znaj dzie cie. Co jesz cze? Cy ja nek?
– Tak, zna leź li śmy duże ilo ści cy janku po tasu, który spro wa dził

z Chin. Zdu mie wa jące, co da się ku pić i sprze dać w sieci w dzi siej- 
szych cza sach, co nie?

– O tak. Je stem prze ko nana, że skład che miczny bę dzie iden- 
tyczny z tym, co zna leź li ście w szam pa nie i cu kier kach, które za biły
troje dzieci w szkole. W sieci można się na tknąć na prze dziwne rze- 
czy. Zdo ła li ście na mie rzyć osoby, które oglą dały jego ka nał?

Fo ster po krę cił głową.
– Nie stety nie. Ale roz ma wia łem z FBI, może oni spró bują. Te raz

to już nie jest moja sprawa. Po sta rają się też za mknąć tę stronę. Jest



na niej bar dzo dużo złego, na wet jej wła ści ciel chce jej za mknię cia.
Sam nie może, bo stwo rzył ją tak, by to użyt kow nicy za rzą dzali tre- 
ściami. Zro biło się z niej miej sce dla lu dzi, któ rzy ma rzą o roz pę ta- 
niu strze la niny w szkole i mają gdzie o tym po ga dać.

– Pa skudna sprawa.
– W sa lo nie domu Hut chin gów było pełno ka mer i kom pu te rów,

na jed nym z dys ków zna leź li śmy jego filmy. Wy gląda na to, że za pi- 
sał je dla sie bie jako coś w ro dzaju al bumu pa miąt ko wego.

– Zero zdzi wie nia.
– Zna leź li śmy też in struk cje ro bie nia bomb, które ścią gnął z sieci,

i słoik z pa znok ciami ofiar. W te atrze zna leź li śmy ka merę pod su fi- 
tem, którą mu siał tam umie ścić. Była po łą czona z jed nym z kom pu- 
te rów. Jen kins prze trans por to wał szafę, po nie waż zgło sił się na
ochot nika do pracy za ku li sami, ale to Chri sto pher mu siał na ja kimś
eta pie wła mać się do bu dynku i za mknąć w sza fie Me la nie w ka mi- 
zelce z ła dun kami wy bu cho wymi. Po ru szał się nie bie skim sa mo- 
cho dem babci, utrzy my wał się z jej oszczęd no ści. Je stem prze ko- 
nany, że mamy dość, by po nad wszelką wąt pli wość udo wod nić jego
winę, ucie szy się pani na wieść, że zna leź li śmy też film na krę cony
dla Adama, w któ rym groźbą zmu sza go do zor ga ni zo wa nia strze la- 
niny w szkole. Przy ło żył nóż do gar dła Al ly son. Ada mowi nic więc
nie grozi. Za kła dam, że w naj bliż szych mie sią cach za mkniemy
sprawę. Chcemy za pew nić tym, któ rzy prze żyli, spo kój umy słu. –
Wło żył czapkę. – Chcia łem się też po że gnać i po dzię ko wać. Bez pani
by śmy go nie po wstrzy mali.

Uśmiech nę łam się przez łzy. Wcale nie mia łam prze ko na nia, czy
mój przy jazd na Ame lię w czym kol wiek po mógł. Wręcz prze ciw nie,
oba wia łam się, że moja obec ność po pchnęła Chrisa do ro bie nia
jesz cze gor szych rze czy. Nie by łam pewna. Nie mo głam wie dzieć.
Mu sia łam się z tym po go dzić i żyć da lej, na wet je śli było to trudne.

– Go towa?



Od wró ci łam się do Da vida i Adama. Oka zało się, że Matt miał ra- 
cję. De to na tor skon stru owany przez Chrisa nie się gał do punktu
ewa ku acyj nego na sta łym lą dzie. Kiedy tylko po wie dzia łam Fo ste- 
rowi o bom bie, po in for mo wał ko le gów strze gą cych szkoły, że trzeba
zna leźć Adama i uwol nić go od ple caka. Ple cak był wy pchany ma te- 
ria łem wy bu cho wym, we zwano na miej sce od dział spe cjalny, aby to
wszystko roz broił. Na szczę ście nic się nie stało, lu dzie w szkole
przez cały ten czas byli bez pieczni, Adam rów nież. Eileen le żała
w szpi talu, ale jej stan się po pra wiał. Była w zdu mie wa jąco do brej
for mie jak na osiem dzie się cio latkę. Ma rzy łam, że będę rów nie silna
jak ona w tym wieku.

– Tak – od par łam. – Chyba mam wszystko. Dzieci, Matta…
– Kró liki? – pod po wie dział Da vid.
Po ki wa łam głową ze smut nym uśmie chem, bo znów przy po mniał

mi się Chad. Te kró liki to był jego po mysł. Bo lało, kiedy o nim my- 
śla łam. Jego ciało na dal znaj do wało się w kost nicy, jesz cze nam go
nie od dano, nie mo gli śmy więc zor ga ni zo wać po grzebu.

– Od wie dzisz nas nie długo, prawda? – Adam uści snął mnie
mocno. – Faj nie jest mieć aż dwie star sze sio stry.

Z tru dem prze łknę łam ślinę i od wza jem ni łam uścisk. Kiedy mnie
pu ścił, po de szłam do Da vida i spoj rza łam mu w oczy.

– Po słu chaj – po wie dział. – Wiem, że się za sta na wiasz, dla czego
wy je cha łem. Dla czego za bra łem Syd ney, a cie bie zo sta wi łem. Twoja
matka za bro niła mi kon taktu z wami. Była na mnie wście kła, wal- 
czy łem z nią w są dzie, ale to ona wy grała. Nie wy obra ża łem so bie
ży cia bez mo ich có re czek, więc po sta no wi łem za brać was obie. To
nie było żadne roz wią za nie, te raz to wiem, ale mu sisz pa mię tać, że
by łem zde spe ro wany i bar dzo młody, a to naj gor sza kom bi na cja.
Cie bie też chcia łem za brać, ale mi nie po zwo li łaś. Wy rwa łaś się,
więc za bra łem tylko Syd ney. Nie dla tego, że cię nie chcia łem, skar- 
bie, wręcz prze ciw nie. Bar dzo chcia łem. Ma rzy łem o dniu, kiedy



znów cię zo ba czę, pró bo wa łem się z tobą skon tak to wać, ale twoja
mama mi to unie moż li wiła. Trudno jej się dzi wić. Ale tak wła śnie
było. Ko cha łem cię wtedy i ko cham te raz. Chcę po wie dzieć, że…
Cie szę się, że znów je steś w moim ży ciu i mam na dzieję, że bę dziesz
mnie cza sami od wie dzać i przy wie ziesz ze sobą te swoje urwisy.
Moje wnuki.

Jego słowa spra wiły, że łzy sta nęły mi w oczach, pra wie stra ci łam
pa no wa nie nad sobą. Przy tu li łam się do niego, po czym od su nę łam
się i otar łam łzę.

– Ro zu miem… tato. Było, mi nęło – wy krztu si łam. – Ch-chyba ci
wy ba czam.

Po ki wał głową, też miał mo kre oczy.
– Na wet nie wiesz, ile to dla mnie zna czy.
Ro ze śmia łam się i wy mie rzy łam mu żar to bli wego kuk sańca.
– Do bra. Wy star czy. Przez cie bie za raz znów się roz pła czę. A mu- 

szę je chać. Wi dzimy się nie długo.
Po de szłam do Matta i dzie cia ków. Chri stine trzy mała klatkę z kró- 

li kami, pra wie nie było jej zza niej wi dać.
Matt oto czył mnie ra mie niem. Wy szli śmy na par king, na który

pod sta wiono jego sa mo chód. Mia łam na dzieję, że zmie ścimy się
wszy scy z kró li kami. O wa lizki nie mu sie li śmy się mar twić, po nie- 
waż wszyst kie po rwała po wódź.

– Tak so bie my ślę… – ode zwał się Matt, kiedy pod je chał sa mo- 
chód. – Nie chcę miesz kać z mamą do końca ży cia. Może za miesz- 
kamy ra zem?

Sze roko otwo rzy łam oczy ze zdu mie nia.
– R-ra zem? Te raz?
Uśmiech nął.
– Dla czego nie?



– Z mo imi dziećmi… i Eli ja hem?
– Tak.
Par kin gowy wła śnie wrę czył Mat towi klu czyki. Dzie ciaki wsia dły,

a ja umie ści łam klatkę na ich ko la nach. Oli via jęk nęła gło śno na
myśl, że będą ją mu sieli tak trzy mać przez całą trzy go dzinną po- 
dróż. Trudno było jej się dzi wić. Za mknę łam drzwi. Matt spoj rzał na
mnie nad da chem sa mo chodu.

– Wiem, że to sza leń stwo, ale żyje się tylko raz, a ja wiem, że chcę
być z tobą. Co ty na to?

– No… To… Cóż… – Wzię łam głę boki od dech i wzru szy łam ra mio- 
nami. Nie wie dzia łam, co po wie dzieć. Zna łam mi lion po wo dów, by
tego nie ro bić, mię dzy in nymi taki, że było za wcze śnie i nie czu łam
się go towa, ale nie mo głam znieść my śli, że znów go zra nię. Nie
mia łam po ję cia, czego chcę, ma rzy łam tylko o po wro cie do domu.
Ale ko cha łam Matta, na prawdę go ko cha łam, i chcia łam, by to po- 
czuł. Za miast więc wy znać prawdę, po wie dzia łam to, co chciał usły- 
szeć. – Pew nie. Czemu nie?

Na jego wargi wy pły nął sze roki uśmiech.
– Do sko nale. Nie mogę się do cze kać.
Wsko czył we soło do sa mo chodu. Ja zo sta łam na ze wnątrz na kilka

se kund, wal czy łam z uczu ciem, że się du szę. W końcu wsia dłam
i za pię łam pas, moje serce wa liło gło śno przez całą drogę do domu.



Po sło wie

Dro gie Słu chaczki, Dro dzy Słu cha cze!
Dzię kuję, że wy bra li ście Po wiedz, że mnie ko chasz z cy klu o Evie

Rae Tho mas. Na pi sa łam tę książkę pod czas ewa ku acji z po wodu hu- 
ra ganu Do rian, mu sia łam więc umie ścić w niej hu ra gan. Dziw nie
było pi sać o tym i cze kać, aż cy klon po dej dzie pod nasz dom, nie
wie dzieć, czy bę dzie do czego wró cić. Za nim wy je cha li śmy, wy da- 
wało się, że hu ra gan ude rzy w Co coa Be ach, co mnie prze ra ziło, je- 
śli mam być szczera. Na szczę ście tym ra zem nam się upie kło, nic
się nie stało ani na szemu do mowi, ani na wet mia steczku. Inni, jak
za pewne wie cie, nie mieli tyle szczę ście, zwłasz cza miesz kańcy Ba- 
ha mów. Oglą da nie re la cji z wysp spu sto szo nych ka ta kli zmem zła- 
mało mi serce.

Jak zwy kle wiele wąt ków zo stało za czerp nię tych z praw dzi wego
ży cia. Strona in ter ne towa stwo rzona po to, by pro mo wać wol ność
słowa, a wy ko rzy sty wana do in nych ce lów, ist nieje. Zo stała już za- 
mknięta, ale jest obawa, że po jawi się gdzieś in dziej. Była ak tywna
do strze la niny w El Paso. Sprawca za mie ścił na niej swój ma ni fest,
tam wła śnie dys ku to wały ze sobą i wspie rały się wza jem nie osoby
pla nu jące po dobne zbrod nie w miej scach pu blicz nych ta kich jak
szkoły. To prze ra ża jące, że ta kie osoby spo ty kają się w sieci i po ma- 
gają so bie ro bić ta kie rze czy, li czą ofiary. Mnie to prze raża.

Wy obra żam so bie, ja kie to straszne prze ży cie, gdy ktoś cię fał szy- 
wie oskarża o znę ca nie się nad dziec kiem, ale ta kie wy padki się zda- 
rzają. Za zwy czaj to je den ro dzic oskarża dru giego pod czas ba ta lii
o opiekę nad dziećmi, ale zda rzały się oskar że nia wy mie rzone
w oboje ro dzi ców.

Za pewne zdziwi was in for ma cja, że praw dziwe są rów nież fil miki
na YouTu bie o prze szu ki wa niu kon te ne rów na śmieci. Przy pad kiem



na tknę łam się na kilka z nich i stąd wziął się po mysł na dziew czynę,
która robi to w mo jej książce. Znaj dzie cie masę ta kich fil mów na
YouTu bie.

Za pewne do my śli li ście się już, że moje dzieci mają kró liki i tak,
bez u stan nie kłócą się o to, czyja ko lej na sprzą ta nie ku wety. Kró liki
są jed nak uro cze i – jak wiele aspek tów po sia da nia dzieci – warte
wy siłku. Były z nami pod czas ewa ku acji, tak jak nasz pies Snow ball,
gol den do odle.

Raz jesz cze dzię kuję za wa sze wspar cie. Pa mię taj cie, by zre cen zo- 
wać książkę, je śli mo że cie.

Uści ski
Wil low
 


